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GŁÓWNE PROBLEMY ROZWOJU GÓRNICTWA WĘGLOWEGO
W PLANIE 5-LETNIM

Tadeusz MUSZKfET

W dotychczasowym rozwoju naszego socjalistycz­
nego przemysłu i całej gospodarki ważną rolę ode­
grało górnictwo węglowe. Węgiel bowiem jak po­
wiedział B. Bierut: „w naszych warunkach jest naj­
większym bogactwem Polski, to ipodstawa naszego 
wzrostu gospodarczego, naszej energii, naszej siły, 
jedna z podstaw naszej ekonomiki, a więc naszego 
budownictwa socjalistycznego“ . Polska Ludowa zaj­
muje pod względem wielkości wydobycia węgla ka­
miennego 5 miejsce na świecie i jest największym 
eksporterem węgla w Europie. W okresie od 1945 
do 1954 ir. eksport węgla kamiennego z Polski osiąg­
nął łącznie ponad 200 min. ton, za które sprowadzi­
liśmy najniezbędniejsze dla rozwoju naszej gospo­
darki surowce, jak: rudy imetali, kauczuk, bawełna, 
maszyny i narzędzia, kompletne urządzenia fabryk, 
towary konsumpcyjne. Eksport węgla stanowi po­
krycie ok. 40% naszego importu.

Jak wynika z dotychczasowych osiągnięć górnic­
twa węglowego zadania w zakresie globalnej wiel­
kości wydobycia postawione przez plan 6-letni nie 
będą w pełni wykonane. Jednakże pomimo niepełne­
go wykonania planu 6-letniego wydobycie węgla 
w 1955 r. osiągnie poziom prawie 2,5-krotnie wyż­
szy niż przed wojną a w  przeliczeniu na 1 miesz­
kańca 3,5-krotnie wyższy. Pod względem wydobycia 
węgla przypadającego na 1 mieszkańca kraju Polska 
zajmuje w 1955 r. 3 miejsce na świecie. Całkowicie 
zaspokojone zostały potrzeby kraju w  zakresie wy­
dobycia węgli gazowo-koksowych w typach 33, 34 
i 35—37 co zabezpieczyło rozwój przemysłu kokso­
chemicznego, jakkolwiek założenia planu 6-letniego 
w zakresie węgli gazowo-koksowych nie zostały 
w pełni osiągnięte.

Głównymi przyczynami nieosiągania założeń pla­
nu 6-letniego przez górnictwo węglowe było niedo­
stateczne tempo robót inwestycyjnych w starych ko­
palniach, wskutek czego w  wielu kopalniach front 
węglowy był niedostateczny, a następnie opóźnienia 
w terminach oddawania do ruchu nowych kopalń 
i nieosiąganie przez nie projektowanych początko­
wych zdolności produkcyjnych, jak również nieosiąg- 
nięcie planowanej wydajności pracy w całym gór­
nictwie węglowym.

W zakresie inwestycji zamiast planowanych 8 no­
wych kopalń oddanych zostanie do eksploatacji 
w okresie realizacji planu tylko 6, przy czym nie 
osiągną one planowanej zdolności produkcyjnej. Do­

tyczy to również nowych poziomów. Opóźnienie w bu­
dowie nowych kopalń i nowych poziomów nastąpiło 
w głównej mierze wskutek braków i zmian w opra­
cowaniu dokumentacji projektowo-kosztorysowej, 
niedostatecznego usprzętowienia przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych i związanej z tym konieczno­
ści stosowania przestarzałych metod pracy, jak np. 
przy głębieniu szybów, pędzeniu przekopów, w wy­
kopach ziemnych oraz niedostatecznego w stosunku 
do faktycznych potrzeb zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego, zwłaszcza w wyroby walcowane i ma­
teriały elektrotechniczne co dodatkowo pogłębione 
zostało przez nieoszczędną gospodarkę materiałową . 
przedsiębiorstw budowlanych, jak również niedosta­
tecznego i niewłaściwego wykorzystania siły robo­
czej. Z drugiej jednak strony stwierdzić należy, że 
kwoty inwestycyjne na górnictwo węglowe ustalone 
zostały na niedostatecznym poziomie. Tak np. nakła­
dy inwestycyjne w przeliczeniu na 1 tonę wydoby­
cia z nowych kopalń oraz nakłady na kontynuowanie 
wydobycia ze starych kopalń zrealizowane w naszym 
kraju kształtowały się na znacznie niższym pozio­
mie niż odpowiednie wskaźniki w ZSRR, co miało 
ujemny skutek dla tempa wzrostu wydobycia.

Założenia inwestycyjne planu 6-letniego w zakre­
sie szeregu inwestycji jak np. nowych maszyn wy­
ciągowych, wentylatorów, podsadzki płynnej, zbior­
ników podsadzkowych i podłączenia nowych szybów 
do magistrali piaskowej, warunkujących zdolność 
produkcyjną kopalń, względnie likwidację wąskich 
przekrojów nie zostały w pełni osiągnięte.

Najistotniejsze opóźnienia w realizacji inwestycji 
wystąpiły w zakładach przeróbczych, w rezultacie 
czego osiągnięta faktyczna zdolność przeróbcza 
w sortowniach osiągnie prawdopodobnie zaledwie 
50—60% planowego przyrostu, w płuczkach ok. 
30—40%. Opóźnienia te były przede wszystkim wy­
nikiem braków projektów budowy i rozbudowy za­
kładów przeróbczych oraz niedostatecznych przy­
działów materiałów, głównie konstrukcji stalowych, 
co odbiło się ujemnie w szczególności na wykonaniu 
planu węgli gazowo-koksowych.

Jakkolwiek założona w planie 6-letnim długość 
frontu chodników kamienno-węglowych i węglowych 
zostanie prawdopodobnie osiągnięta, to jednak dłu­
gość frontu zabierkowego i ścianowego nie osiągnie 
w pełni planowanego poziomu, co jest m. in. przy­
czyną trudności w wydobyciu w ostatnich latach pla­



nu 6-letniego w wielu kopalniach. Niedostateczna 
długość frontu eksploatacyjnego w tych kopalniach 
stwarza konieczność rozpoczynania przedwcześnie 
robót wybierkowych bez dostatecznego przygotowa­
nia pola do eksploatacji, chaotycznego posuwania się 
frontu wybierkowego zarówno co do samego kierun­
ku jak i jego prostolinijności, powodując tym samym 
dekoncentrację robót oraz konieczność utrzymywania 
większej ilości chodników przewozowych i wentyla­
cyjnych.

Założony dzienny postęp w chodnikach węglo­
wych i zabierkach został wprawdzie osiągnięty ale 
nie osiągnięto planowanego postępu na ścianach 
i chodnikach węglowo-kamiennych. Niedostateczne 
były też wyniki w dziedzinie mechanizacji urabiania 
i ładowania, pomimo znacznego, jakkolwiek daleko 
jeszcze niedostatecznego postępu w mechanizacji, co 
zaciążyło w dużym stopniu na niewykonaniu zadań 
w zakresie wydajności pracy. Na nieosiąganie plano­
wanej wydajności wpływ miało ponadto zmniejszanie 
się załogi1 stałej, związanej z górnictwem, nadmierna 
fluktuacja załogi oraz brak należytej organizacji 
pracy.

Z drugiej strony stwierdzić należy, że wzrost wy­
dajności w planie założony został w sposób niereal­
ny. W rezultacie oparty na tej podstawie plan za­
trudnienia i plan zapotrzebowania na mieszkania 
okazał się również w dużej mierze nierealny.

W gospodarce materiałowej przy pewnych osiąg­
nięciach w zakresie walki o lepsze wykorzystanie re­
zerw wewnętrznych kopalń oraz likwidacji gospo­
darczo nieuzasadnionego zużycia materiałów niedo­
stateczna była walka z marnotrawstwem materiało­
wym w kopalniach węgla na dole. Niedostateczny 
był również postęp we wciąganiu do zagadnień go­
spodarki 'materiałowej pionu technicznego przedsię­
biorstw i załóg kopalnianych. W rezultacie wskaźniki 
zużycia najważniejszych materiałów jak: drewna, 
materiałów wybuchowych, gumowych taśm przenoś­
nikowych i innych zostały znacznie przekroczone.

Z drugiej strony stwierdzić należy, że .potrzeby 
górnictwa węglowego w zakresie zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego, zwłaszcza w pierwszych 4 la­
tach planu uwzględniane były w sposób niedosta­
teczny. Tak np. realizacja przydziałów wyrobów 
walcowanych dla górnictwa przez hutnictwo wyno­
siła: w 1951 ir. — 83%, w 1952 r. — 88%, w 1953 r. 
— 92%. Niedobór w dostawie dla górnictwa- w tych 
3 łatach wyraża siię liczbą 73.000 ton. Winę za taki 
stan rzeczy ponosi w pierwszym rzędzie hutnictwo, 
ale częściowo również górnictwo, które nie potrafiło 
dostatecznie twardo stawiać zagadnień zaopatrzenia 
materiałowego, podstawowego elementu w prawi­
dłowym rozwoju przemysłu węglowego.

Nic więc dziwnego, że przy niewykonaniu zadań 
w dziedzinie wydajności pracy i gospodarki mate­
riałowej przemysł węglowy — jak stwierdzają 
uchwały II Zjazdu PZPR w okresr.e 1950 1954 nie
tylko nie osiągnął planowej obniżki kosztów wła­
snych, lecz przeciwnie kosizty własne na tonę wydo­
bycia' były ,w 1954 r. znacznie wyższe, aniżeli 
w 1950 r.

Analiza dotychczasowego rozwoju górnictwa wę­
glowego i potrzeb naszej gospodarki narodowej wy­
kazuje, że w przyszłym planie 5-letnim dla zapew 
nienia prawidłowego rozwoju gospodarki narodowej 
oraz zabezpieczenia potrzeb eksportu podstawowym

problemem rozwoju górnictwa węglowego staje się 
zwiększenie tempa wzrostu wydobycia. Analiza re­
zerw i możliwości wzrostu wydobycia wykazuje, że 
minimalnym zadaniem powinno być zwiększenie 
w okresie 5-leciia dziennego wydobycia przynajmniej
0 'A nie licząc niedziel i świąt. Wzrost taki powinien 
być osiągnięty:

a) przez wykorzystanie tkwiących w przemyśle 
węglowym rezerw w istniejących kopalniach,

b) przez likwidację w szeregu kopalni tzw. 
„wąskich gardeł“ , hamujących osiągnięcie pełnej 
zdolności produkcyjnej, oraz wprowadzenie szeregu 
usprawnień w szczególności w odstawie i transpor­
cie poziomym i pionowym,

c) przez rozwinięcie budownictwa nowych kopalń
1 poziomów.

Podstawowym czynnikiem takiego wzrostu wydo­
bycia powinno być wykorzystanie istniejących mocy 
produkcyjnych i likwidacja wąskich przekrojów. 
W celu pełnego wykorzystania mocy produkcyjnych 
należałoby w szczególności dokonać szeregu przed­
sięwzięć organizacyjno-technicznych. W tym celu 
wydaje się konieczne przede wszystkim zwiększenie 
dotychczasowego postępu, zarówno w wyrobiskach 
przygotowawczych jak i eksploatacyjnych. Postęp 
w poszczególnych rodzajach wyrobisk w latach 
1950— 1954 r. przyjmując rok 1950 za 100, wyniósł 
na ścianach 5%, na zabierkach 13,9%, na chodni­
kach węglowych 6,9%, na kamienno-węglowych — 
14,3%.

Sprawa zwiększenia postępu jest w związku z tym 
zagadnieniem podstawowej wagi, gdyż zwiększenie 
postępu byłoby równoznaczne z lepszym wykorzy­
staniem frontu oraz dałoby natychmiastowe efekty 
produkcyjne. Osiągnięcie większego postępu jest Mo­
żliwe przez polepszenie organizacji pracy, lepsze wy­
korzystanie dnia pracy, przez ustawiczną i skutecz­
ną walkę z awariami w odstawie i transporcie, przez 
wprowadzanie usprawnień technicznych jak np. 
przedłużenie ramienia wrębowego u maszyn wrębo­
wych, wprowadzenie pracy dwóch wrębiarek na ścia­
nie równolegle, wprowadzenie strzelania mikro- 
.z w tocznego pozwalającego na zwiększenie postępu 
wyrobisk i polepszenie sortymentu urobku, przy rów­
noczesnej oszczędności zużycia materiału wybucho­
wego i podniesieniu stopnia bezpieczeństwa pracy.

Duży wpływ na postęp pracy w przodku, na jakość 
urabianego węgla oraz bezpieczeństwo pracy ma 
technika urabiania przy pomocy materiałów wybu­
chowych. W okresie planu 6-letniego nastąpiło po­
gorszenie się techniki strzelniczej, w rezultacie czego 
nastąpił wzrost zużycia materiałów wybuchowych na 
jednostkę wydobycia.

Aby poprawić sytuację w tym zakresie konieczne 
jest prowadzenie intensywnych prób i doświadczeń 
nad dostosowaniem metod strzelania do naturalnych 
warunków uławicenia tzn. uwarstwienia pokładu 
w przodkach, wprowadzenie na szeroką skalę szko­
lenia strzałowych i górników-wiertaczy w zakresie 
nowych metod strzelania, wprowadzenie w  szerokim 
zakresie stosowania cardox‘u, w szczególności w ko­
palniach o dużym stopniu gazowośei, prowadzenie 
wspólnie z przemysłem chemicznym badań w kierun­
ku poprawy i lepszego dostosowania materiałów wy­
buchowych do potrzeb górnictwa, jak również wpro­
wadzenie bodźców ekonomicznych dla strzałowych 
za oszczędność w zużyciu materiałów' wybuchowych.
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Dla usprawnienia transportu dołowego oraz obni­
żenia pracochłonności i kosztów w utrzymywaniu 
chodników .transportowych i wentylacyjnych należa­
łoby wprowadzać systematycznie metodę eksploatacji 
złoża od granic do szybu, co oprócz oszczędności 
mogłaby dać w rezultacie poprawę wentylacji oraz 
bezpieczeństwa pracy dołowej.

Istotnym czynnikiem poprawy, warunków technicz- 
no-igórniczych w eksploatacji, lepszego wykorzysta­
nia urządzeń przewozowych, zmniejszenia obsługi 
oraz awarii jest koncentracja robót eksploatacyj­
nych. Ograniczenie stosowania, transportu taśmowe­
go w przewozie dołowym a doprowadzenie bliżej 
przodka przewozu szynowego zwiększa pewność 
przewozu, zmniejsza ilość przestojów, powoduje 
wzrost wydajności.

Dla zabezpieczenia ruchu przed awariami i dla 
przedłużenia czasu pracy maszyn i urządzeń koniecz­
na jest zasadnicza poprawa gospodarki remontowej. 
Dotyczy to przede wszystkim takich urządzeń, któ­
rych postój ogranicza bezpośrednio wydobycie — 
jak szyby, szybiki, urządzenia i maszyny wyciągowe, 
kompresory. W tym celu wydaje się konieczne zabez­
pieczenie bezwzględnego przestrzegania rocznych 
harmonogramów kapitalnych remontów tych podsta­
wowych urządzeń oraz likwidacja często występują­
cej dotychczas praktyki przesuwania terminów ka­
pitalnych remontów, co skraca okres użytkowania 
urządzenia i bardzo często jest przyczyną awarii, 
a tym samym znaczniejszych strat w wydobyciu, 
aniżeli zmniejszenie produkcji w związku z planowa­
nym remontem. Należałoby również odpowiednio 
przepracować i wprowadzić system premiowania za 
skrócenie okresów remontowych.

Dla zwiększenia rytmiczności w wykonaniu zadań 
planowych rocznych, miesięcznych, dziennych, ko­
nieczne jest ¡zwiększenie efektywnego czasu pracy 
górnika, przez skrócenie czasu dojścia górnika do 
miejsca pracy .i powrotu z miejsca pracy do szybu.

W tym celu wydaje się konieczne maksymalne 
wykorzystanie możliwości przewozu załogi pociąga­
mi osobowymi po poziomach na dole, zastosowanie 
przewozu załogi na długich pochylniach i upado­
wych z odpowiednimi wymogami! bezpieczeństwa, 
budowanie szybów peryferyjnych dla zjazdu załogi 
przy dużych rozmiarach pói kopalnianych i długich 
drogach dojazdowych.

Podstawowe znaczenie dla zwiększenia wydajno­
ści pracy oprócz elementów wyżej podanych będzie 
mieć nadal właściwy rozwój nowych form współza­
wodnictwa socjalistycznego. Wymaga to jednak za­
nalizowania szeregu licznych jeszcze niedociągnięć 
w kierowaniu współzawodnictwem, jakie występowa­
ły w okresie planu 6-letniego oraz znacznie większe­
go niż dotychczas zainteresowania ruchem współza­
wodnictwa pracy ze strony kierownictwa i dozoru 
technicznego.

Istotnym problemem dla przyszłego rozwoju gór­
nictwa węglowego jest podniesienie dyscypliny pra­
cy. Obecny bowiem stan dyscypliny, zarówno ze 
względu na nadmierną absencję jak i niedostateczne 
wykorzystanie 'dnia pracy jest niezadowalający.

Dla rozszerzenia zdolności produkcyjnej względnie 
podtrzymania jej na poziomie obecnym na starych 
kopalniach należy bardziej systematycznie niż 
w .okresie 6-lecia rozwijać front roboczy, zwl.as.zcza

przez zabezpieczenie terminowego ukończenia budo­
wy nowych poziomów, -rozpoczętych w okresie planu 
6-letniego oraz budowę dalszych nowych poziomów.

Podstawowym zagadnieniem w zakresie bezpie­
czeństwa pracy, a tym samym w zakresie zapewnie­
nia rytmiczności produkcji jest stała walka, z poża­
rami oraz prowadzenie odpowiedniej akcji zapobie­
gawczej przez właściwe projektowanie i prowadzenie 
robót eksploatacyjnych, należytą wentylację, szczel­
ną podsadzkę, utrzymanie w odpowiednim stanie 
wyrobisk, szkolenie dozoru i załogi.

Niezbędne jest zabezpieczenie: w większym niż do­
tychczas stopniu zasadniczej poprawy w stanie wen­
tylacji przez systematyczne doprowadzanie schema­
tów przewietrzeń do możliwie prostych form, odpo­
wiadających wymogom bezpieczeństwa i higieny 
.pracy oraz utrzymywanie w należytym stanie dróg 
wentylacyjnych. Bacznej uwagi wymagają remonty 
tam wentylacyjnych. Dla poprawienia, obecnej nieza­
dowalającej sytuacji w  zakresie wentylacji w wielu 
kopalniach i w związku ze schodzeniem z robotami 
górniczymi na większe głębokości oraz z tym zwią­
zaną koniecznością intensyfikacji dostawy powietrza 
dla kopalń niezbędne jest w okresie 5-lecia zabudo­
wanie kilkudziesięciu nowych wentylatorów głów­
nych.

Podstawowym problemem planu 5-letniego w gór­
nictwie węglowym — w znacznie większym stopniu 
niż w okresie planu 6-letniego będzie problem budo­
wy nowych kopalń. W okresie międzywojennym nie 
wybudowano ani jednej kopalni, lecz przeciwnie 
w okresie kryzysu zamknięto i zatopiono około 15 
kopalń. Ze względu na zaniedbanie inwestycji 
w okresie międzywojennym oraz dwukrotny wzrost 
wydobycia ze starych kopalń w okresie powojennym, 
co doprowadziło na. wielu kopalniach zdolności pro­
dukcyjne do kresu, główny wzrost wydobycia w okre­
sie. 5-lecia będzie musiał być osiągnięty w kopalniach 
oddanych do ruchu w okresie planu 6-letniego przez 
osiągnięcie w nich pełnej projektowanej .zdolności 
produkcyjnej oraz w nowych kopalniach, 'które powin­
ny być uruchomione w latach 1956— 1960. Wymaga 
to znacznego przyspieszenia tempa budowy nowych 
kopalń, zwłaszcza kopalń, których budowa rozpoczę­
ta została w okresie 6-lecita, jak np. Nowy Wirek, Po­
rąbka, Halemba i Mszana. Podkreślić należy, że 
w ZSRR w piątej pięciolatce 2/3 całości wzrostu wy­
dobycia osiągnięte zostanie przez oddanie do ruchu 
nowych kopalń.

Budownictwo nowych kopalń w 5-leciu musi być 
prowadzone nie tylko dla osiągnięcia założonego 
wzrostu wydobycia, aie dla zapewnienia dalszego 
rozwoju po 1960 r. W tym celu wydaje się niezbęd­
ne rozpoczynanie w okresie 5-lecła budowy w każ­
dym roku przynajmniej 2 nowych kopalń. Najbar­
dziej celowe wydaje się zlokalizowanie 2—3 nowych 
kopalń na złożach węgla koksującego w pasie po­
łudniowym, Pozostałe kopalnie węgla, energetyczne­
go należałoby zlokalizować częściowo w rejonie niec­
ki węglowej górnośląskiej, a częściowo w rejonie 
Spytkowic-Wadowic, co zapoczątkowałoby stworze­
nie nowego zagłębia, węglowego na tych terenach. 
Za taką lokalizacją kopalń węgla energetycznego, 
które będą budowane w okresie realizacji planu 
5-letniego ¡przemawiają zwłaszcza względy istnienia 
na tych terenach zasobów niewykorzystanej obecnie 
siły roboczej, której tak wielki brak odczuwa gór-
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nictwo węglowe w obrębie Śląska. Program budowy 
ok. 10 nowych kopalń w ciągu 5 Lat byłby niewątpli­
wie programem wielkim. Dla tak wielkiego jak na 
nasze warunki rozwoju przemysłu węgla kamienne­
go musiałyby być stworzone odpowiednie warunki.

Oznacza to w pierwszym rzędzie konieczność na­
leżytego rozwiązania1 problemu projektowania no­
wych kopalń. Dotychczasowe ¡projektowanie budowy 
nowych kopalń odbiegało dość znacznie od prawidło­
wych zasad projektowania. Zaczynano budowę no­
wych kopalń bez dostatecznego rozeznania geolo­
gicznego złoża, bez zatwierdzonej dokumentacji geo­
logicznej i projektu wstępnego. Dzięki temu w bu­
downictwie nowych kopalń ¡popełniono szereg błę­
dów, 'które w następnym 5-leciu nie powinny mieć 
miejsca. Aby zapobiec powtórzeniu się tego rodzaju 
niedomagań należałoby przestrzegać następujących 
zasad. Projektowanie nowych kopalń oraz rozbudowa 
kopalń istniejących powinny być tak zorganizowane, 
aby projekty wstępne oparte na, badaniach geologicz­
nych złoża i na opracowanej dokumentacji geologicz­
nej wyprzedzały co najmniej o rok rozpoczęcie budo­
wy. Pozwoliłoby to na prowadzenie robót bez ko­
nieczności zmian i  poprawek w dokumentacji, co 
obecnie jest zjawiskiem dość częstym. W związku 
z tym dla lepszego rozpoznania, złóż węglowych dla 
lokalizacji iszybów i kopalń należy znacznie wzmóc 
tempo wierceń geologicznych. Wydaje się, że 
średnioroczny wzrost wierceń powinien wynosić .przy­
najmniej 10— 13 tys. m. Wyraźnie rysuje się już 
obecnie konieczność opracowania długofalowego 
planu prac projektowych nowego budownictwa, gór­
niczego, uwzględniając w nim kolejność opracowa­
nia projektów. Do współpracy w terminowym wyko­
naniu tego planu trzeba by włączyć kierowniczych 
pracowników służby technicznej kopalń i zjednoczeń, 
w celu zwiększenia zdolności biur projektowych w za­
kresie opracowania projektów.

Celowe wydaje się również utworzenie oddzielne­
go biura projektowego dla ¡opracowywania projek­
tów budowy nowych kopalń oraz zorganizowanie 
oddziału studiów dla biur projektów górniczych z po­
działem na specyfikę branżową, włączając do współ­
pracy w tym biurze ¡instytuty ¡naukowe i wyższe 
uczelnie.

Szereg innych zmian ¡organizacyjnych w ustawie­
niu biur konstrukcyjnych byłoby celowe dla przy­
spieszenia cyklu .projektowania! nowych kopalń 
: ¡obiektów przemysłu węglowego. Dla szybkiego 
opracowywania drobnych projektów nie związanych 
z kompletnymi obiektami byłoby celowe powołanie 
przy zjednoczeniach węglowych (inwestorach naczel­
nych) grup projektowych, które by działały na zasa­
dzie wyodrębnionego biura projektowego. Wydaje się 
słuszne dla wprowadzania w projektowaniu zasady 
kompleksowość oraz koordynacji prac projektowo- 
konstrukcyjnych, włączenie do obecnych ¡biur pro­
jektowych również biur konstrukcyjnych innych jed­
nostek organizacyjnych Ministerstwa, Górnictwa jak 
np. Biuro Konstrukcji Maszyn Górniczych.

Dla ¡przyspieszenia cyklu opracowywania projek­
tów należałoby wciągnąć do ¡współpracy instytuty 
naukowo-badawcze w ¡zakresie opracowywania ¡tema­
tów takich jak: normalizacja, normy technologiczne, 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne, w j iak niatjszer­
szym zakresie wykorzystywać projekty typowe oraz

rozważyć możliwość ulokowania za granicą dokumen­
tacji niektórych obiektów jak np. zakładów wzboga­
cania węgla. Dla umożliwienia ¡rozszerzenia opraco­
wywania typowych projektów górniczych w szerszym 
zakresie, ¡trzeba przeprowadzić normalizację maszyn 
i urządzeń górniczych.

Dotychczasowe wyniki budownictwa- węglowego 
wykazują, że działalność przedsiębiorstw budowy ko­
palń nie nadąż,a, za potrzebami przemysłu węglowe­
go. Wynika to pirzede wszystkim z przestarzałych 
metod pracy stosowanych w ¡przedsiębiorstwach 
w takich podstawowych robotach jak: głębienie szy­
bów, ¡pędzenie ¡przekopów, przesuwanie lub usuwanie 
mas ziemnych, wyładunek materiałów itp. Wskaźni­
ki wydajności pracy w tych robotach ,są niejedno­
krotnie niższe od przeciętnych osiąganych w innych 
krajach, a ¡cykl budowy kopalń trwa od 7—9 ¡lat za­
miast 4—6. Obserwuje się nawet w okresie 6-lecia 
nieznaczny spadek średnich wskaźników ¡wykonywa­
nia niektórych robót.

Pomijając sprawę opóźnień w opracowaniu doku­
mentacji ¡technicznej i dokonywanie w niej zmian 
w toku wykonywania robót, główną przyczyną tego 
jest niedostateczne wyposażenie tych ¡przedsiębiorstw 
w sprzęt, niedostateczny ilościowo stan kadr inży­
nieryjno-technicznych wykwalifikowanych w budo­
wnictwie kopalń ¡oraz braki w ¡organizacji pracy. 
Wszystko to musi być przezwyciężone aiby zapewnić 
zdecydowany przełom w budownictwie ¡nowych ko­
palń w okresie planu 5-letniego, bez czego, program 
budowy nowych kopalń byłby zagrożony od podstaw.

W budownictwie nowych kopalń należy przede 
wszystkim zwiększyć co najmniej ¡o 100% postęp 
w pędzeniu wyrobisk pionowych (¡głębieniu szybów) 
i osiągnąć średnio na miesiąc w 1960 r. ok. 40 m. 
Osiągane postępy, miesięczne w głębieniu szybów 
w ZSRR ¡na kopalni Ignatiewskaja w I I I  kw. 1954 r. 
wynosiły średnio 120 m, w tym w ¡sierpniu 140,1 m.

Dla osiągnięcia postępu w tej dziedzinie należało­
by jak najszybciej opanować technologię głębienia 
szybów metodą równoległą, .polegającą na ¡równo­
czesnym wykonywaniu głębienia — przy mechanicz­
nym urabianiu iii ładowaniu urobku i ¡prowadzenia 
obudowy szybu ¡ora.z wypracować i wprowadzić 
szczegółową dokumentację organizacji robót głębie­
nia każdego ¡szybu, jak również wprowadzić norma­
lizację elementów placu budowy oiraz organizację 
placu budowy, uwzględniając ja.k najbardziej ekono­
miczne wykor.zystainiie maszyn i urządzeń. W tym 
celu należałoby również zwiększyć tempo urabiania 
i ładowania dna szybów ¡przez wprowadzenie nowych 
metod strzelania oraz zmechanizowanie ładowania 
urobku ładowarkami chwytakowymi, usprawnić ¡wy­
ciąganie urobku ¡oraz zapewnić prawidłowe odwod­
nienie. Wymaga to również zapewnienia, dostawy od­
powiedniej ¡ilości narzędzi i maszyn (wiertarek, świ­
drów i pomp).

Zasadnicza zmiana j.aka musi nastąpić w pędzeniu 
wyrobisk poziomowych (¡przekopów, chodników ka­
mienno - węglowych) powinna dać w rezultacie 
średni postęp miesięczny pod koniec planu 5-letniego 
w wysokości ok. 50 m, a na chodnikach kamień,no- 
węglowyich ok. 80 m.

Osiągnięcie takiego postępu wymaga odpowiednie­
go zorganizowania robót strzelniczych w przodkach, 
zmechanizowania załadunku przez wprowadzenie

4



w szerokim zakresie ładów a rek zasiięrzutnych, które 
okaizały się bardzo dobre, wprowadzenia pełnej me­
chanizacji urabiania i ładowania we wszystkich 
chodnikach, zastosowania na przekopach do trakcji 
dołowej lokomotyw akumulatorowych, a w kopal­
niach gazowych lokomotyw ognioszczelnych, wp;o- 
wadzenia dowozu 1 odwozu załogi do odległych 
miejsc pracy na dole, opracowania w kopalniach 
w eksploatacji szczegółowego planu organizacji 
transportu materiałów ¡i odstawy urobku, zapewnia­
jącego w pełni potrzeby wykonawcy, powszechnego 
stosowania elektrycznego oświetlenia przodków zme­
chanizowanych.

W zasadniczy sposób trzeba będzie zmienić do­
tychczasową organizację pracy w robotach budowla 
nych i inżynieiryjny-ch. -Nie moiżna: dopuścić do powtó­
rzenia się tego rodzaju faktów jakie występowały 
niejednokrotnie w budowie nowych kopalń w okresie 
planu 6-letniego. Tak np. na budowie kopalni „Julian" 
bocznicę kolejową wybudowaną po 7-miu latach bu­
dowy kopalni, tj. w okresie oddawania kopalni do 
rozruchu. Przez te 7 lat materiały, konstrukcje, ma- 
szyny i urządzenia dowożone byty z odległej
0 1,5 km stacji kolejowej Piekary Śląskie samocho­
dami i pojazdami konnymi. Koszty tego zbędnego 
przy (istnieniu bocznicy kolejowej do kopalni trans­
portu wyrażają się dziesiątkami miliomów złotych
1 stanowiły ok. 7% nakładów wydatkowanych do­
tychczas na budowę kopalni.
" Podobnym przykładem może być kop. „Mszana", 

której budowę rozpoczęto pirzed trzema laty i która 
do tej pory prowadzona jest bez własnej bocznicy 
kopalnianej.

Fakty tego rodzaju wskazują, że przez odpowied­
nią organizację budowy i placu budowy dla każdego 
obiektu można obniżyć koszty budownictwa węglo­
wego o 15—20%. Zdecydowana1 poprawia na tym od­
cinku w okresie 5-lecia wymaga, aby przestrzegana 
była zasada, że nie wolno rozpoczynać budowy, oczy­
wiście po opracowaniu pełnego projektu, bez dopro­
wadzenie energii i bocznicy kolejowej. Konieczne 
w tym celu jest również wprowadzenie szybkościo­
wych metod pracy, poprawienie wskaźników wyko­
rzystania maszyn i sprzętu, zwiększenie ilości cen­
tralnych ciesfelmi 1 zbrojami oraz rozszerzenie stacji 
pompowni betonów, jak najszersze wprowadzanie 
mechanicznego ¡tynkowania, ¡konteneryz acj i ¡cegły 
i materiałów sypkich, stosowania typowych szalun­
ków do robót betonowych, iatworoZbieralnych i prze­
nośnych. Konieczne jest również zmechanizowanie 
robót ziemnych przy budowie nowych kopalń przy­
najmniej w 90%.

Aby zapewnić wydatny postęp w technice budow­
nictwa węglowego w naszym kraju konieczne jest 
znaczne zwiększenie pomocy Głównego Instytutu 
Górnictwa oraz Instytutu Mechanizacji dla przedsię­
biorstw budowlanych. Dotychczas tymi zagadnienia­
mi instytucje te zajmowały się niewiele. Wydaje się 
słuszne, wydzielenie w  tych instytutach specjalnych 
komórek, dla śledzenia! postępu technicznego w dzie­
dzinie budownictwa węglowego w Innych krajach 
i przenoszenia tych doświadczeń na nasz teren.

Często spotykanym dzisiiaj błędem na budowach 
węglowych jest brak skoordynowania planu do­
staw inwestycyjnych — konstrukcji, maszyn i urzą 
dzeń — z planem oddawania obiektów do użytku. 
Nie mogą mieć miejsca np. takie przypadki jak na

kop. „Julian“ , że 500 sztuk wozów kopalnianych cze­
kało ’na uruchomienie na składowisku około 2 lat 
w tym cziasiie, kiedy przemysł węglowy jako całość 
odczuwał dotkliwie brak wozów urobkowych. Ten 
moment — planowości ¡w dostawach inwestycyjnych 
jest bardzo ważnym elementem w kasiztaeh budow­
nictwa oraz terminowym uruchomieniu obiektów in­
westycyjnych.

Szybciej, dokładniej i oszczędniej projektować, le­
piej organizować budowę ii wykonawstwo' przejść na 
szybkościowe metody budownictwa, obniżyć zdecy­
dowanie koszty budownictwa węglowego i szybciej 
oddawhć nowe kopalnie do eksploatacji — oto pro­
gram działania dla .służb inwestycyjnych i. budow­
nictwa węglowego na okres 5-lecia.

Szybki rozwój chemicznej przeróbki węgla (kokso­
wanie, półkoksawaoie, zgazowanie) tak w okresie 
planu 6-letniego, jak i w okresie ¡planu 5-letniego wy­
maga od górnictwa węglowego zabezpieczenia wydo­
bycia odpowiedniej ilości węgli, gaz owo-koksowych 
(typy 33—37). Dla pokrycia potrzeb kraju i eksportu 
w "zakresie węgli gazowo-koksowych wydaje się nie­
zbędne osiągnięcie wzrostu dziennego wydobycia 
przynajmniej o 50%. Jesteśmy krajem bogatym 
w węgie gazowo-koksowe, bo 1/5 część ogólnych za­
sobów węgli stanowią węgle tych ¡typów. Z wydoby­
ciem węgli ¡tych typów nie wiążą się jakieś dodat­
kowe trudności. Kluczowym zagadnieniem w otrzy­
maniu węgla dla .przeróbki chemicznej jest wzboga­
cenie węgla surowego (zanieczyszczonego skalą pło­
ną) na sortowniach ii płuczkach, dla otrzymania wę­
gla towarowego o ¡odpowiednio niskim zapopłeleniu 
i wilgotności, a wysokich właściwościach spiekania.

Polskie kopalnie posiadają szereg nowoczesnych 
zakładów przeróbczych. Jednakże obecnie zaznaczył 
się już pewien deficyt ¡zdolności wzbogacania i w 
.związku ze wzrastającym .zapotrzebowaniem na 
węgiel wzbogacony, będzie on narastał, o ile nie 
przyjmie się szerokiego ¡programu inwestycji w za­
kładach przeróbki mechanicznej, a samo zagadnienie 
przeróbki mechanicznej .na kopalniach nie znajdzie 
się w orbicie .pierwszoplanowego zainteresowania kie­
rownictwa przemysłu węglowego.

Stan wzbogacania mechanicznego na szeregu ko­
palń nie pozwala na wydzielenie z wydobycia całej 
ilości koncentratów -wsadowych, chociaż wydobycie 
zawiera typy węgla 33—37. Jest to duża strata 
w kopalniach wydobywających obok węgla energe­
tycznego węgiel gazowo-koksowy, który jako nie- 
w z bogacony jest zużywamy jako -węgiel energetycz­
ny. W eh.wili obecnej kilka miliomów ton ¡takiego wę­
gla jest spalane jako węgiel energetyczny.

Dlatego w okresie planu 5-letniego niezbędny jest 
znaczny wzrost nakładów na ¡ten cel. W latach 
1956—60 powinna, być ukończona' budowa urządzeń 
sortowniiozych które zostały rozpoczęte w okresie 
G-leeiia na kopalniach: Kleofas, Walenty-Wawel, Pa­
weł, Sośnica 1 Kości uszko- Nowa. Należałoby również 
budować nowe sortownie na kopalniach: Porąbka, 
Knurów, Marcel, Mszana i Nowy Wirek. W zakre­
sie płuczek konieczne jest ukończenie budowy i. roz­
budowy zakładów na kąpałniiach: Wełenty-Wiawel, 
Sośnica, Thcrez, Nowa Ruda. ¡oraz zbudowanie no­
wych płuczek na kopalniaich: Mśzaina, Knurów, No­
wy Wirek oraz centralnej płuczki na ¡kop. Halemba.

Powinny być również zbudowane urządzenia flo­
tacyjne na kopalniach: Knurów, Walenty-Wawel i Za­
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brze-Wschód. W okresie 5-lecia niezbędna jest rów­
nież budowa szeregu nowych zakładów mechanicz­
nej przeróbki przy nowobudowanych kopalniach wę­
gla koksującego, które wejdą do produkcji po 1960 r.

Jeżeli chodzi o projektowanie 1 'budownictwo zâ  
kładów przeróbczych to tak krajowe biura projek­
tów jak i przemysł maszynowy mi© są przygotowane 
potencjalnie na wykonanie tak wielkiego programu. 
Dlatego w okresie tym należy korzystać z pomocy 
przede wszystkim ZSRR i krajów demokracji ludo­
wej w zakresie kompletnego opracowania 'dokumen­
tacji jak i  dostaw podstawowych maszyn i urządzeń.

Dla osiągnięcia w okresie 5-lecfa wzrostu wydoby­
cia węgla oraiz uzyskania ziałożonego wzrostu wy­
dajności w kopalniach musi być zwrócona szczegól­
na uwaga na mechanizację i elektryfikację procesów 
produkcyjnych, tak 'inwestycyjnych jaik ruchowych — 
na dole i na powierzchni.

Analizując wyniki osiągnięte w ZSRR gdzie obec­
nie już prawie 30% wydobywanego węgla ładowane 
jest mechanicznie na ścianach, a poziom mechanicz­
nego ładowania węgla i kamienia, w robotach przy­
gotowawczych osiągnął prawie 45% wydaje się ko­
nieczne 'Osiągnięcie w okresie 5-lecia wskaźnika me­
chanicznego urabiania wrębem co najmniej 40% 
w stosunku do ogólnego wydobycia, mechanicznego 
ładowania 25%, mechanicznej odstawy 98%. Wzrost 
mechanizacji urabiania i  ładowania! powinien być 
osiągnięty przez właściwą lokalizację posiadanych 
typów maszyn, ze szczególnym uwzględnieniem wa­
runków geologicznych pokładów i wprowadzeniem 
najwłaściwszych systemów eksploatacji i obudowy, 
a to w celu pełnego wykorzystania zastosowanych 
maszyn.

W szczególności realizowanie założonych wskaź­
ników powinno nastąpić w wyrobiskach śćiainowych 
prowadzonych na zawał przez stasowanie wrębia­
rek ciężkich i' szybkotnących, współpracując z prze­
nośnikiem zgrzebłowym pancernym; na ścianach ze 
stosowaniem podsadzki płynnej podstawową maszyną 
powinna być wręhoładowarka. Na ścianach w po­
kładach niskich powinny być stosowane wrębiarki 
niskie, współpracujące z lekkim przenośnikiem zgrze­
błowym. W wyrobiskach zabierkowyeh załadunek 
mechaniczny powinien być oparty o ładowarki prze­
nośnikowe zabierkowe. W wyrobiskach chodniko­
wych węglowych i, ¡kamienno-węglowych należy 
wprowadzić urabianie wrębem, oparte na lekkiej 
wrębiarce łańcuchowej do węgli twardych, ładowa­
nie — na typie ładowarki zasięrzutnej oraz nowym 
typie lekkiej ładowarki łopatowej.

W dziedzinie transportu dołowego należałoby do­
prowadzić elektryczną trakcję kołową bliżej przod­
ków, zakończyć normalizację torów, sieci trakcyjnej 
i wozów oraz rozszerzyć zdalne sterowanie ciągów 
przenośników.

W okresie planu 5-letniego powinno nastąpić dal­
sze znaczne 'Ograniczenie zużycia powietrza sprężo­
nego przez wszechstronną elektryfikację oddziałów 
dołowych. Należy zakończyć elektryfikację kopalń 
niegazowych i zelektryfikować dalsze .kopalnie ga­
zowe. Wydaje się, że wskaźnik elektryfikacji dołu 
kopalń powinien osiągnąć przynajmniej 82,5%. Ko­
nieczne jest zapewnienie wydatnego postępu w me­
chanizacji robót pracochłonnych na powierzchni ko­
palń. Mechanizacją powinny być objęte wszystkie 
piace przeładunkowe, transport kopalniany, prace,

na składowiskach materiałów i zwałach węglowych. 
Zabezpieczenie zasadniczego postępu w mechani­
zacji procesów’ wydobycia węgla wymaga znacznego 
rozszerzenia prac naukowo-badawczych w tej dzie­
dzinie oraz rozwiązania szeregu problemów, z któ­
rych na pierwsze miejsce wysuwa się mechanizacja 
obudowy na ścianach przy wykorzystaniu istnieją­
cych elementów obudowy oraz nowe rozwiązania 
konstrukcyjne, umożliwiające szybkość obudowy, 
zmniejszenie pracochłonności i zwiększenie bezpie­
czeństwa pracy, ładowanie węgla w. wysokich wyro­
biskach węglowych, kompleksowe rozwiązanie me­
chanicznego urabiania i ładowania węgla w kopal­
niach Zagłębia Dolnośląskiego, opracowanie nowych 
metod wydobywania węgla za pomocą wody (hydro- 
mechanlzacja), gazyfikacja, podziemna węgła itp.

Dla zabezpieczenia wykonania programu mechani­
zacji kopalń w okresie 5-łatki niezbędne jest doko­
nanie szeregu zmian w  asortymencie produkcji prze­
mysłu budowy maszyn, górniczych. W szczególności 
konieczne jest znaczne zwiększenie produkcji, urzą­
dzeń wydobywczych (naczynia wydobywcze, obiegi 
wozów, urządzenia zapychania wozów na klatki wy­
ciągowe i ,in.), oraz szczególnie szybkie zwiększenie 
produkcji urządzeń do mechanicznej przeróbki węgla.

Dla urabiania na ścianach należy rozwinąć pro­
dukcję wrębiarek dużej mocy 80 KM. Należy również 
zwiększyć produkcję wrębiarek chodnikowych, wozów 
uróbkowych oraz przenośników, co jest niezbędnym 
warunkiem 'dla zabezpieczenia odstawy i transportu 
na dole. W celu jaik najlepszego wykorzystania ma­
szyn górniczych w kopalniach należy znacznie 
.zwiększyć produkcję części, wymiennych. Jako zasa­
dę należy przyjąć, że każda maszyna, typowa po­
winna być dostarczana' z kompletem części wymien­
nych.

W okresie 5-lecia podstawowym zadaniem dla 
przemysłu budowy maszyn górniczych powitano być 
poprawienie jakości produkowanych maszyn. Należy 
przeanalizować produkowane dotychczas maszyny 
w kierunku 'podniesienia' ich wydajności, zmniejsze­
nia ciężaru, przedłużeni a, okresu użytkowania, po­
prawienia technologii w wykonaniu i ułatwienia 
w obsłudze.

D la ' zapewnienia wzrostu produkcji, należy rozwi­
nąć w ramach przemysłu maszyn górniczych pro­
dukcję półfabrykatów jak: elektrostaliwia, lekkich 
odkuwek matrycowych, łożysk tocznych i sprężyn 
oraiz resorów.

Wobec znacznie zwiększanego programu produk­
cyjnego tego przemysłu wydaje się niezbędne kon­
tynuowanie rozbudowy przemysłu maszyn górni­
czych, a w szczególności zorganizowanie nowej fa­
bryki urządzeń wydobywczych i urządzeń mechanicz­
nej przeróbki węgla.

Jednym z ważnych problemów rozwoju górnictwa 
węgłowego w okresie 5-Ieci.a będzie zabezpieczenie 
stałej załogi dla przemysłu węglowego ii wzrostu 
wydajności pracy. Praca w górnictwie na dole jest 
ciężka i niebezpieczna'. Dlatego wymaga ona odpo­
wiedniego stanu fizycznego pracownika or.az odpo­
wiednich kwalifikacji zawodowych. Od tych dwóch 
zasadniczych elementów oraz od stałej -pracy nad 
'podnoszeniem ogólnego politycznego i kulturalnego 
poziiomu górnika uzależniona jest w dużej mierze 
osiągana wydajność pracy.

W okresie planu 5-letniego konieczne jest osjągnię-



cie wizro .tu wydajności pracy na pracowniko-dniówkę 
■przynajmniej w granicach 15—20% w porównaniu 
z 1955 r. Osiągnięcie wzrostu planowanej wydajno­
ści jest realne i możliwe przez osiągnięcie wyżsizych 
wskaźników mechanizacji oraz przez poprawę struk­
tury załogi. Podstawowym zadaniem w tym zakre­
sie jest ¡zapewnienie stałej ¡załogi w  górnictwie i wy­
korzystanie w tym celu budownictwa .mieszkań ¡owe­
go. Dlatego budownictwo mieszkaniowe na Śląsku 
powinno być prowadzone zarówno w formie budo­
wnictwa skupionego, jak budownictwa rozproszone­
go przyzakładowego oraz budownictwa indywidual­
nego. Należy również położyć duży nacisk na wła­
ściwe zorganizowanie gospodarki remontowej 
mieszkań górniczych oraz ulepszenie techniczne bu­
dynków.
"Drugim ¡podstawowym ¡problemem mającym wpływ 

na wydajność ¡po mieszkaniach i uzyskaniu załogi 
stałej jest zagadnienie kwalifikacji załogi. Szkolenie 
załogi dla górnictwa musi być prowadzone szerokim 
frontem. Kadry kwalifikowanych ¡robotników powin­
ny być szkolone w zasadniczych szkołach górniczych 
i w szkołach przysposobienia: zawodowego. Niezależ­
nie od tego powinno być przeszkolonych co najmniej 
60.000 słuchaczy na kursach szkolenia wewnątrzza­
kładowego, w szczególności w ¡zawodach: podsadzka- 
rzy, ratowników, strzałowych, tamiarzy, cieśli ftp.

Ważne ¡znaczenie będzie mieć zapewnienie prze­
mysłowi węglowemu dopływu niezbędnych kadr in­
żynieryjno-technicznych. Wydaje się, że liczba inży­
nierów w ¡górnictwie węglowym powinna^ wzrosnąć 
przynajmniej o ok. 3.000, w tym 1.500 inżynierów 

-górniczych, oraz o ok. 6,500 techników, w tym 3.900 
techników górniczych. Dla podniesienia ¡kwalifikacji 
dozoru niższego w kopalniach o większej produkcji 
niż 4 000 ton na dzień należałoby zorganizować 
szkoły wieczorowe. Do szkół tych powinni również 
uczęszczać najzdolniejsi rębacze, młodsi rębacze i ła­
dowacze, którzy w przyszłości objęliby stanowiska 
niższego dozoru ¡technicznego.  ̂ .

Równocześnie ze wzrostem zatrudnienia' zachodzi 
konieczność znacznej rozbudowy urządzeń socjal­
nych — przedszkoli, żłobków, świetlic dziecięcych 
i .dla dorosłych, ambulatoriów i ośrodków zdrowia, 
punktów kolonijnych i ogródków działkowych.

Dla ¡poprawy stanu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy należy wybudować ok. 25 nowych łaźni oraiz roz­
budować ok. 24 istniejących, uwzględniając w tym 
łaźnie dla kobiet i młodocianych; rozbudować względ­
nie wybudować nowe stacje ratownictwa górniczego 
przy 34 kopalniach i wyposażyć je w odpowiedni 
sprzęt ratowniczy. Zwiększyć o 7 ¡rejonowe stacje 
ratownictwa górniczego, wybudować 26 lampiarn, 
wybudować i wyposażyć ok. 27 solariów Wprowa­
dzić na wszystkich kopalniach lampy elektryczne, 
zamiast Obecnie stosowanego jeszcze na wnelu ko­
palniach oświetlenia otwartego.

Postawiony ¡program rozwoju górnietwa^ węglowego 
v; zakresie produkcji, inwestycji, mechanizacji, kapi­
talnych remontów — wymaga zdecydowanego polep­
szenia ¡zaopatrzenia górnictwa w podstawowe mate­
ria ły jak również podniesienia, gospodarki materia­
łowej w kopalniach na wyższy poziom

Dla poprawienia stanu gospodarki materiałowej na­
leżałoby gospodarkę materiałową oprzeć w pełni na 
rozrachunku gospodarczym, wynikającym z planowa­
nia wewnątrz oddziałowego.

W zakresie obudowy chodnikowej w wyrobiskach
0 czasokresie od 1— 3 lat należałoby stosować do 
obudowy drewno impregnowane, a przy dużym ciś­
nieniu górotworu obudowę stalową.

W chodnikach o żywotności ¡powyżej 3 lat należy 
stosować stalową ¡obudowę chodnikową T. H., Moll
1 B 4/1 oraz ¡inne rodzaje obudowy trwalej (betoni- 
tową, murową itp.). W 1960 r. struktura' chodników 
długotrwałych ¡ze względu na rodzaj obudowy po­
winna. siię kształtować — 41% chodników obudowa­
nych obudową stalową T. H., ok. 5% obudową Moll 
i B 4/1 ¡oraz, ok; 8% w obudowie murowej.

W wyrobiskach eksploatacyjnych ścianowych nale­
ży w  maksymalnym stopniu stosować obudowę sta­
lową. Wzrost długości frontu ścianowego Obudowa­
nego obudową stalową powinien wynosić co najmniej 
42% w porównaniu z 1955 r. W celu zmniejszenia 
zużycia drewna oraz ułatwienia ¡pełnej mechanizacji 
przodków natęży wprowadzać ¡stropnice stalowe — 
członowe oraiz ¡płaskie. W ¡zakresie odzysku materia­
łów obudowy należy dążyć do maksymalnego odzy­
sku drewna s ¡obudowy stalowej ii powtórnego ¡ich 
zużycia. Procent drewna wyratowanego i powtórnie 
zastosowanego nie powinien być niższy niż 6% 
w stosunku do ogólnej masy drewna zużytego. 
W I960 r. należałoby osiągnąć co ¡najmniej 16% sta­
lowej obudowy T. H. z rabunku w stosunku do ilo­
ści zabudowanej. Straty obudowy stalowej ścianowej 
nie powinny przekraczać 12% w skali rocznej w go­
spodarce materiałami i urządzeniami odstawy i tran­
sportu konieczna jest zdecydowana; poprawa, w szcze­
gólności w dziedzinie wykorzystania gumowych ¡taśm 
przenośnikowych. Należy podnieść ¡okres użytkowa­
nia taśm przez poprawę ich stanu ¡konserwacji oraz 
przeprowadzanie ¡remontów we właściwym czasie: 
Okres użytkowania wszelkiego ¡rodzaju koryt-blasza­
nych przenośników ¡powinien ulec ¡zwiększeniu oo naj­
mniej do 2,5 lat. Do rurociągów ¡podsadzkowych na­
leży w maksymalnym stopniu wprowadzać wkładki 
ceramiczne albo ¡bazaltowe. Do budowy tam podsadz­
kowych należy używać materiałów zastępczych za­
miast drewna tartego, mniej deficytowych (papier 
zbrojony drutem, płyty «pilśnione, ¡płyty z tworzyw 
sztucznych itp.).

Znacznie ¡zwiększone zadania stoją również przed 
przemysłem węgla brunatnego w okresie 5-leci a. 
Przemyśl węgla brunatnego dotychczas nie znalazł 
u nas w Polsce należytego miejsca w rozwoju gałęzi 
paliw stałych. A przecież zasoby węgla brunatnego 
oszacowane są u nas na ok. 33 mld. ton., występują 
na obszarze niemal całego państwa. Wykryto dotych­
czas 152 ¡złoża. Produkcja węgla brunatnego ¡obecnie 
w Polsce stanowi zaledwie 1/18 część produkcji węgla 
kamiennego, a zadania planu 6-letnitego w tym zakre­
sie osiągnięte .zostaną zaledwie w 80%, a to głów­
nie w związku z opóźnieniem budowy kop. Konin, 
zmianą koncepcji budowy kombinatu energo-ehem.cz- 
nego na energetyczny oraz opóźnieniem rozbudowy 
kop. Turów.

W ¡okresie planu 5-letniego konieczny jest wzrost 
¡produkcji węgla brunatnego przynajmniej o ok. 80% 
w porównaniu z 1955 r. Zasadniczym kierunkiem 
w rozwoju wydobycia ¡powinna być rozbudowa eks­
ploatacji odkrywkowej — 5-krotnie tańszej, aniżeli 
eksploatacja głębinowa,. Udział wydobycia w 1960 r. 
z kopalń odkrywkowych poiwiniien wynieść ¡ok. 96%
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całkowitej produkcji. Zabezpieczenie takiego wzrostu 
wydobycia wymaga rozbudowy kopalń Konin i  Turów 
oraz wybudowania 2 nowych kopalń odkrywkowych. 
Produkcja ¡ta, jednak będzie w dalszym ciągu pozo­
stawać daleko w tyle w stosunku do posiadanych 
przez Polskę zapasów oraiz w  stosunku do osiąganej 
produkcji przez naszych sąsiadów — Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną (121 milionów ton w 1950 r.) 
i Czechosłowację (27 milionów ton w 1950 r.). Nie­
dostateczny stopień wykorzystania węgla brunatne­
go w naszym kraju wiąże się z niedostatecznym wy­
jaśnieniem złóż nadających się do taniej eksploatacji 
odkrywkowej, brakiem właściwej utylizacji węgla 
brunatnego, którą jest wytlewanie węgla, względnie 
inny rodzaj chemicznej przeróbki.

Zużycie węgla brunatnego ma w Polsce niestety 
obecnie ograniczony zakres ii większość wydobycia 
stanowić będzie paliwo dka naszej energetyki oraz 
przeznaczone będzie na eksport. Stosunkowo w ma­
łym zakresie jest on stosowany w przemyśle miej­
scowym — hutnictwie szkła, ceramicznym — oraz 
dla celów opałowych.

Celem rozwinięcia wydobycia w następnych okre­
sach będą prowadzone szeroko zakrojone prace geo­

logiczno-poszukiwawcze dla wykrycia złóż nadających 
się do taniej eksploatacji metodą odkrywkową.

Rozwój eksploatacji odkrywkowej wiąże siię ściśle 
z rozwojem urządzeń transportowych i sprawnych 
maszyn do urabiania, natomiast rozwój chemicznej 
przeróbki wymaga rozwoju budowy urządzeń do su­
szenia, kruszenia i brykietów ani a węgla oraz kosz­
townych urządzeń do procesu wytlewania a przeróbki 
produktów węglopochodnych.

*

Problemy wyłaniające się z programu rozwoju 
przemysłu węglowego w okresie 5-lecia nie są łatwe, 
ale w pełni realne. Będą one wymagały wypracowa­
nia odpowiednich metod organizacji pracy na wszyst­
kich szczeblach od oddziału kopalni począwszy, a. na 
samym ministerstwie skończywszy. Istnieją wszyst­
kie obiektywne warunki, aby zostały one pomyślnie 
wykonane, aby przemysł węglowy w wyniku wyko­
nania planu 5-letniego podniósł się na wyższy poziom 
rozwoju.

0

O REZERWACH W WYKORZYSTANIU ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH 
W  PRZEMYŚLE MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

Jerzy BOLKOW SKI

Postawione przez Partię zadanie przyspieszenia 
wzrostu stopy życiowej ludzi pracy przy równocze­
snej konieczności konsekwentnego rozwijania pro­
dukcji środków wytwórczości wymaga m. in. unika­
nia zbędnych inwestycji i jak najbardziej oszczęd­
negô  wydatkowania środków inwestycyjnych. W tych 
warunkach niezwykle ważnym i aktualnym proble­
mem staje się podniesienie stopnia wykorzystania 
istniejących zdolności produkcyjnych, aby osiągnąć 
jak najbardziej korzystne wskaźniki, wzrostu pro­
dukcji przy ograniczeniu inwestycji do rzeczywiście 
niezbędnych rozmiarów. Problem wykorzystania re­
zerw w zdolnościach produkcyjnych jest specjalnie 
aktualny w chwili obecnej, kiedy opracowywane są 
lim ity planu 5-letniego-. Celem niniejszego artykułu 
jest wskazanie na przykładzie przemysłu materiałów 
budowlanych, że nie -tylko budowa nowych zakładów 
daje przyrost produkcji i że w każdej prawie gałęzi 
przemysłu istnieją możliwości przyrostu produkcji 
bez większych inwestycji, a przez usprawnienia tech- 
nologicznororganizaeyjne i modernizację istniejących 
zakładów.

Problem ten ma szczególne znaczenie dia przemy- • 
siu materiałów budowlanych zarówno z tego wzglę­
du, że produkcja tego przemysłu stanowi bazę mate­
riałową wszelkiej działalności inwestycyjnej w kraju, 
jak i z tego względu, że dotychczas w wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych w niektórych gałęziach te­
go przemysłu występowały poważne niedociągnięcia.

Przemysł cementowy, główna gałąź przemysłu ma­
teriałów1 budowlanych uzyskał w ubiegłym okresie 
szereg osiągnięć w zakresie wykorzystania czasu 
pracy podstawowych urządzeń. Tak np. współczyn­
nik wykorzystania nominalnego czasu pracy podsta­
wowego urządzenia, jakimi są dla przemysłu cemen­

towego piece obrotowe osiągnął w 1953 r. 88,8 %, 
tj. szczytowy poziom osiągnięty w powojennym 
X-leciu, przy czym należy podkreślić, że wyniki te 
nie ustępują najlepszym osiągnięciom światowym. 
Nie oznacza to jednak, że przemysł ten znajduje się 
u kresu możliwości skracania czasu prostojów remon­
towych czy też awaryjnych. Równocześnie bowiem 
nadal utrzymuje się na wysokim poziomie liczba 
awarii urządzeń w przemyśle cementowym, która 
według powszechnie wypowiadanych opinii ma źró­
dło w -nadmiernym Wykorzystaniu agregatów, w zbyt 
pospiesznych i przez to powierzchownie przeprowa­
dzanych remontach, w niewykonywaniu remontów 
kapitalnych w  celu lepszego wykorzystania czasu pra­
cy pieców dla wykonania planu produkcji. Zdarzały 
się przypadki, gdy w pogoni za planem zakład zlek­
ceważył remonty i w konsekwencji naraził się na 
przestoje awaryjne. Jednakże wydaje się, że główną 
przyczynę awaryjności urządzeń cementowych stano­
wią remonty przeprowadzone niestarannie lub wręcz 
źle, remonty powierzchowne wskutek braku rozezna­
nia zakresu planowanego remontu, wreszcie nieod­
powiednia bieżąca konserwacja urządzeń. Wielkie 
znaczenie posiada również zabezpieczenie remontu 
w odpowiedniej jakości materiały, co niestety nie 
zawsze ma miejsce. Niska jakość odlewów, często 
niedokładna ich obróbka, brak przewidzianych doku­
mentacją remontową profilów — wszystko to ujem­
nie odbija się na jakości remontu. Stosowanie mate­
riałów zastępczych niezgodnych z doku-mentAcj ą, nie­
jednokrotnie wywołane brakami materiałowymi stało 
się przyczyną przedwczesnego zużycia się wymienio­
nej części lub trudności ruchowych odremontowane­
go lyządzenia. Nie można pominąć też niezwykle 
istotnego problemu jakości wykonywania remontów.

*

8



Przemyśl cementowy nie. wszędzie dysponuje od­
powiednio wyszkolonym personelem technicznym dla 
przeprowadzenia remontu. Słuszna zasada, aby re­
mont wykonywany był przez robotników, którzy 
użytkować będą agregat po remoncie nie zawsze 
może być realizowana. W 1954 r. blisko połowa re­
montów kapitalnych w przemyśle cementowym do­
konywana była przez siły obce. Wydaje się, że or­
ganizacja silnej fachowo służby remontowej w każ­
dej cementowni przyczyniłaby się w znacznej mie­
rze do, sprawniejszego1 i lepszego wykonywania re­
montów.

Gruntowna analiza przyczyn znacznej liczby 
awarii w przemyśle cementowym wykazuje, że 
przyczynę trudności ruchowych w okresie porernon- 
towym stanowią nie zbyt krótkie remonty, ale re ­
monty źle Wykonane, a w świetle zbadanych kon­
kretnych faktów celowość i możliwość skrócenia 
przestojów remontowych bez szkody dla urządzeń 
nie może być zakwestionowana.

Specyficznym zagadnieniem w przemyśle cemen­
towym są przestoje na wymianę wymurówki pieców 
obrotowych. Zaledwie nieznaczna część przedsię­
biorstw pracuje obecnie na importowanej wykładzi­
nie magnezytowej lub chromo-magnezytowej. Więk­
szość pieców pracuje na wykładzinie szamotowej 
o nienajwyższej jakości, a nawet na wykładzinie 
sporządzonej z klinkieru cementowego'. Doświadcze­
nie wykazuje jednak, że oszczędność na dobrej wy- 
murówce nie zawsze się opłaca, jeżeli uwzględnić, 
że wytrzymałość wykładziny magnezytowej osiąga 
okres półtoraroczny, wytrzymałość wymurówki klin­
kierowej 3-miesięczny, wytrzymałość dobrej cegły 
szamotowej okres 6-miesięczny. Zestawienie tych 
danych wskazuje na istnienie poważnej rezerwy 
lepszego -wykorzystania czasu pracy pieców przez 
jak najszersze używanie cegły magnezytowej, zgo­
dnie z doświadczeniami praktyki większości krajów 
europejskich, które stosują do wymurówki strefy 
spiekania pieców obrotowych wyłącznie wysokoja- 
kościowe materiały ogniotrwałe. Celowość i opła­
calność zastosowania wymurówki magnezytowej po­
twierdziła również ostatnia ekspertyza radzieckich 
specjalistów.

Okres użytkowania wymurówki jest jednakże nié 
tylko funkcją jakości materiału ogniotrwałego, ale 
w memniejszym stopniu umiejętnego sposobu uło­
żenia wymurówki w piecu odpowiednio do warun­
ków cieplnych danego pieca i związanego z tym spo­
sobem palenia. Istnieją metody wymurówki i pro­
wadzenia pieca pozwalające na znaczne przedłuże­
nie czasu pracy pieca bez remontu. Tak np. w ra­
dzieckiej cementowni „Kommunar“ zastosowano 
nową metodę wymurówki i -prowadzenia pieca, 
dzięki której uzyskano rekordową wytrzymałość wy­
kładziny, a mianowicie 543 dni. Porównując te 
szczytowe osiągnięcia radzieckie z najwyższym 
przeciętnym wynikiem polskich cementowni w okre­
sie ostatnich pięciu lat, wynoszącym zaledwie 324 
dni pracy pieca, zdać sobie można sprawę z istnie­
jących jeszcze rezerw w zakresie wykorzystania no­
minalnego czasu pracy pieców.

Drugim czynnikiem decydującym o wykorzysta.- 
niu pieca obrotowego1, to jego wydajność. Zwięk­
szenie wydajności pieca można osiągnąć w pierw­
szym rzędzie przez przyspieszenie obrotów pieców,

dzięki czemu skraca się czas przesuwania się ma­
teriału przez piec, dodatek ługów posulfitowych, 
pozwala na obniżenie zawartości wody w szlamie 
i stwarza korzystniejsze warunki cieplne pieców, 
specjalne sposoby wymurówki schodkowej, które 
zmieniają przebieg procesu wypału klinkieru, sztucz­
ne chłodzenie płaszcza pieca, a zwłaszcza strefy spie­
kania), co poprawia znacznie bilans cieplny i po­
woduje wytworzenie glazury przedłużającej okres 
użytkowania wykładziny.

Niestety, zarówno wspomniane wyżej posunięcia 
techniczne, jak również długi szereg niewymianio- 
nych metod stosowanych z powodzeniem za granicą, 
nie znajduje dostatecznie szerokiego zastosowania 
w polskim przemyśle ce-mentowym. Nie realizuje 
się w pełni stosowania ługów posulfitowych m. in. 
wskutek braku cystern, przyspieszenie obrotu pie­
ców nie zostało nawet w  połowie zrealizowane, na 
żadnym piecu nie zastosowano wymurówki schod­
kowej, jak również dotychczas nie wprowadzono 
sztucznego chłodzenia płaszcza pieca w strefie 
spiekania. Nie przeprowadzał się również komplek­
sowych rekonstrukcji pieców, tak jak to -ma miejsce 
w Związku Radzieckim, gdzie stosuje się je dość 
powszechnie, uzyskując doskonale wyniki. Tak np. 
w 1952 r. w wyniku przebudowy pieca Obrotowego 
w jednym z radzieckich zakładów uzyskano zwięk­
szenie wydajności o ok. 40%. Przebudowa ta po­
legała głównie na wydłużeniu pieca o 16 m i od­
powiednim przystosowaniu poszczególnych stref 
pieca. W innym zakładzie przebudowano w 1952 r. 
.piec przez zwiększenie średnicy strefy przygotowaw­
czej, 2,5-krotne przedłużenie długości łańcuchów 
i zastosowanie wentylatorów dużej mocy. Rekon­
strukcja pozwoliła zwiększyć wydajność pieca o ok. 
20%. W cementowni bronieckiej, dzięki przedłuże­
niu przestarzałych pieców, a w szczególności strefy 
spiekania uzyskano ok. 40% wzrostu wydajności 
.pieców. W zakładzie „Czerwony Październik“ obok 
zasadniczego celu, tj. poszerzenia stref przygotowaw­
czych w 3-ch piecach wykonano również prace zwią­
zane z poprawą stanu mechanicznego pieców pra­
cujących powyżej 40 lat. Zastosowano również wo­
dne chłodzenie płaszcza pieca. W wyniku przepro­
wadzonej przebudowy wydajność pieców wzrosła 
o 20 do 30%. W wyniku rekonstrukcji pieców ce­
mentowni „Wołkowysk“ osiągnięto wzrost wydajno­
ści jednego pieca o 20%, a drugiego o 30%. Pod­
kreślić również należy, że rekonstrukcje te nie po­
wodowały wielomiesięcznych postojów zakładów, 
gdyż czas trwania przebudowy nie przekraczał z re­
guły j _  2 miesięcy. Liczne przykłady rekonstruk­
cji kompleksowej przeprowadzonej w cementow­
niach radzieckich wskazują na znaczne rezerwy 
ukrytych zdolności produkcyjnych, które mogą być 
wyzyskane przez kompleksową rekonstrukcję szere­
gu zakładów cementowych u nas i na konieczność 
jak najszybszego i jak najszerszego zastosowania 
jej w naszym przemyśle cementowym. Niewątpliwie 
prowadzenie rekonstrukcji w naszymi przemyśle ha­
muje słabość biura projektów, które nie jest w sta­
nie opracować koniecznej dokumentacji dla przebu­
dowy.

Obok zwiększenia wydajności pieców obrotowych 
drugim czynnikiem decydującym o produkcji ce­
mentu jest zdolność przemiałowa młynów cementu.
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Dotychczas „wąskim gardłem“  .przemysłu cemen­
towego były piece, dlatego też na wykorzystanie 
młynów zwracano niedostateczną uwagę. Jeżeli 
nawet w niektórych zakładach niedostateczne były 
zdolności przemiałowe — to w przemyśle cemen­
towym jako całości rezerwy te były dostępne, prze­
rzut klinkieru do przemiału w innym zakładzie był 
zawsze możliwy i często stosowany. Stan ten w pew­
nej mierze powodował niedostateczną dbałość o. urzą­
dzenia młynowe, niewiprowadzanie usprawnień dla 
zwiększenia wydajności agregatów przemiałowych, 
jak ich przewietrzania., odpylania ftp. Nie zwraca­
no również dostatecznej uwagi na skracanie remon­
tów młynów, na racjonalną wymianę mielników itp. 
Zdolność przemiałowa przemysłu cementowego, wią­
że się nierozłącznie z problemem dodawania do­
datków hydraulicznych do cementu głównie w po­
staci granulowanego żużla wielkopiecowego. Do­
brze zgranułowany żużel stanowi pełnowartościowy 
produkt, który zmielony z klinkierem daje doskonały 
materia! wiążący. W naszej praktyce jednak 'możli­
wości zastosowania w dostatecznych ilościach żużla 
jako dodatku do cementu nie są należycie wykorzy­
stywane, głównie wskutek tego, że hutnictwo nie 
dostarcza przemysłowi cementowemu dostatecznych 
ilości żużla o zawartości Ok. 7% wody, a równo­
cześnie przemysł cementowy nie dostosował» się do 
wysuszenia i przemiału żużlu granulowanego me­
todą mokrą, a więc o zawartości dochodzącej nie­
jednokrotnie do 30% wody.

Wysoka jakość klinkieru produkowanego przez 
.polski .przemysł cementowy otwiera szerokie moż­
liwości wykorzystania żużla i należy stwierdzić, że 
moglibyśmy stosować co najmniej 3-krotnie więcej 
żużla wielkopiecowego., niż obecnie. Wymaga to od­
powiedniego przygotowania przemysłu hutniczego 
do zwiększenia produkcji żużla metodą półsuchą, 
a przemysłu cementowego do zastosowania szeregu 
przedsięwzięć technicznych, jak poprawa technolo­
gii suszenia żużla w  posiadanych suszarniach, wy­
korzystanie odpadowego ciepła w cementowni do 
suszenia żużla, a przede wszystkim przystosowania 
młynów do przemiału wilgotnego .żużla.

Przyjęcie wielkich ilości żużla wymagać będzie 
ponadto w niektórych .zakładach rozbudowy urzą­
dzeń transportowych, a w  szczególności dozujących. 
Znaczne powiększenie dodatków do cementu spowo­
duje 'niedobory zdolności przemiałowej i konieczność 
wzmożenia watki o lepsze AVyko.rzysta.nie czasu pra­
cy młynów cementu i osiągnięcie wyższych wydaj­
ności doboAvych.

Dla lepszego wykorzystania zdolności produkcyj­
nych w przemyśle cementowym konieczne jest:

1. Usprawnienie remontów pieców i młynów 
av celu zwiększenia współczynnika ich czasu pracy 
przez należyte przygotowanie remontów pod wzglę­
dem dokumentacji, materiałów i organizacji, ko­
nieczne jest również powszechne wprowadzenie wy­
kładziny pieców z wysokojakościowych materiałów 
ogniotrwałych, glówdie cegły magnezytowej, a po­
nadto podjęcie kroków zmierzających do konserwa­
cji wymurówki (chłodzenie wodne strefy spiekania, 
prawidłowy system palenia itp.).

2. Konieczne jest konsekwentne realizowanie za­
łożeń postępu technicznego, jak zwiększanie szyb­
kości obrotów pieców, stosowanie plastyfikatorów,

sztucznego chłodzenia płaszczy pieców w celu po­
prawy wydajności dobowej pieców. Przystąpić na­
leży również do kompleksowej rekonstrukcji prze­
starzałych pieców w oparciu o- opracowaną doku­
mentację techniczną i doświadczenia uzyskane 
w Związku Radzieckim. Poprawa wydajności m ły­
nów cementowych powinna być realizowana m. in. 
przez wprowadzanie przewietrzania urządzeń prze­
miałowych.

5. Należy wydatnie zwiększyć zakres dodawania 
żużla granulowanego do cementu. W tym celu prze­
mysł cementowy powinien poza usprawnieniem sy­
stemu suszenia żużla w suszarniach obrotowych 
przystąpić na szerszą skalę do innych metod su­
szenia żużla, wykorzystując znaczne ilości ciepła 
odpadowego dotychczas marnującego się bezuży­
tecznie.

Przemyśl wapienniczy nie wykorzystuje wszyst­
kich posiadanych i zdolnych do uruchomienia, pie­
ców.

Na 85 pieców kręgowych czynnych jest tylko 68, 
a spośród 49 pieców szybowych czynnych jest 45 
pieców. Podstawową przyczyną takiego stanu są 
trudności dostarczenia przez kamieniołomy dosta­
tecznej ilości kamienia dla zaopatrzenia pieców. 
Trudności te występują wskutek braku zatrudnie­
nia, a czasem także dogodnych powiązań transpor­
towych pieca z łomem. Taki stan zniekształca da­
ne statystyczne o wykorzystaniu czynnych .pieców 
w ciągu roku, ponieważ zakłady po nadejściu okre­
su remontowego na jednym piecu rozpoczynają wy­
pal na piecu rezerwowym, a tym samym nie odli­
czają czasu trwania remontu. Pomimo tego prze­
ciętna ilość dni pracy pieców kręgowych w 1954 r. 
wyniosła tylko 320 dni, co uznać należy za. wynik 
niezadowalający w świetle chociażby wyników za­
kładów w Piechcinie, które osiągnęły w 1954 r. 
345 dni ruchu pieców, a w 1954 r. 351 dni.

Niedostatecznie wykorzystane są również piece 
szybowe. Podczas gdy czas trwania remontu wy­
soko zmechanizowanych pieców szybowych automa­
tycznych w NRD wynosi od 18 do 20 dni, to u nas 
przeciętny remont zwykłych pieców szybowych 
w 1954 roku przeprowadzany byl w ciągu 25 dni.

Drugim elementem decydującym o. wykorzystaniu 
zdolności produkcyjnych, to dobowa wydajność pie­
ców. Rozpiętość pomiędzy wydajnościami z 1 m3 
pieców kręgowych w naszym przemyśle wapienni­
czym jest bardzo wielka.

Przy średniej wydajności 0,059 tony na 24 go­
dziny — zarejestrować można wydajność 0,076 tony 
osiągniętą w 1954 r. przez zakład Górażdże oraz 
wydajność 0,034 tony uzyskaną przez zakład 
w Płazie.

Gdyby wskaźnik wydajności osiągany w Go- 
rażdżu zastosować dla wszystkich czynnych ipieców 
kręgowych w 1954 r., to moglibyśmy uzyskać w ska­
li rocznej ok. 320 tys. ton wapna budowlanego wię­
cej, aniżeli wyprodukowano faktycznie. Wskazuje to 
na istnienie rezerw w wydajności pieców.

Główną przyczyną niewykorzystania możliwej 
wydajności .pieców kręgowych jest niedostateczne 
obstawienie kamieniem wapiennym komór, co po­
woduje powolny postęp ognia. Ujemnie wpływa 
również na postęp ognia niska jakość stosowanego 
przez zakłady paliwa o zawartości popiołu, docho­
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dzącej niejednokrotnie do 40 %• Nie można rów­
nież lekceważyć takich czynników, jak słaby ciąg 
wskutek nieodpowiednich kominów, złych kanałów 
dymowych i braku wentylatorów. Brak troski o wła­
ściwy poziom techniczny pieców kręgowych ma swo­
je źródło jak się wydaje w -fakcie, że przemysł dy­
sponując rezerwowymi niewykorzystywanymi pieca­
mi przy równoczesnym 'braku kamienia na obłożenie 
posiadanych pieców nie do-strzega celowości inten­
syfikacji produkcji ną czynnych obiektach.

Niewykorzystanie wydajności dobowej Widoczne 
jest również W  piecach szybowych. Podczas gdy 
w 1953 r. piece szybowe w Gogolinie wykazywały do­
bową wydajność 0,192 tony z 1 m3, to- zakłady 
w Strzelcach Opolskich posiadały wydajność prze­
szło 2-krotnie większą, a mianowicie 0,434 t z 1 m3 
na dolbę. Przeciętny natomiast wskaźnik dla wszyst­
kich pieców szybowych w  kraju wynosił w 1953 r. 
0,251 t/24 godiz., a w 1954 r. — 0,264 t/24 godz.

Gdyby -dla wszystkich pieców szybowych przyjęto 
maksymalną wydajność osiągniętą w Strzelcach 
Opolskich, to można by w relacji rocznej uzyskać ok. 
200 tys. ton wapna więcej ponad produkcję faktycz­
nie osiągniętą.

Dla porównania zwrócić należy uwagę na wskaź­
niki pieców’ szybowych w NRD.

Piece szybowe prostej -konstrukcji w Rüdersdorf 
opalane mieszanką koksiku i węgla uzyskują prze­
ciętnie 0,350 t/24 -godz. ,z 1 m3, a piece w Rübe­
land opalane czystym koksem osiągają do 0,625 
t/24 godz. z 1 m3.

Przyczyn niskiej wydajności naszych pieców szy­
bowych -szukać -należy przede wszystkim w braku 
podmuchów zapewniających odpowiedni ciąg w pie­
cu i z tym związany prawidłowy reżim technolo­
giczny. Nie wszędzie prowadzi się również syste­
matyczne „obciąganie“ pieca (wybieranie wypalo­
nego wapna), co obniża wydajność urządzenia.

Istotny wpływ na wydajność pieców szybowych 
posiada jakość i kalorycz-ność -paliwa. Dla osiąg­
nięcia koniecznych dla wypału wapna warunków 
cieplnych w piecu zużyć trzeba większe ilości gor­
szego paliwa, zapełniając nim* zbytecznie cylinder 
pieca. Wysokokaloryczny koks zabiera mniej miej­
sca w piecu, a tym samym pozwala lepiej wypełnić 
piec kamieniem wapiennym.

Rezerwy wydajnościowe widoczne są również 
w piecach -szybowych automatycznych. Wskazuje na 
to choćby porównanie wskaźników osiągniętych 
w 1954 r. przez piec w zakładzie wapienniczym Woj­
cieszów — 0,309 t/24 godz. z 1 m3 i ¡zakładzie 
Płaza — 0,607 t/24 -godz. z 1 m3.

Niskie wykorzystanie naszych pieców uwidacznia 
się zwłaszcza w zestawieniu z osiągnięciami ana­
logicznych pi-eców w NRD. Wskaźniki zakładu 
Steudnitz — 0,707 t/24  godz. z 1 m3, zakładu 
Rübeland — 0,628 t/godz. i zakładu Pistriez — 
0,833 t/24  godz. dowodzą, że przy odpowiednim 
reżimie technologicznym można 'będzie również 
z naszych pieców uzyskać większe niż dotąd wy­
dajności.

Istnieją również możliwości lepszego wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnej kamienia wapiennego, 
którego bra-k stanowi jeden z głównych czynników 
limitujących produkcję wapna. Elementem lim itu­
jącym wydobycie kamienia wapiennego jest brak

siły roboczej, w związku z tym przemysł wapienni­
czy mechan-iz-uje czynności urabiania skały kamie­
nia, sortowania i przewozu. Doświadczenia uczą, że 
Wydajność wzrasta jednak nie tylko- przez mecha­
nizację, ale również przez dobrą., organizację pro­
dukcji, właściwe ułożenie dróg transportu, -stosowa­
nie odpowiednich materiałów wybuchowych itd. 
Wydaje -się, że te rezerwy wzrostu wydajności do­
tychczas nie są jeszcze należycie wykorzystane. Na 
odcinku organizacji eksploatacji, a także wykorzy­
stania -sprzętu takiego jak koparki, spychacze i ło- 
komotywki -itd. pozostało jeszcze dużo do -zrobienia 
i -dlatego też oczekiwać można w najbliższym cza­
sie Wydatnego powiększenia zdolności produkcyjnej 
kamieniołomów.

Reasumując wskazać należy następujące kierun­
ki zmierzające do poprawy wykorzystania potencja­
łu produkcyjnego w przemyśle wapienniczym.

1. Podstawowym czynnikiem, który powinien za­
pewnić uruchomienie wszystkich -zdatnych do ruchu 
pieców Wapienniczycch jest wydobycie takiej ilości 
kamienia, która zapew-ni niezakłócony ¡ruch tych 
-pieców. W tym celu należy wzmóc mechanizację 
kamieniołomów i usprawnić eksploatację karpienia.

2. Należy zwrócić uwagę na racjonalne przepro­
wadzanie remontów pieców zbliżając się do wskaź­
nika 335 dni przeciętnej pracy pieca w ciągu roku.

3. Konieczna jest intensyfikacja wypału wapna 
zarówno- w  piecach kręgowych jak i szybowych, tak 
aby uzyskać przeciętny wskaźnik wydajności około 
0,07 't/24 -godz. z 1 im3 pieców kręgowych, a około 
0,4 t/24 go-dz. z 1 m3 pieców szybowych. W tym 
celu zapewnić trzeba systematyczne zaopatrywanie 
pieców w kamień, prowadzenie kontrolowanych apa­
raturą pomiarową reżimów technologicznych, stoso­
wanie odpowiedniego paliwa itd. W piecach ¡szybo­
wych przestrzegać -należy regularnego „obciągania“ 
wypalonego wa-pna.

W przemyśle ceramiki budowlanej należyte wy­
korzystanie zdolności produkcyjnej cegielń zależy 
w -dużej mierze od możliwości produkcyjnych po­
szczególnych działów produkcyjnych, a -mianowicie 
wyrobowni (prasy), suszarni- i pieców wypałowych. 
Jeżeli np. w danym zakładzie możliwość produkcyj­
na pieców jest znacznie większa od możliwości su­
szarni, to piece nie będą mogły być w pełni wyko­
rzystane. Wyrobownłe zakładów przemysłu kluczo­
wego w planie na 1955 r. założony mają współczyn­
nik zimianowości 1,4, a efektywny czas pracy zało­
żony jest w wysokości 235 dni w roku, przy czym 
W poszczególnych centralnych zarządach wielkości 
te wykazują znaczne różnice. Tak np. w CZP Ce­
ramiki Bu-ddwlanej Północ średnia liczba dni pracy 
w roku założona jest w wysokości 210 dni, w CZP 
Ceramiki Budowlanej Południe 250 dni, w CZP Cera. 
miki Budowlanej Zachód — 229 dni. Istniejące re­
zerwy produkcyjne w tym zakresie mogą być uru­
chomione przez wymianę -zużytych maszyn, zapew­
nienie dostawy odpowiedniej ilości części -zamien­
nych oraz skrócenie remontów. Tak np. istnieją 
realne -możliwości podniesienia ilości dni pracy 
w roku średnio do 300 oraz zwiększenia współczyn­
nika zmianowości średnio do 1,5, co może przynieść 
wzrost produkcji w wyrobowniach dla całego -prze­
mysłu kluczowego o 30 — 35%.

Dla suszarni sztucznych ¡założone są na 1955' r 
wskaźniki dni pracy w roku w wysokości 318 dni
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w tym w CZP Ceramiki Budowlanej Północ 330 
dni, CZP Ceramiki Budowlanej Południe 316 dni, 
CZP Ceramiki Budowlanej Zachód — 311 dni, a czas 
przebywania surówki w suszarniach średnio 7,5 
dnia, z tego w CZP Ceramiki Budowlanej Północ
6,3 dni, CZP Ceramiki Budowlanej Południe 7,3 dni, 
CZP Ceramiki Budowlanej Zachód 8,5 dni. W rze­
czywistości rozpiętość czasu odsechu dla poszcze­
gólnych zakładów waha się w dość szerokich gra­
nicach, a to od 3 dni (Krubin) do 11 dni (Żary, 
Kępno).

Dl*a porównania należy podać, że w Związku Ra­
dzieckim czas odsechu w suszarniach sztucznych już 
w* 1951 r. średnio wynosił 117 godzin.

Niecała jednak surówka w przemyśle kluczowym 
suszona jest sztucznie. Około 30% suszone jest je­
szcze w suszarniach naturalnych i nadpiecowych. 
Jest to czynnik, który w znacznym stopniu unie­
możliwia dalszy rozwój produkcji w tym prze­
myśle.

Podwyższenie ilości dni pracy sztucznych suszarń 
w roku do 330 oraz skrócenie czasu odsechu do 6 
dni średnio pozwoliłoby na podwyższenie wykorzy­
stania mocy produkcyjnej suszarni sztucznych co 
najmniej o 20%.

Warunkiem uzyskania powyższego' efektu jest 
przede wszystkim opracowanie reżimów suszenia 
dla poszczególnych warunków surowcowych oraz 
należyte wyszkolenie obsługi i wyposażenie we w ła­
ściwą aparaturę pomiarową i brakujący sprzęt.

Jako dalszy etap należy przystąpić do likwidacji 
sezonowo pracujących suszarni naturalnych i zastą­
pienie ich suszarniami sztucznymi, co pozwoli uzy­
skać dalsze 10% wzrostu zdolności suszenia surów­
ki. Dla pieców wypałowych przyjęto w planie 1955 
roku wskaźniki ilości dni pracy w  roku średnio 320, 
wydajności w sztukach na dobę z 1 im3 kanału 
ogniowego pieca średnio 30. W wykorzystaniu no­
minalnego czasu pracy w roku występuje pomiędzy 
poszczególnymi centralnymi Zarządami znaczna roz­
piętość. Tak np. w CZP Ceramiki Budowlanej Pół­
noc liczba dni pracy w roku wynosi 340, podczas 
gdy w CZP Ceramiki Budowlanej Zachód tylko 309. 
W Związku Radzieckim w 1951 r. osiągnięto śred­
nią Wydajność 40 szt. cegieł z 1 im3 kanału ognio­
wego. Szczytowym osiągnięciem jest wydajność 
uzyskana w nowosybirskim zakładzie inr 1 wynoszą­
ca 100 szt. z 1 m3 pieca.

W przemyśle kluczowym w Polsce najwyższa 
osiągnięta wydajność wynosi 50 szt., którą uzyska­
no dzięki stosowaniu radzieckich szybkościowych 
metod wypału, które jednak dotychczas nie są po­
wszechnie wprowadzone na wszystkich zakładach.

Upowszechnienie tych metod pozwoli na uzyska­
nie co najmniej 25 sztuk z im3 kanału ogniowego' 
średnio dla całego przemysłu kluczowego. Jeżeli 
jeszcze wskutek skrócenia remontów założymy pod­
wyższenie ilości dni pracy do 330 średnio, to wy­
zyskanie mocy produkcyjnej pieców Wzrośnie 
o 30 — 35%.

Z powyższego przeglądu wynika, że w cegiel­
niach przemysłu kluczowego możliwe jest bez bu­
dowania nowych zakładów zwiększenie produkcji 
o ok. 30% przez likwidację wąskich przekrojów po­
szczególnych działów produkcji w cegielniach.

Wymaga to również unowocześnienia' maszyn 
w wyrobowniach, lepszego wykorzystania i moder­

nizacji istniejących suszarń sztucznych oraz budo­
wy nowych suszarń, a w zakresie wypału opano­
wanie i upowszechnienie metod szybkościowych.

Dysproporcja w wykorzystaniu poszczególnych 
wydziałów produkcyjnych jeszcze bardziej jaskrawo 
występuje w przemyśle ceramiki budowlanej podle­
głym Ministerstwu Przemysłu Drobnego i Rzemio­
sła. Wystarczy stwierdzić, że obecne możliwości 
produkcyjne suszarni wszystkich typów stanowią 
zaledwie 55 % istniejących możliwości produkcyjnych 
pieców wypałowych, mimo iż wskaźniki osiągane na 
nich :nie są wysokie (22,5 szt. z 1 m*, 280 dni pra­
cy w  roku).

Wykorzystanie czasu pracy w wyrobowniach nie 
przekracza 60 — 80%. Zasadniczym problemem dla 
tego przemysłu jest zlikwidowanie sezonowości pro­
dukcji przez zabezpieczenie odpowiedniej ilości su­
rówki na okres zimowy.

W chwili obecnej 70% całej ilości surówki su­
szone jest w sposób naturalny. Znaczną poprawę 
w tej dziedzinie może przynieść tylko dalsza roz­
budowa suszarni naturalnych oraz budowa suszar­
ni sztucznych. Opracowanie i upowszechnienie no­
woczesnych szybkich metod suszenia (np. metody 
Kartawcewa) pozwoli na dalsze powiększenia pro­
dukcji. Przez usunięcie dysproporcji przede wszyst­
kim w suszarniach możliwe jest zwiększenie o 20— 
25% wykorzystania zdolności produkcyjnej w tych 
cegielniach. Trzeba jednak zdać sobie sprawę, że 
wykonanie takiego zamierzenia będzie połączone 
z nakładami inwestycyjnymi w istniejących zakła­
dach produkcyjnych.

Ogólnie biorąc w skali całego ceramicznego prze­
mysłu krajowego istnieją możliwości uruchomienia 
znacznych rezerw drogą zharmonizowania mocy po­
szczególnych ogniw produkcyjnych.

Osiągnąć to można przez stosowanie nowoczes­
nych metod i poprawienie organizacji pracy (piece) 
oraz uzupełnienie niedostatecznie silnych ogniw 
(suszenie).

Rezerwy lepszego wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych istnieją również w produkcji gotowych 
elementów budowlanych z żelbetonu i betonu, któ­
ra jest w Polsce nową gałęzią przemysłu. Może to 
nastąpić prizez szersze stosowanie metody naparza­
nia niskosprężnego, co skraca przeciętnie cztero­
krotnie okres dojrzewania elementu w zakładzie 
i w tym samym stopniu zwiększa przepustowość po­
wierzchni produkcyjnej, która często lim ituje pro­
dukcję zakładów pref.abrykacji. Niekorzystnym zja­
wiskiem w produkcji gotowych elementów budow­
lanych jest produkowanie ich w małych seriach wy­
nikających z dużej ilości stosowanych typów oraz 
z braku kooperacji z przedsiębiorstwami budowla­
no-montażowymi. Uregulowanie tych zagadnień 
może przyczynić się do większego wykorzystania 
mocy produkcyjnej.

Zakłady podlegle Ministerstwu Budownictwa 
Przemysłowego wykorzystane są zaledwie w 60 — 
70%. Przyczyną tego jest zasada, że resort budow­
nictwa przemysłowego produkuje tylko na własne 
potrzeby i nie otrzymuje przydziału cementu i stali 
dla produkcji elementów na potrzeby innych odbior­
ców. Zasada ta doprowadziła do gospodarczo nie­
uzasadnionego inwestowania nowych betoniarni 
w innych resortach, podczas gdy zakłady podległe 
Ministerstwu Budownictwa Przemysłowego są nie­

12



wykorzystywane. Jako przykład niech posłuży uru­
chomienie własnego zakładu dla produkcji szczudeł 
energetycznych przez Ministerstwo Energetyki. Wy­
daje się, że organizacyjne połączenie wszystkich za­
kładów produkujących gotowe elementy budowlane 
w jednym resorcie będzie wstępnym krokiem do 
uporządkowania tej ważnej gospodarczo dziedziny 
i przyczyni się do bardziej prawidłowego wykorzy­
stania mocy produkcyjnej w produkcji prefabryka­
tów.

W przemyśle szklarskim podstawowe znaczenie 
dla najlepszego wykorzystania zdolności produkcyj­
nych ma zagadnienie wykorzystania współczynnika 
nominalnego' czasu pracy wanien do wytopu masy 
oraz zmniejszenie strat przy produkcji.

Szybkościowe remonty ¡wanien szklarskich, wpro­
wadzone w 1950 r. w hucie szkła okiennego! Szcza­
kowa wykazały, że remont szybkościowy bynajmniej 
nie zmniejsza bezrdmantowego okresu użytkowania 
wanny i nie powoduje trudności w późniejszej eks­
ploatacji tego urządzenia. Remonty te stały się re­
gułą w przemyśle szklarskim i rezerwy kryją się 
już nie w  ich upowszechnieniu szybkościowych re­
montów, a w staranniejszym ich opracowaniu 
i sprawniejszym przeprowadzaniu. Na ogół współ­
czynnik wykorzystania nominalnego czasu pracy 
wanien szklarskich kształtuje się na poziomie wy­
sokim. Okres użytkowania wanien mógłby jednak 
wzrosnąć, gdyby materiał ogniotrwały stosowany 
do ich budowy był wyższego gatunku -niż 'dotych­
czas. Na czoło problematyki wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnych w  przemyśle szklarskim wysuwa 
się natomiast zagadnienie zmniejszenia' strat. 
Pierwszym rodzajem strat, jakie powstają w hucie 
szklą okienne go, to straty na oczyszczaniu masy 
szklanej, które kształtują się u nas w granicach
4,4 — 5,1%. Ograniczenie tych strat względnie ich 
całkowita likwidacja może być osiągnięta przez sta­
ranne wymieszanie surowców, które nie -powinny 
zawierać żadnych zanieczyszczeń. Jeśli przestrzega­
ny będzie ponadto prawidłowy system topienia ma­
sy, to można straty na oczyszczaniu masy sprowa­
dzić do minimum.

Analiza strat w  samej produkcji szkła okiennego 
w łatach 1953 i 1954 wskazuje na znaczne rozpię­
tości pomiędzy wynikami poszczególnych hut. Pod­
czas gdy jedna huta rejestruje 15,5% strat tego ty­
pu, to w innej hucie straty te sięgają 26,3%.

Straty na maszynach powstają na skutek pęknięć 
taśmy szkła wynikłych z zanieczyszczenia masy 
(kamienie), zgrubienia taśmy wskutek nierówno­
miernego biegu maszyny, nieodpowiedniego chłodze­
nia tafli, złej jakości masy szklanej, niewłaściwej 
temperatury w  kanale maszyny Fourcault‘a>, niewy­
kwalifikowanej obsługi, -postojów na skutek tzw. 
„upadków maszyny“ , uszkodzeń -maszyny itd. Stra­
ty te wykazują również znaczne rozpiętości w róż­
nych zakładach. Tak np. w I kwartale 1954 r. huta 
Kunice wykazała 15,1% strat na maszynach, pod­
czas gdy huta Murów tylko 5,3%. Porównanie wy­
ników obu hut wskazuje wyraźnie na istnienie 
znacznych rezerw zdolności -produkcyjnej, których 
wykorzystanie możliwe jest przez ograniczenie strat.

Niezależnie od strat na maszynach występują 
również straty „na -brzegach dochodzące do 4 % 
produkcji brutto-. Ten rodzaj technologicznych strat 
trudny jest do ograniczenia i zarówno w na-szych

hutach, jak też za granicą waha się w granicach 
do 5%.

Poważne natomiast znaczenie posiadają straty 
-powstające w krajalni, magazynach i pakowni, 
a więc już po wyprodukowaniu tafli szklanych na 
maszynach Fourcault. W 1953 -r. najniższy prze­
ciętny procent strat tego rodzaju miała huta szkła 
okiennego w Piotrkowie — 5,2%, podczas gdy naj­
większe straty wykazała huta w Ząbkowicach — 
14,3%.

Straty w krajalni wynikają w dużej mierze z nie­
korzystnych wymiarów tafli zamówionych przez od­
biorców w stosunku do szerokości naturalnej tafli. 
Ograniczenie strat tego- typu mogłoby nastąpić 
\v drodze racjonalnego rozdzielania zleceń na po­
szczególne huty w zależności o-d szerokości maszyn 
Fourcault zainstalowanych w tych hutach.

Duży wpływ na rozmiary strat powstających 
w krajalni posiadają kwalifikacje krajaczy. Dobry 
krajacz potrafi rozmieścić na tafli maksymalną ilość 
-potrzebnych mu odcinków wymiarowych w odpo­
wiednich gatunkach. Krajacz o niskich kwalifika­
cjach ni-e wykorzystuje ta fli powodując wysokie od­
pady. Dużą rolę odgrywa równi-eż umiejętne obcho­
dzenie się ze szkłem przy rzucaniu na stół krajal­
niczy, staranne ustawianie, przenoszenie i przewo­
żenie — słowem ograniczenie stłuczki.

Jak z powyższego widać przyczyny strat aczkol­
wiek różnorakie mogą być w dużej mierze wyelimino­
wane, a tym samym wyzwolić znaczne rezerwy zdol­
ności produkcyjnej.

Gdybyśmy -przeprowadzili teoretyczne wyliczenie 
i przyjęli jako przeciętne dla wszystkich hut szklą 
okiennego najlepsze wyniki osiągnięte na przestrze­
ni I kwartału 1954 r., to okazałoby się, że łączne 
straty w stosunku do produkcji brutto wynio­
słyby 15%, podczas gdy rzeczywiście wyniosły one 
25,7%.

Ta ¡różnica ponad 10% strat oznacza produkcję 
ok. 2.200 ty-s. m2 szklą okiennego rocznie, co w przy­
bliżeniu równa się rocznej produkcji huty szklą 
Murów. W celu lepszego wykorzystania zdolności 
produkcyjnej hut szkła okiennego należałoby:

1. W dążeniu do ograniczenia strat powstających 
na maszynach Fourcault dbać o jakość i odpowied­
nią wiskozę masy szklanej, -pieczołowicie ¡konser­
wować maszyny Fourcault, ¡prawidłowo- prowadzić 
proces technologiczny i zapobiegać przestojom ma­
szyn.

2. Ograniczyć straty, powstające w ¡krajalniach 
przez racjonalny rozdział zamówień na huty w celu 
najlepszego ¡przystosowania wymiarów maszyny do 
żądanych przez odbiorcę wymiarów tafli szkła-. Po­
nadto ograniczenie strat na krajalni ¡może być uzy­
skane ¡przez podniesienie kwalifikacji krajaczy, co 
pozwoli na lepsze wykorzystanie tafli, a tym sa­
mym zmniejszenie odpadów w ¡postaci wąskich nie­
przydatnych ¡pasów szkła.

3. Zapewnić zmniejszenie stłuczki przez większą 
staranność załogi, jak również ¡przez ¡poprawę or­
ganizacji produkcji, skracanie -dróg transportowych, 
ulepszenie środków przewozu itp.

Jak wynika z ¡powyższego ¡przeglądu we wszyst­
kich dziedzinach produkcji przemysłu materiałów 
budowlanych istnieją- znaczne rezerwy w zdolnoś­
ciach produkcyjnych, które mogą ¡być i muszą być 
wykorzystane w interesie gospodarki narodowej.

13



O POTRZEBIE SPRECYZOWANIA NIEKTÓRYCH KATEGORII EKONOMICZNYCH 
W ROZRACHUNKU GOSPODARCZYM W BUDOWNICTWIE

Juliusz KO LIPIŃSKI

Nie zostały dotychczas stworzone warunki do 
ugruntowania rozrachunku gospodarczego w budo­
wnictwie. Mimo szeregu poczynań, zmierzających 
w tym kierunku nie wydaje się, abyśmy byli na 
właściwej drodze do rozwiązania tego zagadnienia. 
Obszerne studium krytyczne poświęcone rozrachun­
kowi gospodarczemu w budownictwie staje, się za­
mówieniem społecznym, a palącą potrzebą jest pod­
jęcie szerokiej dyskusji na ten temat.

Pragnę naszkicować niektóre, pomijane dotych­
czas problemy związane z działaniem rozrachunku 
gospodarczego w budownictwie. Ramy tych uwag 
zmuszają do wniosków i  uogólnień, które powinny 
być traktowane jako wstępne i dyskusyjne, zachę­
cając do gruntownej analizy.

Od rozrachunku gospodarczego w każdej z dzie­
dzin gospodarki wymagać musimy, aby:

1) stwarzał precyzyjne rozgraniczenia między 
sferami działania kooperujących, samodzielnie bi­
lansujących jednostek,

2) był narzędziem walki o obniżkę kosztów wła­
snych,

3) pobudzał do wzrostu wydajności pracy i postę­
pu technicznego,

4) zezwalał na wykrywanie rezerw wydajności 
pracy,

5) doprowadzał kontrolę kosztów do miejsc ich 
powstawania,

6) działał w sposób prawidłowy nie tylko w mo­
delu teoretycznym, lecz w warunkach zaburzeń, 
możliwych w praktyce,

7) umożliwiał porównywalność wyników działal­
ności poszczególnych jednostek między sobą i w róż­
nych okresach czasu,

8) nie był nadmiernie skomplikowany i kosztowny.
Powyższe niepełne zapewne wyliczenie cech roz­

rachunku posłuży nam do oceny słuszności założeń 
tego systemu w budownictwie.

Cenę produkcji budowlano-montażowej ustala się 
w postaci kosztorysu. Kosztorys, sporządzony i za­
twierdzony we właściwym trybie, ma stanowić pod­
stawowy dokument dla badań ekonomiki budowni­
ctwa i praktycznej realizacji zasady gospodarności. 
Kosztorys sporządza się na zlecenie inwestora przez 
biuro projektów w oparciu o normy kosztorysowe, 
mające charakter ogólnie obowiązujący. Normy ko­
sztorysowe szczegółowo określają lim ity nakładów 
na robociznę, wyliczone w oparciu o system plac 
i pracochłonność poszczególnych robót; lim ity ko­
sztów materiałów, w oparciu o ilości niezbędnych 
materiałów i ceny państwowe na te materiały; ceny 
państwowe urządzeń zakupywanych przez przedsię­
biorstwa budowlane: koszty pracy sprzętu i norm 
kosztów ogólnych. Normy kosztorysowe ustalają 
nakłady nieuchronne, przeciętne dla pewnego okresu 
i założonej techniki wykonawstwa w całych gałę­
ziach budownictwa. Normy w poszczególnych spec­
jalnościach budownictwa grupują elementy poszcze­
gólnych jednostek robót lub elementów produktu 
w taki sposób, aby umożliwić wycenę tych robót dla 
różnorodnych obiektów i gotowych produktów budo­

wnictwa danej specjalności. Ceny cennikowe wyma­
gają dla kosztorysowania odpowiedniego przeliczenia 
w stosunku do lokalnych warunków budowy. Kosz­
torysowanie zatem obiektu składa się z następują­
cych grup czynności:

— podział obiektu na jednostki odpowiadające 
jednostkom cennikowym,

— zgrupowanie robót w elementy budowy,
— wyliczenie ilości robót w oparciu o dane pro­

jektu, czyli tzw. przedmiar robót dla poszczególnych 
jednostek cennikowych,

— ustalenie cen jednostkowych, dostosowanych 
na mocy danych wyjściowych do lokalnych warun­
ków budowy dla poszczególnych jednostek cenni­
kowych,

— przemnożenie jednostek przedmiaru robót przez 
cenę jednostkową,

— sprawdzenie cen jednostkowych do wspólnej 
bazy cen,

— doliczenie do cen — zróżnicowanych w myśl 
asortymentów robót i rodzajów nakładów — stawek 
kosztów ogólnych,

— sporządzenie załączników w postaci opisu uzu­
pełniającego obiektu, opisu kosztorysowego, tabeli 
elementów scalonych, analiz itp.

Tak sporządzony kosztorys szczegółowy stanowi 
dla przeciętnego obiektu pokaźny tom wypełniony 
kolumnami liczb i oznaczeń technicznych. Teorety­
cznym założeniem jest, że tatki właśnie kosztorys słu­
żyć ma do ekonomicznej kontroli projektu, plano­
wania limitów środków inwestycyjnych, planowania 
zaopatrzenia materiałowego przez wykonawcę ro­
bót, planowania zakupu urządzeń przez inwestora, 
planowania zaopatrzenia w sprzęt, planowania re­
krutacji kadr pracowników, planowania i kontroli 
kosztów własnych, uzyskania podstaw do planowa­
nia techniczno-ekonomicznego przedsiębiorstw, wre­
szcie rozliczeń ze zleceniodawcą z tytułu wykona­
nych robót.

Wydawałoby się, że sporządzony z takim nakładem 
pracy kosztorys stanowi dostateczną podstawę roz­
rachunku gospodarczego. Tak jednak nie jest. W roz­
liczeniach ze zleceniodawcą przedsiębiorstwo budo­
wlano-montażowe operuje jeszcze całą gamą koszto­
rysów i rozliczeń dodatkowych. Dla przykładu: 
w budownictwie ogólnym niezależnie od nakładów 
ujętych w kosztorysie podstawowym rozliczamy za­
gospodarowanie placu budowy, dodatki z tytułu 
robót wykonywanych w zimie i zatrudnienia robot­
ników zamiejscowych, koszty. straży ogniowej 
i przemysłowej, koszty z tytułu dzierżawy chodników 
i ulic, opłaty z tytułu konserwacji obiektów, zawinio­
ny przez inwestora transport dodatkowy na placu 
budowy oraz rozliczenia dodatkowe z tytułu innych 
nakładów zawinionych przez inwestora, różnice ceny 
z tytułu robót dodatkowych wynikłych w trakcie 
robót, a nieujętych w kosztorysie, wreszcie różnice 
między przedmiarami robót kosztorysu umownego 
a ujętymi w kosztorysie wykonawczym obmiarami 
robót.
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Wprowadzenie 'tych wszystkich rozliczeń jest wy 
nikiem założonej u podstaw rozrachunku gospodar­
czego w budownictwie zasady, że cena produkcji 
budowlano-montażowej równa się normatywnym ko  
sztom jednostkowym z dodatkiem marży planowanego 
zysku. Równocześnie — wyjąwszy tę część marży 
kosztów ogólnych, w której wliczono także plano­
wany zysk — ceny cennikowe lub nawet analizy cen 
mają służyć do precyzyjnego określenia poszczegól­
nych elementów składowych normatywnych kosztów 
przedsiębiorstw wykonawstwa i stanowić instrument 
wyjściowy do planowania i kontroli kosztów wła­
snych.

Trzeba stwierdzić, że cały ten system poważnie 
zawodzi. Składa się na to duży rejestr przyczyn, 
z których przytoczę niektóre tylko.

Konieczne jest operowanie pewnymi „przecięt­
nymi“ w normach kosztorysowych, ograniczone są 
możliwości korekty ceny cennikowej przy dostosowy­
waniu do lokalnych warunków budowy i trudna jest do 
osiągnięcia precyzja kosztorysu wynikająca z metody 
jego sporządzania. Nie ma praktycznej możliwości - 
wobec sytuacji na rynku materiałów budowlanych — 
uchronienia się od stosowania materiałów zamien­
nych, jak również, aby ceny cennikowe odpowiadały 
cenom efektywnie płaconym za te materiały. Do 
roku 1953 istniały coroczne korekty cen poszczegól­
nych asortymentów robót, uwzględniające wskaźni­
kowe różne ruchy cen oraz zadania obniżki kosztów 
własnych w budownictwie. Aby sprowadzić ceny je­
dnostkowych robót, wycenianych na bazie cen innego 
okresu, do poziomu cen z okresu, dla którego wyce­
niano pozostałe w danym kosztorysie ceny jednost­
kowe, stosuje się odpowiednie współczynniki. Czę­
sto ni© można w praktyce stosować metod pracy 
i usprzętowienia, które założone są w kosztorysie. 
Wreszcie trzeba wspomnieć i o zmienności danych 
wyjściowych do kosztorysowania, która w niejednym 
przypadku radykalnie zmienia jednostkowe ceny 
kosztorysowe.

Wszystkie te momenty wypaczające, występując 
niejednokrotnie łącznie, w poważnym stopniu ogra­
niczają wartość najbardziej dokładnie sporządzo­
nych kosztorysów, a przecież jest rzeczą powszech­
nie znaną, że „idealnych“  kosztorysów zbyt często 
się nie spotyka. Konsekwencją tego stanu rzeczy 
jest ich nieprzydatność do wszystkich celów, które 
określiliśmy wyżej, a dla kontroli kosztów własnych 
w szczególności. Znamienną w tej mierze ilustracją 
jest ciekawy artykuł B. Goebla i Sz. Gulewicza pt. 
„Metoda bieżącej kontroli kosztów własnych w bu­
downictwie“  (Przegląd Budowlany nr 7/1954). Wy­
starczy wymienić, że zaprowadzona przez autorów 
kartoteka mająca służyć kontroli kosztów własnych, 
powiązana pośrednio tylko z dokumentacją koszto­
rysową, dla jednego przeciętnego budynku typowego 
obejmuje 713 kont i 4.400 pozycji.

Nic więc dziwnego, że nawet wtedy, gdy wyko­
nawcy robót posiadają pełną dokumentację koszto­
rysową, nie potrafią na jej podstawie stworzyć 
pełnej rachunkowości kosztów własnych.

Z powodzi kosztorysów, cen jednostkowych, współ­
czynników i elementów kosztów, podlegających i nie 
podlegających fakturowaniu, najlepszy organizator 
rachunkowości nie potrafi stworzyć praktycznego sy­
stemu rachunkowości i kontroli kosztów własnych. 
Jest szczególnym paradoksem, że im wyższy szczebel

sprawozdawczości, tym wykazywane wyniki działał 
naści stają się bardziej zbliżone do prawd-y. Ze nie 
jest to przydatne do walki o obniżkę kosztów w miej­
scu ich powstawania, nie trzeba udowadniać.

Trudności stworzenia — w oparciu o obecne za­
łożenia — racjonalnego systemu kontroli kosztów 
własnych nie wyczerpują obecnych jego wad. Znacz­
nie groźniejszym zjawiskiem jest wręcz negatywne 
oddziaływanie obecnych przepisów na gospodarność, 
a mianowicie stwarzanie paradoksalnych warunków, 
w których sytuacja ekonomiczna przedsiębiorstwa 
poprawia się w miarę wzrastania kasztów budowni­
ctwa. Dzieje się to po prostu w ten sposób, że wyko­
nawca robót jest różnorodnymi „bodźcami“ zachę­
cany do tego, aby na cenę gotowego produktu 
złożyło się jak najwięcej robót, i zatomizowanych 
cen jednostkowych, które pod różnymi formami roz­
liczeń obecny system przepisów zezwala fakturować 
zleceniodawcy. W ten sposób uzyskuje się przeroby, 
lepsze wskaźniki wydajności pracy, wyższe premie 
i lepszą akumulację. Praktyka życia codziennego 
daje niejednokrotnie jaskrawe przykłady skuteczno­
ści działania takich antybodźców. Oto kilka z nich.

Wykonawca robót unika nieraz lokalnych złoży 
surowców i materiałów i stara się o ich nabycie 
z najdroższych i najdalszych źródeł dostawy. Do 
niedawna wykonawca robót zainteresowany był 
w płaceniu dostawcom za cegłę gorszych gatunków 
jak za cegłę gatunku najwyższego i w przerzucaniu 
tych kosztów na zleceniodawcę. Zdarzyły się przy­
padki, że pompowanie wody z wykopów (typowa 
robota dodatkowa) odbywało się w taki sposób, że 
wypompowana woda spływała z powrotem do wyko­
pu. Ta bezmyślność lub zla wola poprawiała jednak 
wskaźniki działalności przedsiębiorstwa. Do niedaw­
na wykonawca robót korzystał na tym, że praco­
wników zwerbowanych w miejscowości A zatrudniał 
i zakwaterowywał w miejscowości B, po to, aby 
zwerbowanych w miejscowości B zatrudniać w miej­
scowości A. Budujące tylko jeden budynek przy 
ruchliwej ulicy przedsiębiorstwo, któremu groziło 
niewykonanie planu przerobu, zamknęło ulicę na 
całej długości i szerokości na rzekome potrzeby 
placu budowy. Zażądało z tego tytułu faktury za 
dzierżawę chodników i ulic od rady narodowej i re- 
faktura należności inwestorowi „uratowała“ prze­
rób i premię.

W obecnym zatem systemie przepisów pojawiają 
się antybodźce, prowadzące do „polepszenia“ wyni­
ków działalności tych przedsiębiorstw, które dążą 
do zwiększenia kosztów budownictwa. Jest przy 
tym rzeczą znamienną, że na różnych naradach 
i w różnych publikacjach za wypaczenia te czyni się 
odpowiedzialnym wyłącznie system premiowy, pod­
czas gdy jest to moim zdaniem diagnoza powierz­
chowna, gdyż system premiowy potęguje tylko dzia­
łanie antybodźców tkwiących już u podstaw systemu 
ustalania cen w budownictwie.

Jedną z dalszych form „przeciekania wydajności“ 
staje się wypaczanie zasady generalnego wykonaw­
stwa. Dzieje się to w tej postaci, że generalny wyko­
nawca przerzuca na subwykonaweę roboty mniej 
opłacalne, dla siebie zachowuje on natomiast te 
prace, które pozwalają uzyskiwać przeroby i dobre 
wskaźniki wydajności. Typowym takim przykładem 
stają się roboty ¡tynkarskie i elewacyjne, drobne
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roboty porządkowe, a zwłaszcza roboty tzw. uster­
kowe. Formalnie co prawda generalny wykonawca 
odpowiada wobec inwestora za koordynację robót, 
za jakość, terminowość i kosztorysowe ceny robót. 
Nie oznacza to jednak, że w obecnym systemie ge­
neralne wykonawstwo stwarza prawidłowe bodźce 
ekonomiczne, mające na celu zagwarantowanie ma­
ksimum ekonomiki.

Do grupy wypaczeń generalnego wykonawstwa 
zaliczyć trzeba także możliwe i opłacalne w obecnym 
systemie rozrachunku gospodarczego tendencje do 
powierzania prac rozmaitym spółdzielniom i osobom 
prywatnym, co pozwala na szczególnie „lukratywne“ 
zwiększanie kosztów przy równoczesnym „fryzowa­
niu“  wzrostu wydajności pracy.

Założeniem obecnego systemu jest, że postęp 
techniczny winien znaleźć dostęp do budownictwa 
poprzez dokumentację projektowo - kosztorysową. 
Aby to było możliwe, biura projektów muszą znać 
nowe metody produkcji, a poza tym upewnić się, 
czy wykonawca fachowo, organizacyjnie i kadrowo 
dojrzał do stosowania nowych metod. Poza tym 
skosztorysowanie nowej metody wykonawstwa jest 
bez przeprowadzenia doświadczeń w większej skali 
przedsięwzięciem niełatwym. Nic więc dziwnego-, 
że w praktyce kosztorysuje się roboty według sta­
rych metod. Wydawałoby się, że dla wykonawcy sto­
sującego metody postępowe taki kosztorys winien 
być korzystny. Rzeczywistość nie zawsze to po­
twierdza. Wobec złego funkcjonowania systemu płac 
i cen oraz konieczności wprowadzania postępu tech­
nicznego — stosowanie nowych metod częstokroć 
powoduje podrożenie budowy i w efekcie wykonawca 
przy tradycyjnie sporządzonym kosztorysie dopła­
całby do postępu technicznego. Niezależnie od tego 
kosztorys taki, jako nie odpowiadający rzeczywistym 
warunkom wykonawstwa, nie może służyć do pla­
nowania i kontroli kosztów własnych. Nie do pomy­
ślenia jest także przyjęcie zasady, że wykonawcy nie 
wolno stosować bardziej postępowych metod, niż za­
łożone w dokumentacji otrzymanej od inwestora.

Przyjmijmy teraz, że uda nam się uzyskać doku­
mentację, która odpowiada postępowi technicznemu, 
rzeczywistym możliwościom wykonawcy i normatyw­
nym kosztom budowy.

Jeżeli postęp techniczny w tych warunkach spo­
woduje podrożenie budowy, przeciwnikiem jego bę­
dzie inwestor. Jeżeli natomiast postęp techniczny 
będzie obniżał koszty w stosunku do metod trady­
cyjnych, przeciwnikiem będzie wykonawca. W obec­
nym bowiem systemie pozbawia się całkowicie wy­
konawcę robót korzyści ekonomicznych ze stasowa­
nia postępu technicznego-, a nawet — do czasu 
pełnego wdrożenia się w nowe metody — naraża się 
go na straty. Trudno przyjąć, że stan taki może 
stwarzać bodźce postępu technicznego.

Założeniem rozrachunku gospodarczego jest stwo­
rzenie daleko idącej operatywności jednostek obję­
tych tym systemem. To założenie nie jest respekto­
wane w budownictwie. Jakże bowiem można mówić 
o samodzielności jeżeli o tym co i gdzie ma budować 
wykonawca, decyduje inwestor i biuro projektów, 
o tym jakimi metodami ma się budować, decyduje 
inwestor w projekcie organizacji budowy, jeżeli to 
w jakich terminach i kolejności mają być obiekty 
ukończone ustalają w sposób nie zawsze skoordyno­
wany projekt organizacji budowy i plan oddawania

obiektów do użytku. Poza tym inwestor decyduje 
w kosztorysie i dokumentacji, przy pomocy jakich 
materiałów, sprzętu i kadry roboczej ma się budo­
wać, a o koszcie własnym decyduje kosztorys i otrzy­
mywane odgórnie zadania oszczędnościowe. Jeżeli 
dodamy do tego ograniczenia w zatrudnieniu ro­
botników zamiejscowych, -zadania w zakresie postę­
pu technicznego, wydajności pracy, limitowanie 
środków obrotowych, funduszu płac, środków inwes­
tycyjnych i wyznaczanie rocznych zadań przerobo­
wych, które wykonawca otrzymuje najczęściej z ze­
wnątrz i w formie niezharmonizowanej z dokumen 
tami otrzymywanymi od inwestora, musimy dojść 
do wnio-sku, że stan taki utrudnia operatywność 
w budownictwie. Sytuacja pogarsza się zdecydowa­
nie, gdy — w dużym stopniu narzucone — warunki 
pracy sprzeczne są z postulatami ekonomiki wyko­
nawstwa.

Źródło tej opieki tkwi m. in. jak sądzę, w reliktach 
myślowych okresu kapitalistycznego-. W okresie owym
0 wyborze sposobu rozliczeń decydowały — system 
przetargowy, tendencja „zleceniodawcy“  do kontro­
lowania przedsiębiorcy w najdrobniejszych szcze­
gółach — „aby nie dać się oszukać“ , drobny zakres 
robót, całkowicie zindywidualizowany produkt oraz 
płynność potencjału przedsiębiorstw.

Wydaje mi się, że nie bez wpływu na aktualny 
stan rzeczy było także to, iż czerpiąc doświadczenia 
ze Związku Radzieckiego przejęliśmy także niektóre 
tamtejsze rozwiązania z okresu' dominowania za­
sady wykonywania inwestycji systemem gospodar­
czym i wyłącznie do tego systemu dostosowane.

Chociaż od roku 1955 nakłady na zagospodarowa­
nie placu budowy i zaplecze techniczno-gospodarcze 
przeszły w gestię przedsiębiorstw, co stanowi duży 
krok naprzód, sprawa właściwych ram samodziel­
ności wykonawstwa nie jest jeszcze w pełni rozwią­
zana.

Przedstawione wyżej objawy ujemne nie wyczer­
pują braków obecnego systemu przepisów. Pominą­
łem świadomie takie komplikacje, jak niewłaściwe 
funkcjonowanie wewnątrzzakładowego rozrachunku 
gospodarczego, prze-ciwbodźce w działaniu dyscy­
pliny funduszu płac, nieporównywalność danych 
między różnymi jednostkami i różnymi okresami 
oraz szereg innych, zjawisk ujemnych. Omówienie 
ich nadmiernie poszerzyłoby ramy artykułu. Wydaje 
się zresztą, że i tak można się pokusić na pewne 
uogólnienia. Obecny system kosztorysowania i umów 
wykazuje następujące wady:

1) ustalenie ceny w budownictwie jest procesem 
niezwykle pracochłonnym i podatnym na błędy
1 wypaczenia na skutek możliwych dowolności inter­
pretacyjnych, zaprzeczających zasadzie sztywnej 
ceny produktu.

2) stwarza bodźce do podrożenia produktu,
3) nie zezwala bez bardzo poważnej rozbudowy, 

aparatu administracji na kontrolę kosztów własnych, 
a w miejscu ich powstawania, w. szczególności,

4) stwarza przeciwbodźce w walce o postęp tech­
niczny,

5) niesłychanie komplikuje system rozliczeń,
6) ogranicza inicjatywę i samodzielność -ekono­

miczną wykonawstwa,
7) nie posiada niezbędnej elastyczności dla 

uwzględnienia stosunkowo częstych odchyleń od za­
łożeń planowych. Ten niepełny rejestr wad tłumaczy
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w moim przekonaniu, dlaczego wysiłki podejmowane 
dla poprawy działalności budownictwa dają dotąd 
tak nikłe rezultaty.

Nie można oczywiście przemilczeć poczynań, 
zmierzających do • usunięcia ujemnych objawów, 
które ujawniły się w pracy przedsiębiorstw budo­
wlanych. Na czoło wybijają się prowadzone od kilku 
lat prace nad normatywami kosztorysowymi. Istnieje 
uzasadniona nadzieja, że w wyniku tych prac od 
r. 1956 zdołamy usunąć najbardziej rażące anomalie. 
Wydaje się nawet, że leżące u podstaw tych objawów 
rozbieżności między systemem norm, a kształtowa­
niem się procesów ekonomicznych mogą zostać na 
krótki okres czasu usunięte. Krytycznego ustosunko­
wania się wymaga natomiast problem, jakim ujem­
nym zjawiskom przewidywane i postulowane zmiany 
ruogą nie zapobiec. Musimy na wstępie uświadomić 
sobie, że budownictwo w latach następnych prze­
żywać będzie zrewolucjonizowanie techniki i w ślad 
za nią organizacji wykonawstwa. Za tymi zmianami 
nie będą w stanie nadążyć prace normatywne, bez 
których trudno będzie umacniać rozrachunek gospo­
darczy. Oznacza to, że stosowanie postępu technicz­
nego kolidować może praktycznie z działaniem bodź­
ców i urządzeń rozrachunku gospodarczego. Skoor­
dynowanie systemu cen i płac na pewną datę nie 
oznacza możliwości ustabilizowania takiego stanu. 
Prowadzić to będzie nadal do bieżącego dezaktuali­
zowania norm jako podstawy rozrachunku gospodar­
czego.

Mimo częściowej poprawy samodzielności ekono­
micznej przedsiębiorstw nie wydaje się możliwym, 
aby przewidywane zmiany były wystarczające dla 
wyzwolenia inicjatywy w wykrywaniu rezerw wy­
dajności i obniżki kosztów własnych jak długo za­
łożeniem będzie, że inwestor dyktować będzie prak­
tycznie wykonawcy szczegółowe metody produkcji. 
W kierunkach projektowanych zmian nie widać 
także odwrotu od zasadniczej wady obecnego syste­
mu, że zleceniodawca zagarnia na własny rachunek 
wszelkie korzyści ekonomiczne wynikające z uspraw­
nień produkcji.

Wydaje się, że źródła zła w obecnych formach 
rozrachunku gospodarczego w budownictwie tkwią 
w poplątaniu kategorii ekonomicznych, związanych 
z działaniem prawa wartości. Brak prawidłowej 
analizy procesów ekonomicznych oraz mechaniki 
działania rozrachunku gospodarczego doprowadził 
do tego, że poplątano w sposób trudny do rozwikła­
nia takie kategorie, jak: wartość produkcji, cena, 
koszt planowany i koszt faktyczny. Wytworzenie 
się takiego stanu nie jest dziełem przypadku. Do 
bardzo niedawna w literaturze ekonomicznej pano­
wała w tej dziedzinie niedostateczna precyzja pojęć. 
Toteż w budownictwie nie doceniono potrzeby wyko­
rzystywania prawa wartości dla obniżenia kosztów 
własnych produkcji i- umocnienia rozrachunku go­
spodarczego.

Spróbujmy w kilku słowach przedstawić podstawo­
we (postulaty w tym zakresie. Cena produktu winna 
być sztywna i stanowić podstawę rozliczeń między 
zamawiającym a producentem. Planowane koszty 
własne uwzględniające zadania obniżki kosztów 
własnych, wyznaczają w wyrażeniu pieniężnym po­
ziom uzasadnianych nakładów na produkcję. Przez 
nakłady uzasadnione rozumie się nakłady oparte 
o normy średnioprogresywne, lecz dostosowane do

realnych możliwości producenta. Różnica między ce­
ną planowaną (sprzedażą) a planowanymi nakłada­
mi określa planowaną akumulację. Koszty własne 
faktyczne określają wyniki działalności ekonomicznej 
i stanowią w porównaniu z realizacją faktyczną i pla­
nowaną oraz poprzez parównanie z kosztami włas­
nymi planowanymi podstawowe mierniki jakościowe 
pracy przedsiębiorstwa. Wykonawcą w tak wyznaczo­
nych ramach ma zapewnioną samodzielność i ma się 
troszczyć o obniżenie kosztów własnych faktycznych 
oraz zwiększenie akumulacji. Ten mechanizm oceny 
i kosztów własnych stanowi punkt wyjściowy dla ca­
łego dalszego systemu urządzeń i bodźców ekono­
micznych związanych z zarządzaniem przedsiębior­
stwami. Mechanizm działania rozrachunku gospodar­
czego zatem opiera się na wyznaczeniu czterech pod­
stawowych wielkości, a mianowicie: planowanej war­
tości produkcji i sprzedaży; faktycznej wartości pro­
dukcji, różniącej się od planowej w zasadzie tylko 
stopniem wykonania planu produkcji; kosztów włas­
nych planowanych; kosztów własnych faktycznych.

Podkreślić trzeba, że wyznaczniki przytoczonych 
kategorii ekonomicznych muszą odznaczać się dużą 
Odpornością na szkodliwe tendencje (stwarzania płyn­
ności .luib niejasności ustalanych wielkości i „sztucz­
nego polepszenia“  wskaźników, służących do oceny 
pracy przedsiębiorstw. Nie wymaga specjalnego do­
wodzenia, że podstawowymi kategoriami są z przy­
toczonych — planowana wartość produkcji i koszty 
planowane.

W budownictwie dokumentacja kosztorysowa po­
winna być jednym z istotnych elementów rozrachun­
ku gospodarczego. Zbadajmy, czy spełnia ona tę ro­
lę, czy określa cenę, planowany koszt wlasiny, zwięk­
szany o zysk (włączany do kosztów ogólnych) i jak 
odpowiadają te wyjściowe dane naszkicowane wyżej 
potrzebom rozrachunku gospodarczego? Odpowiedź 
na te pytania nie jest prosta. Korygując kosztorysy 
o planowany zysk nie mażemy mówić, że jest to pla­
nowany 'koszt własny.

Przypadek taki bowiem mogły zachodzić tylko ¡przy 
zbiegu dwóch warunków, a mianowicie braku za­
dań oszczędnościowych i możliwości pełnego dosto­
sowania warunków prowadzenia procesu produkcyj­
nego w danym przedsiębiorstwie do założonych w 
normatywach i kosztorysie. Taki zbieg warunków 
mógłby się zdarzyć w zupełnie wyjątkowych okolicz­
nościach.

(Nic więc dziwnego, że plain kosztów ustawiany jest 
niezależnie od dokumentacji kosztorysowej i w  przy­
padku wzorcowym dostosowywany mógłby być do 
realnych możliwości sprzętowych, kadrowych i ma­
teriałowych z uwzględnieniem repartyoji globalnego 
zadania oszczędnościowego na właściwe elementy 
kosztów. Dokumentacja kosztorysowa nie może służyć 
także ‘do sprecyzowania ceny. W myśl obowiązujących 
zasad wiąże ona tylko strony w .zakresie cen jedno­
stkowych. Natomiast ilości robót ujęte w kosztory­
sie weryfikowane są po wykonaniu robót i stanowią 
podstawę do wystawienia rachunku w  oparciu o kosz­
torys wykonawczy. Na płynność ceny wpływają poza 
tym roboty dodatkowe. Inwestor zatem nie ma pew­
ności, czy w przypadku wzorcowego nawet przygo­
towania budowy nie popadnie w tryby systemu „pe­
nitencjarnego“ dyscypliny inwestycyjnej. Gorszym 
jednak objawem jest, że „melanż“ ceny i planowanego 
kosztu wyzwala u wykonawcy bodźce do korekty wy­
ników działalności poprzez zwiększenie ceny sprze-
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dażnej. Skutki takie stanowią już bezpośrednią stratę 
całej gospodarki narodowej.

W praktyce sytuacja komplikuje się często w związ­
ku ,z tym, że możliwości wykonawcy nie odpowiada­
ją nie tylko założonym w kosztorysie, lecz nawet w 
planie przedsiębiorstwa. W związku z tym wypada­
ją pewne ceny jednostkowe, na ich miejscu pojawia­
ją się roboty zamienne nie ujęte w kosztorysie. Wyła­
nia się w takim przypadku pole do targów przy roz­
liczeniu robót. Warunki umowne przy tym mogą być 
naginane w dwojaki Sposów. Z jednej strony inwe­
stor jest zobowiązany dostarczyć wykonawcy koszto­
rys odpowiadający rzeczywistym warunkom wyko­
nawstwa, z drugiej — cytuję warunki umowne — 
„zamawiający powinien przyjąć wykonaną robotę 
pomimo niezgodności z projektami, o ile przyjęcie 
takiej roboty jest usprawiedliwione technicznie i go­
spodarczo“ .

Sprzeczności te są szczególnie trudne do rozwikła­
nia, gdy niezgodności wykonania robót z dokumen­
tacją projektowo-kosztorysową wynikają z zastoso­
wania przez wykonawcę postępowych metod piro- 
duikcj i.

Płynność kosztów normatywnych i ceny produktu 
w budownictwie powoduje przerzuty tychże objawów 
na kryteria- ustalania kosztów faktycznych i w kon­
sekwencji na wszystkie mierniki jakościowe pracy 
przedsiębiorstw.

Czy przy toczących się od Lat pracach nad norma­
tywami przeanalizowano i uwzględniono w sposób 
właściwy działanie podstawowych kategorii ekono­
micznych dla umożliwienia . funkcjonowania rozra­
chunku gospodarczego? Wyrażam, obawę, że tak nie 
jest. A obawa ta wynika z zapoznania się z dwiema 
wypowiedziami. W artykule inż. mgr. W. Czajki pt. 
„Katalog scalonych norm kosztorysowych i jego pro­
blemy“ (Inwestycje i Budownictwo nr 8 1954) czy­
tamy:

„Ponieważ po ukończeniu KS'NK będzie on stano­
wi! formę ' określenia normatywów, będzie musiał 
spełnić wszystkie zadania, które wynikają z procesu 
budowy, będzie więc musiiat służyć poza kosztory­
sowaniem również do celów planowania nakładów, 
do rozliczenia między inwestorem a wykonawcą oraz 
do roz’ iczenia się kierownika obiektu z powierzonych 
mu materiałów, sprzętu i sum przeznaczonych ma 
opłacenita robocizny. KSNK będzie musiał spełnić te 
zadania bez względu na nasze zamierzenia, gdyż bę­
dzie on jedynym miernikiem zbudowanym na nowych 
zasadach“ . A oto co czytamy w artykule inż. mgr. 
R. Czernego pt. „Zagadnienie wskaźników zużycia 
robocizny, materiałów, pracy sprzętu oraz kosztów 
w budownictwie“ (Inwestycje i Budownictwo nr 
12/1954):

„Wskaźniki mają być elementem prawidłowego pla­
nowania, socjalistycznego kierowania .produkcją oraz 
socjalistycznej kontroli wykonania.

W szczególności omawiane wskaźniki powinny słu­
żyć do:

ł)  sporządzania zestawień kosztów budowy,
2) sporządzania projektów organizacji budowy ina 

etapie projektów wstępnych,
3) planowania dla celów produkcyjnych i finanso­

wych,
4) planowania inwestycyjnego,
5) planowania szkolenia kadr fachowców,
6) przejściowych rozliczeń między wykonawcą 

a inwestorem, w wypadkach, gdy zaistniały obiektyw­

ne powody niemożności posługiwania się kosztorysem 
szczegółowym, bądź — gdy go czasowo nie ma —

7) rozliczeń między wykonawcą, a inwestorem, iw 
przypadkach, gdy dokumentacja kosztorysowa może 
być wykonana w formie uproszczonej,

8) kontroli budowy w trakcie wykonania,
9) kontroli dokumentacji kosztorysowej w biurach 

projektów.
Ta postulowana wielostronność zastosowania nor­

matywów i wskaźników jest zjawiskiem niepokoją­
cym. Zbyt wiele się od nich żąda, co grozi, że n i­
czego się nie osiągnie.

Trudno nie odczuwać obawy, że posługując się po­
równaniem budujemy radioaparat, który gwaranto­
wać nam będzie odbiór wszelkich, najodleglejszych 
stacji i najsłabszych sygnałów, nie mamy na razie 
jednak koncepcji, w jaki sposób przeprowadzimy ich 
selekcję, aby nie słyszeć wszystkich stacji jedno­
cześnie.

Obecna metoda opierania ceny kosztów własnych 
w budownictwie o kosztorysy, w tym i kosztorysy 
scalone, nie stwarza sama w sobie podstaw do zor­
ganizowania rozrachunku gospodarczego i tym sa­
mym bodźców do obniżki kosztów własnych.

Klasyczne działanie, rozrachunku jest możliwe wte­
dy, ’gdy — nie zapominając o zależnościach i związ­
kach jiakie między nimi zachodzą — w sposób nie­
dwuznaczny i precyzyjny rozgraniczymy podstawowe 
kategorie ekonomiczne, występujące w tym systemie. 
Rozgraniczenie to służyć winno do stwarzania bodź­
ców stymulujących wiatkę o gospodarność.

Co trzeba uczynić, aby to się stało w budownic­
twie? Zdaniem moim potrzebne są przynajmniej po­
niższe warunki:

1. Ustalenie sztywnej ceny produktu (obiektu) 
ostatecznej, przy niewielkich tylko możliwościach jej 
różnicowania, w zależności od niestandardowych wy­
magań zleceniodawcy. Ustalenie takiej ceny jest już 
możliwe od zaraz w odniesieniu do znacznej masy 
budownictwa typowego. Do dyskusji pozostawiłbym 
natomiast możliwość różnicowania ceny w zależności 
od niektórych lokalnych warunków budowy. Dla zao­
strzenia bodźców w kierunku obniżki kosztów ko­
rzystniejszym byłoby unikać' takiego zróżnicowania.

2. Sprecyzowanie zamówienia przez zleceniodawcę 
nie powinno w sposób drobiazgowy przesądzać' spo­
sobu wykonania robót.

3. Ustalane przez władze państwowe taryfy i nor­
matywy winny służyć z>a podstawę do opracowywa­
nia planu kosztów, a‘ nie do rozliczeń z inwestorem. 
Do rozliczeń ze zleceniodawcą — zdaniem moim — 
winny być przystosowane .prace nad katalogiem sca­
lonych norm wskaźnikowych.

4. Koszty własne planowane oparte o normatywy 
winny być dostosowane do rzeczywistych warunków 
budowy, planowanych metod wykonawstwa i środków 
produkcji.

5. Układ kosztów własnych planowanych i kon­
trola wykonania planu kosztów własnych winny być 
dostosowane do możliwości ich śledzenia w miej­
scach ich powstawania, a dopiero wtórnie powiązane 
z realizacją pieniężną produkcji.

Tych kilka tez węzłowych traktuję jako punkty w yj­
ściowe dla dyskusji, a nie jako wyraz gotowego sy­
stemu.
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MAKSYMALNA OSZCZĘDNOŚĆ WĘGLA WAŻNYM ZADANIEM PLANU 1955 R.

Leszek PASTUSIAK

Racjonalna i oszczędna gospodarka węglem, tym 
podstawowym bogactwem ¡kraju, jest obecnie je­
dnym ze szczególnie aktualnych problemów naszej 
gospodarki narodowej.

Jakie przyczyny składają się na to, że w Polsce, 
w kraju bogatym w iwęgiel, problem ten występuje 
z całą ostrością? Wynika ito przede wszystkim z fa- 
ktu, że w związku z szybkim wzrostem ¡produkcji 
przemysłowej, wielkim budownictwem mieszkanio­
wym oraz zwiększeniem potrzeb eksportu, w ra­
mach którego węgiel jest naszym podstawowym 
środkiem wymiany, zapotrzebowanie na węgiel 
wzrasta szybciej niż wzrost wydobycia, pomimo 
znacznych osiągnięć przemysłu węglowego w dzie­
dzinie zwiększenia wydobycia uzyskanych na prze­
strzeni lat 1946— 1954. Tak mp. w 1955 r. przyrost 
zapotrzebowania na węgiel tylko na potrzeby prze­
róbki koksochemicznej oraz produkcji energii elekt­
rycznej wyniesie ok. 2 imln. ton i będzie większy 
niż cały planowany przyrost wydobycia na ten rok. 
Równocześnie pamiętać należy, że obok zużycia 
węgla przez energetykę i ¡przemysł koksochemiczny 
w szybkim tempie wzrasta zapotrzebowanie na wę­
giel takich gałęzi przemysłu, o szczególnie węglo- 
chlonnej produkcji, jak przemysł hutniczy, cemen­
towy, ceramiki budowlanej, chemiczny, cukrowniczy, 
takich działów gospodarki narodowej jak transport, 
oraz takich dziedzin jak eksport i ogrzewanie mie­
szkań.

W tej sytuacji podstawowym warunkiem zaspo­
kojenia potrzeb kraju w tym zakresie i zabezpie­
czenia eksportu jest maksymalna oszczędność 
w zużyciu węgla w przemyśle, transporcie 1 innych 
działach gospodarki narodowej.

Analiza gospodarki węglem w naszym kraju wy­
kazuje znaczne możliwości i rezerwy dla zmniej­
szenia zużycia węgla w przemyśle i innych działach 
gospodariki narodowej. Zmniejszenie to może być 
osiągnięte bez szkody dla tempa rozwoju naszej 
gospodarki gdyż w większości gałęzi przemysłu 
istnieją znaczne możliwości lepszego niż dotych­
czas wykorzystania węgla. Rzecz jasna to, że kraj 
nasz posiada bogate złoża węgla kamiennego nie 
może pozwalać na marnotrawstwo węgla, który jest 
wydobywany kosztem wielkiego wysiłku górnisa 
i dużych nakładów państwa oraz na jego niewła­
ściwe wykorzystywanie. Tymczasem porównanie 
zużycia węgla w naszym przemyśle z zużyciem 
węgla w przemysłach innych krajów, wskazuje na 
znaczne marnotrawstwo węgla w naszym przemy­
śle, na niewspółmiernie wysoki w porównaniu ze 
wzrostem produkcji wzrost zużycia, węgla.

Walka o oszczędność, o zmniejszenie kosztów 
własnych zgodnie z uchwałami ł ł  Zjazdu oraz I l i  
Plenum KC PZPR dotyczy w bardzo dużym stopniu 
oszczędności węgla, gdyż w kosztach własnych 
znacznej liczby przedsiębiorstw naszego przemysłu 
koszty zużycia w^gla odgrywają zasadniczą rolę 
a możliwości oszczędności węgla istnieją w każdym 
zakładzie.

Realizacja w zakresie gospodarki węglem zaleceń 
uchwal II Zjazdu i III Plenum KC PZPR powinna 
dać gospodarce ¡narodowej dodatkowe ilości węgla 
z tytułu zmniejszenia jego zużycia oraz umożliwić 
wzrost eksportu węgla, za który otrzymać możemy 
nie tytko ¡niezbędne dla przemysłu ciężkiego su­
rowce i urządzenia ale również większe niż obec­
nie ilości surowców dla przemysłu lekkiego i spo­
żywczego.

Wyniki walki o oszczędność węgla w latach 
1950— 1953 byty wyraźnie niedostateczne. W nie 
których gałęziach przemysłu i innych działach 
i ¡gałęziach gospodarki narodowej straty węgla 
sięgają dziesiątków tysięcy ton wskutek ¡nieprzestrze­
gania niejednokrotnie najdementarniejszych nawet 
zasad prowadzenia racjonalnej i oszczędnej ¡gospo­
darki węglem, a zwłaszcza nieutrzymywania w na­
leżytym stanie urządzeń i przewodów energii 
cieplnej, rozrzutnego gospodarowania energią 
cieplną i elektryczną, niewykorzystywania uspraw­
nień i pomysłów racjonalizatorskich, dotyczących 
oszczędności węgla oraiz ¡niedostatecznej modenni 
zacji istniejących urządzeń.

W celu wzmożenia akcji oszczędności węgla 
w 1954 r. podjęto szereg środków organizacyjnych 
i ekonomicznych, których zadaniem było stworzenie 
warunków dla wzmożenia ¡przez ministerstwa 
i przedsiębiorstwa watki o oszczędność węgla.

Rok 1954 pomimo pewnych osiągnięć, nie przy­
niósł jednak zasadniczej poprawy w gospodarce 
węglem. Jakkolwiek znaczna część przedsiębiorstw 
przemysłowych w pełni doceniła konieczność i zna­
czenie watki o oszczędność węgla to jednak w nie­
których zakładach nadal występowały fakty marno­
trawstwa. Warunki atmosferyczne w I kwartale 
1954 r. spowodowały znaczne przekroczenie planowa­
nego zużycia węgla w tym okresie, zarówno w tonażu 
jak też i w  sortymentach. ¡Konieczność przeznacza­
nia zwiększonych ilości węgla na ogrzewanie utrud­
nione spalanie węgli o gorszej jakości w mieszka­
niach wskutek forsowania kotłów, jak również wobec 
braku dostatecznej ilości węgli sortymentowych, do 
mieszanek spowodowane nierytmicznością dostaw, 
wszystkie te momenty przyczyniły się do znacznego 
„zadłużenia się“ przedsiębiorstw już na początku 
roku.

Zarówno jednak w tym ¡początkowym, niekorzyst­
nym dla oszczędności węgla okresie jak i w okresie 

.następnym występowały w naszej gospodarce wę­
glowej liczne niedociągnięcia. Niedociągnięcia te 
stwierdzały kontrole przeprowadzane przez organa 
powołane do kontroli gospodarki materiałowej i go­
spodarki cieplnej.

Jak wykazują wyniki kontroli szczególnie liczne 
fakty marnotrawstwa węgla wynikały z nieodpowied­
niego wyładunku, transportu i składowania węgla. 
Tak np. liczne były fakty znacznycli strat w węglu 
wskutek rozjeżdżania i wgniatania węgla w ziemię 
oraz 'niewłaściwego jego wyładunku i składowania 
na nieutwardzonych podłożach jak np. w Fabryce
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Papieru w Raszycach i w Miłkowic. W ¡tym ostat­
nim zakładzie ¡stwierdzono fakty podsypywaniu 
węgla pod koła ciągnika w celu ułatwienia ruszenia 
ciągnika z miejsca. Niszczenie węgła wynika 
m. in. z powodu niepopierania węgla według ko­
lejności dostaw, co dotyczy większości skontrolowa­
nych przedsiębiorstw.

Znaczne są również nadal straty węgla wskutek 
złego stanu urządzeń cieplnych. Niejednokrotnie 
wskutek złego stanu rusztów i z tym związanego 
nadmiernego przesypu pozostają w żużlu duże ilo­
ści części palnych. Tak np. w Hucie „Bobrek“ za­
wartość części palnych w żużlu dochodzi do 50%, 
a w Zakładach Papierniczych w Pabianicach do 
46%, na parowozach w Hucie „M irów “ nawet do 
60—70%.

Duże są straty ciepła a tym ¡samym i paliwa 
wskutek nieszczelności w obmurzach urządzeń cie­
plnych 5 nieizolowania przewodów parowych. Tak 
np. w Szczecińskich Zakładach Celulozowo-Papier­
niczych 3.200 mb rurociągów parowych i  wody 
gorącej o różnych przekrojach nie posiadało w ogó­
le izolacji, w Kłodzkiej Fabryce Urządzeń Tech­
nicznych brak było izolacji na 70% całości ¡prze­
wodów. W Fabryce Lin i Drutu w Zabrzu niedo­
ciągnięcia w zakresie uszczelnienia ¡urządzeń 
cieplnych stwierdzone w lutym 1953 r. ¡do chwili 
obecnej nie zostały usunięte.

Powyższe przykłady wskazują, że w 1954 r. nie 
wszystkie zakłady przemysłowe wywiązały się z ¡po­
stawionych przed nim i zadań wyeliminowania ele­
mentarnych form marnotrawstwa węgla.

Zasadniczym elementem racjonalnej i oszczędnej 
gospodarki węglem jest prawidłowe prowadzenie 
urządzeń cieplnych, co wiąże się ściśle z podniesie­
niem poziomu ¡kwalifikacji zawodowych obsługi 
urządzeń cietplnych, przez ¡doszkalanie ¡i ¡szkolenie 
pracowników zatrudnionych przy ich obsłudze. 
Również w tej dziedzinie kontrole nadal stwier­
dzają szereg niedociągnięć. Niejednokrotnie palacze 
nie posiadają dostatecznych kwalifikacji zawodo­
wych, a kierownictwa wielu przedsiębiorstw znając 
ten stan rzeczy nie przejawiają dostatecznej troski
0 to, aby przyjść z pomocą palaczom przez ich 
doszkalanie i umożliwienie im w ten sposób ¡uzy­
skania niezbędnych wiadomości. Tak np. w prze­
myśle papierniczym, który jest jednym z najwięk­
szych odbiorców węgla, w większości przedsię­
biorstw pracują palacze nieprzeszkoleni. W całym 
przemyśle zagadnienie podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych obsługi urządzeń cieplnych jest na 
ogól wysoce niedoceniane. W cyniku tego powstają 
szczególnie liczne z tym związane niedociągnięcia. 
W przedsiębiorstwach częste są fakty, wskutek nie­
dostatecznego przeszkolenia obsługi urządzeń cie­
plnych, spalania deficytowych sortymentów węgla 
pomimo możliwości ¡spalania gorszych węgli. Tak 
np. w Fabryce Lin i Drutu w Zabrzu spalany był 
w paleniskach suszarni węgiel w sortymencie 
kostka, zamiast niesortu. Niejednokrotnie, wskutek 
niedostatecznego przeszkolenia obsługi urządzeń cie­
plnych, "podejmuje ona spalanie sortymentów węgla 
na rusztach do t go- nieprzystosowanych, co powo­
duje znaczne przepady do popielnika, jak np. 
w Fabryce Wagonów „Pafawag“  we Wrocławiu
1 Zaodrzańskich Zakładach Przemysłu Metalowego

„Zastał“ w Zielonej Górze. W tych przypadkach 
słuszna polityka przechodzenia na spalanie gorszych 
węgli, w warunkach nieprzystosowania rusztów do 
spalania gorszych sortymentów zamiast oszczęd­
ności węgla niejednokrotnie daje znaczne straty.

Dla prawidłowego prowadzenia urządzeń ciep­
lnych duże ¡znaczenie ma prawidłowe wykorzysta­
nie kondensatu, tj. skroplonej pary. Wykorzystanie 
kondensatu zapobiega w dużym stopniu tworzeniu 
się kamienia kotłowego, zmniejsza zużycie węgla 
w związku z wyższą temperaturą kondenstatu od 
zwykłej wody zasilającej. Jednakże kontrole 
w przedsiębiorstwach stwierdziły liczne fakty nie­
dostatecznego wykorzystywania kondensatu, lub 
całkowitego jego niewykorzystywania. Np w Hucie 
„Łaziska“  pomimo istnienia instalacji zwrotnej do 
odprowadzenia kondensatu odprowadza się go do 
kanałów ściekowych, w Fabryce Sprzętu Rolniczego 
„Pionier“ w Opolu kondensat jest całkowicie nie­
wykorzystywany.

Liczne fakty marnotrawstwa węgla mają źródło 
w zanieczyszczaniu ¡powierzchni ogrzewalnej kotłów 
oraz osadzie kamienia ¡kotłowego. Tego rodzaju fakty 
stwierdzono m. in. w Wytwórni Syropu Ziemniacza­
nego w Lublinie, gdzie warstwa kamienia kotłowego 
wynosiła 1 cm., powodując zmniejszenie przewod­
nictwa cieplnego ścianki kotła ponad 10%, 
w Krochmalni w Słupsku gdzie narost sadzy sięgał 
15 mm. grubości. Fakty tworzenia się kamienia 
kotłowego wskutek niezmiękczania wody stwierdzo­
no m. in. w Fabryce Lin i Drutu w Sosnowcu, 
w Zakładach Hutniczych „Wełnow.iec“  w Stalino- 
grodzie itd.

Marnotrawstwo węgla znajduje m. in. wyraz 
w niewykorzystywaniu ciepła odpadowego, co po­
woduje dodatkowe spalanie węgla jak np. w Jele­
niogórskich Zakładach Celulozy i Włókien Sztucz­
nych, gdzie ¡nie wykorzystuje się ciepła z odmulin 
z okresowego odmulania ¡kotłów, w Zakładach Gór­
niczych „Nowy Dwór“ w Bytomiu, gdzie para wy­
dmuchowa z maszyny parowej wyciągowej i pomp 
zasilających jest niewykorzystana i ulatuje w po­
wietrze, w Hucie Bieruta w Częstochowie, gdzie 
niewykorzystywane jest ciepło odpadowe gazów 
spalinowych.

Powodem strat paliwa staje się ¡niejednokrotnie 
nieregulowanie dopływu powietrza w czasie spa­
lania co dotyczy ¡np. huty Bieruta, gdzie palacze 
podczas nawęglania, i odżużlowywania nie operują 
zasuwą ¡kominową, co wpływa ujemnie na proces 
spalania. W Jeleniogórskich Zakładach Celulozy 
i Włókien Sztucznych ¡stwierdzono fakty ¡niewła­
ściwego nawęglania, w związku z czym wskutek 
utrzymywania zbyt grubej warstwy paliwa nie uzy­
skuje się jego ¡całkowitego spalania.

Przytoczone przykłady wskazują, że obok wielu 
osiągnięć w prowadzeniu urządzeń cieplnych przez 
palaczy — ¡przodowników, nadal liczne są fakty 
znacznych ¡niedociągnięć w prowadzeniu kotłów 
i urządzeń cieplnych.

Wyraźnie niedostateczne było ¡w 1954 r. stosowa­
nie paliw zastępczych, a możliwości ich szerszego 
stosowania ¡przez znaczną liczbę ¡przedsiębiorstw 
¡nie zostały wykorzystane, jakikolwiek stosowanie 
paliw zastępczych jak torf, węgiel brunatny, lesz 
dymnicowy, żużel ¡kotłowy z dużą zawartością
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części palnych może znacznie zmniejszyć zużycie 
węgla kamiennego.

Przykładem niedostatecznego wykorzystania mo­
żliwości stosowania (paliw zastępczych mogą być, 
pomimo pewnych osiągnięć cegielnie podległe M i­
nisterstwu Przemysłu Drobnego i Rzemiosła oraz 
cegielnie podległe Ministerstwu Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych. W tych ostatnich możliwości 
te są o wiele wyższe niż w cegielniach ¡przemysłu 
drobnego, w związku z tym, że przechodzenie na 
paliwo terenowe, na paliwo zastępujące węgiel, 
jest zagadnieniem mocno niedocenianym w M i­
nisterstwie Przemysłu Materiałów Budowlanych. 
Doświadczenia Związku Radzieckiego wskazują, że 
w przemyśle ceramiki budowlanej istnieją szcze­
gólnie dogodne warunki dla zużywania zamiast 
węgla paliw zastępczych oraz pozwalają na stwier­
dzenie, że w naszym kraju możliwości te nie są 
należycie wykorzystywane.

Szerokie oszczędzanie węgla powinno być pro­
wadzone nie tylko przez budowę nowych bardziej 
ekonomicznie pracujących kotłowni, ale przede 
wszystkim i co jest niemniej ważne przez moder­
nizację istniejących kotłowni. Tą drogą uzyskać 
można jak wykazują doświadczenia praktyki znacz­
ne efekty. Jednakże w dotychczasowej naszej prak­
tyce zagadnienie modernizacji kotłowni w szerszym 
zakresie nie znalazło rozwiązania co poważnie osłabia 
wyniki osiągnięte w zakresie oszczędności w zużyciu 
węgla.

W celu rozszerzenia systemu bodźców ekonomicz­
nych zachęcających do oszczędności węgla przepro­
wadzono w 1954 r. nowelizację obowiązujących 
przepisów o premiowaniu za oszczędność węgla, 
która w rezultacie znacznie rozszerzyła możliwości 
przedsiębiorstw w zakresie premiowania i nagra­
dzania pracowników za (prowadzenie racjonalnej 
gospodarki węglem. Do 1954 r. premiowanie za 
oszczędność węgla mogło być stosowane praktycz­
nie tylko w przedsiębiorstwach, posiadających 
określoną aparaturę kontrolno-pomiarową. W 1954 r. 
uprawnienia te rozszerzono na wszystkie przedsię­
biorstwa przemysłowe. Ponadto premiowanie roz­
szerzono także na wyniki osiągane przez stosowanie 
węgla o gorszej jakości, co zmierza do zużywania 
tańszego paliwa. Wprowadzono również nagradza­
nie za spalanie przerostów, na zasadach podobnych 
jak nagradzanie za zużywanie mułów węglowych 
stosowanego już w okresie poprzednim. Stosowania 
zasady materialnego zainteresowania pracowników 
stworzyło obiektywne możliwości dla znacznego 
zintensyfikowania oszczędzania węgla. Jednakże 
w praktyce możliwości te nie we wszystkich ¡przed­
siębiorstwach -zostały należycie wykorzystane. Sze­
reg przedsiębiorstw nie potrafiło wykorzystać tych 
możliwości. W wielu przedsiębiorstwach nowe za­
sady premiowania wprowadzane były w sposób 
przewlekły. Tak nip. Huta „Silesia“ w Rybniku, 
Zakłady Górnicze „Nowy Dwór“  w Bytomiu do 
końca 1954 r. nie wprowadziły premiowania za 
oszczędność węgla. Występowały również fakty 
(jak np. w Centralnym Zarządzie Kopalnictwa Rud 
Metali Nieżelaznych) mylnych zarządzeń dotyczą­
cych wstrzymywania wypłacania nagród za spala­
nie m-ulów i przerostów, wynikające z błędnej in­
terpretacji obowiązujących przepisów.

Przytoczone fakty świadczą o bezdusznym i biu­
rokratycznym podejściu niektórych przedsiębiorstw 
do wykorzystania bodźców ekonomicznych w walce
0 wzmożenie oszczędności -węgla.

W celu wzmożenia walki z marnotrawstwem 
węgla dokonano również w 1954 -r. szeregu po­
sunięć organizacyjnych. Przy Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego powołano komisję ra­
cjonalnej gospodarki węglem, a w ministerstwach 
pełnomocników -do spraw racjonalnego i oszczęd­
nego wykorzystania paliw stałych. Zadaniem tej 
Komisji jest opracowywanie przy współudziale jak 
najliczniejszego grona specjalistów, zarówno nau­
kowców jak i ¡praktyków kierunków i środków 
oszczędzania paliw stałych, a zwłaszcza ustalanie 
wytycznych co do racjonalnego i oszczędnego wy­
korzystania paliw stałych, z uwzględnieniem postę­
pu technicznego, oraiz upowszechnienia zasad racjo­
nalnego i oszczędnego wykorzystania paliw stałych.

Pełnomocników do spraw oszczędnego i racjo­
nalnego wykorzystania paliw stałych powołano 
również przy centralnych zarządach. Równocześnie 
przeprowadzono reorganizację istniejących przy 
delegaturach Państwowej Inspekcji Gospodarki Ma­
teriałowej wojewódzkich komisji społecznej gospo­
darki węglem. W celu uaktywnienia jak również 
podniesienia ich poziomu zawodowego wojewódzkie 
komisje zostały utworzone przy oddziałach Naczel­
nej Organizacji Technicznej.

Odpowiedzialne zadania postawiono przed spo­
łecznymi komisjami kontroli gospodarki węglem
1 gospodarki cieplnej w przedsiębiorstwach. Wiele 
komisji jak np. w Zakładach „M alta“ w Poznaniu, 
odbywało systematycznie zebrania, wydawało zale­
cenia i stawiało wnioski, domagające się ich wy­
konania. Jednakże równocześnie wiele komisji jak 
np. w Fabryce „Pafawag“ wysuwając szereg słusz­
nych postulatów nie potrafiło wprowadzić ich w ży­
cie. Niektóre komisje pozostawione same sobie 
nie przejawiały żadnej aktywności. Było to istot­
nym niedociągnięciem ze strony kierownictwa 
przedsiębiorstw, pełnomocników do spraw oszczęd­
ności węgla, jak również aktywu społecznego.

Istotnym czynnikiem wpływającym na prowadzenie 
oszczędnej gospodarki węglem jest jak najszersze 
wykorzystywanie i popularyzowanie usprawnień i po­
mysłów racjonalizatorskich oraz rozwój współza­
wodnictwa. Qsiągnięcia na tym odcinku przyniosły 
gospodarce narodowej iw 1954 r. niejednokrotnie 
znaczne efekty. Ujemny wpływ na rozszerzenie 
zasięgu tej akcji m iały jednak występujące niejed­
nokrotnie fakty odnoszenia się lekceważąco do 
wniosków racjonalizatorskich w  zakresie oszczęd­
ności węgla, nierozpatrywanie ich i niewprowa- 
dzanie w życie, jak np. w Fabryce Papieru w Pa­
bianicach.

Pomimo .pewnych osiągnięć, uzyskanych w za­
kresie bardziej oszczędnego zużycia węgla 
w 1954 r„  stwierdzone powyżej niedociągnięcia 
wskazują na znaczne rezerwy, jakie tkwią w prze­
myśle i które mogą być wygospodarowane. Urucho­
mienie tych rezerw, osiągnięcie znacznej oszczęd­
ności węgla jest jednym z węzłowych zadań planu 
1955 r.

Jednym z decydujących warunków o powodzeniu 
w realizacji tego zadania jest powszechność walki
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0 oszczędność węgla. Powszechność to znaczy zain­
teresowanie zagadnieniem oszczędności węgla nie 
tylko palaczy czy energetyków, lecz załóg przed­
siębiorstw. Oszczędzać węgiel bowiem może i po­
winien nie tylko ten, kto go spala przekształcając 
go w energię cieplną, energię elektryczną itd., lecz 
także wszyscy ci, którzy go zużywają lub z efek­
tów spalania węgla korzystają. Beztroskie i obo­
jętne w wielu jeszcze ¡przypadkach ustosunkowanie 
się do zagadnień oszczędności węgla powinno się 
przekształcić w świadomą, usilną, wytrwałą i pla­
nową walkę o zmniejszenie jego zużycia.

Powszechność to również szeroka społeczna 
kontrola racjonalnego i oszczędnego zużycia węgla, 
to pełna aktywizacja społecznych komisji kontroli 
gospodarki węgla, to piętnowanie wszelkich prze­
jawów marnotrawstwa, niedociągnięć i bezduszności 
na tym odcinku.

Walka o oszczędność węgla wymaga opracowa­
nia konkretnych planów, gwarantujących systema­
tyczne prowadzenie jej w ciągu roku.

Plany te powinny zawierać konkretne środki 
działania zmierzające do uzyskania oszczędności 
węgla, oraz określać terminy wykonania.

W planach tych powinny być 'uwzględnione na­
stępujące możliwości bardziej oszczędnego zużycia 
węgla.

W zakresie wyładunku wagonów i transportu 
wewnętrznego konieczne jest zapobieganie stratom 
paliw stałych, wskutek tworzenia się podzianna przy 
wyładunku, wskutek zgniatania przez środki tran­
sportu, wskutek nieszczelności pomieszczeń . środków 
transportowych, w których węgiel jest transporto­
wany.

W zakresie składowania węgla konieczne jest 
zapobieganie pogarszaniu się jakości paliw stałych 
wskutek długotrwałego składowania, umożliwienie 
stosowania właściwych sortymentów węgla przez 
ich oddzielne składowanie oraz zapobieganie stra­
tom węgla wskutek wgniatania w podłoże.

Niezbędnym warunkiem oszczędności węgla jest 
poprawa stanu urządzeń cieplnych i przewodów, 
zwłaszcza przez zapobieganie nadmiernym ¡przesy­
pom wskutek zbyt dużych prześwitów rusztów, za­
pewnienie właściwego regulowania posuwu rusztów 
oraz stosowania zasuwy dymowej, uregulowanie pod­
muchów strefowych oraz likwidacja pęknięć, obmurzy, 
jak również remont i instalowanie aparatury kon­
trolno-pomiarowej. W tym celu -koniecftie jest rów­
nież niedopuszczanie do powstawania kamienia 
kotłowego i nalepów żużlowych, zapobieganie stra­
tom ciepła wskutek nieszczelności i zlej izolacji 
przewodów parowych i zaworów, modernizacja 
urządzeń cieplnych w zakresie ekranowania i prze­
róbek palenisk, wbudowywanie podgrzewaczy wody
1 przegrzewaczy pary, instalowanie automatyki ko­
tłowej, doprowadzenie wtórnego (powietrza, zastę­
powanie parowozów paleniskowych, parowozami 
bezp aten iskowy m i.

Duże rezerwy lepszego prowadzenia urządzeń 
cieplnych tkwią w rozszerzeniu stosowania zmięk­
czanej wody, szersze wykorzystanie kondensatu, 
zapobieganie wysokiej temperaturze gazów komi­
nowych oraz zbyt niskiej temperaturze skroplim.

Ważnym elementem walki o oszczędność w zu­
życiu węgla powinno 'być opracowanie bilansów 
cieplnych dla typowych zakładów i wprowadzenie

na ich bazie reżimów oszczędnościowych, zapobie­
ganie nierównomiernym poborom energi - cieplnej 
przez prowadzenie procesów technologicznych pod 
kątem racjonalnego jej wykorzystania, ustalenie 
odpowiednich temperatur w  pomieszczeniach w za­
leżności od charakteru produkcji przy wzięciu pod 
uwagę ciepła wytwarzającego się w czasie produkcji 
oraz jak najszersze wykorzystanie ciepła odpado­
wego.

Konieczne jest również wzmożenie walki o osz­
czędność energii elektrycznej, gazu i sprężonego 
powietrza, co jest równoznaczne z oszczędnością 
węgla.

Niezbędne jest bezwzględne wprowadzenie normo 
zużycia paliwa na produkcję z uwzględnieniem faz 
produkcji w oparciu o opracowane bilanse cieplne 
przedsiębiorstw oraz badanie odpowiednich norm 
zagranicznych zwłaszcza osiągnięć ZSRR.

Jednym z ważnych czynników zmniejszenia zużycia 
węgla w procesach technologicznych powinno być 
zastępowanie paliw stałych energią elektryczną 
i gazem o ile jest to ekonomiczne pod wzlędem 
zużycia ciepła i energii oraz eliminowanie procesów 
szczególnie węglochłonnyeh iprzez wprowadzenie 
nowych procesów technologicznych eliminujących 
zużycie podstawowych paliw stałych, jak również 
jak najszersze stosowanie paliw zastępczych jak 
torf, lesz dymnicowy i żużel kotłowy z dużą za­
wartością części palnych oraz półproduktów (mul, 
przerosty).

W tym celu konieczne jest odzyskiwanie do spa­
lania wtórnego części palnych z żużla zwłaszcza 
sposobem mechanicznym, wytypowanie, szczególnie 
małych zakładów na przejście z węgla na paliwa 
terenowe i odpowiednie przystosowanie urządzeń, 
jak również wytypowanie urządzeń cieplnych mo­
gących zużywać muły i przerosty ze szczególnym 
uwzględnieniem możliwości spalania mułów i prze­
rostów bez domieszek węgli sortymentowych.

Przez opracowanie i systematyczną codzienną 
kontrolę wykonania planów oszczędności węgla po­
winno zabezpieczyć się wyeliminowanie w 1955 r. 
faktów marnotrawstwa węgla. W okresie planu 
5-letniego głównym źródłem oszczędności węgla 
powinna być już nie likwidacja elementarnych 
form marnotrawstwa węgla ale wprowadzanie 
szerokiego postępu technicznego.

Specjalną uwagę w planach oszczędności węgla 
należy zwrócić na jąk najszerszy udział Instytu­
tów Naukowo-Badawczych w  pracach nad zaga­
dnieniem oszczędności węgla. Instytutom Naukowo- 
Badawczym należy postawić zadanie wykrywania 
ukrytych rezerw oszczędności węgla w istniejących 
procesach produkcyjno-technologicznych oraz opra­
cowywania nowych procesów odpowiadających wy­
mogom maksymalnej oszczędności węgla.

Sprawa pomysłów i usprawnień racjonalizator­
skich, współzawodnictwo, wymiana i przenoszenie 
doświadczeń powinna znajdować specjalne miejsce 
w zagadnieniu oszczędności węgla.

Niedopuszczalną rzeczą jest praktykowane jesz­
cze w 1954 r. niewprowadzanie premiowania za 
oszczędną gospodarkę węglem. Postawione przez 
państwo środki finansowe powinny być w pełni wy­
korzystane dla zachęcenia pracowników do uzyski­
wania oszczędności w zużyciu węgla.
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Z zasadami premiowania należy zaznajomić ka­
żdego pracownika, który ma wpływ na oszczędność 
węgla, wskazać mu na korzyści jego osobiste i dla 
gospodarki narodowej wynikające z jego wkładu 
pracy w oszczędność węgla.

Jednym z podstawowych czynników wpływają­
cych na prowadzenie racjonalnej i oszczędnej gos­
podarki węglem jest kontrola wykonywania iplanów, 
norm i wskaźników zużycia węgla. Plany, normy 
i wskaźniki zużycia węgla należy objąć stałą i sy­
stematyczną kontrolą, a w przypadku przekroczeń 
podejmować natychmiastowe środki zaradcze.

ZAGADNIENIE PLANOWANIA

Od wysiłków pracowników przemysłu w pier­
wszym rzędzie zależy właściwe i pełne pokrycie 
potrzeb kraju oraz uzyskanie możliwości zwiększe­
nia wymiany polskiego węgla na potrzebne dla 
gospodarki narodowej maszyny, urządzenia, su­
rowce i artykuły konsumpcyjne.

Oszczędna gospodarka węglem, to jeden z wa­
żnych warunków obniżenia kosztów własnych 
zgodnie z uchwałami I I  Zjazdu i I I I  Plenum KC 
PZPR, a tym samym podnoszenia stopy życiowej 
mas pracujących i dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej.

I REALIZACJI KOSZTÓW W PGR

Nikanor KUŹMIŃSKI

Gospodarka PGR na obecnym etapie wymaga 
zwrócenia wyjątkowej uwagi na problem organizacji 
i kierowania Zespołem PGR tj. przedsiębiorstwem 
rolnym działającym na rozrachunku gospodarczym 
oraz na problem gospodarki finansowej Zespołu PGR.

Oba problemy są ściśle powiązane ze sobą, oba 
w decydującym stopniu rzutują na prawidłowość pro­
cesów produkcyjnych, wysokość kosztów i ostatecz­
ny wynik działalności gospodarczej.

Zarówno w dziedzinie organizacji jak i prowadze­
nia przedsiębiorstwa rolnego działającego na rozra­
chunku gospodarczym, jakim jest Zespół oraz w dzie­
dzinie zasad gospodarki finansowej Zespołu życie 
wyprzedziło wskazania ekonomiki rolnej jako nauki. 
SGGW, SGPiS, Instytut Ekonomiki Rolnej nie roz­
porządzają jeszcze skrystalizowanymi wskazaniami 
dotyczącymi organizacji gospodarstwa zespołowego, 
wielkości i rozmieszczenia poszczególnych działów 
produkcji w rozrzuconych po terenie gospodarstwach 
jak również nie rozporządzają dostatecznie sprecy­
zowanymi wskazaniami dotyczącymi prowadzenia go­
spodarki finansowej Zespołów, szczególnie w zakre­
sie planowania i kontroli kosztów gospodarstwa ze­
społowego. Ani w SGGW ani w SGPiS nie są wy­
kładane zasady planowania oraz finansowania dzia­
łalności zespołów PGR. Absolwenci tych uczelni z za­
sadami planowania gospodarczego i finansowego 
PGR zapoznają się dopiero w placówkach PGR.

Nie ulega wątpliwości, że brak zasadniczych, choć­
by ramowych, naukowych założeń organizacyjnych 
dla urządzenia gospodarstwa zespołowego oraz po­
dobnych założeń do planowania i'^kontroli kosztów w 
znacznej mierze utrudnia kierownictwu Centralnych 
Zarządów, Zjednoczeń i Zespołów rozwiązywanie za­
gadnienia kosztów i zmusza do szukania własnych 
metod.

Gospodarstwo rolne jako jednostka produkcyjna sta­
nowi jak wynika z praktyki samodzielny i komplet­
ny warsztat produkcyjny, którego produkcja nie jest 
uzależniona od produkcji innych gospodarstw ani nie 
jest z nią organizacyjnie lub produkcyjnie (technolo­
gicznie) powiązana.

Częściowa samodzielność w zakresie bieżącego kie­
rowania procesami produkcyjnymi przez kierownika 
gospodarstwa stwarza dla gospodarstwa przesłanki 
do inicjowania szeregu podstawowych kosztów bez­
pośrednich produkcji rolnej.

Natomiast zasady systemu finansowego, nie przy­

znające samodzielności w zakresie finansowania swo­
jej działalności gospodarstwu, lecz tylko zespołowi, 
jako jednostce działającej na zasadach rozrachunku 
gospodarczego, w dużej mierze przenoszą ciężar bie­
żącego kierowania produkcją do Zespołu. Te zało­
żenia organizacyjne mają swoje głębokie odbicie w 
gospodarce finansowej PGR —- zwłaszcza na odcin­
ku realizacji kosztów. Powodują one jakby powsta­
wanie dwóch ośrodków dyspozycyjnych w stosunku 
do bieżącego kierowania procesami produkcyjnymi, 
dwóch źródeł bieżącego inicjowania kosztów dla sfi­
nansowania bieżącej działalności gospodarczej: w go­
spodarstwie — gdzie generalnym inicjatorem i wy­
konawcą kosztów jest kierownik gospodarstwa i w 
Zespole gdzie generalnym inicjatorem i wykonawcą 
kosztów jest służba inżyniersko-techniczna, jak agro­
nomowie i zootechnicy.

Wydawałoby się, że logicznym następstwem takie­
go układu organizacyjnego w stosunku do kosztów 
byłoby branie udziału kierowników gospodarstw 
i służby inżyniersko-technicznej jako faktycznych dy­
sponentów kosztów, w układaniu planów kosztów 
a szczególnie w przestrzeganiu realizacji kosztów 
zgodnie z planem.

Faktycznie jednak służba inżyniersko-techniczna 
nie bierze w ogóle udziału w układaniu planów ko­
sztów i w bardzo , małym stopniu bierze udział w 
przestrzeganiu realizacji kosztów zgodnie z planem 
oraz w walce o obniżkę kasztów. Zagadnienie plano­
wania i kontroli kasztów praktycznie przesunęło się 
niemal wyłącznie do służby planistycznej i do pionu 
finansowo-księgowego, czego nie można uznać za 
słuszne.

Celem niniejszego artykułu nie jest omawianie za­
gadnienia organizacji i prowadzenia zespołu PGR. 
Podane ustalenia organizacyjne poruszone zostały 
jedynie dlatego, by zilustrować w jakim stopniu rzu­
tują one na zagadnienie planowania kosztów, a szcze­
gólnie na ich realizację w resorcie PGR.

Zespół PGR jest to komórka organizacyjna, sku­
piająca w sobie administrację i finansowanie dzia­
łalności kilku lub kilkunastu gospodarstw; stanowi 
ona wraz z nimi oraz swoim aparatem inżyniersko- 
tecnnicznym i finansowo-księgowym przedsiębiorstwo 
gospodarcze działające na pełnym rozrachunku go­
spodarczym.

Podobnie jak i każde inne przedsiębiorstwo działa­
jące na zasadach rozrachunku gospodarczego tak
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i Zespół obowiązują w zakresie finansowania dzia­
łalności gospodarczej zasady wynikające z istnieją­
cego systemu finansowego; między innymi Zespół 
winien sporządzić plan gospodarczo-finansowy, a w 
tym również plan kosztów w oparciu o ustalone dla 
niego wskaźniki ekonomiczne (ekonomiczno-finanso­
we).

Dopilnowanie zasady, by plan gospodarczo-finan­
sowy był wykonany przy utrzymaniu ’ planowanych 
wskaźników ekonomiczno-finansowych jest podstawo­
wym warunkiem prawidłowego funkcjonowania każ-, 
dego przedsiębiorstwa działającego na rozrachunku 
gospodarczym.

Znaczenie powyższej zasady wyraźnie podkreślono 
na I I I  Plenum KC PZPR.

„Najważniejszym warunkiem wykonania w 1955 r. 
zadań postawionych przez II Zjazd w zakresie pod­
niesienia stopy życiowej jest — obok wzmożonego 
wysiłku w dziedzinie rolnictwa — skoncentrowany 
i nieustanny wysiłek organizacji partyjnych i wszy­
stkich ogniw gospodarczych i państwowych w kie­
runku realizacji ekonomicznych . wskaźników planu 
gospodarczego, w szczególności w zakresie obniże­
nia kosztów własnych“ ... „Organizacje partyjne mu­
szą... czynić wszystko w kierunku zwalczania wszel­
kich objawów utrudniających terminowe wykonywa­
nie planów produkcyjnych we wszystkich wskaźni­
kach. Jest to nieodzowny warunek w walce o wyko­
nanie podstawowych zadań, wysuniętych przez II 
Zjazd“ . (Z referatu tow. B. Bieruta na I I I  Plenum).

Czy resort PGR jak również i PKPG rozporządza­
ją sprecyzowanymi — opracowanymi teoretycznie 
i sprawdzonymi praktycznie — wszystkimi wskaźni­
kami ekonomicznymi, niezbędnymi dla celów plano­
wania i kontroli kosztów produkcji rolnej, analogicz­
nie do planowanych wskaźników i kontroli kosztów 
w przemyśle i handlu? Śmiem twierdzić, że nie, że 
tu występuje poważna luka, którą zarówno Minister­
stwo PGR jak i PKPG przy aktywnej pomocy IER 
winny czym prędzej wypełnić.

Zagadnienie kosztów rozpatrujemy ściśle w po­
wiązaniu z zadaniami gospodarczymi przedsiębior­
stwa. Wysokość kosztów rozpatrujemy jako funkcję 
określonych zadań gospodarczych. Zależność kosztów 
od wielkości1 realizowanych zadań gospodarczych u j­
mujemy pewnym miernikiem^ jakim jest procentowy, 
stosunek kosztów do wielkości (wartości) zadań go­
spodarczych. Jest to wskaźnik kosztów działalności 
gospodarczej. Wskaźniki kosztów np. na odcinku han­
dlu — w hurcie, detalu czy skupie — mają szerokie, 
praktyczne zastosowanie, przy tym są one łatwe do 
obliczenia — jako procent kosztów w stosunku do 
wielkości obrotu czy skupu. Przeciętne wskaźniki ko­
sztów na odcinku tych rodzajów działalności są pow­
szechnie znane i w zależności od asortymentu towa­
rowego mogą kształtować się z pewnym odchyleniem 
od wskaźników typowych, przeciętnych (np. w hur­
cie 2,5 — 3,5%, w detalu 7 — 10%, skupie — 6 — 
7%). Przedsiębiorstwa handlowe mając na względzie 
wykonanie zadań planowych na odcinku kosztów, dą­
żą do utrzymania nakazanych planem wskaźników 
kosztów względnie do ich obniżenia.

Analogicznymi miernikami kosztów posługuje się 
również działalność produkcyjna, gdzie wskaźnik ko­
sztów obliczony jest jako stosunek procentowy kosz­
tów do produkcji globalnej zakładu produkcyjnego. 
W każdym rodzaju produkcji wskaźnik kosztów

kształtuje się w określonych, znanych granicach, 
a wszelkie znaczniejsze : odchylenia od wskaźników 
przeciętnych sygnalizują o nieprawidłowościach w 
proporcji między produkcją a kosztami.

W obecnej praktyce rolniczej nie stasujemy podob­
nego miernika kosztów. Ekonomika rolna posługuje 
się dla celów analitycznych różnymi wskaźnikami 
ekonomicznymi: np. ilość robotników stałych lub se­
zonowych na 100 ha, ilość koni, traktorów, zużycie 
paliwa na 100 ha orki itd. Wskaźniki powyższe, bar­
dzo celowe dla analizowania gospodarstwa od stro­
ny organizacyjnej i określenia stopnia intensywności 
gospodarki, nie odpowiadają na pytania czy wielkość 
kosztów jest właściwa przy określonych zadaniach 
gospodarczych. Należałoby więc dla celów praktycz­
nych, tak dla założeń planowania jak i kryteriów 
kontrolnych, przyjąć analogiczne jak w handlu 
i przemyśle — mierniki kosztów również i w pro­
dukcji1 rolnej PGR.

Według analogicznych teoretycznych przesłanek ta­
kim miernikiem kosztów winien być stosunek procen­
towy kosztów do wartości produkcji globalnej przed­
siębiorstwa rolnego.

Obliczenie produkcji globalnej w rolnictwie nie 
jest jednak rzeczą ani prostą ani łatwą. Szczególnie 
na odcinku produkcji roślinnej wymaga ono dużo 
wyliczeń i umownych założeń, co stwarzałoby trud­
ność dla dołowego aparatu PGR. Poza tym produk­
cja globalna w rolnictwie jako miernik wielkości pro­
dukcji nie jest miernikiem ścisłym i stąd wynika je­
go małe znaczenie dla praktyki rolniczej.

Z tych względów wydaje sę rzeczą słuszną, że M i­
nisterstwo PGR nie wprowadziło do planów gospo­
darczo-finansowych wartości produkcji globalnej.

Jaką więc przyjąć wartość dla porównania jej z ko­
sztami? Wydaje się, że praktyczną przysługę w pla­
nowaniu i kontroli kosztów przyniósłby wskaźnik 
kosztów globalnych obliczony w stosunku do wartoś­
ci realizacji produkcji — i to zarówno na odcinku 
produkcji roślinnej jak i zwierzęcej. Celem zabiegów 
w produkcji rolniczej jest przecież produkcja towa­
rowa, a nie globalna. Np. w szeregu Zespołów stosu­
nek kosztów do produkcji globalnej może być właści­
wy, lecz na skutek większego zużycia przez niektóre Ze­
społy części produkcji globalnej wewnątrz gospodar­
stwa na koszty produkcji — stosunek kosztów glo­
balnych do produkcji towarowej może kształtować się 
zbyt wysoko; a więc ten drugi miernik dawałby rów­
nież słuszny pogląd na wysokość kosztów własnych 
produkcji towarowej będącej wyrazem wielkości pro­
dukcji (nie na wysokość kosztu jednostkowego — to 
zn. nie kosztu własnego jednego q produktu).

O przewadze metody obliczenia, wskaźnika- kosz­
tów w oparoiu o produkcję globalną czy towarową 
względnie o innej, bardziej słusznej metodzie winien 
by się wypowiedzieć IER — w każdym bowiem ra­
zie wskaźnik kosztów, jako miernik wielkości kosz­
tów w zależności od wielkości produkcji winien zna­
leźć praktyczne zastosowanie jako wskaźnik ekono­
miczny w  planowaniu i  jako instrument kontroli 
w wykonaniu kosztów.

Obliczone w powyższy sposób wskaźniki kosztów 
produkcji roślinnej za ubiegłe lata (tzn. w stosun­
ku do wartości produkcji towarowej) w poszczegól­
nych Zespołach wykazują duże odchylenia od wskaź­
ników przeciętnych.
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Jest rzeczą jasną, że wskaźniki kosztów muszą 
wykazywać' pewne odchylenia uzasadnione warunka­
mi gospodarczymi rejonu względnie Zespołu, lecz 
zbyt duże odchylenie od przeciętnych wskaźników 
musi sygnalizować pewne nieprawidłowości między 
produkcją a kosztami. Być może, że już w samej 
strukturze użytkowania ziemi mogą tkwić nieprawi­
dłowości —  zbyt duży procent ziemi ornej może być 
przeznaczony na uprawy nietowarowe, o czym nie 
zasygnalizuje wskaźnik kosztów obliczony w  stosun­
ku do produkcji globalnej (duże koszta — duża pro­
dukcja globalna) a zasygnalizuje wskaźnik kosztów 
obliczony w stosunku do produkcji towarowej (duże 
koszty — również duża- produkcja globalna, ale mała 
produkcja towarowa).

Koszty powinny być dla resortu PGR zaltmitowa- 
ne przez departamenty Rolnictwa i  Leśnictwa oraz 
Kosztów i Polityki Cen PKP'G w sumach absolut­
nych, ale przede wszystkim we wskaźnikach, nie ty l­
ko w pozycji globalnej, lecz również w pozycjach 
kosztów bezpośrednich oraz pośrednich (ogólnopro- 
dukcyjnych i ogólnozespołowych) a to z tych wzglę­
dów, że koszty bezpośrednie — jak nawozy, nasiona, 
pasze 1 inne, od których uzależniona jest produkcja 
wykazują tendencję malejącą, a koszty pośrednie 
tendencję wzrostową.

Wskaźnik kosztów winien być przyjęty jako jeden 
i  obowiązujących ekonomiczńych wskaźników planu 
i doprowadzony winien być aż do Zespołu — jako 
jednostki działającej na rozrachunku gospodarczym.

Limitowanie wskaźnika kosztów od samej góry aż 
do Zespołu włącznie zapoczątkuje stosowanie ramo­
wego syntetycznego kryterium do planowania kosz­
tów — w powiązaniu z miejscowymi warunkami go­
spodarczymi.

Wskaźnik kosztów spełni swoją rolę przy ustalaniu 
planu finansowego i ocenie zakończonego cyklu pro­
dukcyjnego.

Główny ciężar w walce o obniżkę kosztów winien 
spoczywać jednak w operatywnej (bieżącej) kon­
troli realizacji kosztów. Natrafia ona na wyjątkowe 
trudności zwłaszcza z tych względów, że zakończony 
cykl produkcyjny w rolnictwie jest bardzo długi — 
roczny, a nakłady ii wyniki nie rozkładają się rów­
nomiernie ani w poszczególnych miesiącach dni
w poszczególnych kwartałach. Stąd dla operatywnej 
kontroli kosztów — dla kontroli w  ciągu roku ■— 
wynika konieczność znalezienia' innych kryteriów.

Na plan pierwszy wysuwa się konieczność podzia­
łu kosztów na pewne okresy. Oczywiście koszty po­
winny być podzielone stosownie do wymagań orga- 
nizacyjno-produkcyjnych, względnie harmonogramu 
prac, a nie na jednakowe cztery części, natomiast 
kontrola powinna opierać się na kwartalnych bilan­
sach, o owiązujących w resorcie PGR.

Ustalenie przez IER wskaźnikowego (procentowe­
go) rozbicia ważniejszych kosztów na poszczególne 
kwartały w powiązaniu z czynnościami gospodarczy­
mi, zabiegami agro i 'zootechnicznymi, które winny 
być wykonane w tych kwartałach, wybitnie usprawni­
łoby bieżącą kontrolę wykonania, zadań gospodar­
czych i związanych z nimi kosztów.

Wobec stosowania przez resort PGR zasady obli­
czania tak w planie jak i w księgowości kosztów jed­
nostkowych produkcji w  oparciu o pełną kalkulacją 
wydaje się rzeczą możliwą wprowadzenie do pod­
staw planowania i kontroli kosztów następujących

dwóch kosztów złożonych jako wskaźników ekono­
micznych: dla produkcji roślinnej — nakładów na 
1 ha ważniejszych upiraw — np. koszt uprawy 1 ha 
zbóż, 1 ha ziemniaków, 1 ha buraków cukrowych, 
a dla produkcji ¡zwierzęcej — koszt utrzymania 1 
sztuki inwentarza w poszczególnych grupach np. 
koszt utrzymania 1 krowy, 1 tucznika itd.

Przy stosowaniu powyższego wskaźnika jest dla 
realizującej plan produkcji załogi i agronoma rzeczą 
oczywistą, że obniżenie kosztu własnego 1 q pro­
dukcji może być osiągnięte tak na drodze »zmniejsze­
nia koiszłów na 1 ha jak i na drodze zwiększenia 
plonu ¡z 1 ha. Również dla zootechnika i jego załogi 
jasne jest, że walka o obniżkę kosztu własnego po­
lega na zmniejszeniu kosztów utrzymania 1 sztuki 
¡.zwiększeniu jej produkcyjności.

Koszty nakładów na 1 ha i koszt utrzymania 1 
sztuki inwentarza są kosztami złożonymi, na które 
składają się koszty proste: — w produkcji roślinnej 
płace, nasiona, nawozy, koszta sprzężaju, parku trak­
torowego i koszty ogólne; w produkcji zwierzęcej — 
koszty pasz, place i koszty ogólne.

Przy prowadzeniu księgowości kalkulacyjnej zaw­
sze są do ujęcia tak koszty złożone jak i ich elemen­
ty składowe i w razie niewłaściwego ¡kształtowania 
się nakładów na 1 ha lub otrzymania 1 sztuki zwie­
rząt istniałaby możliwość stwierdzenia jaki element 
składowy spowodował przerost wskaźnika.

Wskaźniki te zostały wprowadzone do ¡planu ko­
sztów dopiero w wyniku Uchwały Prezydium Rządu 
w ¡sprawie opracowania Narodowego Planu Gospo­
darczego na» 1955 r. Wyliczenia łych wskaźników 
resort PGR dokonuje dla Departamentu Kosztów i Po­
lityki Cen PKPG w planie resortowym, natomiast 
nie posługuje się nimi dla operatywnego opracowa­
nia kasztów w zespołach, o co powinno chodzić 
przede wszystkim.

Do operatywnego ¡posługiwania się powyższymi 
wskaźnikami brak jest rozbicia ;ch na poszczególne 
okresy. Ustalenie np. kosztu 1 ha w kampanii wio­
sennej tzn. kosztów orek, ¡siewów, nawożenia i płac — 
analogicznie w okresie pielęgnacyjnym, następnie 
sprzętu oraz w okresie jesiennych ¡i zimowych orek — 
stworzyłoby podstawę do bieżącego kontrolowania 
syntetycznego kosztu produkcji roślinnej.

Podobne rozbicie kosztów produkcji ¡zwierzęcej na 
okresy — co jest zagadnieniem łatwiejszym •— 
stworzyłoby podstawę do bieżącego kontrolowania 
syntetycznego kosztu produkcji zwierzęcej.

Niewykorzystanie powyższych wskaźników w bie­
żącej kontroli kosztów w dużej mierze ¡zaprzepaszcza 
korzyści, płynące z rachunkowości kalkulacyjnej pro­
wadzonej przez zespoły PGR.

Jednym z podstawowych czynników, wpływają­
cych na prawidłowość w planowaniu i realizacji ko­
sztów jest bezpośredni udział wykonawców produk­
cji w zagadnieniach planowania. Zgodnie z refera­
tem tow. Bieruta na I I I  Plenum „w  planowaniu pro- 
ducji rolnej w PGR znacznie musi się zwiększyć 
udział bezpośrednich wykonawców planu“ .

Wykonawcy planów produkcyjnych w resorcie 
PGR, będący jednocześnie głównymi dysponenta­
mi kosztów — jak pisaliśmy na wstępie — nie biorą 
jednak udziału w opracowaniu planu kosztów. Jest 
to poważne niedociągnięcie natury organizacyjnej, 
które winno być możliwie szybko usunięte. Wyko­
nawcy planu produkcyjnego — w PGR służba >in­
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żyniersko-techniczna oraz kierownictwo zespołów 
i gospodarstw — są odpowiedzialni za prawidłową 
działalność gospodarczą powierzonych im odcinków 
produkcyjnych, za wysokość kosztów oraz osiągnięte 
wyniki. A więc winni oni birać udział w układaniu 
kompleksowego planu i ponosić odpowiedzialność za 
jego wykonanie kompleksowe, a nie tylko jednej je­
go części, jaką jest część produkcyjna.

Pod kompleksowym planem należy rozumieć całość 
planu tzn. zadania produkcyjne, środki wykonawcze 
czyli koszty oraz wyniki końcowe czyli realizację. 
Stąd i plan gospodarczo-finansowy PGR winien me­
todologicznie ulec przebudowie w ten sposób, by 
każdy dział produkcji — roślinny, zwierzęcy i prze­
mysłu rolnego — stanowił odrębną kompleksową 
część zawierającą trzy składowe:

I. zadania produkcyjne
II. środki (koszty produkcji)

III. realizacja

Wniesie to większą jasność w zagadnienia planu 
tak dla samej służby inżynliersko-technicznej jak 
i dla załogi wykonującej plan. Stworzy to również 
przesłanki do ujmowania działów produkcyjnych 
w ich kompleksowości tak, jakby one były na rozra­
chunku gospodarczym, co jest zawsze bardziej mobi­
lizujące, niż prowadzenie działalności na rozlicze­
niach wspólnych.

Powyższy moment mobilizacyjny rozrachunku go­
spodarczego nasuwa następny wnliosek — o stworze­
niu pewnych przesłanek ograniczonego wewnętrz­
nego rozrachunku gospodarczego dla gospodarstw 
wchodzących w skład zespolm Gospodarstwa posia­
dają własną ewidencję produkcji i odstaw towaro­
wych, na podstawie której łatwo mogą obliczyć rea­
lizację wartościowo. ,Nie posiadają one jednak ewi­
dencji środków wytwórczych poniesionych na uzy­
skanie osiągniętej produkcji i realizacji. Znalezienie 
możliwie prostych i niepracochłonnych form księgo­
wania czy to na zespole czy w gospodarstwie dla 
ujęcia, kosztów przypadających na poszczególne go­
spodarstwa w najprostszym układzie rodzajowym 
(a nie kalkulacyjnym, jak jest w zespole) dałoby 
kierownictwu zespołu możność ustalenia i umiejsco­
wienia nadmiernych przecieków kosztów względnie 
możność wykrycia racjonalnej oszczędnej gospodar­
ki w niektórych gospodarstwach.

Przy obecnie uterenowionej produkcji w gospodar­
stwach, a ogólnym rozliczeniiu kosztów w zespole 
nie jest nawet możliwe wykrycie nadmiernie wysoko 
kształtujących się kosztów w poszczególnych gospo­
darstwach, jeżeli w  ogólnej puli kosztów zostają one 
wyrównane do poziomu przeciętnego przez niskie 
koszty gospodarstw racjonalnie prowadzonych. Ma 
to ten skutek, że demobilizuje kierownika dobrego, 
który bije się o oszczędności i obniżkę kosztów wła­
snych, gdyż nie widać jego dobrych wyników, a bar­
dzo niepedagogicznie wpływa na kierownika złego 
i  jego zamierzenia organizacyjno-gospodarcze, gdyż 
uchodzi mu bezkarnie rozrzutna gospodarka prowa­
dzona kosztem cudzych oszczędności.

Należałoby się zastanowić, czy korzyści płynące 
z zastosowania najprostszego ograniczonego rozra­
chunku dla gospodarstw PGR nie byłyby tak duże, 
że dla nich można by zrezygnować z prowadzenia 
pełnej kalkulacji kosztów jednostkowych w zespołach,

którą wówczas należałoby pozostawić tylko jednost­
kom reprezentatywnym.

Najprostszy rozrachunek w gospodarstwach PGR, 
ujmujący zadania, koszty produkcji i wyniki jako 
całość planu, wybitnie zmobilizowałby kierownika 
i załogę gospodarstwa i stworzyłby znaczne możli­
wości dla rozwoju inicjatywy kadry pracującej bez­
pośrednio przy produkcji, a więc kadry mającej naj­
większy wpływ na wykonanie planów produkcyjnych.

Ażeby zagadnienie skutków rozrachunku gospodar­
czego postawić na zdecydowanie mocnym gruncie, 
należałoby przyjąć zasadę premiowania kierowni­
ków gospodarstwa za osiągnięte wyniki rentowno­
ści, a nie tylko za produkcję. Jest też rzeczą zrozu­
miałą, że zagadnienie gospodarki finansowej oraz 
rentowności byłaby bardziej dla kierownika gospo­
darstwa zrozumiale, gdyby ceny zbytu produktów 
rolnych były ustalone na poziomie gwarantującym 
minimalną rentowność lub pokrycie kosztów włas­
nych. Wówczas byłoby dla kierownika jasne, że nie­
otrzymanie zaplanowanej równowagi finansowej 
jest wynikiem niewykonaia planu realizacji, lub prze­
kroczenia planu kosztów, albo niewykonania planu 
realizacji i przekroczenia kosztów łącznie.

Przez ustalanie cen zbytu na poziomie gwarantu­
jącym pokrycie kosztów własnych zostałyby stworzo­
ne przesłanki jakby do samoczynnego regulowania 
własnej gospodarki finansowej: kierownictwo zespo­
łu względnie gospodarstwa pilnowałoby terminowo­
ści odstaw w celu uzyskania środków na pokrycie 
bieżących wydatków, dopilnowałoby terminowości 
w rozliczeniach finansowych i w ściąganiu własnych 
należności za odstawy, które to rozliczenia przy obec­
nych warunkach przebiegają z dużym opóźnieniem. 
Gdyby z różnych względów sprawa rozrachunku 
i cen zbytu nie mogła być w krótkim czasie pozytyw­
nie rozstrzygnięta, należałoby zmienić obecnie prak­
tykowaną zasadę finansowania strat PGR przez od­
działy NBP. Obecnie praktykowaną zasadę finanso­
wania strat planowanych przez PGR na skutek sto­
sowania cen zbytu, ustalonych poniżej kosztu wła­
snego, należy uznać za zdecydowanie niewłaściwą.

Oddział NBP finansujący Zespól PGR, pokrywa­
jący stratę do wysokości kwoty planowanej nie ma 
rozeznania w jakim stopniu finansowana strata wyni­
ka z wykonania zaplanowanej produkcji, a w jakim 
stopniu z przekroczenia planu kosztów. Również nie 
ma tego rozeznania i zespól finansowany przez Od­
dział NBP. Stwarza to warunki pokrywania strat 
powstałych również na skutek nieprzestrzegania dy­
scypliny finansowej, rozrzutnej gospodarki itp. i wno­
si pierwiastek demobilizujący do gospodarki finan­
sowej zespołu PGR. Zespół nie potrzebuje wykazywać 
się wynikami gospodarczymi dla uzyskania środków 
finansowych z tytułu poniesionych strat. Powyższą za­
sadę finansowania strat planowanych należy zmie­
nić w ten sposób, by zespól pirzy otrzymywaniu zali­
czek na pokrycie strat musiał wykazywać się kon­
kretnymi wynikami, które uzasadniałyby pokrycie 
strat w odpowiedniej ustalonej planem wysokości.

Ustalony koszt własny wykazany w planie Zespołu 
oraz planowana (a nie izrealizowanaj cena zbytu 
określą różnicę jaką Oddział NBP winien by dopła­
cić do każdej jednostki produktu sprzedawanego 
przez zespól.

Produkty pochodzenia zwierzęcego są sprzedawane 
na przestrzeni całego roku a więc rozliczenia z fi-
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(lansującym bankiem mogłyby być ustalane w ter­
minach miesięcznych na podstawie przedstawionych 
przez Zespół dowodów odstaw produktów rolnych 
(mleka, żywca itp .).

Produkcja roślinna powinna być finansowana za­
liczkowo-w powiązaniu z sezonowością robót pok>- 
wych,. a rozliczenie z bankiem następowałoby po 
zrealizowaniu dostaw na podstawie dowodów od­
staw.

Gdyby różnice na realizacji produktów wypłaca­
ne przez bank nie pokryły w całości poniesionych 
strat -przez zespól — ostateczne roczne rozliczenie 
winno by nastąpić po sporządzeniu bilansu i oblicze­
niu wyniku całorocznego.

Wówczas Zespół winien przeanalizować przyczy­
ny ponadplanowych strat (wyższych kosztów jednost­
kowych) i uzyskując ze strony banku dotację na po­
krycie ponadplanowej straty — dać wnioski w spra­
wie usunięcia przyczyn strat na przyszłość, przy 
czym wnioski powinny być uzgodnione f  zaakcepto­
wane przez jednostkę nadrzędną Zespołu i. finansu­
jący ba.nk.

Powyższe zasady finansowania strat stwarzałyby 
w pewnym stopniu sytuację analogiczną do ustala­
nia cen zbytu produktów rolnych na poziomie kosz­
tów yffiymych ,z tym, że Zespól miałby dwóch kon­
trahentów finansowych: odbiorcę i bank. Zasady po­
wyższe miałyby tę dobrą stronę, że do uzyskania 
środków finansowych z tytułu planowanych strat 
Zespól dążyłby przez wykonanie planów produkcji 
i realizacji, co byłoby niewątpliwie momentem zdecy­
dowanie mobilizującym.

Drugim bardzo pozytywnym momentem wynikają­
cym z powyższych zasad finansowania strat PGR 
byłoby bardziej aktywne włączenie aparatu NBP do 
kontroli działalności gospodarki PGR.

Bieżące finansowanie strat będące do pewnego 
stopnia finansowaniem działalności gospodarczej ze­
społów PGR w powiązaniu z wykonaniem planu od­
staw (jako wyrazu przebiegu produkcji) w znacz­
nym stopniu uczyniłoby lżejszym dla aparatu ban­
kowego sam temat kontroli — przez to sama kon­
trola bankowa w stosunku do PGR nabrałaby cha­
rakteru bardziej sprecyzowanego tak w ciągu roku 
jak i przy rozliczeniu końcowym, kiedy następowała­
by analiza strat ponadplanowych.

Ponadto powyższy sposób finansowania strat na­
wiązywałby praktycznie do podstawowych nakazów 
gospodarki finansowej przedsiębiorstw działających 
na rozrachunku, które wymagają, by koszty były roz­
patrywane zawsze w powiązaniu z produkcją (czy 
też działalnością gospodarczą prowadzoną przez 
przedsiębiorstwo) i były kontrolowane bieżąco — tzn. 
w trakcie wykonywania procesów produkcyjnych.

Na zakończenie rozpatrzmy jeszcze zagadnienie po­
ruszone na ostatniej krajowej naradzie aktywu PGR, 
dotyczące odgórnego systemu kierowania i przesad­
nej centralizacji zadań produkcyjnych.

Nie ulega wątpliwość^ że odgórna i daleko idąca 
centralizacja w zakresie planowania produkcji i środ­
ków produkcji, a szczególnie w zakresie plano­
wania zadań produkcyjnych i organizacyjnych, bar­
dzo ogranicza samodzielność i inicjatywę kierownic­
twa Zespołów i Gospodarstw, nie mówiąc już o tym, 
że może prowadzić do narzucenia gospodarstwu nie­
odpowiednich zadań.

Siłą rzeczy pociąga to za sobą wygórowane 
i sztywne kształtowanie się kosztów bez widoków na 
skuteczne rozwinięcie walki o ich obniżkę.

Słusznie wobec tego wysuwano konieczność stwo­
rzenia warunków dla rozwoju oddolnej inicjatywy 
w zakresie planowania i organizacji wykonania pla­
nu jako jednego ze środków zmierzających do ulep­
szenia metod kierownictwa i stylu pracy w PGR.

Kroki zmierzające do stworzenia warunków dla 
rozwoju inicjatywy oddolnej w zakresie planowania 
winny iść na początku w dwóch kierunkach: w kie­
runku zmiany dotychczasowego sposobu sporządzania 
projektów planów przez jednostki wykonawcze i prze­
kazywania zadań planowych jednostkom wykonaw­
czym oraz w kierunku uproszczenia dotychczasowych 
metod i zasad planowania.

Opracowanie projektów planów winno odbywać się 
w drugiej połowie czerwca lub pierwszej połowie lip— 
ca, tzn. przed żn.iwaimi, kiedy udział w opracowywa­
niu projektów mogą wziąć załogi robotnicze. Pro­
jekt planu powinien być bezwzględnie powiązany 
z wykonaniem osiągniętym za ubiegły okres: bilan­
sem za rok poprzedni i przewidywanym wykonaniem 
za okres bieżący. Wykonanie za ubiegły okres po­
winno być podane na formularzu planu-projekcie, 
zgodnie z ogólnymi zasadami planowania' i wyma­
ganiami p k p g .

Wykazywanie w projektach planów osiągniętych 
wyników w oparciu o bilans i dane sprawozdawcze 
nie jest w resorcie PGR praktykowane i powoduje 
często w szeregu przypadków znaozne rozbieżności 
między wielkością zadań odgórnie przekazywanych 
a możliwościami produkcyjnymi jednostki wykonaw­
czej (faktyczny areał ziemi bywa  ̂ mniejszy niż opie­
wał projekt lub stan inwentarza produkcyjnego jest 
mniejszy od planowanego; powoduje to proporcjonal­
ne obniżenie planów produkcyjnych). Przy odgórnie 
ustalanym i rozdzielanym na Zespoły limicie kosztów 
może mieć miejsce okoliczność przekazania dla nie­
których Zespołów lim itu kosztów odpowiadającego 
zadaniom planowym, lecz zawyżonego w stosunku do 
zadań odpowiadającym faktycznym możliwościom 
produkcyjnym Zespołów.

Tak np. Zespól projektowa! realizację produkcji 
z areału 5.000 ha gruntów i od 500 set. krów i na 
powyższy projektowany stan posiadania uzyskał pro­
porcjonalny przydział kosztów, jak .zatrudnienie (fun- 
dusz płac), paliwo na traktory itp. Jeżeli faktyczny 
areał gruntów wyniesie 4.500 ha. i 450 s,zt. krów, to 
zalimitowana odgórnie wielkość kosztów będzie 
wskaźnikowe (proporcjonalnie) w stosunku do pro­
dukcji za wysoka w stosunku do przyjętej w założe­
niu odgórnym.

Ponadto projektowi planu produkcyjnego począwszy 
od zespołu powinien towarzyszyć w najgrubszym 
zarysie projekt planu kosztów — co obecnie w ogóle 
nie jest stosowane.

Zespół — jako jednostka- na rozrachunku i posia­
dająca pracowników o wyższych kwalifikacjach niż 
gospodarstwo, zdolny jest zaprojektować w oparciu 
o bilans — najprostsze dane jak: towarowość w zło­
tych, koszty ogółem i procentowy wskaźnik kosztów 
do towarowości, wraz z ewentualnym projektem jego 
obniżenia.

Stworzy to w samym zalążku planu przesłanki do 
zainteresowania się kosztami planowanymi w powią­
zaniu z kosztami wykonanymi.
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Przy przeKa-zywaniu zadań do jednostek wykonaw­
czych powinny być mocno ograniczane wszystkie 
wskazania szczegółowe. Zadania produkcji roślinnej 
winny dotyczyć tylko upraw towarowych. Uprawy 
paszowe mogłyby być zaznaczone jedynie procentowo 
w strukturze uprawy ziemi. Ostateczną, wiążącą wy­
tyczną planu winny być liczby towarowości (odstaw), 
a na faktyczne użytkowanie areału -należałoby pozo­
stawić kierownictwu Zespołów i Gospodarstw wolną 
rękę.

Przy ustalaniu struktury obsiewów, a mianowicie 
stosunku upraw kłosowych do paszowych i okopo­
wych, w zależności od -ilości stanu inwentarza żywe­
go i wielkości pr-odukcji -zwierzęcej, należałoby się 
posługiwać ustalonymi wskaźnikami, opracowanymi 
przez instytucje naukowe, IER lub Biuro Urządzeń 
Rolnych i Melioracji -przy Ministerstwie P-GR.

Jest rzeczą jasną, że wysoki procent upraw paszo­
wych przy niskim stosunkowo planie produkcji zwie­
rzęcej już w saimym projekcie użytkowania ziemi za­
kłada zmniejszenie towarowości produkcji roślinnej, 
a zwiększenie kosztów produkcji zwierzęcej. I od­
wrotnie niski procent powierzchni paszowych a wy­
soki plan produkcji zwierzęcej jest korzystny dla rea­
lizacji finansowych, lecz może postawić plan produk­
cji zwierzęcej w trudne położenie na skutek braku pasz 
własnych. Wówczas zachodzi konieczność zmniejsze­
nia p-ozycji -towarowości w celu zwiększenia pozycji 
paszowych. Liczne trudności, na jakie napotykają 
planiści przy ustalaniu -bilansu ziemiopłodów i bilan­
su pasz, byłyby w znacznej mierze rozwiązane, gdy­
by podane wyżej instytucje ustaliły dla różnych okrę­
gów pewną -s-talą relację między strukturą użytkowa­
nia zi-erni, zwłaszcza- wielkością areału na paszę, 
a wielkością produkcji zwierzęcej. Wówczas znikłaby 
-potrzeba -opracowania, dla celów każdorazowego usta­
lania wielkości pozycji towarowych, pracochłonnych 
bilansów ziemiopłodów, gdyż towarowość można by 
określać procentowo w stosunku d-o wielkości produk­
cji, jak to już od szeregu lat, dla celów praktycznych, 
czyni pion skupu CRS „Samopomoc Chłopska“ .

Wskaźnik towarowości wyrażony w procentach 
w stosunku do produkcji mógłby spełniać rolę jedne­
go ze wskaźników ekonomicznych planu. Analogicz­
ny wskaźnik w produkcji -zwierzęcej najeżałoby obli­
czać w stosunku do stanu inwentarza -żywego na po­
czątku noku.

Uproszczenie dotychczasowych metod planowania 
PGR jest -nieodzowne nie tylko dla celów stworzenia 
warunków dla -rozwoju inicjatywy -oddolnej w -plano­
waniu, lecz przede wszystkim dla dopilnowania pra­
widłowego funkcjonowania działalności gospodarczej 
w PGR i prawidłowego przebiegu gospodarki finan­
sowej w Zespołach.

Plany gospodarcze dla gospodarstw -zawierają ty l­
ko zadania -produkcyjne -i -nie są trudne d-o opraco­
wania, lecz z tych względów, że nie zawierają planu 
k-osz-tów, nie stanowią podstawy do finansowania 
działalności przez NBP.

Podstawą do finansowania działalności gospodar­
czej PGR przez NBP -są plany gospodarczo-finansowe 
zawierające plan kosztów, opracowywane przez 
Zespoły.

System finansowy wymaga obliczenia kosztu włas­
nego sprzedawanego produktu. Pociąga to za sobą

konieczność opracowania -pełnej kalkulacji, oo stwa­
rza duże -trudności dla większości planistów w Ze­
społach PGR.

W roku 1954 plany gospodarczo-finansowe na -pły­
nący rok były złożone przez wiele Zespołów z dużym 
opóźnieniem — w maju, czerwcu a nawet li-pcu. 
W wyniku tego -działalność wielu Zespołów była f i­
nansowana przez NPB zaliczkowo, bez planu przez 
prawie pól roku. Nie ulega wątpliwości, że finanso­
wanie działalności ¡gospodarczej bez powiązania 
z planem musi ujemnie się -odbić na organizacji go­
spodarki finansowej a w szczególności na realizacji 
zadań oszczędnościowych.

Uproszczenia wprowadzone d-o planów gospodarczo- 
finansowych PGR na rok 1955 znaczni-e zmniejszyły 
ilość obliczeń, lecz uproszczeniai te są jeszcze niedo­
stateczne, gdyż większość pracowników aparatu pla­
nistycznego Zespołów, jak na to ws-kazuje doświad­
czenie opracowywania planów na rok 1955, samo­
dzielnie opracować planu -w Zespole nie potrafią. 
Plany sporządzane są dla- zespołów wspólnie w tzw. 
„bazach planistycznych“ doką-d zjeżdżają s-ię planiści 
Zespołów danego Zjednoczenia i opracowują plany 
pod kierunkiem kierownika planowania ze Zjednocze­
nia lub z CZ.

Na terenie należącym do CZ. Szczecin, nawemw ba­
zach planiści Zespołów nie -opracowują części kalku- 
lacyjno-fmansowej planu; plany kalkulacyjno-finan- 
sowe opracowują dla wszystkich zespołów działy 
planowania Zjednoczeń, a planiści Zespołów wyko­
nują -tylko prace -pomocnicze i odpisują gotowe dane. 
Doświadczenie wykazało, że powyższe pracochłonne 
opracowanie dwunastu do dziewiętnastu planów ze­
społowych jes-t dla Zjednoczenia, mniej pracochłonne 
i kłopotliwe, niż korygowanie źle opracowanych pla­
nów przez planistów Zespołów. Oczywiście, że przy 
takim postawieniu zagadnienia! -planowania — plan 
-nie spełnia swojej mobilizującej roli w Zespole.

Ażeby plan mógł -być s-amod-zielnie opracowany 
przez siły Zespołu, musi on ulec radykalnemu uprosz­
czeniu.

Według opinii Ministerstwa Finansów odstąpienie 
całkowite od zasad kalkulacji -nie jest możliwe ze 
względu na wymogi systemu finansowego i być może 
nie jes-t wskazane, -gdyż byłoby zaprzepaszczeniem 
osiągniętego dorobku w  dziedzinie -popularyzacji po­
jęcia -kosztu własnego w PGR i walki o obniżkę kosz­
tów własnych. Ponieważ -zagadnienie kalkulacji nie 
pozwala na daleko idące uproszczenia, wydaje mi się, 
że pełny plan kalkulacyjny mógłby być opracowywa­
ny jedy-nie dla typowych, reprezentatywnych Zespo­
łów poszczególnych Centralnych Zarządów — -n-p. dla 
dwóch lub trzech typów Zespołów w każdy-m C. Z.

Opracowane przez wytypowane Zespoły wskaźniki 
ważniejszych kosztów byłyby przyjęte ja-k-o obowią­
zujące normatywy do opracowania planów gospodar­
czo-finansowych dla pozostałych Zes-polów. Wówczas 
byłaby utrzymana zasada podawania kosztów włas­
nych realizacji w -planach finansowych przy oblicze­
niu rentowności.

Poruszone wyżej zagadnienia nie są podane w for­
mie zakończonej -i wymagają bardziej szczegółowego 
omówienia przed praktycznym zastosowaniem ich 
w resorcie PGR. Stanowią one jedynie -próbę zna­
lezienia drogowskazów dla c-ora-z to lepszych form 
pracy w złożonej gospodarce PGR,
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PRAWIDŁOWE BILANSE MATERIAŁOWE ZBÓŻ I ICH ZNACZENIE

Stanislaw GUCWA i Edward LENC

Gospodarka zbożowa jest jednym z podstawo­
wych problemów naszej ekonomiki, a podejmowane 
decyzje w zakresie przyspieszenia wzrostu produkcji 
i nadawania jej prawidłowego kierunku muszą się 
opierać na możliwie głębokiej i szczegółowej anali­
zie stanu aktualnego oraz dynamiki rozwojowej. Dla­
tego ważnym elementem w ocenie zjawisk jest zna­
jomość bilansu materiałowego, zawierającego pozycje 
określające rozmiary, kierunki i tendencje w gospo­
darce, w której obok ujmowanego w ewidencję i da­
jącego się planować elementu rolnictwa socjalistycz­
nego bardzo dużą rolę odgrywa indywidualna, drobno- 
towarowa gospodarka chłopska. Państwo stopniowo 
wzmacnia swoją kierującą rolę w stosunku do niej, 
a jednym z poważniejszych instrumentów, który da­
je podstawę do decyzji takiego czy innego oddziały­
wania na indywidualnych wytwórców jest bilans ma­
teriałowy. Aby więc móc kierować poprawnie gospo­
darką zbożową, trzeba znać te wszystkie elementy, 
które zawiera w sobie bilans zbóż.

Wiemy, że podjęte decyzje gospodarcze muszą być 
kontrolowane, a ocena ta może być przeprowadzona 
w sposób poprawny między innymi przez analizę po­
szczególnych elementów bilansu. Oczywiście, że ana­
liza bilansu daje pogląd i odpowiedzi ńa szereg 
problemów nie tylko dotyczących bezpośrednio zboża. 
Oświetla ona również takie sprawy jak produkcja 
zwierzęca, spożycie ludności rolniczej, skup itd. 
Wskazuje na dynamikę tych zagadnień i określa ich 
ilościowy i kierunkowy rozwój, tym samym więc po­
zwala ocenić skutki decyzji ekonomicznych, podję­
tych w tych działach gospodarki.

Bilans materiałowy zbóż określa wielkość osiągnię­
tego produktu oraz kierunek i rozmiary jego zago­
spodarowania w sferze produkcji. Część uzyskanego 
produktu globalnego pozostająca po pokryciu po­
trzeb wewnętrznych gospodarstwa stanowi nadwyżkę 
towarową. Dodajmy, że poza bezpośrednimi powią­
zaniami z produkcją rolną i obrotem towarowym, bi­
lans materiałowy zbóż łączy się z szeregiem innych 
ważnych działów gospodarki narodowej.

W praktyce gospodarczej ostatnich lat .bilanse ma­
teriałowe zbóż były opracowywane na szczeblu cen­
tralnym i wojewódzkim. Bilanse te mają istotne bra­
ki. Wynika to stąd, że w zasadzie wszystkie kierun­
ki rozchodów na potrzeby wewnętrzne wsi określane 
są w oparciu o elementy niedostatecznie rozpoznane.

Decydujący udział zarówno w produkcji globalnej 
jak i towarowej zbóż ma dotychczas indywidualna 
gospodarka chłopska. Wobec istnienia około 3,5 m ilio­
na drobnotowarowych gospodarstw chłopskich prze­
prowadzenie prawidłowej oceny wysokości plonów 
oraz ustalenie faktycznego areału obsiewu, a w rezul­
tacie zbiorów, jest rzeczą niezmiennie skomplikowaną.

Drobnotowarowa gospodarka chłopska charaktery­
zuje się stosunkowo dużą elastycznością w kierunkach 
i sposobie zagospodarowania osiągniętego produktu. 
Szczególnie wysokim zmianom mogą ulegać takie 
pozycje bilansu materiałowego zbóż, jak spożycie 
i spasanie, co wynika między innymi ze szczególnie 
intensywnego oddziaływania prawa wartości, spec­
jalnie na produkcję zwierzęcą.

Do przyczyn utrudniających prawidłowe opraeowa 
nie bilansu materiałowego zbóż należy również spo­
tykana często nieufność zacofanego producenta do 
wszelkiego rodzaju spisów i rejestracji. Ten fakt po­
woduje, że osiągnięte poprzez spis dane wyjściowe 
(powierzchnia, pogłowie bydła itd.) odbiegają nieco 
od rzeczywistości.

Z innych przyczyn, decydujących o niezadowalają­
cym poziomie sporządzonych bilansów, wymienić na­
leży brak badań, przede wszystkich monograficznych, 
pozwalających na analizę i ocenę ¡takich elementów 
bilansu, jak spożycie, spasanie, straty. Stan w tym 
zakresie można określić jako poważne zaniedbanie. 
W wyniku braku takich badań ¡dotychczas stosowane 
metody, opracowania i  analizy bilansu są z koniecz­
ności powierzchowne. Ten stan rzeczy w dużym 
stopniu jest rezultatem niedostatecznego zrozumienia 
roli i znaczenia bilansu materiałowego zbóż oraz posz­
czególnych elementów tego bilansu w całokształcie 
gospodarki narodowej.

Ekonomiczne znaczenie bilansu materiałowego zbóż 
musi być rozpatrywane w ścisłym powiązaniu z pro­
dukcją zbożową. W pierwszym okresie po zakończe­
niu działań wojennych w wyniku rabunkowej gospo­
darki okupanta i zniszczeń wojennych poziom i roz­
miary produkejt zboża były niskie. Wyrażało się to 
zarówno w dużym areale nieobsianej ziemi jak i ni­
skich plonach. Według Rocznika Statystycznego z ro­
ku 1949, było w 1946 r. 39,3% ugorów i odłogów 
w stosunku do ogólnego obszaru gruntów ornych. 
W latach następnych intensywnie likwidowano odłogi 
i w roku 1949 (wg danych z tego samego źródła) 
procent ziemi nieobsianej wynosił 10,2. W roku 1954 
mieliśmy około 400 tys. ha ugorów — co stanowiło 
około 2,5% całości zliemi ornej.

Zbiory czterech zbóż w latach 1947 — 1948 wyka­
zują wyraźną dynamikę — wzrost bowiem zbiorów 
w tym okresie wynosił około 3 miliony ¡ton. Byl on 
przede wszystkim wynikiem zmniejszenia powierzchni 
nieobsianych gruntów ornych. Poważniejszy wzrost 
w wysokości plonów obserwujemy jedynie w latach 
1947/1948/1949. W latach następnych plony nie wy­
kazują znaczniejszego wzrostu i oscylują w zależnoś­
ci od roku w granicach 12—13 q z ha. Należy rów­
nież stwierdzić, że tempo rozwoju produkcji zboża 
w latach 1946 — 1954 jest znacznie słabsze, aniżeli 
produkcji zwierzęcej. Stan ten utrudnia dalszy wzrost 
hodowli, wpływa hamująco na wzrost zaopatrzenia 
ludności i przemysłu w artykuły roślinne i hodowla­
ne, a w ostatnich latach powoduje poważny import 
zbóż. II Zjazd i IX Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR wskazały drogi i środki realizacji, które w in­
ny spowodować przełom w produkcji zbóż.

Uchwały II Zjazdu wskazują, że centralnym za­
gadnieniem w walce o rozwój produkcji zbóż jest 
wzrost plonów. Jest to uwarunkowane poprawą struk­
tury zasiewów, podniesieniem , agrotechnłki i inten­
sywniejszym nawożeniem. Ważną sprawą, podnie­
sioną w referacie tow. Nowaka na I I  Zjeździe, jest 
problem wykorzystania rezerw produkcyjnych, szcze­
gólnie w województwach o niskiej kulturze roli. 
W rejonach tych są gospodarstwa posiadające analo­
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giczne lub zbliżone warunki glebowe i inne produk­
cyjne, a uzyskiwane przez nie wyniki w plonach są 
bardzo różne. W gospodarstwach osiągających niskie 
plony aktywniejsza niż dotąd pomoc ze strony służ­
by rolnej w zakresie podniesienia agrotechniki może 
dać znaczne efekty w produkcji zbóż.

Jednym z podstawowych problemów w walce o roz­
wój produkcji rolnej jest sprawa wzmocnienia kie­
rowania nią. Ma to szczególne znaczenie w wypra­
cowaniu odpowiednich metod i form kierowania pro­
dukcją rolną przez gromadzkie rady narodowe. Roz­
wiązanie tego zagadnienia warunkuje rozwój pod­
stawowego działu produkcji rolnej, a mianowicie 
produkcji zbóż w gospodarstwach chłopskich.

Spróbujmy bliżej zanalizować sprawę bilansów 
materiałowych zbóż, omawiając poszczególne elemen­
ty bilansu dla wskazania, w jakim stopniu dosta­
teczna ich znajomość może wpływać na decyzje w 
zakresie produkcji.

Pozycją wyjściową w bilansie materiałowym zbóż 
jest powierzchnia aktualnie zajęta pod uprawę zbóż. 
W zasadzie areał zajęty w roku 1954 pod uprawę 
zbóż nie tylko nie powinien wzrastać w latach na­
stępnych, a odwrotnie — winien zmniejszać się. 
Obecnie pod uprawą zbóż w gospodarce chłopskiej 
znajduje się około 62% powierzchni gruntów ornych. 
Dla zapewnienia korzystnej struktury zasiewów 
i ustalenia właściwego zmtanowania oraz podniesie­
nia żyzności gleby, w naszych warunkach pod upra­
wą zbóż winno się znaleźć co najwyżej 55% po­
wierzchni gruntów ornych. Sprawa utrzymania pra­
widłowych proporcji w zasiewach nie może w niczym 
podważyć pilnej konieczności pełnego zlikwidowania 
odłogów. O ile ogólny areał pod zbożami jest stosun­
kowo wysoki, to uprawa pszenicy i jęczmienia zaj­
muje w całości uprawy zbóż obszar za mały. Wydaje 
się konieczne, aby kosztem uprawy żyta i owsa na 
glebach nadających się. pod uprawę pszenicy i jęcz­
mienia zwiększyć obsiew tych rodzajów zbóż. W 
efekcie dałoby to większą ilość najbardziej wartoś­
ciowego zboża, jakim jest pszenica oraz większą ma­
sę towarową zboża ze względu na większą wydajność 
jęczmienia.

Podany wskaźnik ogólnokrajowy ilustrujący udział 
zbóż w całości zasiewów będzie układał się różnie 
w zależności od rejonu.

Dane podstawowe o strukturze zasiewów uzyskuje 
się z corocznych spiśów rolnych. Kilkuletnia obserwa­
cja wyników spisu daje pogląd na tendencje rozwo­
jowe.

Struktura zasiewów, którą podaje spis, odzwier­
ciedla stan od strony ilościowej. Czy wobec tego da­
ne spisowe wystarczają, by prawidłowo ustosunko­
wać się do problemu? Wydaje się konieczne, by struk­
turę areału rozpatrywać w ścisłym powiązaniu z plo­
nami. Wynika to z tego, że często mimo pozornie 
prawidłowej struktury zasiewów może okazać się, że 
wysokość uzyskiwanych plonów będzie istotną prze­
słanką decydującą o potrzebie zmiany dotychczaso­
wych proporcji w zasiewach poszczególnych rodza­
jów zbóż. Uzyskiwane zbiory z jednostki powierzchni 
są główną, aczkolwiek nie jedyną przesłanką, decy­
dującą o wewnętrznej strukturze zasiewów czterech 
zbóż. Wydaje się, że przy obecnym poziomie produkcji 
zbóż prawidłową tendencją winno być uzyskanie 
maksymalnych wyników w zbiorach poszczególnych 
rodzajów zbóż. Uwzględniając aktualny stan pozio­

mu kultury rolnej, stopień intensywności nawożenia 
oraz znajomość i rozmiary stosowania zabiegów 
agrotechnicznych, celowa jest uprawa w danych wa­
runkach glebowo-klimatycznych tych rodzajów zbóż, 
które dają największe plony.

Jak wspomniano już, w ostatnich latach przeciętne 
plony czterech zbóż wynoszą od 12— 13 q z ha. Jest 
rzeczą jasną, że plony w poszczególnych rejonach 
kraju znacznie odbiegają od przeciętnej krajowej. Ten 
fakt ilustrują każdorazowe oceny przeprowadzone 
bądź to przez terenowy aparat rolnictwa GUS bądź 
przez Państwową Inspekcję Plonów. Zróżnicowanie 
wysokości plonów jest w głównej mierze rezultatem 
odmiennych obiektywnych warunków poszczególnych 
rejonów. Poważny jednak wpływ na ich wysokość ma 
poziom kultury rolnej. W części województw — przy­
kładowo poznańskie i bydgoskie — przy stosunkowo 
wysokim i równym poziomie kultury rolnej, plony 
kształtują się w podobnych warunkach glebowo-kli­
matycznych na ogół jednolicie. Natomiast w woje­
wództwach o bardziej niejednolitym poziomie kultu­
ry rolnej w tych samych warunkach glebowo-klima­
tycznych występują znaczne różnice w wysokości 
osiąganych plonów. Często jest tak, że w tej samej 
gromadzie gospodarstwa posiadające analogiczne 
obiektywne warunki, uzyskują plony różniące sie 
w granicach od 2 — 5 q. Z tego faktu należałoby wy- 
ciągnąć wnioski zmierzające do poprawy istniejącego 
stanu w produkcji zbóż oraz zastanowić się nad me­
todą analizy, która by umożliwiła otrzymanie najbar­
dziej prawidłowego jej obrazu.

W rejonach wykazujących znaczne odchylenia od 
ogólnego stanu przeciętnego należy wykorzystać 
w sposób wyjątkowo aktywny możliwości Państwa 
w zakresie kierowania produkcją rolną. Wyrazi się 
to między innymi poprzez specjalnie wzmożoną opie­
kę ze strony służby rolnej, przez prowadzenie w mo­
żliwie najszerszym zakresie propagandy i oświaty 
rolniczej, kierowanie najlepiej przygotowanych kadr 
na te tereny itd.

Rozmiary tej akcji i jej kierunki nie mogą się opie­
rać wyłącznie na jednym elemencie oceny jakim 
jest uzyskany dotychczas w drodze szacunku plon 
w danym rejonie. Ten wskaźnik nie może dać pełne­
go poglądu na ocenę potencjalnych możliwości pro­
dukcyjnych rejonu. Wydaje się bezsporne, że pra­
widłowa ocena zarówno wysokości plonów oraz mo­
żliwości produkcyjnych rejonu, może być przepro­
wadzona w powiązaniu z pozostałymi elementami 
bilansu, organicznie związanymi z produkcją i po­
zostającymi w bezpośredniej zależności ze sobą. 
Wspomnieć należy na marginesie, że w rejonach 
o dużym zróżnicowaniu plonów szacunki plonów mu­
szą być robione jak najdokładniej w oparciu o dużą 
ilość obserwacji.

Z kolei wymaga omówienia taka pozycja bilansu 
materiałowego, jak. siew. Wprawdzie jest ona sto­
sunkowo dobrze znana, niemniej jednak zachodzące 
zmiany w zasięgu stasowania siewu rzędowego i kon­
kretne w danym roku warunki siewu powodują ko­
nieczność ciągłej analizy. Badanie zmian zachodzą­
cych w wysokości pozycji siewu w powiązaniu z wew­
nętrzną strukturą zasiewów pod kłosowymi pozwoli 
w stopniu silniejszym niż dotąd wzmóc propagando­
we oddziaływanie dla uzyskania lepszych rezultatów 
w produkcji i znacznych oszczędności w ziarnie.
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Ważnymi elementami bilansu materiałowego zbóż 
są spożycie ludności rolniczej i ilości przeznaczone 
na spasanie dla zwierząt gospodarskich. Według da­
nych IER „Wieś w Liczbach“  spożycie mąki żytniej 
i pszennej w latach 1936/1937 i w okresie powojen­
nym w poszczególnych grupach gospodarstw kształ­
towało się w ten sposób:

Grupa gospod. 1936/37 1948/49 1951/52

2 — 5 ha 174 kg 170 kg 171 kg
5 - 1 0  „ 184 „ 198 „ 172 ,,

10— 15 „ 194 „ 204 „ 180 „

OCsJ1iO 203 ., 220 „ 169 „

Z podanych liczb wynika, że zarówno w stosunku 
do roku 1936/1937 jak i 1948/1949 spożycie mąki żyt­
niej i pszennej łącznie spada. Wzrasta natomiast 
konsumpcja mąki pszennej. Ilustruje to poniższa ta­
bela.

grupa gospod. 1936/37 1948/49 1951/52

2 — 5 lia 58 kg 63 kg 83 kg
5 — 10 „ 57 „ 65 „ 69 „

10 — 15 „ 47 „ 61 „ 54 „
15 -  20 „ 45 „ 69 „ 43 „

Powszechnie wiadomo, że spożycie chleba i mąki 
przy założeniu pełnego pokrycia potrzeb jest pozy­
cją na ogół sztywną. Poziom spożycia mąki w pierw­
szych latach po wyzwoleniu wykazuje znaczny wzrost 
w porównaniu z okresem przedwojennym. Wyższe 
spożycie w latach 1948/1949 tłumaczy się zlikwido­
waniem w tym okresie przedwojennego niedojadania 
wsi. W latach 1951/1952 zaznacza się spadek spoży­
cia mąki żytniej i w niektórych grupach gospodarstw 
również pszennej. Znajduje to uzasadnienie we wzro­
ście stopy życiowej ludności rolniczej, wyrażającym 
się przez zwiększoną konsumpcję przede wszystkim 
mięsa i tłuszczu, cukru i innych artykułów. Potwier­
dzeniem tego faktu są niżej podane liczby charakte­
ryzujące spożycie mięsa na 1 mieszkańca wsi.

g ru p a  gosp. 1936/17 1948/49 1951/52

2— 5 ha 11 k g 16 kg 11 kg
5—10 „ 15 „ 20 „ ia  „

10—13 „ 19 „ 29 „ 88 „
15—20 „ 20 „ *1 „ 41 „

Podane spożycie na 1 osobę dorosłą ludności wiej­
skiej kształtuje się nieco wyżej od przeciętnej, gdyż 
liczby dotyczą gospodarstw prowadzących rachunko­
wość rolną.

Spadek spożycia mąki w ostatnim okresie nie ozna­
cza jednak równoczesnego spadku przeciętnego spo­
życia zbóż na głowę ludności rolniczej. Łączy się to 
bowiem ściśle z przechodzeniem na spożycie wyżej 
gatunkowej mąki^dla wyprodukowania której potrzeb­
na jest większa ilość zboża. Oprócz więc ostatecz­
nego zlikwidowania spuścizny kapitalizmu — przed­
mówka, który zaczynał się w niektórych rejonach kraju 
już w lutym i marcu — ma miejsce zjawisko świad­
czące wyraźnie o wzroście zamożności ludności wiej­
skiej.

Rozmiary i  wielkości spożycia zbóż w bilansie ma­
teriałowym, są wskazówką określającą poziom przy- 
chodowości w rolnictwie. Charakter zboża, jako pod­
stawowego artykułu konsumpcyjnego jest tego rodza­
ju, że na jego przykładzie w naszych warunkach 
można się zasadniczo orientować o zmianach zacho­
dzących w poziomie stopy życiowej ludności rolni­
czej. Podany fakt ciągłego wzrostu spożycia wysoko­
gatunkowej mąki w szczególności mąki pszennej, 
jest bezspornym tego dowodem.

Dotychczas przyjmuje się, bądź to na podstawie 
badań z okresu przedwojennego, bądź też badań po­
wojennych, że określone rejony gospodarcze charakte­
ryzują się określonymi kierunkami i  rozmiarami spo­
życia zbóż. Wydaje się, że pogląd ten wymaga rewi­
zji. Zasadnicze zmiany polityczno-ekonomiczne, które 
miały u nas miejsce w okresie ostatniego dziesięcio­
lecia mają również wpływ na rozmiary i kierunki 
spożycia ludności rolniczej. W okresie międzywojen­
nym chłop spożywał głównie produkty wytwarzane 
przez siebie. Wzrost dobrobytu materialnego wsi po 
wojnie spowodował określone zmiany w sposobie za­
gospodarowania wytwarzanego przez wieś produktu, 
konkretnie zboża. Wynika to chociażby tylko z tego 
jednego faktu, że obecnie powiązanie indywidualne­
go producenta rolnego z uspołecznionym aparatem 
handlu jest znacznie silniejsze, aniżeli miało to miej­
sce przed wojną w odniesieniu do handlu kapitali­
stycznego.

Ceny podstawowych artykułów spożywczych jaki­
mi są chleb i mąka, zostały ustalone przede wszyst­
kim w ścisłym powiązaniu z wysokością dochodów 
klasy robotniczej, co oznacza zapewnienie zaspokoje­
nia pełnych potrzeb konsumenta przy istniejącym po­
ziomie wynagrodzeń. Stwarza to również korzystne 
warunki zakupu chleba i mąki dla ludności wiejskiej. 
W rezultacie tego układu, spożycie ludności w Chle­
bie i mące winno być rozpatrywane z dwóch punktów 
widzenia:

1) spożycie produktów pochodzenia zbożowego 
wytwarzanych we własnym gospodarstwie.

2) dokup chleba i mąki w uspołecznionym apara­
cie handlu. Fakt silniejszego niż przed wojną doku- 
pu chleba i mąki przez wieś w uspołecznionym deta­
lu nie musi oczywiście oznaczać, że spożycie zboża 
przez wieś wzrasta. Przy utrzymaniu prawidłowych 
proporcji między ceną izboża a chleba i mąki oznacza 
to tylko zmianę źródeł pokrycia zapotrzebowania. 
W przypadku zwichnięcia tych proporcji na korzyść 
zboża mogą mieć miejsce zwiększone zakupy chleba 
i mąki przez wieś, nie zawsze zresztą z przeznacze­
niem na spożycie ludności.

Analiza tych zjawisk w ujęciu rejonowym ma pod­
stawowe znaczenie przede wszystkim z uwagi na wy­
stępowanie rejonowych różnic w cenie zbóż.

Jak dotychczas brak jest odpowiednich opracowań 
naukowych naświetlających w sposób dostateczny 
problem spożycia wsi zarówno w ujęciu regionalnym 
jak i krajowym.

Również dane liczbowe osiągnięte z praktyki go­
spodarczej nie ilustrują w stopniu dostatecznym tego 
zagadnienia.

W bilansie materiałowym zbóż, spożycie ludności 
rolniczej wynosi około 35%. Jest to więc obok spa­
sania najpoważniejsza pozycja bilansu. Stąd też pra­
widłowa ocena rozmiarów spożycia i tendencji w je­
go ksztatowaniu się ma podstawowe znaczenie dla
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właściwego wyliczenia nadwyżki towarowej. Ciągła 
analiza kształtowania się rozmiarów spożycie ludności 
rolniczej, uwzględniająca aktualny stan w zakresie 
zbiorów w danym roku gospodarczym oraz stosowany 
system i warunki skupu zbóż, pozwalają na ocenę 
wysokości potrzeb mąki dysponowanej centralnie za­
równo na wypiek jak i sprzedaż rynkową. Ponadto 
należy stwierdzić, że występujące zjawisko dokupu 
chleba i mąki przez wieś w uspołecznionym aparacie 
handlu ma i będzie mieć tendencje narastające. Wyni­
ka to z rosnącej kultury materialnej wsi, ze stopnio­
wego coraz głębszego likwidowania nadwyżki siły 
roboczej na wsi, oraz z przebudowy ustroju rolnego. 
Pewien wpływ na tę sprawę mają również trudności 
związane z nabyciem drzewa opałowego. Wszystko to 
powoduje z jednej istrony konieczność przeznaczenia 
coraz większych ilości mąki dysponowanej centralnie 
na potrzeby wsi, z drugiej zaś strony stwarza po­
trzebę poważnego doinwestowania przemysłu piekar­
niczego, dla zejścia z siecią piekarń możliwie blisko 
producenta rolnego.

Pozycja spasania wynosi w bilansie materiałowym 
zbóż w naszych warunkach 30—40% całości global­
nych zbiorów w gospodarce chłopskiej.

Rozchody poszczególnych rodzajów zbóż na spa­
sanie kształtują się w zależności od charakteru tych 
zbóż. Przykładowo można podać, że w życie spa­
sanie obejmuje od 15% do 25%, w jęczmieniu od 
50% do 55%, w owsie od 70% do 80%, w pszenicy 
od 3% do 7%. Podane wskaźniki traktować należy 
wyłącznie jako dane orientujące o wielkości prob­
lemu.

Rozmiary spasania określają dwa podstawowe 
elementy. Pierwszym jest stan pogłowia zwierząt 
w danym roku oraz tendencje rozwojowe tego pogło­
wia, będące w poważnym stopniu wynikiem relacji cen 
zboża do cen żywca. Drugim jest poziom urodzaju 
zbóż w danym roku.

Udział poszczególnych rodzajów zwierząt w glo­
balnej puli zbóż przeznaczonej na spasanie jest róż­
ny. Najwięcej ziarna zjadają konie i trzoda chlewna. 
Stąd też stan pogłowia tych zwierząt i  dynamika je­
go rozwoju decydują zasadniczo o ukształtowaniu się 
potrzeb.

Przeciętna ilość zboża przypadająca na 1 sztukę 
zwierząt gospodarskich w poszczególnych latach jest 
uzależniona od szeregu dodatkowych czynników, ta­
kich jak urodzaj okopowych, słomy i siana, zielonek, 
możliwości zaopatrzenia się w takie pasze jak odpad­
ki kuchenne oraz od wieku -zwierząt. Wymienione 
czynniki są najważniejszymi z tych, które decydują 
o wielkości zużycia zbóż na cele paszowe z zapasów 
własnych gospodarstwa.

W naszych warunkach gospodarczych od szeregu 
lat stosowany jest system wiązania skupu niektórych 
rodzajów zwierząt rzeźnych z premią paszową. Dla 
zrozumienia skali zagadnienia trzeba dodać, że tą 
drogą wraca do gospodarki chłopskiej około 30% glo­
balnej ilości zbóż skupionych z gospodarki chłopskiej. 
Pasza ta wraca w postaci otrąb, śruty zbożowej bądź 
też ziarna (owies). Ilość pasz kierowana centralnie 
na wieś nie jest co rok jednakowa. Kilkuletnie obser­
wacje rozmiarów pomocy paszowej dla wsi wskazują 
na wzrost tej pomocy. W latach, kiedy urodzaj zbóż 
był niższy od przeciętnego, Państwo d!a podtrzyma­

nia stanu i wzrostu pogłowia zwierząt powiększa po­
moc paszową. Pomoc paszowa Państwa ma szczegól­
nie doniosłe znaczenie dla gospodarstw mało i śred­
niorolnych, przede wszystkim z uwagi na rozmiary 
w nich hodowli.

Są to grupy gospodarstw, o określonych warun­
kach ekonomicznych stałych lub przejściowych, które 
korzystają z takiej formy uzupełnienia niedoboru w 
bilansie paszowym, jak dokup zboża lub paszy od go­
spodarstw posiadających nadwyżki. Do gospodarstw 
takich należą -przede wszystkim gospodarstwa o wy­
raźnym kierunku hodowlanym, warzywniczym itp. 
Tak więc ocena wysokości pozycji spasania w bilan­
sie materiałowym zbóż musi być analizowana w ści­
słym powiązaniu z tak ważnym czynnikiem, jak ilość 
pasz doprowadzana do gospodarstwa z zewnątrz.

Jak wynika z przeprowadzonego pobieżnie przeglą­
du problematyki spożycia i spasania prawidłowe 
określenie wielkości tych pozycji w bilansie materia­
łowym zbóż jest niezmiernie trudne. Wynika to z bar­
dzo licznych i skomplikowanych powiązań obydwóch 
pozycji bądź to z -pozostałymi elementami bilansu, 
bądź też z -czynnikami wykraczającymi poza bilans 
zbóż. W naszych warunkach drobnotowarowej gospo­
darki chłopskiej, szczegółowe i dokładne, określenie 
wielkości absolutnych tych pozycji (podobnie zresztą 
jak i pozostałych elementów bilansu) nie jest możli­
we. Rozwiązanie natomiast leży w tym, by osiągnąć 
pewne sprawdzone naukowo i praktycznie przeciętne 
wielkości, ilustrujące problem w sposób możliwie 
obiektywny, zarówno w ujęciu regionalnym jak i 
ogólnokrajowym.

Pozostaje jeszcze omówienie strat, powstających 
przy sprzęcie, omłotach i przechowywaniu zbóż za­
równo w słomie jak i ziarnie. Przeważnie poziom 
strat w bilansie określa się w tej chwili w oparciu 
o nieliczne prace z okresu przedwojennego. W okre­
sie powojennym nie przeprowadzono w tym zakresie 
poważniejszych badań. Ocena wysokości tej pozycji 
w wielu przypadkach opiera się na „wyczuciu“ prak­
tyków gospodarczych. Ten stan rzeczy trzeba określić 
jako wysoce niezadowalający, tym bardziej że indy­
widualne obserwacje wskazują na wzrost wysokości 
strat w porównaniu z okresem przedwojennym. Wy­
daje się, iż w wielu przypadkach przy pomocy pro­
stych środków i należytym zwróceniu uwagi na to 
zagadnienie można by uzyskać relatywnie duże osz­
czędności zboża przy niewielkich nakładach.

Przegląd podstawowych problemów bilansu mate­
riałowego zbóż potwierdza bezsporną potrzebę możli­
wie pełnej znajomości tych zagadnień dla prawidło­
wego kierowania produkcją rolną, w szczególności 
produkcją zbóż i zwierzęcą. Dostatecznie pogłębiona 
znajomość tych zagadnień jest konieczna zarówno 
na 'szczeblu centralnym jak i terenowym.

Bilans materiałowy zbóż daje pogląd na całkowi­
tą gospodarkę osiągniętym produktem. Wykazuje on 
wszechstronne wewnętrzne -powiązanie gospodarki 
zbożowej oraz współzależności z innymi- działami go­
spodarki narodowej. Stosowanie' więc w możliwie 
szerokim zakresie bilansu materiałowego zbóż jako 
metody oce-ny całokształtu gospodarki zbożowej w sfe­
rze produkcji, jest niezbędne zarówno z punktu w i­
dzenia teoretycznego jak i praktycznego.

Ocena dotychczasowych opracowań bilansowych
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i ich praktyczna przydatność w polityce ekonomicz­
nej nasuwa poważne obiekcje co do ich dostatecznej 
wartości jako jednego z poważniejszych instrumen­
tów planowania produkcji zbożowej i innych działów 
produkcji rolnej. Wynika to z niedostatecznego zwra­
cania uwagi na tę sprawę przede wszystkim przez 
terenowy aparat służby rolnej i planowania. W Sto­
sunkowo licznych przypadkach spotyka się sche­
matyczne podejście do oceny poszczególnych elemen­
tów bilansu. Obok subiektywnych przyczyn powodu­
jących ten stan rzeczy, należy podkreślić również 
przyczyny obiektywne utrudniające prawidłowe spo­
rządzenie bilansu. Aparat sporządzający bilans nie 
ma odpowiednich kryteriów do oceny prawidłowości 
przyjętych przezeń pozycji bilansowych. Wynika to 
głównie stąd, że nie opracowano dotychczas w spoisób 
naukowy odpowiedniej ilości podstawowych elemen­
tów bilansu dla poszczególnych rejonów kraju. W re­
zultacie tego aparat terenowy nie dysponuje w chwi­
li obecnej dostatecznie pogłębioną, a jednocześnie 
prostą metodą ustalenia poszczególnych wielkości w 
bilansie.

Wyliczona z bilansu materiałowego w sposób po­
prawny nadwyżka towarowa winna stanowić podsta­
wę do opracowania planów skupu zboża. Opracowa­
nie regionalnych, a następnie ogólnokrajowego planu 
skupu, winno być poprzedzone sporządzeniem bilan­
sów materiałowych. Ta metoda i wymieniona kolej­
ność opracowań pozwala na najbardziej poprawne 
ustalenie zadań w' skupie. Ze względu na to, że po­
ziom dotychczasowych opracowań bilansowych jest 
niezadowalający (z przyczyn poprzednio omówio­
nych), stąd przy planowaniu skupu nie spełniają one 
tej podstawowej roli. Z konieczności więc, planowa­
nie skupu opiera się głównie na metodzie porównaw­
czej, bilans zaś jest czynnikiem jedynie kontrolnym. 
System ten nie daje pełnych możliwości prawidłowego 
ustalenia planów skupu, szczególnie w przekrojach 
regionalnych.

Jest rzeczą bezsporną, że w warunkach drobnoto- 
warowej gospodarki chłopskiej nie dojdziemy w obli­
czeniach bilansowych do tak idealnego stanu, przy 
którym wyliczona teoretycznie nadwyżka towarowa 
pokrywałaby się całkowicie z planem skupu. Chodzi 
jednak o to, by w stopniu maksymalnym zmniejszyć 
rozpiętość, która dotychczas występuje między wyni­
kającą z bilansu nadwyżką towarową a planem sku­
pu. Konieczne jest więc, by jak najrychlej podjęte zo­
stały kroki umożliwiające poprawne opracowanie bi­
lansów materiałowych zbóż, między innymi po to, by 
stworzyć warunki umożliwiające prawidłowe ustale­
nie planów skupu.

Właściwe ustalenie nadwyżki towarowej i planów 
skupu pozwala na realne opracowanie planów zaopa­
trzenia. Plan zaopatrzenia w zboże) mąkę 
i inne przetwory zbożowe, oparty jest w na­
szych obecnych warunkach na skupie i impor­
cie. Dla pełnego zrozumienia, jak poważ­
ne znaczenie ma prawidłowe ustalenie planu skupu, 
należy zrobić krótki przegląd kierunków rozchodu zbóż 
będących w dyspozycji centralnej. Podstawowym kie­
runkiem rozchodu jest zaopatrzenie ludności w chleb 
i mąkę. Zaopatrzenie to obejmuje nie tylko ludność 
miejską, ale również w zasadzie ludność nierolniczą 
zamieszkałą na wsi. Ponadto część ludności rolni­
czej kupuje w uspołecznionym handlu detalicznym 
chleb i mąkę. Uwzględniając charakter takiego arty­

kułu, jakim jest zboże i przetwory zbożowe, należy 
stwierdzić, że ten kierunek rozchodu musi być zaw­
sze w pełni pokryty. Drugim z kolei kierunkiem roz­
chodu są potrzeby wsi w zakresie pasz i kwalifiko­
wanego ziarna siewnego. Nie potrzeba podkreślać 
ważności wykonania planowych zadań na tym od­
cinku, jeśli się zważy, że rozchód zboża na pasze 
stanowi poważne uzupełnienie ogólnego bilansu pasz, 
a ziarnó siewne jest podstawą do reprodukcji po­
trzebnych w gospodarce narodowej odmian i gatun­
ków zbóż.

Zboże i przetwory zbożowe są podstawowym lub 
pomocniczym, ale niezbędnym surowcem dla niektó­
rych przemysłów rolno-spożywczych. Wykonanie pla­
nów tego przemysłu, przy ciągle wzrastającym zapo­
trzebowaniu na jego przetwory, jest ściśle związane 
z realizacją planowych dostaw zboża względnie mąki. 
Wspomniano już, że te główne kierunki rozchodu 
w obecnych warunkach gospodarczych są pokrywane 
z dwóch źródeł, jakimi są podstawowe dostawy ze 
skupu i uzupełniające dostawy z importu.

Import zbóż konieczny jeszcze dla pokrycia peł­
nych potrzeb rozchodowych, stanowi poważną pozy­
cję w bilansie handlu zagranicznego. Z tego względu 
import zbóż musi być zaplanowany w sposób możli­
wie dokładny nie tylko w ujęciu globalnym, ale rów­
nież asortymentowym. Warunkiem niezbędnym do 
tego jest możliwie realne ustalenie nadwyżki towa­
rowej i planu skupu.

Dodajmy wreszcie, że chleb, mąka i przetwory zbo­
żowe mają tak duże znaczenie w całości gospodarki 
narodowej, że bez posiadania odpowiednich rezerw 
zbożowych niemożliwe jest prowadzenie planowego 
zaopatrzenia. Wysokość tych rezerw i sposób gospoda­
rowania nimi łączy się ściśle zarówno z planem sku­
pu jak i importu. Poza omówionymi bezpośrednimi 
powiązaniami bilansu materiałowego zbóż należy 
uwzględnić bezpośrednie jego zależności z innymi 
problemami. Przykładowo podamy, że wymiar dostaw 
obowiązkowych jest wynikiem dwóch elementów: oce­
ny możliwości produkcyjnych i towarowych określo­
nych grup gospodarstw, a więc bilansu tych gospo­
darstw, oraz polityki klasowej Państwa wyrażającej 
się w ograniczaniu kapitalistycznych elementów wsi 
poprzez progresję wymiaru. Tak więc bilans materia­
łowy poszczególnych grup gospodarstw, oczywiście 
w uproszczonym tego słowa znaczeniu, jest jednym 
z instrumentów umożliwiających prowadzenie właś­
ciwej polityki klasowej Państwa w stosunku do wsi.

Poważna rola bilansu materiałowego zbóż w pla­
nowaniu gospodarki zbożowej, jak również innych 
działów gospodarki narodowej jest bezsporna. Wyko­
rzystanie tego instrumentu w planowaniu jest jak 
dotychczas nie pełne z przyczyn już omówionych. Do­
tychczasowy stan w tym zakresie winien ulec zmia­
nie.

Wydaje się, że centralną sprawą, która warunkuje 
prawidłowe opracowanie bilansów materiałowych 
zbóż jest rozpoczęcie obserwacji i1 studiów nad kształ­
towaniem się poszczególnych pozycji bilansu w od­
miennych warunkach ekonomicznych . gospodarstw, 
położonych w różnych rejonach kraju. Doprowadzić 
to winno do opracowania szerokiego zespołu wskaź­
ników obrazujących faktyczne kształtowanie się po­
szczególnych elementów bilansu w zależności od re­
jonu i układu miejscowych warunków gospodarczych.
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PRZED KONFERENCJĄ KRAJÓW AZJI I  AFRYKI W  BANDUNGU
(Przeąląd sytuacji polityczno-ekonomicznej)

Jan WERNER

W grudniu 1954 r. w Bogorze (Indonezja) pre­
mierzy Indii, Indonezji, Burmy, Cejlonu i Pakistanu 
powzięli uęhwałę o zwołaniu konferencji azjatycko- 
afrykańskiej. Na okres 18—24 kwietnia 1955 r. za­
proszone zostały do Bandungu (Jawa) delegacje rzą­
dowe jeszcze następujących krajów: Abisynia, Afga­
nistan, Arabia Saudyjska, Chińska Republika Ludo­
wa, Egipt, Federacja Środkowo-Afrykańska, Irak, 
Iran, Japonia, Jemen, Jordania, Kambodża, Laos, L i­
ban, Liberia, Libia, Nepal, Południowy Wietnam, Su­
dan, Syjam, Syria, Turcja, Wietnamska Republika 
Ludowo-Demokratyczna, Złote Wybrzeże.

Konferencja odbywa się w okresie gdy koła im­
perialistyczne Stanów Zjednoczonych, nie chcąc po­
godzić się z tym, co przynosi im postępujący ogól­
ny kryzys kapitalizmu, dążą opierając się na silach 
reakcyjnych innych krajów do zniweczenia odpręże­
nia międzynarodowego. Wzmagają one wyścig zbro­
jeń; pragnęłyby wszystkie kraje, które wyrwały się 
z pęt kapitalizmu, wtrącić z powrotem pod władzę 
kapitału; walczą ze wszystkimi postępowymi i po­
kojowymi elementami własnych krajów. Agresywna 
linia polityki zagranicznej Stanów Zjednoczonych, 
opierająca się na tworzeniu bloków agresywnych 
i ugrupowań militarnych przeciwstawia się pokojo­
wej polityce zagranicznej Związku Radzieckiego i ca­
łego obozu demokracji i socjalizmu, odpowiadającej 
interesom utrzymania i utrwalenia pokoju. Jednakże, 
jak stwierdził na II sesji Rady Najwyższej ZSRR 
W. Mołotow, równocześnie z umocnieniem się sił 
Związku Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej 
i wszystkich krajów demokracji ludowej, równocześ­
nie ze spotęgowaniem rozmachu ruchu w obronie 
pokoju we wszystkich innych krajach, rośnie wśród 
narodów świadomość, że sprawa pokoju spoczywa 
w ich własnych rękach, że mogą one nie dopuścić 
do nowej wojny i obronić pokój, jeśli z całą stanow­
czością będą broniły jego sprawy do końca.

Głos około trzydziestu krajów dwóch największych 
części świata, jaki zabrzmi w Bandungu, ma tutaj 
doniosłe znaczenie. Jednocześnie przegląd żywotnych 
problemów tych krajów i wymiana doświadczeń — 
wpłynąć mogą na sprecyzowanie kierunków ich roz­
woju ekonomicznego i społecznego, jak również na 
ukształtowanie polityki zagranicznej, czy przyspie­
szenie tempa ogólnego rozwoju. A tempo to jest 
bardzo nierównomierne — zarówno jeśli chodzi o po­
równacie obu kontynentów w całości, jak również 
w stosunku do poszczególnych krajów każdego z nich.

Azja, największa część świata, obejmująca 30% 
lądów kuli ziemskiej, stanowi część jednego kon­
tynentu — Eurazji, a od Afryki dzieli ją jedynie 
umowna granica przesmyku sueskiego. Powierzchnia 
Azji (bez Kaukazu i Zakaukazia) wynosi 41,8 min. 
km2, a ludność ponad 1,2 mld. głów.

Wielka rozmaitość warunków geograficznych i po­
litycznych powoduje duże różnice w poziomie życia 
ludów Azji i ich warunkach bytowych. W tej kolebce 
najstarszych i na swój czas wysokich cywilizacji, 
przetrwały jednak drobne ludy o niskim poziomie

życia myśliwców w tundrze, koczowników stepowych 
lub prymitywnych rolników. W XIX stuleciu niektóre 
narody wstąpiły na drogę rozwoju kapitalistycznego 
(np. Japonia), inne zaś, poddane zaborczemu kolo­
nializmowi uległy ekspansji imperialistycznej.

Zjawiskiem, decydującym o przełomie w dziejach 
Azji, była Wielka Październikowa Rewolucja Socja­
listyczna. W wyniku jej w części kontynentu, jaki 
znajdował się w granicach ZSRR zbudowano spo­
łeczeństwo socjalistyczne, a w coraz silniejszym 
stopniu zaczęły rozwijać się ruchy narodowo-wyzwo- 
ieńcze w wielu innych krajach. NiekapitaJistyczną 
drogą rozwoju poszedł jeszcze w dwudziestych la­
tach naród Mongolskiej Republiki Ludowej, wyzwolił 
się z feudalnego wewnętrznego i imperialistycznego 
zewnętrznego ucisku po długiej i bohaterskiej walce 
wielki naród chiński, ludowe rządy dokonują przeo­
brażeń w Koreańskiej Republice Ludowej i w Wiet­
namskiej Republice Ludowo-Demokratycznej. Zarów­
no po I, jak i po I I  wojnie światowej uzyskują nie­
zawisłość, często jeszcze niestety tylko formalną, 
inne narody, są jednak i dziś jeszcze ludy, pozo- 
stające na niskim stopniu rozwoju sil wytwórczych 
i o przeżytkach dawnych formacji społecznych, a roz­
wój ich starają się hamować imperialiści w warun­
kach wyzysku kolonialnego i ucisku narodowego.

Zanim przejdziemy do nieco szerszego scha*rakte- 
lyzowania tych krajów, rzućmy okiem na drogę roz­
woju Azji Radzieckiej. Obejmuje ona w północnej 
części kontynentu 16,5 min. km2, przypadające w b li­
sko 75% na kraje i obwody Rosyjskiej Radzieckiej 
Federacyjnej Republiki Socjalistycznej, w reszcie zaś 
na radzieckie republiki środkowo-azja-tyckie i Ka- 
zakską Republikę Radziecką. Wg. spisu 1939 r. lud­
ność tych wszystkich terytoriów wynosiła 33,2 min., 
z czego 9,7 min. przypadało na mieszkańców miast.

Zacofana w okresie caratu, gdy poszczególnym 
rejonom wspólny był zasadniczy charakter gospodar­
ki (eksport surowców i płodów rolnych do Rosji Eu­
ropejskiej) cala Azja Radziecka wkroczyła po 
Rewolucji na drogę szybkich i gruntowych przemian. 
Uwaga partii i rządu radzieckiego skierowana była 
ku urzeczywistnianiu • leninowsko-stalinowskiej poli­
tyki narodowościowej, ku rozwojowi sił wytwórczych 
i wszechstronnemu rozwojowi kulturalnemu ludności. 
Socjalistyczna industrializacja przyniosła wielki 
wzrost ludności miejskiej, o czym świadczą wybra- 
ne przykłady, charakteryzujące całość zjawiska:

M iasto Ludność w  tys. wg spisu

1897 1929 1939

Taszkent 155,7 323,6 585,0
Omsk 37,3 161,7 280,7
A łm a  A ta 23,0 45.4 230,5
Chabarowsk 15,0 52,0 199,4
Karaganda nie by ło n ie  by ło 165,9
Komsomolsk nie by ło n ie  by ło 70,7*)

*) W ie lka  Encyklopedia Radzierka.
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Sprzyjające warunki uprzemysłowienia wynikają 
w Azji Radzieckiej m. in. z obfitości zasobów ener­
getycznych (siła wodna, węgiel, torf) oraz szero­
kiego wachlarza kopalin, bogactw leśnych i niewy­
czerpanych możliwości rozwoju rolnictwa. W rejo­
nach azjatyckich ZSRR istnieje potężna baza wę- 
glowo-metalowa. Przeniesienie w latach II wojny 
światowej przemysłu ze stref zagrożonych najazdem 
hitlerowskim wzmogło potencjał przemysłowy Azji 
Radzieckiej, a kolejne pięciolatki powojenne i przed­
sięwzięcia takie, jak wzięcie pod pług dziesiątków 
milionów hektarów nowizn świadczą o wszechstron­
nym, planowym i szybkim rozwoju sil wytwórczych 
i podnoszeniu stopy życiowej ludności. Produkcja 
energii elektrycznej wynosiła tam w 1928 r. 53,5 min. 
kWh, w 1937 r. 678 min. kWh, a plan na 1950 r. 
wynosił już 4455 min. kWh.

Socjalistyczna przebudowa rolnictwa przyniosła 
mu wielkie sukcesy. Już z końcem drugiej pięciolatki 
nastąpiła całkowita kolektywizacja wraz z rozwojem 
stacji maszynowo-traktorowych i sowchozów. Ilość

Jeżeli chodzi o Azję pozaradziecką, to jeszcze 
w przeddzień II wojny światowej 1/3 jej terytorium 
wraz z połową ogółu ludności azjatyckiej była bez­
pośrednio pod władaniem mocarstw imperialistycz­
nych (Japonia, Anglia, Francja, Stany Zjednoczone. 
Holandia, Portugalia) jako kolonie, protektoraty czy 
terytoria mandatowe. Pozbawione prawdziwej nieza­
wisłości Chiny były obiektem walki imperialistów. 
Imperialiści rządzili również w krajach formalnie 
niepodległych, jak Syjam, Nepal, Irak, Arabia Sau­
dyjska, a w poważnym stopniu i w Turcji, Iranie, 
Afganistanie. 90% ludności Azji pozaradzieckiej po­
zostawało w zależności kolonialnej lub półkołonial- 
nej od krajów imperialistycznych, hamujących rozwój 
sił wytwórczych i traktujących gospodarkę krajów 
uzależnionych, jako przydatek do gospodarki metro­
polii. Wprawdzie w Chinach rozwijała się walka na­
rodowo-wyzwoleńcza, a» w Mongolii Zewnętrznej ma­
sy ludowe już w 1921 r. zerwały pęta imperializmu 
i rodzimego feudalizmu, ale duże zmiany nastąpiły 
dopiero po I I  wojnie światowej. Przesunięcia w czo­
łówce państw imperialistycznych, rozluźnienie więzi 
w imperiach kolonialnych, uzyskanie formalnej nie­
podległości przez szereg krajów, a przede wszystkim 
rewolucyjne przemiany w części krajów, w pierw­
szym rzędzie w Chinach —• stworzyły zupełnie nowy 
obraz polityczny i układ isił ekonomiczno-społecz­
nych.

Klęska militarna Japonii spowodowała wyparcie 
jej z północno-wschodnich Chin, Korei i terytoriów 
południowo-wschodniej Azji okupowanych w czasie 
wojny. Jednakże polityka Stanów Zjednoczonych 
chciała widzieć w Japonii żandarma, stojącego

instytutów, stacji doświadczalnych itp. placówek nau- 
kowo-rolnych wynosiła w 1947 r. 227, w tym 19 
instytutów. Pozwala to naukowo przygotowywać 
przyswajanie rolnictwu obszarów pustynnych, zakła­
danie ognisk rolniczych na dalekiej północy, prowa­
dzić nawodnienia, zakładać leśne pasy ochronne itd. 
Zachodnia Syberia i Kazakstan stały się nowymi re­
jonami zbożowymi. Rozwój oceanicznej gospodarki 
rybnej stworzył nowe wielkie formy gospodarki so­
cjalistycznej.

Jeśli chodzi o zagadnienia kultury, to trzeba przy­
pomnieć, że np. w krajach, gdzie po Rewolucji pro­
cent umiejących czytać i pisać wynosił od 0,5 do 2, 
jak w Tadżykistanie, Turkmenii, K irgizji, Kazaksta- 
nie, czy Uzbekistanie —- od dawna już nie ma anal­
fabetów. Oprócz gęstej sieci szkól ogólnokształcą­
cych pracują liczne szkoły wyższe i akademie nauk.

Przytoczmy jeszcze (za Wielką Encyklopedią Ra­
dziecką) charakterystyczną i wymowną tabelę, obra­
zującą ruch wydawniczy w 5 republikach:

w Azji na straży interesów amerykańskich. Stąd wy­
nikło popieranie dążeń rewizjonistycznych kół japoń­
skich i wpływanie na izolowanie się Japonii od 
Związku Radzieckiego i Chin Ludowych, stąd też 
traktowanie Japonii jako bazy amerykańskiej u wy­
brzeży Wschodniej Azji. Opór szerokich mas wpłynął 
jednak na to, że sformowany po ostatnich wyborach 
rząd Hatojamy musiał wysunąć hasło porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim i Chińską Republiką Lu­
dową.

Odpadnięcie Chin od systemu kapitalistycznego 
było jednym z najważniejszych wyników II wojny 
światowej i rozszerzyło światowy rynek socjalistycz­
ny. Gospodarka Chin przedrewolucyjnych miała cha­
rakter półfeudalny i półkolonialny. 5% ludności — 
obszarników — władało ponad połową ziemi. Biedota 
i średniacy stanowiący 90% ludności, posiadali tylko 
30% ziemi. Panowały prymitywne formy uprawy. 
Główne gałęzie gospodarki narodowej były pod wpły­
wem lub kontrolą zagranicznych imperialistów. Za­
kończona zwycięstwem 1949 r. rewolucja wyzwoliła 
600 milionowy naród. Państwem demokracji ludowej 
rządzi lud pod przewodem klasy robotniczej, zwią­
zanej sojuszem z chłopstwem pracującym. Rewolucja 
chińska przerosła z burżuazyjno-demokratycznej w so­
cjalistyczną, a Chiny wkroczyły w okres przejściowy 
do socjalizmu. Państwo ludowo-demokratyczne, wcie­
lając w życie socjalistyczne uprzemysłowienie i stop­
niowe socjalistyczne przekształcanie rolnictwa, stwa­
rza warunki dla zlikwidowania wyzysku i zbudowa­
nia społeczeństwa socjalistycznego. Chińska Repu­
blika Ludowa realizuje obecnie zadania trzeciego roku 
swego pierwszego pięcioletniego planu gospodarcze­

R e p u b lik i

K s ią ż k i w  m in . egz. G azety ( ty tu ły )

1913 1948 1913 1948

Ogółem w  ję z y k u  
re p u b lik i Ogółem w  ję z y k u  

re p u b lik i Ogółem w  ję z y k u  
re p u b lik i Ogółem w  ję z y k u  

re p u b lik i

Uzbecka 0,1 n ie  b y ło 10,4 8,8 14 n ie  b y ło 126 88
K azakska 0,004 „ ,» 6,5 4,1 u >» ,, 275 143
K irg is k a n ie  b y ło ,, „ 1,8 1,4 n ie  b y ło ,, ,, 85 61
Tadżycka 1» ,, ,, 2,5 1,9 „ ,, ,, „ 78 52
T u rkm e ńska 0,0004 - 1,9 1,6 2 .. 64 47
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go, pomyślnie rozwijając siły wytwórcze, podnosząc 
poziom życiowy mas i rozwijając kulturę i oświatę.

W Koreańskiej Republice Ludowej i Wietnamskiej 
Republice Demokratycznej po ciężkich walkach z im­
perialistami nastąpiło wyzwolenie mas ludowych, 
które budują nowy ustrój. Dla Korei charakterystycz­
ny jest podział kraju wskutek poparcia przez Stany 
Zjednoczone kliki L i Syn Mana. W Wietnamie poli­
tyka amerykańska, popierająca Bao Daia na połud­
niu, pragnęłaby utrwalić podział kraju wbrew po­
stanowieniom Konferencji Genewskiej.

Podobnie, jak więzy imperialistów francuskich 
w Indochinach rozluźnieniu uległy również po II woj­
nie światowej polityczne formy Imperium Brytyj­
skiego. Anglia musiała przyznać statut dominialny 
Indiom, Pakistanowi, przyzna-ć formalnie niepodle­
głość Burmie, Transjordanii. Uzyskały również for­
malną niepodległość Liban i Syria, prawa dominium 
Cejlon itd. Powstało państwo Izrael.

Oczywiście ośrodki dyspozycji kapitału nie zamie­
rzały tracić swych wpływów i zysków, płynących 
z ekploatacji krajów azjatyckich. Tak np. Anglia, 
zadłużona w czasie wojny we wszystkich krajach 
Wspólnoty Brytyjskiej, stara się wszelkimi sposoba­
mi utrzymać więź metropolii z brytyjskimi krajami 
bloku szterlingowego w interesie gospodarki włas­
nej.

Ale sferę inwestycji dawnych krajów imperiali­
stycznych zaczął mocno i bezwzględnie penetrować 
kapitał Stanów Zjednoczonych.

Z jednej strony jednak walka o surowce Bliskiego 
Wschodu (nafta) zaostrzyła» sprzeczności amerykań- 
sko-angielskie, z drugiej zaś np. ostatnie wizyty 
Dułlesa w Indochinach budzą niepokój nawet w bur- 
żuazyjnej prasie francuskiej, wzmagający się bowiem 
nacisk polityczny Stanów Zjednoczonych w Indochi­
nach idzie w parze z wypiera»niem kolonialistów fran­
cuskich przez dolarową ekspansję amerykańską. Tak 
więc główną rolę w walce z ruchami narodowo-wy­
zwoleńczymi odgrywają po II wojnie światowej im­
perialiści amerykańscy, dążący do panowania na»d 
światem.

Wykorzystując trudności wojennej gospodarki 
Anglii czy Francji, Stany Zjednoczone weszły na 
rynki zamorskie ze swymi towarami, a kapitał ame­
rykański inwestowany tam był zarówno przez akcję 
państwową, jak i inicjatywę monopoli finansowych.

Inwestycje Stanów Zjednoczonych za granicą wzro­
sły z 12,5 mld. doi. w 1939 r. do 16,8 mld. doi. 
w 1945 r. Ta ostatnia suma została niemal podwojona 
w 1949 r., a w 1951 r. wyniosła już 36,1 mld. dola­
rów, z czego 22,3 mld. tj. 61,8 % przypadało na 
inwestycje prywatne. Dużą jednak rolę odegrała też 
akcja Międzynarodowego Banku Odbudowy i Roz­
woju, który jest jednym z narzędzi agresywnej poli­
tyki amerykańskiej.

Bezpośrednie amerykańskie inwestycje prywatne 
w koloniach krajów zmarshallizowanych wyniosły 
w 1951 r. 564 min. dolarów, podczas gdy jeszcze 
w 1945 r. wynosiły 264 min. doi. Największe inwe­
stycje dotyczyły przemysłu naftowego (398 min. doi. 
w 1951 r.), innych gałęzi przemysłu wydobywczego' 
(41 min. doi.) i rolnictwa (57 min. doi.). Chodzi 
tu o plantacje.

Inwestycje kapitału angielskiego zmalały w okre­
sie 1938— 1950 z 3 545 min. funtów szterlingów do 
2 020 min. funtów, tj. o 43% wg pomniejszonych

danych Banku Anglii, niemniej jednak kapitał an­
gielski zaciekle wałczy o maksymalne do osiągnięcia 
zyski, przede wszystkim kosztem wyzysku ludności 
krajów zależnych i kolonialnych.

Jeżeli chodzi o Azję, to kapitalistyczna eksploata­
cja nie potrafiła rozwinąć użytkowania ogromnych 
bogactw naturalnych, co np. obecnie znajduje pla­
nowy rozwój zarówno w Azji Radzieckiej, jak 
i w Chinach Ludowych, czy Koreańskiej Republice 
Ludowej.

Stąd też kontynent azjatycki przedstawia bardzo 
różny stopień rozwoju gospodarczego. Jeszcze przed 
II wojną światową Azja nieradziecka miała udział 
w produkcji świata kapitalistycznego w ropie nafto­
wej 10%, w węglu 10%, w antymonie 20—25%, 
w rudach chromu i manganu 30—40%, w cynie i wol­
framie 70%.

Jednakże dla opóźnienia w ogólnym rozwoju prze­
mysłu charakterystyczne jest, że przed II wojną 
światową Azja, licząca około połowy ludności świa­
ta, produkowała (poza ZSRR) tylko 6% ogólnie wy­
twarzanej w świecie kapitalistycznym stali. Mimo 
rozwoju przemysłu w niektórych ośrodkach, ludność 
Azji w większości zajmuje się rolnictwem. Jednakże 
wielkie plantacje, w koloniach oparte na monokul­
turach, uprawiane są przeważnie bardzo prymityw­
nymi, ale tanimi środkami (praca ręczna). Drobna 
własność rolnicza popadała w zależność od więk­
szych właścicieli. Masowa emigracja chińska, ja ­
pońska i indyjska były zjawiskami charakterystycz­
nymi w niedawnej przeszłości.

Większe bodaj, niż w Azji, znajdujemy kontrasty 
w Afryce, Ten drugi po Azji co do wielkości kon­
tynent, zajmuje powierzchnię ok. 30 min. km2 z lud­
nością ok. 180 min. głów. Między zamożną, na wy­
sokim stopniu rozwoju kapitalistycznego Unią Po- 
łudniowo-Afrykańską a plemionami zbieraczy Pigme­
jów i myśliwców Buszmenów, między żyznymi pla- 
skowzgórzami Abisynii a pustyniami Sahary lub 
Kalahari, między kopalniami Północnej Afryki 
a dżunglą Kongo — istnieje mnóstwo stopni pośred­
nich zarówno w warunkach geograficznych, jak 
i ekonomicznych, socjalnych i politycznych. Podob­
nie, jak w Azji, większość ludności trudni się rol­
nictwem.

Różnorodność krajobrazu stwarza wiele dogodnych 
warunków dla rolnictwa. Główną jednak rolę w akty­
wizacji gospodarczej poszczególnych rejonów ode­
grały interesy mocarstw kolonialnych dla osiągnięcia 
przez monopole maksymalnych zysków drogą pół- 
niewolniczego wyzysku ludów afrykańskich i eksploa­
tacji bogatych zasobów kontynentu. W warunkach 
kapitalistycznych obszary pustynne i półpustynne 
uważane są wprawdzie za» nieprzydatne dla rolnic­
twa. Natomiast przyciągają uwagę urodzajne tereny 
północnej i południowej Afryki, dające duże plony 
zbóż i kultur podzwrotnikowych. Stosowany jest plan­
tacyjny system monokultur w interesie metropolii, 
a ze szkodą ludności miejscowej.

Dolina Nilu jest źródłem wysoko gatunkowej ba­
wełny; w Afryce Zachodniej w klimacie zwrotniko­
wym hoduje się kakao i ziemne orzeszki. Tereny 
stepowe są bazą hodowli bydła. Wielkie lasy, szcze­
gólnie w środkowej Afryce dostarczają korka, kauczu­
ku i owoców palmowych.

Duże są możliwości hydroenergetyczne. W Afryce 
skupione jest 40% potencjału hydroenerg etycznego
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świata (bez ZSRR). Wyzyskanie go jest jednak bar­
dzo niedostateczne.

Rozeznanie geologiczne lądu afrykańskiego jest 
słabe. Węgiel jest w pewnych ilościach na południu 
Afryki (Unia Południowo-Afrykańska), zasoby nafty, 
w Egipcie i Północnej Afryce Francuskiej. Za to duże 
są zasoby innych kopalin. I miejsce w świecie ka­
pitalistycznym zajmuje Afryka w zasobach złota, 
rud chromowych, diamentów; jedno z pierwszych 
miejsc w manganie, miedzi (25% zasobów świato­
wych bez ZSRR), rudach uranowych (Kongo), platy­
nie, boksytach, fosforytach, azbeście, graficie. Duże, 
choć niedostatecznie zbadane są złoża rud żelaznych 
w wielu rejonach Afryki.

Gęstość zaludnienia wynosi poniżej 6 ludzi na km2 
przy dużej nierównomierności. W Egipcie i Algerze 
przy przeciętnej 19 i 4 na km2, gęstość zaludnienia 
w delcie Nilu wynosi 450, a na wybrzeżach Algeru 
100 ludzi na km2. Europejczyków jest 5 min., tj. do 
3%, z czego 2,3 min. w Unii Południowo-Afrykań- 
skiej i 1,5 min. w Północnej Afryce Francuskiej. Dzia­
łalność Europejczyków — zdobywców i kapitali­
stów — prowadziła do zniszczenia kultury i fizycz­
nego wyniszczania ludności miejscowej (np. polo­
wania na niewolników do Ameryki). Kolonizatorzy 
wypierali przez przymusowe przesiedlenie na gorsze 
ziemie wiele ludności tubylczej.

Podbicie ludów Afryki przez kolonizatorów miało 
niszczący wpływ na cały ich układ duchowy i spo­
łeczny. Przykładem zajadlej dyskryminacji rasowej 
i ucisku jest Unia Potudniowo-Afrykańska. Płaca 
białego robotnika jest tam 12 razy wyższa, niż ko­
lorowego, robotnicy kolorowi skoszarowani są w obo­
zach, inni (murzyni), w rezerwatach, zajmujących 
13% powierzchni kraju dla 9 min. tubylców wobec 
2,3 min. białych.

Dla całego kontynentu są charakterystyczne: 
ekspropriacja z ziemi tubylców, pozbawiająca ich 
środków egzystencji; zmuszanie do hodowania kul­
tur eksportowych, kosztem upraw żywnościowych — 
i głód; wyzysk rolników przez skupujących produkty 
eksportowe wskutek nieekwiwalentnej wymiany; wy­
znaczanie i ściąganie podatków ponad możność opła­
cenia przez wyrugowanych z ziemi i zmuszonych 
do pracy na rzecz kolonizatora; kontraktacja Afry- 
kańczyków do kopalń i plantacji, skazująca ich na 
niewolniczy byt; szerokie stosowanie pracy przymu­
sowej; skrajnie niski poziom plac; szeroko stosowa­
ny system kar, pozbawiający znacznej części i tak 
niskich zarobków.

W miastach afrykańskich żyje tylko 6% ludności 
afrykańskiej, przeważnie w bardziej rozwiniętych 
okręgach.

W końcu X V III w., ze zwycięstwem przemysło­
wego kapitalizmu, Afryka stała się wraz z ogólną 
zmianą roli kolonii źródłem surowców i rynkiem 
zbytu. Ostateczny podział Afryki nastąpił w ostat­
niej ćwierci XIX w., przy stosowaniu metod podbo­
ju. Potem zaostrzyła się walka mocarstw imperiali­
stycznych o podzielone już kolonie, jako źródła su­
rowca, sfery zastosowania kapitału, rynki zbytu, 
źródła taniej miejscowej - siły roboczej. Ponieważ ko­
lanie traktowane są przez kolonialistów, jako go­
spodarczy przydatek do gospodarki metropolii, ogól­
ny rozwój sil wytwórczych na kontynencie afrykań­
skim jest ba-rdzo niski. Wyjątkiem jest Unia Polud-

niowo-Afrykańska łącząca cechy rozwiniętego kapi­
talizmu i gospodarki kolonialnej. Interesy burżuazji 
poludniowo-afrykańskiej (dominium) związane są 
z interesami burżuazji metropolii'. Istnieje wysoko- 
towarowa gospodarka rolna fermerów i przemysł 
przy jednoczesnym zatpóźnieniu gospodarczym rol­
ników — Murzynów.

Wyskokotowarowa jest specjalizowana produkcja 
rolna Egiptu i Algeru (bawełna, wino i zboże) — , 
jest to rozwój na wysokim stopniu gospodarki ka­
pitalistycznej, z przemysłem rolniczo-przetwórczym.

W pozostałych krajach, przy wszystkich różnicach, 
ceehami wspólnymi są eksploatacja przez koloniza­
torów zasobów mineralnych, leśnych oraz rolniczych 
i drobnotowarowa gospodarka roślinna i hodowlana 
ludności miejscowej. Jednak pierwotna obróbka 
eksportowanego surowca tworzy ogniska przemysłu 
i zalążki klasy robotniczej (wytop miedzi w Kongo 
belgijskim i Północnej Rodezji, oczyszczalnie baweł­
ny w belgijskim Kongo, Ugandzie, Sudanie Anglo- 
Egipskim, przemysł tłuszczowy w Nigerii, Sierra- 
Leone, Francuskiej Afryce Zachodniej itp.). Charak­
ter gospodarki kolonialnej jest jeszcze na ogól eksten­
sywny. Do II wojny światowej inwestycje kapitału 
były niewielkie, ponieważ inne terytoria dawały 
większe zyski. Anglia inwestowała wówczas w Afry­
ce 650 min. funtów szterlingów, co stanowiło około 
12% angielskich inwestycji zagranicznych. Inwesty­
cje Stanów Zjednoczonych wynosiły w 1940 r. 131 
min. dolarów, czyli mniej, niż 2% inwestycji zagra­
nicznych. Natomiast po II wojnie światowej Stany 
Zjednoczone zaczęły lokować w Afryce duże ilości 
towarów eksportowych, a także zwiększyły inwesty­
cje, starając się wyprzeć Anglię, zapewnić sobie do­
stawy rudy uranowej w Kongo, zwiększyć wpływy 
w Egipcie, w krajach Unii Francuskiej, inwestując 
kapitały w *poludniowo-afrykańskie kopalnie zło­
ta itp.

O wyzysku kolonialnym przez poszczególne me­
tropolie mogą świadczyć m. in. takie dane: mono­
pole angielskie, zakupujące kawę w Ugandzie, uzy­
skują na rynkach zagranicznych nadwyżkę ceny 
sprzedaży nad ceną zakupu 2,6 razy, przy ziarnie 
kakaowym ze Złotego Wybrzeża — 2,3 razy; ilość 
ziemniaków wywiezionych z Algeru w zamian za 
1 m tkaniny . bawełnianej przywiezionej z Francji 
wzrosła* w latach 1938— 1951 prawie dwukrotnie.

Udział Afryki w kapitalistycznej produkcji świa­
towej w przeddzień II wojny wynosił w rudach man­
ganowych i chromowych 40%, miedzi 20%, cynie 
10— 13%i wanadzie 30%, kobalcie 85%, uranie 40%, 
zlocie 45%, diamentach 99% itd. Jednakże rozwój 
sil wytwórczych jest niewielki i uwarunkowany bez­
pośrednimi zyska-mi monopoli, a położenie ludności 
jest ciężkie, szczególniej jeśli chodzi o tzw. Czarną 
Afrykę.

Polityka monopoli i administracji kolonialnej ma 
na celu uniemożliwienie rolnikom murzyńskim utrzy­
mania się na własnym gospodarstwie, zmuszając 
ich do pracy na plantacjach lub w kopalniach, albo 
innych przedsiębiorstwach — oraz posługuje się sy­
stemem podatkowym dla zmuszania do pracy. Istnieje 
również na wielu terytoriach - przymusowa praca na 
robotach publicznych, przymusowy- werbunek na ro­
boty plantacyjne, kierowanie przez sądy skazanych 
za „włóczęgostwo“  Afrykańczyków na pracę do plan­
tacji' lub przedsiębiorstw prywatnych. V .
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Sprawozdanie Światowej Federacji Związków Za­
wodowych, rozpatrywane w 1951 r. na sesji Rady 
Gospodarczo-Społecznej Narodów Zjednoczonych, 
przytacza np. oświadczenie ministra sprawiedliwości 
Unii Poludniowo-Afrykańskiej, że istnieje tam sie­
dem więzień, licencjonowanych przez ministerstwo 
sprawiedliwości, a umieszczonych w budynkach pry-, 
watnych. „W  Afryce Południowej — stwierdza spra­
wozdanie SFZZ — praca przymusowa stosowana jest 
we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego“ . 
Misja ONZ, jaka zwiedziła w 1948 r. brytyjską Tan­
ganikę, stwierdziła niski poziom życia i brak wy­
kształcenia większości Afrykańczyków. J. Rosner 
w książce „Praca kolonialna w Afryce“ przytacza 
następujące zestawienie, obrazujące stosunki szkolne 
w Unii Południowo-Afrykańskiej.

Europejczycy Afrykańczycy 
Liczba kształcących się 417 tys. 453,6 tys.
% całej ludności 19,7 6,5
% dzieci kształcących 
się powyżej szkół pod­
stawowych 19,4 2,2
koszt na jednego ucznia 25,36 funt. szt. 2,06 funt. szt.

W Południowej Rodezji przeważająca większość 
dzieci zamiast uczyć się — pracuje w fermach Euro­
pejczyków lub w kopalniach. W Tanganice było 
w 1947 r. 91,3% analfabetów. Kolonialiści nie życzą 
sobie rozwoju oświaty, choć ludność garnie się do 
niej.

R. Palme Dutt w książce „Kryzys Imperium Bry­
tyjskiego“ stwierdził, że sumy, wydane przez Wiel­
ką Brytanię w ciągu 9 la*t w ramach „Ustaw o roz­
woju kolonii i ich pomyślności“  stanowią około 4% 
tego, co otrzymuje, ona sama z kolonii. Na jednego 
mieszkańca obszarów kolonialnych i zależnych wy­
datkowano rocznie niespełna 10 pensów. Dążenia 
wolnościowe tłumione są krwawym terrorem, jak 
w Kenii (Afryka) czy na Malajach (Azja).

Natomiast „plany“  rozwoju kolonii, opracowane 
przez te, czy inne metropolie, noszą w znacznej 
mierze piętno strategiczne, a decydującą rolę odgry­
wa realizacja IV  punktu orędzia prezydenta USA, 
Trumana, ze stycznia 1949 r. Również John F. Dul- 
les jest rzecznikiem amerykańskich inwestycji 
w Afryce, która w planach amerykańskich podżega­
czy wojennych miałaby spełniać rolę „place 
d'armes“ — materiałowej i terytorialnej bazy agresji 
przeciwko Europie.

Te elementy strategiczne wyrażają się nie tylko 
w penetracji kapitału i budowie baz wojennych na 
terytoriach Afryki i Azji. Nasycona jest nimi rów­
nież bieżąca polityka Stanów Zjednoczonych. Obra­
ca się ona stale w kręgu konstruowania przymierzy 
i sojuszów, misternie wiązanych w „kordon“  dokoła 
krajów obozu socjalizmu. Tak np. przez wciągniętą 
do Paktu Atlantyckiego Turcję rozbijają Stany Zjed­
noczone porozumienie państw Arabskich, które było 
wyrazem niechęci ludów tych krajów do ucisku ka­
pitału i podżegaczy wojennych. W Bangkoku zwo­
łana została na przełomie lutego i marca br. kon­
ferencja SEATO, organizacji, jednoczącej za para­
wanem kilku krajów południowo-wschodniej Azji, jak 
Syjam, Filipiny itp. —• interesy głównych mocarstw 
kolonialnych. Niewątpliwe sprzeczności interesów 
kapitału amerykańskiego, angielskiego, francuskiego 
i innych usiłowano tu zaklajstrować wobec coraz

mocniejszego nasilenia dążeń narodowo-wyzwoleń­
czych w krajach zależnych. Nie mogąc storpedować 
kwietniowej konferencji w Bandungu uczestnicy 
SEATO przesiali jej „pozdrowienie“ , nie ulega jed­
nak wątpliwości, że Stany Zjednoczone uczynią 
wszystko, co leży w ich mocy, aby przez delegacje 
uzależnionych od siebie państw próbować osła*bić 
jej antykolonialne znaczenie.

Państwa, zapraszające do Bandungu, stwierdziły 
jednak jeszcze w grudniu 1954 r., że konferencja 
krajów Azji i Afryki powinna przyczynić się do 
utrzymania pokoju na całym świecie, do gospodar­
czego i społecznego rozwoju krajów obu tych kon­
tynentów, nawiązania przyjaznej współpracy w atmo­
sferze wzajemnego zrozumienia. Po omówieniu sy­
tuacji w krajach Azji i Afryki i wkładu, jaki mogą 
one dać w dzieło utrwalenia powszechnego pokoju, 
uczestnicy konferencji omówią zagadnienia kolonia­
lizmu, rasizmu i suwerenności narodowej.

Premier Chińskiej Republiki Ludowej, Czou En-Lai 
po przyjęciu zaproszenia do Bandungu stwierdzi! 
m. in. że konferencja ta odzwierciedla coraz silniej­
sze dążenia krajów azjatyckich i afrykańskich, aby 
wziąć swe losy we własne ręce i budować współ­
pracę z innymi krajami świata na podstawie równo­
uprawnienia i przyjaznej współpracy.

Premier Indonezji — kraju-gospodąrza konferencji 
banduńskiej — Sastroamiżojo stwierdził, że kraje 
Azji i Afryki były dotychczas na ogól tylko przed­
miotami polityki międzynarodowej, obecnie zaś chcia­
łyby same stanowić o niej. „Nie chcemy tworzyć 
bloków — stwierdził on — niepodległe kraje mają 
jednak prawo uczestniczyć w ponoszeniu odpowie­
dzialności za* losy całego świata. Nie prowadzimy 
polityki neutralnej. Neutralizm jest określeniem nie­
właściwym, oznacza bowiem bezczynność, polityka 
nasza zaś jest niezależna i aktywna. Niezbędnym 
warunkiem pomyślności kraju jest pokój, musimy 
więc w aktywny sposób sta*rać się uniknąć wojny. 
Nie możemy ignorować Chin, które są bardzo waż­
nym czynnikiem na arenie azjatyckiej. Istnieją tylko 
jedne Chiny, na czele których stoi rząd pekiński“ .

Wiemy, że ustalone między rządami Chińskiej 
Republiki Ludowej oraz Indii pięć zasad, gwarantu­
jących suwerenność, wzajemne korzyści i pokojowe 
rozwiązywanie wszelkich spraw, zdało swój życio­
wy egzamin i zyskało poparcie innych krajów, jak 
Burma czy Indonezja. Ugrutowania tych zasad, 
wzmożenia wysiłków w obronie pokoju, rozwoju sil 
wytwórczych wszystkich krajów w interesie podno­
szenia dobrobytu, wszechstronnego rozwoju społecz­
nego i politycznego życzą konferencji banduńskiej 
wszystkie siły postępowe świata.

Dodajmy, że w przeddzień konferencji w Bandungu 
odbyła się w dniach od 6 do 10 kwietnia br. w Delhi 
konferencja krajów azjatyckich w sprawie zmniej­
szenia napięcia w sytuacji międzynarodowej. Uczest­
nikami były delegacje organizacji społecznych z 30 
kra-jów Azji, m. in. ze Związku Radzieckiego, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Indii, Koreańskiej R epubli­
ki Ludowo-Demokratycznej, Japonii, Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej i Burmy. W zaproszeniach 
stwierdzono, że celem konferencji jest wymiana po­
glądów na temat problemów, dotyczących krajów 
azjatyckich, przy czym podstawowym punktem jest 
omówienie pięciu zasad pokojowego współistnienia*, 
jakie zawarte były we wspólnej deklaracji Czou En-



laia i Nehru. Do porządku dziennego włączono takie 
zagadnienia, jak zakaz broni masowej zagłady 
i stworzenie kontroli nad jego wykonaniem oraz wy­
korzystanie energii atomowej w celach pokojowych; 
przyznanie Chińskiej Republice Ludowej należnego 
jej miejsca w ONZ; pokojowe zjednoczenie Korei; 
kolonializm i ingerencja obca w wewnętrzne sprawy 
krajów a-zjatyckich; normalizacja stosunków dyplo­
matycznych między krajami Azji; niebezpieczeństwo,

jakim grozi krajom Azji udział w sojuszach i paktach 
militarnych oraz z budowania obcych baz wojsko­
wych w Azji; rozwój wymiany handlowej między 
krajami azjatyckimi na zasadach równości i wza­
jemnych korzyści itd.

Widać więc, jak kolonializmowi i penetracji impe­
rialistycznej przeciwstawia się coraz wyraźniej sze­
roki front ludów, pragnących wszechstronnego roz­
woju w warunkach pokoju.

W X-lecie Polski Ludowej
10 LAT ROZWOJU PRZEMYSŁU W POLSCE LUDOWEJ

Andrzej KARPIŃSKI

Podstawowym osiągnięciem w rozwoju gospodarki 
narodowej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w okre­
sie X-lecia był znaczny postęp w uprzemysłowieniu 
kraju. W 1954 r. produkcja* przemysłowa była 4-krot- 
nie wyższa niż w 1938 r., w którym to roku—  jak 
wiadomo — osiągnęła ona najwyższy poziom za 
cały okres 1919— 1939.

Głównym źródłem sukcesów w socjalistycznym 
uprzemysłowieniu była przede wszystkim słuszna 
generalna linia Partii, zmierzająca do jak najszyb­
szego uprzemysłowienia kraju i likwidacji jego za­
cofania techniczno-ekonomicznego, odziedziczonego 
po rządach burżuazji, oraz wielkie poparcie klasy 
robotniczej i mas pracujących dla tej polityki. De­
cydującym czynnikiem sukcesów w uprzemysłowieniu 
kraju była ponadto ogromna, obejmująca wszystkie 
dziedziny naszego budownictwa pomoc Związku Ra­
dzieckiego, wyrażająca się: w dostarczaniu dokumen­
tacji dla wielu podstawowych obiektów przemysło­
wych, w dostawach dla nich kompletnych urządzeń 
i wyposażenia, w pomocy specjalistów radzieckich 
przy budowie i uruchamianiu tych obiektów, które 
niejednokrotnie pod względem wielkości i poziomu 
techniki przewyższały wszystko to, co dotychczas 
zbudowane zostało w przemyśle polskim.

W rozwoju przemysłu w okresie X-Iecia wyróżnić 
można kilka etapów. W latach 1945— 1949 głównym 
zad&niem w przemyśle była odbudowa zniszczeń wo­
jennych. Straty z tytułu zniszczeń w okresie I I  woj­
ny światowej były ponad 6-krotnie wyższe niż w la­
tach 1914— 1918. W początkach okresu odbudowy 
w niezwykle trudnych warunkach zniszczeń wojen­
nych i powojennej dezorganizacji Partia postawiła 
przed klasą robotniczą zadanie przejęcia* kluczowych 
przedsiębiorstw, stanowiących własność rodzimych 
i zagranicznych kapitalistów, zagospodarowania 
szczególnie zniszczonego przemysłu Ziem Odzyska­
nych oraz jak najszybszego uruchomienia nieczyn­
nych zakładów przemysłowych. Dzięki poparciu mas 
zadania odbudowy zostały w niezwykle szybkim tem­
pie i przedterminowo wykonane. Okres ten charak­
teryzował olbrzymi wzrost politycznej i gospodarczej 
aktywności mas pracujących, szybkie tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej, będące m. in. efektem od­
budowy, oraz równomierne w zasadzie tempo roz­
woju przemysłu ciężkiego i przemysłu grupy „B “ , 
produkującego przedmioty spożycia. W ostatnim roku 
realizacji 3-letniego Planu Odbudowy Gospodarczej

produkcja przemysłowa przekroczyła o 67% poziom 
przedwojenny. Pamiętać jednak należy, że poziom 
przedwojenny był to poziom niski — charakterystycz­
ny dla kraju zacofanego i niesamodzielnego gospo­
darczo, który w istocie stanowił rolniczo-surowcowy 
dodatek do gospodarki państw imperialistycznych 
i teren bezwzględnej, na wpół kolonialnej eksploata­
cji przez kapitał zagraniczny.

Po zakończeniu odbudowy Partia wysunęła jako 
główne zadanie program socjalistycznego uprzemy­
słowienia, ujęty w Planie 6-letnim — planie z d u - 
dowania podstaw socjalizmu. Program ten przyjęty 
został jako generalna linia Partii w dziedzinie poli­
tyki gospodarczej. W tym okresie, który charaktery­
zowało przejście od odbudowy do wielkiego budow­
nictwa i dokonanie zasadniczego kroku naprzód 
w rozwoju sil wytwórczych kraju JL umocnieniu jego 
obronności, konieczne było szczególnie znaczne przy­
śpieszenie tempa rozwoju produkcji środków wy­
twórczości, stanowiące nieodzowny warunek pod­
niesienia przemysłu i całej gospodarki narodowej 
na wyższy stopień rozwoju ekonomiczno-technicznego. 
Zgodnie z tym w łatach 1950— 1953 średni roczny 
przyrost produkcji środków wytwórczości znacznie 
wyprzedzał przyrost produkcji grupy „B “  i wynosił 
dla grupy „A “ — 24%, dla* grupy „B “ — 19%. 
Wokół rozbudowy przemysłu ciężkiego, skoncentro­
wana została w latach 1950— 1953 uwaga kierownic­
twa Partii i Rządu, na ten cel przeznaczono znaczne 
środki materialne i finansowe, skierowano do pracy 
nad rozbudową przemysłu najlepsze kadry. Okres 
ten charakteryzowało nadal wysokie tempo rozwoju 
produkcji przemysłowej, wynikało ono jednak już 
nte z efektów odbudowy, lecz z budowy wielu no­
wych obiektów przemysłu we wszystkich jego gałę­
ziach.

Zbudowanie bazy przemysłu ciężkiego było ko­
nieczne, a*le jednocześnie bardzo trudne, wymagało 
wielkiego wysiłku klasy robotniczej i mas pracują­
cych kraju, wysiłku całego naszego pokolenia, prze­
zwyciężenia wielu poważnych trudności, jakie wy­
stąpiły szczególnie ostro w latach 1951 — 1953. Wy­
nikały one z szybkiego, a stąd nie zawsze równo­
miernego rozwoju poszczególnych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza ga*łęzi wydobywających i przygotowują­
cych surowce dla przemysłu przetwórczego, z nie­
nadążania rolnictwa za potrzebami przemysłu oraz 
wyżywienia ludności miast, co spowodowało w la­
tach 1951— 1952 trudności w zaopatrzeniu kla*sy ro-
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botniczej i zahamowało wzrost stopy życiowej lud­
ności. Pomimo trudności główne zadanie lat 1950— 
1953 — zbudowanie bazy przemysłu c-iężkiego zo­
stało wykonane pomyślnie. Powstały w tym okresie 
nowe gałęzie przemysłu. Osiągnięto znaczny wzrost 
obronności państwa*. Podstawowe obiekty przemy­
słowe, budowane w ramach planu 6-letniego na prze­
łomie lat 1953— 1954 bądź pracowały już w służbie 
gospodarki narodowej, bądź weszły w okres stopnio­
wego ich uruchamiania. W oparciu o osiągnięcia 
w uprzemysłowieniu kraju w latach 1950— 1953 stało 
się możliwe przyśpieszenie wzrostu stopy życiowej 
i szybszy rozwój rolnictwa i przemysłu grupy „B “ .

Na IX Plenum KC PZPR w październiku 1953 r„  
a następnie na II Zjeździe Partia wysunęła program 
nowego rozstawienia sił i środków na froncie gospo­
darczym, zmierzający do przyśpieszenia wzrostu 
stopy życiowej ludności. W toku realizacji tego 
programu osiągnięto w 1954 r. dalsze sukcesy w roz­
budowie przemysłu, jakkolwiek nie wszystkie zada­
nia postawione przed przemysłem przez II Zjazd zo­
stały w pełni wykonane. Okres ten charakteryzowa­
ło — przy dalszym konsekwentnym realizowaniu lin ii 
socjalistycznego uprzemysłowienia* — wyrównanie 
tempa rozwoju produkcji grupy „A “ i „B “ , znaczne 
zwiększenie produkcji przemysłowej, przeznaczonej 
dla rolnictwa i konsumcyjnych gałęzi przemysłu, 
zwiększenie wysiłków dla rozwoju krajowej bazy 
surowcowej, zwłaszcza dla przemysłu ciężkiego, 
wzmożenie walki o ekonomiczno-finansowe wyniki 
produkcji. Okres ten charakteryzowało również pew­
ne zwolnienie tempa wzrostu produkcji (podczas gdy 
w latach 1950— 1953 średni roczny przyrost produkcji 
wynosił ok. 22%, to w 1954 r. wyniósł on 11%).

We wszystkich jednak etapach rozwoju przemysłu 
w okresie X-lecia tempo wzrostu produkcji przemy­
słowej, przekraczało, w zasadniczy sposób najwyższe 
przyrosty produkcji przemysłowej w okresie kapitaliz­
mu w naszym kraju. Wskaźniki średniego rocznego 
tempa przyrostu produkcji przemysłowej ilustruje 
następujące zestawienie:

L  a t  a
Liczba la t  

trw a n ia  okresu

Przyrost w  %% 
za c a jy  okres 

w  porów naniu 
z rokiem  

w yjśc iow ym

Średni roczny) 
p rzyrost 

w  porównaniu 
z rok iem  

poprzednim  
w  %%

1 2 3 4

1857 — 1870 14 la t +  58 +  3’<
1871 -  1885 14 la t +  169 +  7,2
1886 — 1900 15 la t +  178 4 -  m
1901 — 1914 14 la t +  140 +  7,1

1922 —' 1938 17 la t +  n i * ) +  b4 *)

1947 — 1954 8 la t +  440 +  20,2

U w aga: d la  la t  1857— 1914 p rz y ję to  dane d la  w zrostu  
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j na  obszarze byłego k ró les tw a  
kongresowego, ja k o  te renu  n a jb a rd z ie j ch a ra k te ry ­
stycznego d la  kap ita lis tycznego  ro z w o ju  przem ysłu 
w  Polsce.

') P am ię tać  na leży, że w z ro s t p ro d u k c ji  p rzem ys łow e j 
w  Polsce ka p ita lis tyczn o -o b sza rn icze j w  la ta ch  1922—1938 os ią ­
g n ię to  je d y n ie  w  p o ró w n a n iu  z 1921 r . ,  a w ię c  p ie rw szym  ro ­
k ie m  po  zakończen iu  dz ia łań  w o je n n ych , w  k tó ry m  p ro d u k ­
c ja  ksz ta łto w a ła  się na n is k im  poz iom ie . N a to m ia s t w  p o ró w ­
n a n iu  z okresem  po p rzedza jącym  w yb u c h  I  w o jn y  św ia to ­
w e j p rzem ys ł k a p ita lis ty c z n y  przez ca ły  o k res  m ię d zyw o je n ­
n y  an i razu n ie  os iągną ł tego po z io m u (w  1938 r .  p ro d u k c ja  
p rzem ys łow a  w yn o s iła  za ledw ie 99% po z io m u z 1913 r.) . R ó­
wnocześnie za p rzy ro s te m  p ro d u k c ji o s iąg n ię tym  w  okres ie  
1922—1938 łączn ie  k r y ły  się ta k ie  z ja w iska  ja k  znaczny spa­
dek p ro d u k c ji w  la ta ch  k ry z y s u  1929—1934, k ie d y  p ro d u k c ja  
o b n iży ła  się w  1932 r .  do 64% poz iom u z 1928 r .

Wzrost produkcji przemysłowej w okresie X-lecia 
w Polsce w zasadniczy isposób wyprzedził również 
wzrost produkcji przemysłowej w krajach kapitali­
stycznych po II wojnie światowej. Przyczyniło się 
to m. in. do zasadniczych zmian w proporcjach po­
między produkcją głównych wyrobów przemysłowych, 
decydujących o potencjale przemysłowym, przypada- 
jącą na jednego mieszkańca w Polsce a w krajach 
kapitalistycznych. Podczas gdy przed wojną kraje 
kapitalistyczne zachodniej Europy wyprzedzały ka- 
pitailistyczno-obszarniczą Polskę pod względem uprze­
mysłowienia kilkakrotnie, to w okresie X-lecia roz­
piętość w poziomie uprzemysłowienia pomiędzy Pol­
ską a tymi krajami zmniejszyła się w sposób zasad­
niczy względnie zmieniła się na korzyść naszego 
kraju.

Proporcje produkcji takich wyrobów, jak: stal, wę­
giel kamienny, energia elektryczna, cement w prze­
liczeniu na jednego mieszkańca w Polsce i we Fran­
cji, Włoszech, Holandii przedstawiały się następu­
jąco:

W yszczegól­
n ie n ie

P ro d u kc ja  w  
na  jednego

p rze lic ze n iu
m ieszkańca

s ta li 
su ro w e j 
w  kg .

w ąg la  
ka m ie n ­

nego 
w  k g

e n e rg ii
e le k trycz ­

n e j
w  kW h

cem entu 
w  kg

1 2 3 4 5

1933 r. 42 1099 115 49

P olska 1954 r. 148 3424 580 128

F ra n c ja  1938 r. 151 1130 451 100
W łochy  1933 r. 55 35 354 108
Hodandia 1938 r. 7 1553 424 53

W w y n i k u  p o s t ę p u  w u p r z e m y s ł o w i e ­
n i u  k r a j u  o s i ą g n ę l i ś m y  w p r z e l i c z e ­
n i u  na m i e s z k a ń c a  p r z e d w o j e n n y  po­
z i o m  u p r z e m y s ł o w i e n i a  F r a n c j i ,  j e d ­
n e g o  z n a j b a r d z i e j  u p r z e m y s ł o w i o ­
n y c h  k r a j ó w  k a p i t a l i s t y c z n y c h  w E u ­
r o p i e ,  p r z e k r o c z y l i ś m y  p r z e d w o j e n n y  
p o z i o m  u p r z e m y s ł o w i e n i a  H o l a n d i i ,  
p r z e k r o c z y l i ś m y  z n a c z n i e  p r z e d w o ­
j e n n y  i o b e c n y  p o z i o m  u p r z e m y s ł o w i e ­
n i a  W ł o c h .

Pod względem absolutnej wielkości produkcji prze­
mysłowej Polska przesunęła się z 9 miejsca w Euro­
pie przed wojną na 5 miejsce obecnie. Przemysł nasz 
zajął jedno z pierwszych miejsc w Europie w pro­
dukcji wielu podstawowych wyrobów jak np.: węgiel 
kamienny, cynk, cukier (4 miejsce w Europie). 
Zwiększył się wkład naszego kraju w ogólny poten­
cja! produkcyjny obozu pokoju i socjalizmu. W 1954 r. 
socjalistyczny przemysł PRL produkował 20% łącz­
nego wydobycia węgla kamiennego w ZSRR i euro­
pejskich krajach demokracji ludowej, ok. 15% cukru, 
ok. 11% cementu, 7% stali i energii elektrycznej. 
Rozwój wydobycia węgla kamiennego w PRL, pro­
dukcji metali nieżelaznych i niektórych podstawo­
wych surowców chemicznych, tj. tych gałęzi prze­
mysłu, dla których istnieją w Polsce szczególnie do­
godne warunki surowcowe, miał ważne znaczenie dla 
rozszerzenia zasobów surowcowych światowego rynku 
socjalistycznego.

Uprzemysłowieniu kraju towarzyszyły zasadnicze 
zmiany w strukturze wewnętrznej przemysłu.

Zakończony został w zasadzie, proces uspołecznia­
nia przemysłu. Udział przemysłu prywatno-ka*pitali-
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stycznego w ogólnej produkcji przemysłowej kraju, 
który jeszcze w 1946 r. — tj. po przejęciu na włas­
ność Państwa przemysłu wielkiego i średniego, wy­
nosił ok. 14% obniżył się w 1954 r. do niecałych 
0,5%.

W proporcjach pomiędzy przemysłem wydobyw­
czym a przetwórczym nastąpiły zmiany na korzyść 
przemysłów przetwórczych, których niedostateczny 
rozwój w okresie przedwojennym był wyrazem za­
cofania' przemysłowego kraju i który uniemożliwiał 
wykorzystanie jego zasobów surowcowych.

W proporcjach pomiędzy produkcją środków wy­
twórczości, a przedmiotów spożycia nastąpiło prze­
sunięcie na korzyść grupy „A “ , w rezultacie czego 
udział produkcji środków wytwórczości w ogólnej 
wartości produkcji globalnej przemysłu osiągnął po­
ziom wyższy niż przed wojną.

Podstawową zmianą w strukturze gałęziowej prze­
mysłu był szczególnie szybki wzrost udziału prze­
mysłu maszynowego w ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej. Zgodnie z zadaniami tego przemysłu, 
jako głównej dźwigni socjalistycznego uprzemysłów 
wienia, udział przemysłu budowy maszyn w ogólnej 
produkcji podniósł się z 7% w 1937 r. do ok. 20% 
w 1954 r. Zatrudnienie w przemyśle maszynowym 
przekroczyło 0,5 min. osób. Pod względem wielkości 
zatrudnienia przemysł maszynowy wysunął się w tym 
okresie na 1 miejsce wśród pozostałych gałęzi prze­
mysłu polskiego, wyprzedzając takie dotychczas naj­
bardziej rozwinięte jego gałęzie, jak np. przemysł 
włókienniczy.

W okresie X-lecia powstały nowe ośrodki przemy­
słowe i podniósł się stopień uprzemysłowienia wo­
jewództw, szczególnie przed wojną zacofanych, jak 
np. białostockie (zatrudnienie w przemyśle na tere­
nie tego województwa wzrosło w porównaniu z okre­
sem przedwojennym ok. 4-krotnie), rzeszowskie, kra­
kowskie, kieleckie, lubelskie.

W okresie X-lecia nastąpił znaczny wzrost koncen­
tracji produkcji, zwłaszcza w szczególnie rozdrob­
nionym przed wojną przemyśle spożywczym i nie­
których gałęziach przemysłu lekkiego (w przemyśle 
włókienniczym przed wojną jedynie 9 zakładów za­
trudniało powyżej 1000 pracowników, w przemyśle 
spożywczym na zakłady zatrudniające do 9 robot­
ników przypadało 78% ogólnej liczby zakładów, 
w przemyśle maszyn rolniczych ok. 50% zakładów 
zatrudniało do 7—8 robotników). W okresie X.-lecia 
natomiast liczba -zakładów w całym przemyśle za­
trudniających powyżej 1000 robotników wzrosła ze 
101 w 1938 r. do 344 w 1953 r. Likwidacja rozdrob­
nienia zakładów i koncentracja produkcji w najwięk­
szych zakładach umożliwiła m. in. wzrost wydajno­
ści pracy i podniesienie poziomu technicznego prze­
mysłu.

P o d s t a w o w y m  o s i ą g n i ę c i e m  w p r z e ­
m y ś l e  w o k r e s i e  X - l e c i a  b y ł a  z n a c z n a  
r o z b u d o w a  h u t n i c t w a  żel aza* .  W w y n i ­
ku  t e j  r o z b u d o w y  k r a j  n a s z  u z y s k a ł  
b a z ę  h u t n i c z ą ,  j a k i e j  n i g d y  n i e  p o s i a ­
d a ł  w p o p r z e d n i m  o k r e s i e  s w e j  h i ­
s t o r i i .  Produkcja stali wzrosła z 1441 tys. ton 
w 1938 r. do 4 min. ton w 1954 r.

Rozwój hutnictwa żelaza do 1953 r. hamowało 
niedostateczna produkcja surówki i niedostateczne 
w stosunku do pozostałych działów produkcji hutni­
czej _  zdolności produkcyjne wielkich pieców, odzie­

dziczone po hutnictwie przedwojennym, opartym na 
wielkim imporcie złomu dochodzącym rocznie do k il­
kuset tysięcy ton.

W tych warunkach główne wysiłki skoncentrowa­
ne zostały w zakresie zwiększenia- zdolności produk­
cyjnych hutnictwa w dziale wielkich pieców, w celu 
uzyskania wzrostu produkcji surówki. Podczas gdy 
w 1951 r. przy wzroście produkcji stali o 11% w po­
równaniu z 1950 r. produkcja surówki wzrosła o 6%, 
a w 1952 r. przy wzroście produkcji stali o 14%, 
produkcja surówki o 13%, to począwszy od 1953 r. 
nastąpiło odwrócenie tych proporcji: w 1953 r. przy 
wzroście produkcji stali o 13%, produkcja surówki 
wzrosła o 29%, w 1954 r. odpowiednie wskaźniki 
wyniosły 10% i 14%. Było to przede wszystkim 
wynikiem budowy i uruchomienia w latach 1952— 
1954 — 5 nowych wielkich pieców oraz modernizacji 
istniejących. Wzrost produkcji surówki umożliwi! 
przezwyciężenie deficytu surówki i znaczne zwięk­
szenie zużycia surówki w piecach martenowskich.

Rozbudowa hutnictwa żelaza umożliwiła również 
przezwyciężenie deficytu stali szlachetnych, produko­
wanych przed wojną jedynie przez nieliczne huty 
w wąskim asortymencie. Hutnictwo opanowało pro­
dukcję kilkudziesięciu gatunków stali szlachetnych 
(w tym większość nieprodukowanych przed wojną 
w kraju), bez czego nie można by było zabezpieczyć 
szybkiego tempa rozwoju przemysłu maszynowego. 
Przy ogólnym 2,8-krotnym wzroście produkcji stali 
w porównaniu z 1938 r. produkcja stali z pieców 
elektrycznych wzrosła ponad 6-krotnie.

Podstawowe znaczenie dla daJszego rozwoju hut­
nictwa żelaza i całej gospodarki narodowej miała 
budowa w oparciu o dokumentację radziecką i po­
moc ZSRR huty Lenina, która po pełnym urucho­
mieniu będzie jednym z najnowocześniejszych i naj­
większych kombinatów tego typu na świecie.

Okres X-lecia przyniósł znaczną rozbudowę hut­
nictwa metali nieżelaznych, która przyniosła nie ty l­
ko wzrost w porównaniu z okresem przedwojennym 
produkcji cynku, zwłaszcza elektrolitycznego (wzrost 
ten wyniósł 300%) i ołowiu, ale również umożliwiła 
opanowanie produkcji nie produkowanych przed woj­
ną w kraju meta-li nieżelaznych, jak aluminium, miedź 
elektrolityczna, żelazostopy, magnez.

Rozwój hutnictwa żelaza umożliwił zasadniczą roz­
budowę przemysłu maszynowego'. W w y n i k u  
r o z b u d o w y  p r z e m y s ł u  m a s z y n o w e g o  
k r a j  n a s z  u z y s k a ł  t a k ą  b a z ę  p r o d u k ­
c y j n ą  w z a k r e s i e  m a s z y n  i u r z ą d z e ń ,  
j a - k i e j  n i e  p o s i a d a ł  p r z e d  1 9 39 r., a j a ­
ka n i e z b ę d n a  b y ł a  d l a  p o t r z e b  u p r z e ­
m y s ł o w i e n i a  i u m o c n i e n i a  o b r o n n o ś c i  
p a ń s t w a .  Globalna produkcja przemysłu maszy­
nowego była w 1954 r. ok. 8-razy wyższa niż przed 
wojną.

Zacofanie przedwojennego przemysłu maszynowe­
go znajdowało wyraz przede wszystkim w braku 
własnej produkcji podstawowych maszyn i urządzeń 
energetycznych, oraz produkcji ciężkich maszyn 
i urządzeń przemysłowych dla hutnictwa, przemysłu 
chemicznego i górnictwa, w niedostatecznym rozwoju 
produkcji maszyn elektrycznych, zwłaszcza ciężkich, 
w niskim stanie rozwoju produkcji obrabiarek, 
w braku własnego przemysłu samochodowego i trak­
torowego w braku własnych kadr konstruktorów. 
Równocześnie przedwojenny przemysł maszynowy
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cechował, charakterystyczny dla krajów zacofanych, 
niezwykle niski stan specjalizacji zakładów.

Podstawowym osiągnięciem w powojennym roz­
woju przemysłu maszynowego było: z a p o c z ą t ­
k o w a n i e  k r a j o w e j  p r o d u k c j i  m a s z y n  
i u r z ą d z e ń  e n e r g e t y c z n y c h ,  z w ł a s z c z a  
t u r b i n  p a r o w y c h  i k o t ł ó w  w y s o k o p r ę ż ­
n y c h ,  z n a c z n y  w z r o s t  p r o d u k c j i  m a ­
s z y n  c i ę ż k i c h ,  z w ł a s z c z a  u r z ą d z e ń  d l a  
h u t n i c t w a  ż e l a z a  i p r z e m y s ł u  c h e m i c z ­
nego,  s i l n y  r o z w ó j  p r o d u k c j i  s i l n i k ó w  
e l e k t r y c z n y c h ,  w s z c z e g ó l n o ś c i  w y ż ­
s z e j  moc y ,  w y s o k i  w z r o s t  p r o d u k c j i  
o b r a b i a r e k ,  g ł ó w n i e  c i ę ż k i c h  i s p e c j a l ­
ny c h .

Pierwsza w kraju turbina o mocy 2 MW została* 
zbudowana 'w 1953 r. Zapoczątkowanie produkcji 
turbin średniej mocy stanowiło wstępny, przygoto­
wawczy etap d la . podjęcia produkcji pierwszej turbi­
ny o mocy 25 MW, która wyprodukowana zostanie 
w 1955 r. Rozbudowana* została baza przemysłowa 
dla uruchomienia w oparciu o dokumentację radziecką 
produkcji kotłów wysokoprężnych wyższej mocy.

Znacznie wzrosła produkcja przemysłu budowy ma­
szyn ciężkich. Produkcja maszyn i urządzeń dla 
hutnictwa żelaza wzrosła w latach 1950—54 7-krot- 
nie, maszyn i urządzeń dla przemysłu chemicznego 
8-krotnie, produkcja maszyn i urządzeń dla górnic­
twa węglowego ok. 3-krotnie. Przemyśl budowy ma­
szyn ciężkich opanował produkcję wielu urządzeń 
nie produkowanych przed wojną w kraju, jak np. ma­
szyny na*pędowe okrętowe i urządzenia pomocnicze 
dla statków, dźwigi portowe i przeładunkowe, czer­
parka do piasku o wydajności 800 m3 na godzinę itp. 
Obecnie przemysł ten zaspokaja już w dużym stop­
niu potrzeby rozwijającego się przemysłu (poza pod­
stawowymi urządzeniami energetycznymi).

Produkcja maszyn elektrycznych, ¡szczególnie opóź­
niona w rozwoju przed wojną, osiągnęła* poziom 
12-krotnie wyższy niż w 1937 r. Opanowano pro­
dukcję nieprodukowanych w Polsce przedwojennej 
ciężkich maszyn elektrycznych, jak np. dużych silni­
ków elektrycznych o mocy do 3000 KW, wyproduko­
wano turbogeneratory o mocy 2,5 MVA dla pierw­
szych turbin krajowej produkcji, uruchomiono pro­
dukcję specjalnych maszyn elektrycznych dla prze­
mysłu okrętowego, silników elektrycznych w obudo­
wie ognioszczelnej dla górnictwa węglowego, znacz­
nie zwiększono i udoskonalono produkcję silników 
elektrycznych dla przemysłu lotniczego, samochodo­
wego i traktorowego.

Produkcja obrabiarek do metali w porównaniu 
z 1937 r. wzrosła 15-krotnie. Szczególnie ¡szybkie 
tempo wzrostu wykazywała produkcja obrabiarek 
ciężkich i maszyn do plastycznej obróbki metali, 
wobec konieczności zwiększenia udzia-lu obróbki pla­
stycznej w przemyśle maszynowym. Przy ogólnym 
2,8-krotnym wzroście produkcji obrabiarek do; me­
tali pomiędzy 1949 r. a 1954 r. pródukcja maszyn 
do obróbki plastycznej wzrosła 8-krotnie. Opanowa­
no produkcję kilkudziesięciu nowych typów obrabia­
rek nie produkowanych przed wojną, w tym ciężkich 
miotów i pras.

Wymienione wyżej gałęzie produkcji, jak przemysł 
budowy maszyn ciężkich, maszyn elektrycznych, cięż­
kich obrabiarek, maszyn i urządzeń dla górnictwa 
wyspecjalizowały się i przekształciły w odrębne ga-

tęzie przemysłu maszynowego, posiadające własną 
bazę przemysłową w postaci wyspecjalizowanych za- 
kla*dów, własne ośrodki konstruktorskie oraz objęły 
nowe działy wytwórczości.

P o d s t a w o w y m  o s i ą g n i ę c i e m  p r z e m y ­
s ł u  m a s z y n o w e g o  b y ł o  r ó w n i e ż  z b u d o ­
w a n i e  s z e r e g u  n o w y c h  g a ł ę z i  p r z e m y ­
s ł u  ma  ¡ s z y n o w e g o  n i e z n a n y c h  P o l s c e  
k a p i t a l i s t y c z n o - o b s z a r n i c z e j ,  jak np. 
przemysł okrętowy, samochodowy, traktorowy, łożysk 
tocznych. Przemyśl okrętowy zwiększył w latach 
1950—54 tonaż statków oddawanych do eksploatacji 
blisko 18-krotnie i łącznie wykonał w tym okresie 
ponad 100 jednostek pełnomorskich. Produkcja trak­
torów osiągnęła w 1954 r. ok. 7,7 tys. sztuk, samo­
chodów 12 tyis. sztuk, uruchomiono produkcję auto­
busów, samochodów wywrotek, samochodów pożarni­
czych i innych typów taboru samochodowego. Wy­
budowano 2 fabryki łożysk tocznych.

Odpowiednio do potrzeb podniesienia obronności 
kraju wybudowany został nowoczesny przemysł 
obronny, który opanował produkcję podstawowych 
środków bojowych, m. in. samolotów odrzuto­
wych.

Zasadnicze zmiany nastąpiły w wyniku rozbudowy 
przemysłu maszynowego w jego gałęziach obsługu­
jących przemysł lekki i rolnictwo. Budowa maszyn 
włókienniczych, rozdrobniona i zacofana przed woj­
ną rozwinęła się na* skalę przemysłową. Przemysł 
ten uruchomił produkcję szeregu nowych wysokowy- 
dajnych typów maszyn włókienniczych, jak krosna 
automatyczne nie produkowane przed wojną w kraju, 
maszyny do włókien sztucznych, maszyny do ciągłego 
przędzenia jedwabiu. Osiągnięciem przemysłu budo­
wy maszyn włókienniczych było wyprodukowanie 
pierwszego kompletnego wyposażenia przędzalni 
średnioprzędnej na* 5000 wrzecion.

Produkcja maszyn i urządzeń dla przemysłu rol­
nego i spożywczego pomiędzy 1949 r. a 1954 r. 
wzrosła 8-krotnie. Dla szeregu zakładów przemysłu 
spożywczego opanowano produkcję kompletnych urzą­
dzeń importowanych dotychczas z zagranicy jak np. 
urządzeń i wyposażenia dla* cukrowni.

Zgodnie z polityką partii zmierzającą do udzie­
lenia jak największej pomocy dla rolnictwa znacz­
nie wzrosła w okresie X-lecia produkcja maszyn 
i narzędzi rolniczych, jakkolwiek wzrost ten hamo­
wało szczególne zacofanie tego przemysłu odziedzi­
czone po okresie przedwojennym. W 1954 r. produk­
cja maszyn rolniczych' była ok. 8-krotnie wyższa 
niż przed wojną. Przemysł ten dostarczył szeregu 
nowych, wysokowydajnych, nieznanych przed wojną 
w kraju typów maszyn rolniczych, jak np. kombaj­
ny zbożowe, mlocarnie o wydajności powyżej 25 q 
na godzinę, snopowiązałiki traktorowe, ¡kopaczki do 
ziemniaków i sadzarki.

Charakterystycznym przykładem wyodrębniania się 
nowych gałęzi przemysłu maszynowego w okresie 
X-lecia był rozwój przemysłu budowy maszyn bu­
dowlanych. Produkcja maszyn budowlanych przed 
wojną nie wyspecjalizowana z ogólnego budownic­
twa maszynowego przekształciła się w okresie X-le- 
cia w rozwiniętą gałąź przemysłu. Produkcja ta wzro­
sła w latach 1950—54 — 9-krotnie, podjęto pro­
dukcję szeregu nowoczesnych maszyn budowlanych 
nieznanych przed wojną w kraju, a niezbędnych dla 
mechanizacji i uprzemysłowienia budownictwa*, jak
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np. koparka łyżkowa o pojemności łyżki 0,5 m3, żu­
rawie budowlane 45 tm, dźwigi samojezdne 2 tono­
we, betoniarki o dużej pojemności.

Przemysł taboru kolejowego w okresie X-lecia 
zwiększył w porównaniu z okresem przedwojennym 
kilkakrotnie produkcję parowozów, wagonów towa­
rowych i osobowych, opanował produkcję nowych ty­
pów taboru, jak np. parowozów, pośpiesznych, wa­
gonów towarowych samowyladowawczych, uruchomił 
produkcję elektrycznego taboru kolejowego, jak np. 
elektrowozów, -trójczłonowych zestawów pociągu elek­
trycznego, elektrycznych lokomotyw dołowych kopal­
nianych.

W w y n i k u  r o z b u d o w y  p r z e m y s ł u  m a ­
s z y n o w e g o ,  k r a j  nas z ,  k t ó r y  p r z e d  w o j ­
ną b y ł  i m p o r t e r e m  w i ę k s z o ś c i  p o d s t a ­
w o w y c h  u r z ą d z e ń ,  p r z e k s z t a ł c i ł  s i ę  
w k r a j  e k s p o r t u j ą c y  s z e r e g  . t y p ó w  i r o ­
d z a j ó w  m a s z y n  i u r z ą d z e ń  w ł a s n e j  
p r o d u k c j i .

Obok rozbudowy hutnictwa żelaza i przemysłu ma­
szynowego centralne miejsce w procesie uprzemysło­
wienia zajmował rozwój krajowej bazy surowcowej 
i paliwowo-energetycznej:

Znaczny postęp osiągnięto pod względem elektry­
fikacji kraju. Dla zabezpieczenia proporcjonalnego 
rozwoju gospodarki narodowej konieczne było prze­
zwyciężenie dysproporcji pomiędzy rozwojem prze­
mysłu a jego bazą energetyczną, która była wyni­
kiem szczególnych opóźnień w rozwoju energetyki 
w okresie międzywojennym.

Dla przezwyciężenia tej dysproporcji podjęto w la­
tach 1950—54 budowę wielu elektrowni, z których 
do 1955 r. uruchomiono m. in.: Miechowice, Jaworz­
no I, Jaworzno II, Dychów, Porąbka, elektrociepłow­
nię Żerań, pierwszą z zespołu elektrowni wodnych 
na Wiśle w województwie krakowskim. Rozbudowa­
no znacznie elektrownie Chorzów, Łaziska, Zabrze, 
Stalowa Wola, Szczecin. Znacznie rozbudowano rów­
nież sieć przesyłową zwłaszcza wysokich napięć. 
W wyniku rozbudowy energetyki produkcja energii 
elektrycznej osiągnęła w 1954 r. poziom 15,5 mld. 
kWh. Jednakże w początkowych latach realizacji pla­
nu 6-letniego wystąpiły trudności w zaspokajaniu 
energetycznych potrzeb kraju. Trudności te powo­
dowały przerwy i wyłączenia w  dostawie energii za­
równo dla przemysłu, jak i ludności i były przede 
wszystkim wynikiem szybszego wzrostu zapotrzebo­
wania na energię elektryczną, niż przyrost mocy za­
instalowanej w elektrowniach, na co m. in. wpłynęły 
takie czynniki jak szczególnie szybki rozwój wielu 
energochłonnych produkcji w przemyśle, jak: tworzy­
wa sztuczne, żelazostopy, aluminium, karbid. W 1950 
roku przy wzroście mocy zainstalowanej o 4% 
w porównaniu z 1949 r. produkcja przemysłowa, któ­
rej wzrost w dużym stopniu określa zapotrzebowa­
nie na energię, wzrosła o 31%, w 1951 r. przy wzroś­
cie mocy o 6% produkcja przemysłowa wzrosła 
o 24%. Jednakże w wyniku uruchamiania nowych, 
wybudowanych w latach planu 6-letniego elektrow­
ni już w 1954 r. nastąpiła pewna poprawa w tym 
zakresie, gdyż przyrost mocy zainstalowanej w elek­
trowniach po raz pierwszy wyprzedził przyrost pro­
dukcji przemysłowej (przy wzroście produkcji prze­
mysłowej o 11% w porównaniu z 1953 r. przyrost 
mocy zainstalowanej wyniósł ok 14%).

P o d s t a w o w e  z n a c z e n i e  n i e  t y l k o  
d l a  p r z e m y s ł u ,  a l e  r ó w n o c z e ś n i e  d l a  
c a ł e j  g o s p o d a  r k i  n a r o d o w e j  m i a 1 o 
o s i ą g n i ę c i e  z n a c z n e g o . .  w z r o s t u  w y ­
d o b y c i a -  w ę g l a  k a m i e n n e g o .  Wydobycie 
wę-gla kamiennego osiągnęło w 1954 r. — 91,6 min. 
ton. W latach 1950— 1954 wizrost wydobycia wynosił 
17,5 min. ton, wobec 9,3 iml-n ton w  Anglii, 3,7 min. 
ton we Francji. Podczas gdy w całym okresie mię­
dzywojennym nile uruchomiono w górnictwie węglo­
wym ani jedn-ej nowej kopalni-, w  okresi-e X-leci:a od­
dano do uży-tku 5 -nowych, ca-ł-kowi-cie zmechanizo­
wanych i -zelektryfikowanych kopalń ora,z wybudo­
wano szereg nowych poziomów. Budowa magistrali 
-piaskowej umożliwiła -.znaczne rozszerzenie stosowa­
nia, w kopalniach -polskich podsadzki ply-nnej. W wy­
niku tej inwestycji ilość piasku -zamulanego w ko­
palniach wzrosła w 'porównaniu z okresem przedwo­
jennym p-on-ad 2-krotnie.

W -okresie. X-1-ecia osiągnięt-o równocześnie wzrost 
wydobycia węgli ga-zowo-koksowych, co zabezpieczy­
ło potrzeby kraju i stworzyło niezbędne warunki dla 
iznacznie-go rozwoju -koksochemii. -Produkcja -koks-u 
wzrosła z 2,3 min. ton w 1937 r. do 8,5 min. ton 
w 1954 r., -przy czym szczególnie s-zybko wzrosła 
produkcja koksu wielkopiecowego, którego udział 
w ogólnej produkcji koksu ¡zwiększył siię -z ok. 25% 
w 1937 r. do 64% w 1954 r.

W wyniku -budowy szeregu -nowych -kopalń i mo­
dernizacji -metod wydobycia, rozszerzone zostało wy­
dobycie rud metali. Wyd-óbycie -rud żelaza wzrosło 
w porównaniu z 1938 r. prawt-e dwukrotnie, -rud cyn- 
kowo-ołowianych 4-krotnie, rozpoczęto wydobycie 

. rud miedzi. Zapoczątkowano wykorzystywanie w prze­
myśle niskoprocentowych krajowych surowców si-ar- 

* konośnych. Dla potrzeb hutnictwa zwiększono znacz­
nie wydobycie surowców i  -produkcję -gotowych wy­
robów ogniotrwałych. W okres-ie X-lecia rozpoczęto 
-również wydobywan-ie na skałę 'przemys-l-ową innych 
surowców -mineralnych i -paliw, -ni-eeks-ploatiawanych 
lub eksploatowanych w niedostatecznym stopniu 
w okresie przedwojennym, jak n-p. ma-gnezyt, -baryt, 
łupek, -gips, torf.

Ważn- e -z-nacze-ni e d 1 -a r o - z s - z e r z en i a  
k r - a - j owe j  b a z y  s u r o w c o w e j  m i  a l a 
,z n a c z -n a r o z b u d o w a  p r z e m y s ł u  c h e- 
m i c z n e g o, - k t ó r y  d o s t a -r c -z- -a p o d s t a w o ­
w y c h  p ó 1 -p ,r -o d u -k t ó w z u ż y w a n y c h  m a­
s o w o  w i n n y c h  gal ę, z  i -ach - p r z e m y s ł u .

Rozbudowa przemysłu ch-emicz-nego znalazła prze­
de wszystkim wyraz we wzroście produkcji kwasu 
siarkowego, sody i in-nych wyrobów nieorganicznych. 
Podsta-wą wzrostu produkcji -kwa-su -siarkowego była 
z jednej strony przeprowadzona w 1-a-ta-ch 1950— 1953 
przebudowa is-tni-ejących fabryk kwasu siarkowego 
z systemu komorowego na. wieżowy, jak np. Zakła­
dów w Poznaniu, Toru-niu, Szczecinie, Gliwicach, 
z drugiej strony wybudowanie nowych zakładów, 
pracujących -na surowcu krajowym jak np. zakła­
dów w W-i zowie.

P-odstawowy-m osiągnięciem -przemysłu chemiczne­
go była- znaczna rozbudowa zdolności -produkcyjnych 
w dziedzinie produkcji -nawozów. Produkcja nawo­
zów azotowych była . w 1954 r. o 132% wyższa niż 
przed wojną, -nawozów fosforowych o 181%. W struk­
turze produkcji nawozów -nastąpiły zmiany, które 
wyraziły się w znacznym wzroście udziału nawozów
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amonowo- saletra anych, zwłaszcza, sialetnzaku w ogól­
nej produkcji nawozów azotowych oraz we wzroście 
udziału fermofasfatów, zwłaszcza s u pertom a syn y
w ogólnej ¡produkcji nawozów fosforowych. Opano­
wano produkcję nowych nawozów, jak precypitat, su- 
perfosfat granulowany, termofosfat bezsodowy. Pod­
stawowe znaczenie dla wzrostu produkcji nawozów 
azotowych miało wybudowanie kombinatu chemicz­
nego w Kędzierzynie, jednego z największych kom­
binatów tego typu w Europie.

Produkcja środków ochrony roślin, w zasadzie nie 
istniejąca w kraju przed wojną, rozwinęła się w okre- 
się X-łecia w dużą gałąź wytwórczości przemysłu 
chemicznego, .pomiędzy 1949 a 1954 r. produkcja 
ta wzrosła 4-knotnie. Opą/nowano produkcję takich 
cennych dla rolnictwa środków owadobójczych, jak 
azotox i gamexan.

Doniosłe znaczenie dla rozwoju przemysłu che­
micznego miało stworzenie w okresie X-lecia bazy 
dla rozwoju syntezy chemicznej, która w przedwo­
jennej Polsce znajdowała siię zaledwie w zalążku. 
Podstawowym osiągnięciem X-łecia w rozwoju prze­
mysłu syntezy organicznej było wybudowanie kom­
binatu chemicznego w  Oświęcimiu. Już w początko­
wym okresie swego rozwoju przemysł syntezy che­
micznej dostarczył krajowi wielu cennych, nie pro­
dukowanych przed wojną, surowców syntetycznych, 
jak: benzyna syntetyczna, fenol i  metanol syntetycz­
ny, syntetyczny kwas octowy. Uruchomienie w 1954 r. 
pieca karbidowego w Oświęcimiu, jednego z naj­
większych pieców tego typu w Europie, ma podsta­
wowe znaczenie dla rozwoju opartych na syntezie 
gałęzi przemysłu chemicznego, jak np. przemysł 
tworzyw sztucznych, produkcja żywic syntetycznych, 
wyższych alkoholi. Produkcja tworzyw sztucznych 0 
rozwinęła się w latach X-lecia w samodzielną gałąź 
przemysłu chemicznego i osiągnęła poziom ok. 
12-krotnie wyższy niż przed wojną.

Rozwojowi podstawowych działów wytwórczości 
przemysłu chemicznego towarzyszył znaczny wzrost 
produkcji przemysłu włókien sztucznych, przemysłu 
gumowego i farmaceutycznego. Produkcja steelo- 
nu — nieznana przed wojną, w latach 1950 1953
wzrosła 17-krotnie w porównaniu z 1949 r.

Rozwój przemysłu farmaceutycznego umożliwił 
12-krotny wzrost produkcji w porównaniu z okresem 
przedwojennym oraz opanowanie produkcji wielu 
cennych leków, nie produkowanych przed wojną 
w kraju, w pierwszym rzędzie «antybiotyków, j.ak: 
penicylina, chloromycetyna.

W zakresie materiałów budowlanych produkcja 
naszego ¡przemysłu wzrosła w ostatnich 5 latach ok. 
2-krotnie. Wzrost ten jednakże, zwłaszcza w zakre­
sie głównych wyrobów, jak cement i cegła wyraźnie 
nie nadążał za potrzebami kraju. Przy ogólnym nie­
dostatecznie szybkim wzroście produkcji cegły, szcze­
gólnie szybko wzrosła produkcja cegły wapienno- 
piaskowej i była w 1954 r. ok. 8-krotnie wyższa niż 
przed wojną. Uruchomiono nieznaną przed wojną 
produkcję betonów lekkich. Przemysł materiałów 
budowlanych uruchomił ponadto produkcję szeregu 
innych nieprodukowanych przed wojną wyrobów, 
jak płyty okładzinowe ceramiczne, elementy pre­
fabrykowane, wełna żużlowa, przędza szklana, 
szkło piankowe. Oddano do użytku 3 fabryki płyt 
spilśnionych.

O k r e s  X - l e c i a  p r z y n i ó s ł  r ó w n i e ż  
z n a c z n e  w y n i k i  w d z i e d z i n i e  r o z w o ­
j u  p r z e m y s ł u  g r u p y  „B “ , w y t w a r z a ­
j ą c e g o  p r z e d m i o t y  s p o ż y c i a .  Tempo 
rozwoju przemysłu lekkiego i  spożywczego jako cało­
ści było wolniejsze niż tempo rozwoju przemysłu 
ciężkiego. Szybszy rozwój przemysłu ciężkiego niż 
¡przemysłu lekkiego był słuszny. Był on warunkiem 
postępu w uprzemysłowieniu kraju. Bez zachowania 
zasady przeważającego tempa rozwoju produkcji 
grupy „A “ nie można by bowiem zabezpieczyć trwa­
łego rozwoju produkcji całego działu II w gospodarce 
narodowej w przyszłości oraz umocnienia obronności 
kraju.

Przy ¡znacznym postępie w rozwoju przemysłu lek­
kiego i spożywczego wzrost produkcji niektórych wy­
robów tego przemysłu, zwłaszcza opierających się 
na krajowej bazie surowców rolniczych, jak np. mię­
so, produkty mleczarskie, ¡tkaniny lniane był niedo­
stateczny. Główną tego przyczyną był niedostatecz­
ny rozwój produkcji rolniczej, a zwłaszcza produkcji 
żywca, mleka, skór, lnu, rzepaku, wskutek czego zao­
patrzenie przemysłu w surowce pochodzenia rolni­
czego było niedostateczne. Równocześnie konieczność 
dużego importu maszyn i urządzeń dla przemysłu 
ciężkiego w pierwszych latach «planu 6-letniego, 
a także przejściowa konieczność importu zbóż w 
związku z nieurodzajami w rolnictwie, zmniejszyła 
możliwości importu surowców dla, tego przemysłu, 
jakkolwiek w okresie ipo II Z jeźdź j<e import ten uległ 
znacznemu zwiększeniu.

Z drugiej jednak strony na niedostateczne wyko­
rzystanie rezerw wzrostu produkcji w zakresie nie­
których wyrobów grupy ,,B“ wywarł pewien wpływ 
także fakt, że wskutek koncentracji wszystkich środ­
ków na realizacji, zadania rozbudowy przemysłu cięż­
kiego, co było niezbędne dla ¡zabezpieczenia bazy dla 
uprzemysłowienia kraju i umocnieniia jego obronno­
ści, potrzeby przemysłu grupy „B “ w latach 1950— 
1953 w zakresie środków produkcji, kadr, importu 
surowców nie ¡zawsze mogły być w dostatecznym 
stopniu uwzględnione.

Rozwój przemysłu lekkiego i spożywczego ¡znalazł 
przede ¡wszystkim wyraz w znacznym przekroczeniu 
przedwojennego poziomu produkcji w zakresie wielu 
wyrobów tego przemysłu.

W przemyśle włókienniczym produkcja tkanin ba­
wełnianych (nie licząc ¡produkcji rzemieślniczej) 
wzrosła z 287,6 min. m w 1937 r. do 526 min. m, 
znacznie rozbudowano zdolności produkcyjne prze­
mysłu ¡bawełnianego w zakresie ¡przędzalni, które 
stanowiły wą,ski ¡przekrój w rozwoju tego przemy­
słu. Przemysł bawełniany ’Opanował w tym okresie 
technikę przerobu włókien sztucznych w mieszankach 
z innymi włóknami, zapoczątkował stosowanie uszla­
chetniającego wykańczania tkanin, wprowadził do 
produkcji wiele nowych asortymentów.

Produkcja tkanin wełnianych wzrosła z 37,7 min. m 
w 1937 r. do ok. 72 min. m. w 1954 r. przy stopnio­
wej wymianie szczególnie przestarzałego parku ma­
szynowego w tym przemyśle. Produkcja tkanin je­
dwabnych wzrosła ¡z 23 min m w  1937 r. do ok. 
75 min. m w 1954 r.

Szczególnie szybkie ¡tempo rozwoju wykazał 
w przemyśle lekkim przemysł odzieżowy, obuwniczy, 
dziewiarski ,i ¡pończoszniczy. Przemysł odzieżowy 
przekształcił się w nową gałąź przemysłu lekkiego.
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0  tempie rozwoju tego przemysłu może świadczyć 
fakt, że podczas gdy w 1937 r. zatrudnienie w prze­
myśle odzieżowym na terenie całego kraju wynosiło
16,4 tys. osób, to w 1954 r. osiągnęło już 180 tys. 
W przemyśle tym wybudowano szereg nowoczesnych, 
wielkich zakładów oraz zastosowano najnowocześ­
niejsze formy organizacji produkcji.

Znacznie zwiększył swą produkcję przemysł dzie­
wiarski. Produkcja bielizny dzianej wzrosła w po­
równaniu z 1937 r. 4-krotnfe, produkcja wyrobów 
pończoszniczych 3-krotnie, przy czym znacznie wzrósł 
w ogólnej produkcji udział pończoch ,i skarpet stee- 
lonowych.

Rozbudowano szereg zakładów przemysłu obuwni­
czego. Produkcja obuwia skórzanego wzrosła w okre­
sie od 1949 r. do 1954 r. z 8 min. par do 22,7 min. 
par, nie licząc obuwia wytwarzanego sposobem rze­
mieślniczym. Przemysł obuwniczy wprowadził w tym 
okresie do produkcji szereg nowych nie stosowanych 
dotąd w kraju surowców oraz wprowadził do pro­
dukcji nowe rodzaje obuwia, jak np obuwie na po­
deszwie mikroporowej. Dla rozwoju przemysłu obu­
wniczego istotne znaczenie miało opanowanie w okre­
sie X-lecia produkcji nie wytwarzanych w kraju przed 
wojną garbników syntetycznych i ekstraktów gar­
barskich oraz rozbudowa wielu garbarni.

Zasadniczy krok naprzód osiągnięto w produkcji 
wielu innych asortymentów towarów dla ludności, 
produkowanych przez przemysł, a zwłaszcza mebli, 
porcelany, szkła stołowego, wyrobów metalowych
1 elektrotechnicznych powszechnego użytku. Produk­
cja mebli wzrosła pomiędzy 1949 r. a 1954 r. ok. 
8-ikrotnie, szkła stołowego, i galanteryjnego o 61%, 
kryształów o 154%. Produkcja motocykli była 
w 1954 r. 25-krotnie wyższa niż przed wojną, rowe­
rów 3,54crotnie, odbiorników radiowych 2,2-krotnie. 
Uruchomiono produkcję wielu artykułów nie produ­
kowanych w kraju przed wojną, jak np. aparaty 
fotograficzne, adaptery, pralki elektryczne, lodówki 
domowe, odkurzacze i froterki elektryczne.

Przemysł rolno-spożywczy, p'omimo trudności su­
rowcowych, także znacznie zwiększył swą produkcję. 
W 1954 r. przemysł spożywczy produkował ponad 
2-kratmie więcej cukru niż w  1938 r., 3-krotnie wię­
cej przetworów ziemniaczanych, ok. 3-krotnie prze­
tworów mięsnych, produktów mleczarskich 5-krotnie, 
tłuszczów roślinnych 12-krotnie, w tym margaryny 
25-krotnie, piwa 3,5-krotnie, wina 20-krotnie, prze­
tworów owocowych 154crotnie, makaronu 8-krotnie, 
cukierków 4-krotnie, papierosów 4-krotnie, pieczywa 
cuk i e rniicze go 5-krotniie.

Do podniesienia higieny produkcji w przemyśle 
spożywczym przyczyniło się stworzenie laboratoriów 
przyzakładowych, które w przemyśle kapitalistycz­
nym posiadały tylko nieliczne ¡zakłady oraz wprowa­
dzenie instrukcji technologicznych i receptur.

Znacznie wzrosły ¡zdolności produkcyjne przemysłu 
spożywczego przez budowę wielu nowych obiektów 
przemysłowych.

Czynnikiem o coraz większym znaczeniu w zaspo­
kajaniu rosnących potrzeb ludności, miejskiej i  wiej­
skiej byl rozwój przemysłu drobnego. Przemyśl ten 
uruchomił ok. 50 tys. nieczynnych maszyn i urzą­
dzeń i rozwinął produkcję uzupełniającą w stosunku 
do produkcji przemysłu kluczowego, z uwzględnie­
niem ¡zapotrzebowania miejscowej ludności.

R o z w ó j  p r z e m y s ł u  w o k r e s i e  X-1 e- 
c i a  p r z y n i ó s ł  r ó w n o c z e ś n i e  z a s a d n i ­
c z e  j a k o ś c i o w e  z m i a n y  w t e c h n i c e  
p r o d u k c j i. Wprowadzenie nowej socjalistycznej 
techniki, charakteryzującej się wielką troską o wa­
runki ¡pracy ¡i zdrowie ¡robotnika, dokonywało się róż­
nymi drogami.

Głównym czynnikiem wzrostu poziomu techniki 
przemysłu była budowa nowych, opartych na najno­
wocześniejszych rozwiązaniach technicznych obiek­
tów przemysłowych, stojących pod względem wydaj­
ności, wielkości i poziomu techniki na poziomie naj­
wyższej techniki, jak np.: huta im. Lenina, huta alu­
minium w Skawinie, zakłady metalurgiczne w  Leg­
nicy, elektrociepłownia Żerań, elektrownia Jaworz­
no II, Fabryka Samochodów Osobowych w Warsza-- 
wie, Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie, 
Fabryka Maszyn Żniwnych Poznań-Starołęka, Zakła­
dy Chemiczne w Kędzierzynie i  Oświęcimiu, Zakła­
dy Celulozy i Włókien Sztucznych w Jeleniej Górze, 
Fabryka Papieru w Skólwinie, Cementownia Wierz­
bica i Rejowiec II, zakłady tłuszczowe w Brzegu, 
browary w  Warszawie i  Białymstoku.

Postęp techniki znalazł wyraz w ¡przechodzeniu od 
mniejszych do większych agregatów. Średnia obję­
tość wielkiego pieca zwiększyła się w porównaniu 
z ókresem przedwojennym ponad 2-krotnie, średnia 
moc elektrowni kilkunastokrotnie. Moc instalowa­
nych turbozespołów w elektrowniach zawodowych 
z reguły przewyższała 35 MW, wyposażenie budo­
wanych przędzalni bawełnianych 30—50 tys. wrze­
cion, pojemność wielkich pieców 700— 1000 m3. Wybu­
dowano w tym okresie największy w Polsce prze­
chylny piec martenowski w hucie im. Lenina o po­
jemności 360 ton, zgniatacz w hucie Bobrek o zdol­
ności produkcyjnej 1 min. ton.

Wzrost poziomu technicznego przemysłu znalazł 
wyiraz również w poprawie wykorzystania urządzeń. 
Wskaźnik wykorzystania wielkiego pieca w hutnic­
twie żelaza ¡poprawił się w porównaniu z okresem 
przedwojennym o ok. 30%, wydajność z 1 m3 apa­
ratury przy produkcji kwasu siarkowego w  systemie 
■wieżowym wzrosła w latach 1950— 1953 prawie
4-krotnie. Liczba godzin wykorzystania mocy zain­
stalowanej w energetyce zawodowej zwiększyła się 
z 2372 godz. w 1937 r. do ponad 4000 godz. 
w 1954 r. Szereg gałęzi ¡przemysłu osiągnął znacz­
ne 'sukcesy w skróceniu cykli remontowych, zwłasz­
cza przemysł hutniczy, energetyka, przemysł sodowy. 
Liczba dni pracy wielkiego pieca w ciągu roku zwięk­
szyła się z 235 w 1938 r. do ok. 330 dni w 1954 r. 
Średni czas remontu turbozespołu w elektrowniach 
polepszył się z 90 dni-w 1937 r. do 24 dni w 1953 r. 
Duże sukcesy w skróceniu okresów remontowych 
osiągną! przemysł sodowy.

Znacznego postępu, dokonano w okresie X-lecia 
w ¡zakresie mechanizacji pracochłonnych procesów 
pracy w przemyśle, jakkolwiek postęp ten byl nadal 
niedostateczny. W hutnictwie żelaza 3/4 produkcji 
surówki wytopiono w  1954 r. z pieców całkowicie 
zmechanizowanych, w tym 1/4 z pieców o pełnej 
automatyce. W górnictwie węglowym postąpiła na­
przód mechanizacja najbardziej ¡pracochłonnych ro­
bót, w tyim zwłaszcza mechanizacja ładowania nie­
znana w górnictwie polskim przed wojną. Zwiększyła 
się mechanizacja nawęglania kotłów w energetyce 
zawodowej oraz rozładunku węgla w  elektrowniach,
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jakkolwiek wyniki uzyskane w  tej ostatniej dziedzi­
nie należy uznać za wyraźnie niedostateczne. W prze_ 
myślę maszynowym podniesiono stopień zmechani­
zowania odlewni, szczególnie zaniedbanych w okresie 
przedwojennym, w przemyśle chemicznym — me­
chanizacji transportu mas surowców, workowania 
nawozów oraz szeregu innych czynności. Znacznie 
podniesiono paziom mechanizacji produkcji w prze­
myśle cukrowniczym, tłuszczowym i  innych gałę­
ziach przemysłu spożywczego.

Równocześnie ze wzrostem mechanizacji nastąpił 
wzrost elektryfikacji przemysłu. Zużycie energii elek­
trycznej na 1 robotnika wzrosło z 3100 kWh w 
1937 r. do 5200 kWh w 1954 r. Wrósł stopień elek­
tryfikacji kopalń węgla, przemysłu naftowego, wal­
cowni, przemysłu chemicznego i innych gałęzi prze­
mysłu.

W okresie X-lecia poważne sukcesy osiągnęli pol­
scy inżynierowie i technicy na polu wynalazczości 
przemysłowej i prac konstruktorskich. Wprowadzono 
do przemysłu szereg nowych metod opracowanych 
przez polskich naukowców i techników, jak np. me­
todę uzyskiwania kwasu siarkowego z krajowych 
siarczanów (anhydrytów), metodę produkcji włókna 
Polan-Gorzów, wybudowano szereg wielkich obiek­
tów w oparciu o pełną dokumentację opracowaną 
przez polskich projektantów, jak np. elektrownie wod­
ne i  cieplne, zakłady kwasu siarkawego dtp. Do roz­
woju nowej techniki przyczynił się ponadto masowy 
rozwój ruchu racjonalizatorstwa i wynalazczości 
pracowniczej. Liczba zgłoszonych wniosków racjo­
nalizatorskich zwiększyła się z 17 tys. w  1949 r. 
do 272 tys. w  1954 r. W okresie X-lecia powstał sze­
reg instytutów naukowo-badawczych.

Wydajność pracy w przemyśle, w wyniku wzrostu 
poziomu technicznego przemysłu i rozwoju ruchu 
socjalistycznego współzawodnictwa pracy była 
w 1954 o ok. 75% wyższa niż w 1937 r., a koszty 
własne przemysłu uległy w latach 1950— 1954 r. 
obniżeniu o ok. 12% w porównaniu z 1949 r.

*

Z dotychczasowego rozwoju naszego przemysłu 
w okresie X-lecia można wysnuć następujące wnio­
ski:

a) Postęp, jaki osiągnął nasz przemysł w  okresie 
X-lecia byłby niemożliwy do osiągnięcia w warun­
kach kapitalizmu, nawet w okresach najbardziej dlań 
pomyślnych.

b) Dotychczasowy rozwój gospodarki narodowej 
w całej pełni potwierdzi! słuszność generalnej lin ii 
partii, a mianowicie uprzemysłowienia kraju i roz­
budowy przemysłu ciężkiego, jako jedynej drogi do 
wzrostu siiy gospodarczej ,i obronnej kraju, do pod­
niesienia dobrobytu ludności, do socjalistycznej prze­
budowy gospodarki narodowej, w tym zwłaszcza rol­
nictwa, do szybkiego postępu technicznego we wszy­
stkich jej działach.

c) Podczas gdy okres międzywojenny przyniósł 
pogłębienie zacofania naszego kraju pod względem 
rozwoju przemysłu w stosunku do krajów kapitali­
stycznych — okres X-lecia przyniósł zasadnicze 
zmniejs-enie różnic w poziomie uprzemysłowienia 
pomiędzy Polską, a krajami kapitalistycznymi. Nie 
oznacza to jednak, że obecny nasz poziom uprzemy­
słowienia jest wystarczający dla potrzeb kraju. Po­

mimo zasadniczego postępu, jaki przyniósł okres 
dziesięciolecia — w wielu dziedzinach, jak np. me- 
chanizacja> elektryfikacja, wydajność pracy, poziom 
naszego przemysłu jest niedostateczny i jest niższy 
niż w niektórych wysoko uprzemysłowionych krajach 
kapitalistycznych. Dlatego też w okresie nadchodzą­
cego 5-łecia dalsza szybka rozbudowa przemysłu, 
przy zabezpieczeniu przeważającego tempa wzrostu 
produkcji środków wytwórczości powinna być główną 
dźwignią podniesienia stopy życiowej ludności 
i umocnienia obronności kraju. Wymaga to m. In. 
przyśpieszenia tempa rozwoju tych gałęzi przemy­
słu które w  latach 1945— 1954 wykazywały niedosta­
teczne w stosunku do potrzeb gospodarki narodowej 
tempo rozwoju.

d) Koncentrując się w okresie X-lecia na rozbu­
dowie przemysłu ciężkiego, zwłaszcza jego gałęzi 
przetwórczych, niejednokrotnie nie zabezpieczono 
podejmowania w porę Inwestycji w przemyśle wydo­
bywczym ii terminowego ich uruchamiania, zwłasz­
cza w górnictwie węglowym, kopalnictwie i zakła­
dach przeróbki rud, kopalnictwie surowców chemicz­
nych i (mineralnych. W związku z tym w rozwoju 
krajowej bazy ¡surowcowej wystąpiły pewne opóźnie­
nia, które w niektórych gałęziach przemysłu nie po­
zwalają na właściwe wykorzystanie zdolności pro­
dukcyjnych. Nie osiągnięto również dostatecznego 
postępu w wykorzystaniu krajowych zasobów surow­
cowych w zakresie węgla brunatnego i niskoprocen­
towych krajowych surowców siiarkonośnych, rud że­
laza i metali nieżelaznych, krajowych fosforytów. 
Nie znalazła jeszcze rozwiązania sprawa wykorzy­
stania zasobów energii wodnej w kraju.

e) Tempo rozwoju szeregu gałęzi przemysłu, jak­
kolwiek szybkie było, niedostateczne w stosunku do 
potrzeb gospodarki narodowej. Dotyczy to zwłaszcza 
produkcji maszyn i urządzeń energetycznych, co ha­
muje tempo rozwoju energetyki, maszyn i narzędzi 
rolniczych, co utrudniało mechanizację rolnictwa. 
Niedostateczne było w stosunku do potrzeb kraju 
tempo rozwoju energetyki, niektórych gałęzi prze­
mysłu chemicznego, zwłaszcza syntezy organicznej 
i przemysłu tworzyw sztucznych, przemysłu mate­
riałów budowlanych 1 przemysłu celulozowo-papier­
niczego.

f) Przy znacznym postępie w  ilościowych wskaź­
nikach produkcji nie zawsze zostało należycie wyko­
nane zadanie poprawy jakości i rozszerzenia asorty­
mentu, zwłaszcza w 'przemysłach konsumcyjnych, 
w szczególności w przemyśle włókienniczym i drob­
nym, którego produkcja wykazywała wiele usterek 
w zakresie jakości :i asortymentu. Nie osiągnięto do­
statecznego postępu w zakresie uszlachetniającego 
wykańczania tkanin w przemyśle włókienniczym 
i techniki przerobu włókien sztucznych. Znaczna jesz­
cze liczba przedsiębiorstw daje produkcję o niezado­
walającej jakości.

g) Nie osiągnięto dostatecznych wyników w za­
kresie ulepszenia gospodarki materiałowej, chociaż 
już V II Plenum KC Partii wskazało no konieczność 
zasadniczego ulepszenia gospodarki materiałowej, 
jako centralny problem ulepszenia pracy przemysłu. 
W latach planu 6-letniego szereg gałęzi przemysłu 
nie osiągnął istotnego kroku naprzód w dziedzinie 
zmniejszenia jednostkowego zużycia surowców i pa­
liw, zwłaszcza węgla oraz podniesienia poziomu go­
spodarki materiałowej w przedsiębiorstwach. Duże
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jest jeszcze marnotrawstwo węgla w nasizym prze­
myśle. W niektórych przedsiębiorstwach występują 
nadal fakty marnotrawstwa surowców, niejednokrot­
nie nawet deficytowych, w kraju.

h) ¡Niedostateczny ¡postęp osiągnął przemysł w za­
kresie poprawy ekonomiczno-finansowych wyników 
pracy przemysłu. Koszty produkcji w szeregu gałęzi 
przemysłu ¡zwłaszcza w nowych powstałych w latach 
planu 6-leiniego, są wysokie, co częściowo tylko mo­
że być wytłumaczone jako zjawisko związane z opa­
nowywaniem nowej produkcji. Analiza pracy większo­
ści gałęzi przemysłu wykazuje znaczne rezerwy dla

wydatnego obniżenia kosztów własnych produkcji, 
zgodnie z zaleceniami II Zjazdu i I I I  Plenum KC 
Partii.

Wszystko ¡to wskazuje, że w dalszym rozwoju prze­
mysłu ¡wokół tych zagadnień musi być skoncentro­
wana większa niż dotychczas uwaga naszych praco­
wników planowania i działaczy gospodarczych, likw i­
dacja bowiem opóźnień występujących w  tych dzie­
dzinach jest warunkiem dalszych sukcesów w socja­
listycznym uprzemysłowieniu kraju i umocnieniu je­
go obronności oraz zabezpieczenia wzrostu dobroby­
tu ludności.

ROZWÓJ RESORTOWYCH INSTYTUTÓW NAUKOWO-BADAWCZYCH 
W  OKRESIE 10-LECIA POLSKI LUDOWEJ

Jerzy HALWIC

Instytuty gospodarcze stanowią nową, jeszcze czę­
stokroć eksperymentalną formę organizacji pracy na­
ukowo-badawczej, formę, ¡która w naszych warunkach 
nie posiada tradycji.

Przed wojną obcy kapitał — faktyczny władca kra­
ju  — inwestując na niezwykle korzystnych warun­
kach, nie był zainteresowany w rozwoju samodziel­
nej myśli badawczej.

Wystarczy przypomnieć, że większość zakładów 
produkcyjnych ¡nie posiadała laboratoriów badawczych 
Jeśli już nawet je powoływano to jedynie dla celów 
kontroli technicznej.

W tych warunkach dorobek nielicznych placówek 
naukowo-badawczych i polskiej myśli badawczej pozo­
stawał w przeważającej mierze niewykorzystany w 
praktyce, a w najlepszym przypadku kończył się pu­
blikacją.

Od 1945 r. powstała zupełnie odmienna sytuacja. 
Szybki rozwój przemysłu i uruchomienie szeregu no­
wych dawniej w Polsce nieznanych dziedzin produk­
cji wywołał potrzebę znacznego rozszerzenia wachla­
rza prac badawczych tak dla bezpośredniej pomocy 
ruchowej jak i dla torowania przyszłych dróg postępu 
technicznego. Sytuacja wymagała natychmiastowego 
stworzenia odpowiednich form, które by zabezpiecza­
ły zaspokojenie potrzeb produkcji przy uwzględnieniu 
koniecznego okresu przygotowawczego zarówno w za­
kresie inwestycyjnym, aparaturowym jak i kadrowym.

Trzeba było stworzyć sieć placówek naukowo-ba­
dawczych specjalnego typu, organizacyjnie związa­
nych z przemysłem, pracujących wyłącznie na rzecz 
jego potrzeb bieżących i perspektywicznych.

Rozwój sieci instytutów naukowo-badawczych pra­
cujących dla potrzeb gospodarki narodowej obrazuje 
poniższa tabelka:

Rok Ilość
1945 15
1948 30
1951 54
1954 75

Potrzeby poszczególnych gałęzi produkcji znalazły 
wyraz w różnej ilości obsługujących je placówek na­
ukowo-badawczych. Tak np. w 1954 r. pracowało dla 
górnictwa 4 instytuty, energetyki — 1, hutnictwa —

3, przemysłu maszynowego — 11, przemysłu chemicz­
nego — 11, przemysłu lekkiego — 5, przemysłu rol­
no-spożywczego — 3, przemysłu mięsno-tnlecznego 
—• 1, przemysłu materiałów budowlanych — 2, prze­
mysłu drzewno-papierniczego — 1, przemysłu drob­
nego — 1, budownictwa — 4, transportu i łączności 
— 6, rolnictwa i leśnictwa — 13 instytutów.

Okres 1945— 1954 nie był jednolity w polityce two­
rzenia instytutów tak z punktu widzenia koncepcji 
organizacyjnych, jak i w sensie planistycznym. Wy­
różnić tu można trzy kolejne etapy: pierwszy obej­
mujący lata 1945— 1948, etap drugi obejmujący lata 
1948— 1951 oraz etap trzeci datujący się od 1951 r., 
a trwający obecnie.

Cechą etapu pierwszego jest powoływanie instytu­
tów w kluczowych gałęziach gospodarki narodowej 
przy jednoczesnym reaktywowaniu dawniej istnie­
jących. Podwojenie ilości instytutów w stosunku do 
okresu międzywojennego już w pierwszym roku po 
wyzwoleniu świadczy o wadze, jaką Państwo Ludowe 
przykłada do rozwoju zaplecza naukowo-badawczego 
¡naszej gospodarki (mimo, że podwojenie to nastąpi­
ło od względnie niskiej bazy).

Okres ten nie jest wolny od cech żywiołowości i do­
wolności form organizacyjnych. Cechuje go ponadto 
dowolność ustawiania profilu badawczego instytutów, 
który stał się w tym czasie wykładnikiem inwencji 
i osobistych zainteresowań poszczególnych pracow­
ników.

Brak kadr w trudnych latach odbudowy i ograni­
czoność środków zrodziły słuszną w ówczesnych wa­
runkach koncepcję tzw. „instytutów głównych“ , tj. 
scentralizowanych organizacji instytutów wielobran­
żowych. Koncepcja ta uzasadniona szczupłością środ­
ków materialnych i kadr była w swym założeniu 
uznawana za przejściową. Etap centralizacji, koniecz­
ny z uwagi na koncentrację sil i środków miał 
w przyszłości ustąpić miejsca etapowi decentraliza­
cji, usamodzielnieniu instytutów branżowych dla peł­
niejszego rozwoju badań o charakterze specjalistycz­
nym.

Etap drugi (1948— 1951) cechuje z jednej strony 
utrzymanie jeszcze w mocy koncepcji „instytutów 
głównych“ przy jednoczesnym tworzeniu jednostek or­
ganizacyjnych o charakterze branżowym, bądź specja­
listycznym, a z drugiej strony pełniejsze kształtowanie
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się sieci placówek naukowo-badawczych w innych 
działach gospodarki narodowej poza przemysłem.

Ponadto w okresie tym miały miejsce pierwsze 
próby planowego oddziaływania na działalność in­
stytutów, podjęte przez Wydział Prac Naukowo-Ba­
dawczych Techniki byłego Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, a następnie Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego. Mimo niedoskonałości tego od­
działywania trzeba stwierdzić, że podjęcie tych prób 
tyło istotnym osiągnięciem, gdyż stworzyło ono wa­
runki do wprowadzenia w następnym etapie pracy 
planowej w instytutach.

Należy tu podkreślić, że zarówno w zagadnieniach 
planistycznych, jak i tematycznych instytuty nasze 
otrzymały w tym okresie ogromną koleżeńską pomoc 
ze strony ekspertów radzieckich.

Etap trzeci (od 1951 r.) zapoczątkowany został 
w płaszczyźnie organizacyjnej przez ustawę o two­
rzeniu instytutów dla potrzeb gospodarki narodowej. 
Ustawa ta stworzyła szerokie możliwości powoływania 
instytutów branżowych, specjalizowanych. W wyni­
ku tej ustawy dokonano podziału „instytutów głów­
nych“  stanowiących już w tym okresie formę organi­
zacyjną hamującą rozwój badań specjalizowanych. 
Forma ta miała zresztą w ostatniej fazie często cha­
rakter formalno-administracyjny.

Z punktu widzenia planistycznego okres ten cechu­
je wprowadzenie uregulowanego trybu planowania 
prac instytutów przez naczelne organa gospodarki na­
rodowej. Tryb ten ustala planowanie prac instytu­
tów w oparciu o trzy podstawowe elementy: wytycz­
ne władz nadrzędnych wynikające z narodowych pla­
nów gospodarczych, zgłoszenia organizacji wytwór­
czych (centralnych zarządów, zakładów produkcyj­
nych), inicjatywę własną instytutów. Ponadto wpro­
wadzono obowiązek zatwierdzania planów przez właś­
ciwych ministrów, którym instytuty podlegają oraz 
obowiązek dokonywania oceny wykonania planów 
w okresach rocznych.

Wprowadzenie tych podstawowych — a także sze­
regu innych — zasad sporządzania planów instytutów 
jest wyrazem wzrostu wymagań naszej gospodarki 
w stosunku do instytutów. Gospodarka narodowa 
skierowała pod adresem instytutów nowe, często 
trudne i naglące postulaty. Postawienie tych postu­
latów wywołało nieodzowną konieczność przestawie­
nia pracy instytutów na tory pełnej planowości.

Przejście do systemu pracy planowej stanowi, obok 
decentralizacji sieci placówek, najistotniejszą cechę 
obecnego etapu. Zakończyć go powinno pełne ukształ­
towanie sieci instytutów we wszystkich działach gos­
podarki narodowej oraz generalne uregulowanie me­
tod i zasad sprawozdawczości i wykorzystanie 
w praktyce wyników prac zakończonych.

Oceniając rozwój instytutów w ubiegłym dziesię­
cioleciu nie można, rzecz jasna, pominąć powstałych 
w toku szybkiego rozwoju niedociągnięć. Najpoważ­
niejszym niedociągnięciem tego okresu jest niedoce­
nianie konieczności wyposażenia instytutów w urzą- 
rzenia eksperymentalno-doświadczałne. Brak baz 
eksperymentalno-doświadczałnych stwarza poważne 
trudności w pracy instytutów i powoduje, że prowa­
dzone badania ograniczają się do rozwiązań kameral­
nych i laboratoryjnych, bez możliwości sprawdzenia 
w większej skali technicznej. U podstaw tego nie­
dociągnięcia leży niezrozumienie roli instytutów ja ­

ko ważnej dźwigni postępu technicznego w naszej 
gospodarce.

Jak jest rozumiana rola instytutów tego typu w 
ZSRR świadczą słowa Prezesa Akademii Nauk ZSRR. 
prof. A. Niesmiejanowa: „Badania naukowe stały 
się w wielu głęziach gospodarki narodowej nieroz- 
dzielną częścią składową pracy praktycznej. Dzia­
łalność licznych instytutów wyposażonych w nader 
skomplikowaną aparaturę i w potężne u r z ą d z e n i a  
d o ś w i a d c z a l n e  stała się obecnie taką samą 
codzienną koniecznością dla gospodarki narodowej, 
jak praca biur konstrukcyjnych i fabryk“ .

Jest zrozumiałe, że wyposażenie instytutów w urzą­
dzenia doświadczalne wymaga przeznaczenia na ten 
cel poważnych środków finansowych. Jednakże jest 
to konieczny warunek usprawnienia prac naukowo- 
badawczych.

Prowadzenie prac doświadczalnych bezpośrednio 
w zakładach pracy jest ograniczone lub wręcz nie­
możliwe, gdyż spowodowałoby konieczność wyłącze­
nia z produkcji dla celów doświadczalnych maszyn 
i urządzeń kosztem niewykonania planów produkcyj­
nych. Brak dostatecznie rozbudowanej bazy technicz­
nej stanowi główną przeszkodę w pracy większości 
instytutów, szczególnie podlegających resortom hut­
nictwa, przemysłu maszynowego, przemysłu chemicz­
nego, rolno-spożywczego i innych.

W dalszej fazie rozwoju instytutów przemysłowych 
konieczne jest zainstalowanie w ich ramach potrzeb­
nych urządzeń doświadczalnych umożliwiających 
sprawdzenie wyników badań laboratoryjnych w więk­
szej skali, lub wręcz w warunkach zbliżonych do wa­
runków ruchu. Sprawa ta posiada zasadniczy charak­
ter dla poziomu prac naukowo-badawczych prowadzo­
nych w instytutach.

Następnym niedociągnięciem występującym w oma­
wianym okresie był fakt, że rozwojowi instytutów 
naukowo-badawczych nie towarzyszył jednoczesny 
rozwój laboratoriów zakładowych i branżowych. Jed­
nostronność ta rzutowała ujemnie na charakter prac 
i na profil badawczy instytutów. Brak laboratoriów 
zakładowych i branżowych spowodował bowiem prze­
jęcie ich zadań przez instytuty badawcze ze szkodą 
dla ich podstawowej działalności. Wiele tysięcy se­
ryjnych prób, analiz oraz interwencji ruchowych wy­
konanych przez instytuty zaabsorbowało ich poten­
cjał, pociągając za sobą ograniczenie działalności 
w zakresie zasadniczych funkcji, dla których zosta­
ły powołane. Stąd postulat rozszerzenia sieci labora­
toriów przyfabrycznych i branżowych.

Dalszym niedociągnięciem było wadliwe zaopatrze­
nie instytutów. W minionym okresie nie zdołano wy­
pracować właściwych metod i organizacji zaopatrze­
nia instytutów w odczynniki chemiczne, w metale i su­
rowce bilansowane i rozdzielane centralnie. Co naj­
ważniejsze, zaopatrzenie instytutów nie posiada cha­
rakteru priorytetowego i odbywa się w tym samym 
trybie proceduralnym dla małych stosunkowo ilości, 
co zaopatrzenie zakładów przemysłowych. Sprawa ta 
dotyczy nie tylko instytutów gospodarczych, lecz 
również innych placówek naukowo-badawczych, Pol­
skiej Akademii Nauk i wyższych uczelni. W ostatnim 
czasie PKPG podejmuje kroki w kierunku ułatwienia 
placówkom naukowym zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego.

Nie uniknięto również zjawiska nierównomiernego 
rozwoju poszczególnych instytutów. -Wszystkie nasze
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instytuty mają za sobą niewiele jeszcze lat istnienia. 
Jednakże zupełnie wyraźnie zarysowuje się linia po­
działu między instytutami „starszymi“  rozbudowany­
mi lokalowo, o skompletowanej w zasadzie apara­
turze laboratoryjnej, a instytutami „młodymi“ . Źródło 
tego faktu tkwi w tym, że wzrost nakładów finan­
sowych na instytuty ustalony jest w ramach ogólnej 
puli budżetowej instytutów gospodarczych odpowied­
niego działu budżetu Państwa. Procent wzrostu na­
kładów ustalany jest corocznie globalnie dla całej 
puli. W tej sytuacji instytuty nowopowstałe wykazu­
ją z natury rzeczy w ciągu pierwszych lat istnienia 
(można by tu użyć wyrażenia: rozruchu) takie wskaź­
niki wzrostu, które nie mieszczą Się w ramach lim i­
towanych środków. Fakt, że usztywnione limitowanie 
środków powoduje nierównomierny rozwój instytu­
tów i uniemożliwia nowym 'instytutom dopędzenie in­
stytutów o kilka lat starszych w swym rozwoju nie 
jest dostatecznie rozumiany przez organa etatyzacyj- 
ne i finansowe, a także i PKPG. Brak elastyczności 
w tej dziedzinie utrwala istniejące dysproporcje. I tak 
boryka się z trudnościami „rozruchu“  kilka nowo­
powstałych instytutów przemysłu chemicznego, prze­
mysłu rolno-spożywczego oraz niektóre nowozorgani- 
zowane instytuty rolnicze.

Wreszcie poważnym niedociągnięciem omawianego 
okresu jest sprawa kadr. Nie jest możliwe w ramach 
tego artykułu przedstawienie — nawet pokrótce — 
wagi i złożoności tego problemu. Istotą zagadnienia 
jest fakt żywiołowości w rekrutacji kadr, brak regu­
lowanej wymiennośoi kadr instytutów z zakładami 
produkcyjnymi, nieustalona pozycja zawodowa i spo­
łeczna pracowników instytutów w stosunku do pra­
cowników nauki w rozumieniu ustawy o szkolnictwie 
wyższym i pracownikach nauki oraz wreszcie zagad­
nienie poziomu plac, kształtujących się znacznie n i­
żej aniżeli personelu inżynieryjno-technicznego w pro­
dukcji.

Stan zatrudnienia (bez pracowników administra- 
. cyjnych i obsługi) w instytutach naukowo-badawczych 
kształtował się w poszczególnych działach gospodarki 
narodowej następująco:

Data
Górnictw o 
i przem ysł

B udow ­
n ic tw o

Transport 
i  łączność

R o ln ic tw o  
i  leśn ic tw o

H andel 
i  us ług i

1945 252 15 15 91 —
1948 1513 91 25 204 448
1951 4906 629 115 f 1410 1195
1954 6804 612 432 1964 1796

Nasze instytuty pomimo stosunkowo krótkiego okre­
su istnienia mają za sobą dość duży dorobek nauko­
wo-badawczy, stanowiący wyraz ich wzrastającego 
znaczenia w dalszym rozwoju techniki. Instytuty da­
ły naszej gospodarce konkretne i wartościowe prace, 
z których znaczną część wykorzystano już w praktyce.

Kilka przykładów spośród licznych wykonanych 
prac zobrazuje skalę tego zagadnienia.

Bogaty materiał zebrany przez Główny Instytut 
Górnictwa co ¡do chemicznych i fizycznych własności 
węgla pozwolił na opracowanie klasyfikacji węgla. 
W oparciu o tę klasyfikację uporządkowano stosunki 
na rynku węglowym w kraju, umożliwiając dostar­
czanie węgla odpowiedniego do potrzeb danego od­
biorcy. Była ona również podstawą do międzynarodo­
wej klasyfikacji węgla, opracowanej przez ONZ (Ko­
mitet Węglowy w Genewie). Nadmienić należy, że

dzięki opracowaniu tej klasyfikacji i jej obronie, pro­
wadzonej w Genewie przez przedstawicieli Główne­
go Instytutu Górnictwa, uniknięto dyskryminacji węg­
la polskiego na rynkach zachodnich zamierzonej 
przez eksporterów węgla z zachodniej Europy.

Wieloletnie badania własności chemicznych, fizycz­
nych i przeróbczych węgli polskich doprowadziło do 
odnalezienia pokładu, z którego można uzyskać bez 
stosowanej zagranicą kosztownej przeróbki węgiel
0 znikomej zawartości popiołu. Odpowiednia fabryka 
jest w budowie. W efekcie zostanie uzyskana roczna 
oszczędność rzędu kilkunastu milionów złotych i unie­
zależnienie kraju od drogiego importu surowca do pro­
dukcji elektrod.

Przeprowadzono pierwsze w Polsce doświadczenia 
zgazowania węgla w pokładzie metodą odpływową
1 pierwsze próby elektrokarbonizacji. Są to prace pio­
nierskie, wykonywane w trudnych warunkach, o wiel­
kim znaczeniu perspektywicznym.

Instytut Metalurgii opracował metody odsiarczania 
i odkrzemiania surówki wielkopiecowej, technologię 
wytapiania stali póiuspokojonej, technologię wyta­
piania stali konstrukcyjnej o regulowanej wielkości 
ziarna. Prace Instytutu umożliwiły uruchomienie pro­
dukcji narzędzi odlewanych metodą traconego wosku. 
Szereg prac utorowało drogę do uruchomienia pro­
dukcji żelazostopów dotychczas w kraju nieproduko- 
wanych. Poważne znaczenie dla unowocześnienia hut­
nictwa posiadają prace nad prowadzeniem procesu 
wielkopiecowego przy podwyższonym ciśnieniu oraz 
intensyfikacją procesów stalowniczych przez zasto­
sowanie tlenu. Duże znaczenie ruchowe posiadają 
osiągnięcia Instytutu w dziedzinie automatyzacji pie­
ców martenowskich oraz w dziedzinie nieniszczących 
(ultradźwiękowych, magnetycznych) metod kontroli 
produkcji.

Instytut Metali Nieżelaznych opracował technolo­
gię otrzymywania żelgrudy z ubogich rud żelaznych, 
metody wzbogacania rudy cynkowo-ołowianej, wzbo­
gacania rud miedzi typu siarczkowego, wzbo­
gacania fosforytów, technologię rud niklowo-żelazo­
wych itp. Instytut opracował elementy produkcyjne 
procesu technologicznego destylacji cynku w mufli 
stojącej oraz wykonał szereg prac dla przemysłu te­
letechnicznego, które przyczynią się do uruchomienia 
produkcji tworzyw i wyrobów importowanych dotych­
czas z zagranicy.

W instytutach hutniczych opracowano metody pro­
dukcji wyrobów z dolomitu stabilizowanego, wyrobów 
chromo-magnezytowych i krzemionkowych dla pie­
ców martenowskich.

Instytut Elektrotechniki przeprowadził szereg waż­
nych prac nad podniesieniem bezpieczeństwa ruchu 
wielkich stacji transformatorowych o najwyższych na­
pięciach wprowadził metodę badania układów sie­
ciowych’ na modelach analizatorowych. Zastosowanie 
prac Instytutu Elektrotechniki zmniejszy straty sie­
ciowe w kraju o wiele milionów złotych w skali rocz­
nej. Instytut aktywnie pomaga zakładom produkcyj­
nym w opanowaniu trudności technologicznych pro­
dukcji maszyn i urządzeń elektrycznych, trakcyjnych 
<i tworzyw dla przemysłu elektrotechnicznego. Szero­
kiego rozmachu nabiorą prace Instytutu po zakończe­
niu budowy kombinatu eksperymentalnego w rejonie 
Wielkiej Warszawy.

Instytut Odlewnictwa opracował i zapoczątkował 
wprowadzenie technologii żeliwa modyfikowanego, 
sferoidalnego i formowania skorupowego.
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Instytut Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem opra­
cował technologię wytwarzania spieków ceramicz­
nych pozwalających obrabiać stal twardą.

Instytuty chemiczne posiadają poważny (dorobek 
w postaci ponad 200 opracowań w skali póltechnicz- 
nej, umożliwiających podjęcie produkcji nowych, nie­
znanych dawniej asortymentów produkcji.

Poważne osiągnięcia Instytutu Farmaceutycznego 
pozwalają na wyeliminowanie importu leków i pre­
paratów pochodzenia zagranicznego m. in. penicyliny 
krystalicznej i prokainowej, chloromecytyny, antistiny, 
rimifonu, sulfometazyny i innych.

W Instytucie Chemii Ogólnej biegną prace nad 
metodą produkcji siarczanu glinowego, nad metodami 
racjonalnego wykorzystania smoły węglowej i nad 
pogłębianiem teorii procesu fluidyzacji z zastosowa­
niem w piecach przemysłowych, prace nad jonitami 
oraz prace z dziedziny korozji. Miody, bo zaledwie 
rok istniejący Instytut Kwasu Siarkowego i Nawozów 
Fosforowych posiada już niezmiernie pożyteczny 
dla gospodarki narodowej dorobek z zakresu granu­
lacji i amonizacji superfosfatu. Instytut prowadzi waż­
ne prace nad utylizacją siarki ze złóż krajowych. 
Wzrasta znaczenie gospodarcze prac Instytutu Two­
rzyw Sztucznych, które zmierzają do zastąpienia de­
ficytowych materiałów pełnowartościowymi tworzywa­
mi zastępczymi.

Instytut Włókiennictwa opracował m. inn. skróco­
ny proces przędzenia bawełny, technologię przerobu 
ram ii chińskiej, metodę przerobu słomy lnianej na 
przędzę, warunki techniczne dzianiny osnowowej o 
zmniejszonej rozciągliwości oraz opracowuje szereg 
cennych apretur uszlachetniających dla tkanin (nie- 
rnnącą, niekurczliwą, wodoodporną, ogniotrwałą, 
przeciwmolową).

Instytut Techniki Budowlanej zorganizował pierw­
sze w Polsce laboratorium badania gruntów i opra­
cował metodykę tych badań. Instytut ten poszczycić 
się może opracowaniem w oparciu o metody radziec­
kie zasad fundamentowania Huty im. Lenina, Pałacu 
Kultury i Nauki i innych czołowych budowli w kra­
ju. Szereg cennych prac Instytutu dotyczy stosowa­
nia, a także technologii wytwarzania nowych mate­
riałów budowlanych.

Doniosłe znaczenie gospodarcze mają prace Insty­
tutu Uprawy Nawożenia i Gleboznawstwa nad mapą 
gleb poszczególnych, województw oraz prace Insty­
tutu Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa w zakre­
sie nowych maszyn i narzędzi rolniczych.

Ogromną wartość dla wzbogacenia krajowej bazy 
surowcowej (węgiel brunatny, rudy żelazne, fosfory­
ty, gaz ziemny, kwarcyty ogniotrwałe itp). posiadają 
prace Instytutu Geologicznego.

Wszystkie te dane wyraźnie świadczą, że w wyniku 
starań Partii i Rządu PRL przepojonych troską o roz­
wój nauki powstała u nas poważna organizacja ba­
dawcza grupująca znaczny potencjał kadrowy i ma­
terialny, która może stać się dźwignią postępu w gos­
podarce narodowej.

Stosunkowo szybki rozwój instytutów naukowo- 
badawczych w ostatnich latach nie jest jednakże wy­
starczający dla zaspokojenia wszystkich potrzeb 
w dziedzinie prac naukowo-badawczych. W świetle 
uchwał II Zjazdu PZPR zachodzi pilna potrzeba dal­
szej rozbudowy instytutów, szczególnie w rolnictwie, 
w przemyśle maszyn rolniczych, rolno-spożywczym, 
mięsnym, mleczarskim, lekkim, materiałów budowla­

nych oraz w budownictwie mieszkaniowym. Istnieje 
również niewątpliwa potrzeba wydatniejszej pomocy 
Państwa dla instytutów tego rodzaju jak: bezpieczeń­
stwa i  higieny pracy, ekonomiki i organizacji prze­
mysłu. Trzeba dbać o wzmocnienie słabych placówek, 
odmładzając je, wymieniając gorsze kadry na lepsze 
a nie — co jest w tej chwili dość częstym zjawiskiem 
— oddawać gorsze kadry z przedsiębiorstw do in­
stytutów.

Trzeba usunąć braki występujące w pracy instytu­
tów, usprawnić ich działalność, zapewnić właściwy 
kierunek prac i ściślej* powiązać z potrzebami gos­
podarki narodowej.

W pracy instytutów występuje bowiem dotychczas 
wiele istotnych niedociągnięć.

Próba generalnej oceny tych niedociągnięć ujawnia 
następujące fakty:

1. Oddziaływanie Polskiej Akademii Nauk na kie­
runki prac instytutów, na ich profil, na metodykę ba­
dawczą —- jest jeszcze stosunkowo słabe. Komitety 
naukowe Polskiej Akademii Nauk dokonały dotych­
czas oceny planów na lata 1953, 1954 1 1955. Potrzeb­
na jest jednakże bardziej operatywna, codzienna, ro­
bocza forma oddziaływania Polskiej Akademii Nauk 
na prace instytutów. Taka forma pomocy podniosłaby 
niewątpliwie prace instytutów na wyższy poziom 
i przyczyniłaby się do skupienia ich prac wokół pro­
blemów szczególnie ważnych dla gospodarki naro­
dowej.

2. Nie zdołano u nas dotychczas doprowadzić do 
szeroko zakrojonej, skoordynowanej współpracy mię­
dzy instytutami i katedrami wyższych uczelni. Współ­
praca przejawia się dotychczas w tym, że kierownicy 
katedr są często członkami rad naukowych instytu­
tów, a także niektórzy kierownicy katedr są jedno­
cześnie pracownikami instytutów. Jednakże idzie tu
0 pełną koordynację wysiłków pracowników nauki, 
konieczna jest koordynacja planów, świadomy, pla­
nowy podział zadań,. wzajemne udostępnianie planów
1 wyników prac, pomoc wzajemna i koleżeńska współ­
praca. Wydaje się, że takie właśnie ustawienie współ­
pracy jest możliwe, przy czym kroki w tym kie­
runku powinny być poczynione zarówno przez M in i­
sterstwo Szkolnictwa Wyższego, jak i ministerstwa 
gospodarcze.

3. Niezadowalające jest jeszcze planowanie w in­
stytutach. Prawidłowe planowanie musi być poprze­
dzane przez prawidłowe rozeznanie potrzeb tych gałę­
zi gospodarki, do których obsłużenia instytuty zo­
stały powołane. Brak znajomości stanu wyjściowego, 
potrzeb bieżących i perspektyw rozwoju poszczegól­
nych gałęzi gospodarki narodowej stwarza z kolei 
płynność planów instytutów. Planowanie prac, a więc 
żmudne często i pracochłonne przygotowanie pro­
gramu działalności na rok następny jest sprawą o 
podstawowym znaczeniu dla działalności instytutu. 
Rozeznanie potrzeb kluczowych zakładów produkcyj­
nych w zakresie prac naukowo-badawczych w drodze 
bezpośredniego kontaktu, a nie jak to ma często miej­
sce tylko w trybie formalnej ankietyzacji, narady 
z pracownikami inżynieryjno-technicznymi tych za­
kładów, a także centralnych zarządów, właściwa ana­
liza techniczno-ekonomiczna tematyki, dyskusja wew­
nętrzna w instytucie i na posiedzeniach rad nauko­
wych, obrona planu na kolegium ministerstwa 
i wreszcie opinia Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego i Polskiej Akademii Nauk — to są
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etapy opracowania pianu przy jednoczesnym założe­
niu udzielania instytutom przez władze nadrzędne 
wytycznych wynikających z Narodowych Planów Gos­
podarczych. Skrupulatne i odpowiedzialne prace przy­
gotowawcze ze strony instytutów powinny doprowa­
dzić do właściwego ustawienia planu oraz do znacz­
nego zmniejszenia jego płynności.

4. W niedostatecznym stopniu rozwinęły się u nas 
formy organizacyjne współpracy instytutów z pro­
dukcją. Zapoczątkowana forma brygad naukowo-pro­
dukcyjnych (jako swoistej odmiany brygad inżynie- 
ryjno-robotniczych) jest dopiero w formie zalążko­
wej. Próby podejmowane w kierunku umasowienia 
brygad naukowo-produkcyjnych (np. przez Instytut 
Metalurgii, Elektrotechniki, Odlewnictwa, Chemii O- 
gólnej, Ekonomiki i Organizacji PYzemyslu i inne 
instytuty), nie rozwinęły się szerzej i stanowią dziś 
raczej wyjątki aniżeli organizacyjną zasadę współ­
pracy instytutów z zakładami produkcyjnymi. Podob­
nie ma się sprawa z zagadnieniem umów o socjali­
stycznej współpracy. Instytuty, a w szczególności ich 
organizacje społeczno-polityczne, wyraźnie nie doce­
niają ogromnej roli wychowawczej obu tych form 
współpracy, ułatwiających wiązanie teorii z prakty­
ką i ułatwiających jednocześnie instytutom wdraża- 
nife wyników swych prac, w której to dziedzinie in­
stytuty napotykają na bardzo poważne trudności. Po­
radnictwo dla racjonalizatorów i personelu. inżynie­
ryjno-technicznego rozwinęło się szerzej jedynie w In­
stytucie Obrabiarek i Obróbki Skrawaniem w Kra­
kowie. Pozostałe instytuty ograniczają się do opinio­
wania ważniejszych pomysłów racjonalizatorskich. Po­
pularyzacja osiągnięć instytutów w zakładach pracy, 
w prasie fachowej, codziennej, audycjach radiowych, 
i poprzez koła zakładowe NOT nie jest dostatecznie 
rozwiniętą co jest niemałą winą ośrodków dokumen­
tacji i informacji naukowo-technicznej w instytutach. 
Nie ukształtowały się dotychczas planowe formy 
współpracy między instytutami a biurami projekto­
wymi i centralnymi biurami konstrukcyjnymi.

5. Wiele wątpliwości nasuwa obecnie dokumen­
tacja sprawozdawcza z prac instytutów. Zakłady pro­
dukcyjne oczekują od instytutów nie tyle dokumenta­
cji z metod i przebiegu badań (co jest ważne dla 
samego instytutu), co konkretnych wskazówek tech­
nologicznych, ruchowych, rozwiązań konstrukcyjnych, 
receptur, które należy stosować w istniejących wa­
runkach danego zakładu produkcyjnego. Oczekują rów­
nież konkretnych, rzeczowych wskazań w zakresie 
organizacji produkcji i unowocześnienia metod pro­
dukcyjnych. Otrzymują natomiast często dokumentację 
wręcz „niestrawną“ , pozbawioną konkretnych zale­
ceń, wskazań, instrukcji postępowania i wniosków. 
Personel inżynierski zakładów, zaabsorbowany reali­
zacją zadań produkcyjnych, nie jest w stanie prze­
łożyć dokumentacji instytutów na język potrzeb' ru­
chu. Wprowadzone w niektórych instytutach (np. hut­
nictwa) eksperymentalnie dwustronne protokoły od­
bioru prac między wykonawcą pracy a jej użytkow­
nikiem, powinny stanowić płaszczyznę do porozu­
mienia między instytutami i zakładami produkcyjny­
mi. Trzeba jednakże podkreślić, że wspólny język po­
winien w zasadzie być znaleziony znacznie wcześniej, 
a mianowicie już w fazie samego planowania, a na­
stępnie w fazie wykonania prac w instytucie, w try­
bie roboczych konsultacji.

6. Wreszcie generalna sprawa, wykorzystania

i upowszechnienia wyników prac instyiuiów. Do głów­
nych przyczyn niepełnego wykorzystania wyników 
pracy należy: niewłaściwe planowanie bez pełnego 
uzgodnienia z użytkownikiem zakresu pracy i tiybu 
wprowadzenia wyników prac do procesu produkcji, 
niewłaściwość dokumentacji sprawozdawczej insty­
tutów, brak powiązania między planami produkcji 
i programem prac doświadczalnych w zakładach pro­
dukcyjnych, niedostateczne zainteresowanie władz 
zwierzchnich instytutów sprawą wprowadzenia 
i upowszechnienia wyników prac instytutów poprzez 
plany rozwoju techniki, wreszcie brak sankcji eko­
nomicznych i odpowiedzialności za niepełne wyko­
nanie planów rozwoju techniki na wszystkich szcze­
blach. Rzecz jasna, że Instytuty same nie poradzą 
sobie z przełamaniem tych rozlicznych trudności. 
Wynika stąd postulat znacznego zwiększenia pomocy 
organizacyjnej i opieki nad podległymi im instytuta­
mi. Szczególne zadania w tym względzie stają przed 
kluczowymi resortami gospodarczymi (przemysł ma­
szynowy, hutnictwo, chemia).

Trzeba doprowadzić do jasnej, przejrzystej spra­
wozdawczości instytutów tak wewnętrznej jak i wo­
bec resortów oraz wobec naczelnych instancji gos­
podarczych i naukowych. Trzeba również, aby resor­
ty określiły i ustaliły tryb wprowadzania i upow­
szechniania wyników prac, ustalając zakres^ współ­
działania zakładów produkcyjnych, instytutów oraz 
swój własny. Wydaje się również celowe wprowadze­
nie w odpowiedniej części Narodowego Planu Gospo­
darczego — obok planu prac badawczych — również 
planu wykorzystania i upowszechnienia ich wyników.

7. W stosunkowo krótkim okresie działalności więk­
szości instytutów nie zdołano w pełni doprowadzić 
do żespołowości zarówno w samym toku pracy jak 
i w ocenie wyników prac. Niewłaściwe ustawienie rad 
naukowych jako organów opiniodawczych złożonych 
wyłącznie z osób pracujących poza instytutem nie 
zostało dotychczas skorygowane. Nie zdołano zapo­
biec nadmiernemu rozdrobnieniu tematyki prac ba- 
dawszych w instytutach, brakowi koncentracji na 
istotnie ważnych, węzłowych zadaniach (częstokroć 
pod naporem dużej -ilości ważnych gospodarczo zgło­
szeń zakładów produkcyjnych). Wreszcie nie znajdu­
je jeszcze właściwego zastosowania w praktyce zasa­
da kompleksowości prowadzenia prac badawczych w 
całości procesu technologicznego (od materiału wyj­
ściowego do gotowego produktu), wymagająca sko­
ordynowanego i planowego współdziałania insty­
tutów różnych resortów.

Instytuty naukowo-badawcze powołane przez Pań­
stwo z dużym nakładem sil i środków stanowią nie­
zwykle ważne ogniwo w rozwoju gospodarki naro­
dowej. Zadaniem obecnego okresu jest pomóc im 
w dalszym ich rozwoju i uczynić z nich istotną kuź­
nię postępu technicznego.

Praca instytutów naukowo-badawczych i ich za­
dania znalazły naświetlenie w referacie tow. Bieruta 
na I I I  Plenum KC PZPR: „Instytuty naukowo-badaw­
cze powinny i mogą zapewnić szybszy postęp orga­
nizacyjny i techniczny w produkcji maszyn i urzą­
dzeń, obniżenie zużycia materiałów zwłaszcza defi­
cytowych, blach, stali i metali nieżelaznych, m. in. 
przez obniżenie wagi konstrukcji maszyn i urządzeń, 
szerokie wprowadzenie materiałów zastępczych, no­
wych procesów technologicznych“ . To wspólne zada­
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nie dla instytutów naukowo-badawczych, biur kon­
strukcyjnych i projektowych wymagać będzie znacz­
nego zwiększenia troski, resortów o stworzenie insty­
tutom właściwych warunków pracy i możliwości roz­
woju.

Generalna wskazówka dla działaczy gospodarczych 
zawarta jest również w tymże referacie: „Należy zer­
wać z metodami doraźnej tylko współpracy z nauką, 
ustalić w każdej gałęzi przemysłu węzłowe proble­
my długofalowej polityki technicznej, śmiało wspólnie 
z pracownikami nauki szukać dróg rozwiązania, wal­
czyć o wkład polskiej myśli naukowej i technicznej 
do dorobku postępowej nauki i techniki świata“ .

Przed naszymi organizacjami badawczymi otwiera­

ją się nowe możliwości w związku z pomocą Związ­
ku Radzieckiego w zbudowaniu reaktora atomowego 
w Polsce. Otwiera się nowa ogromna dziedzina po­
stępu technicznego. Wzrosną znacznie zadania insty­
tutów naukowo-badawczych resortów gospodarczych 
w świetle rozpoczynającej się rewolucji technicznej 
o przełomowym znaczeniu dla wzrostu sił wytwór­
czych.

Trzeba abyśmy wkraczając w nowe dziesięciolecie, 
przyswoili sobie tę podstawową zasadę, że dalszy po­
stęp techniczny jest możliwy tylko na trwałej podsta­
wie naukowej, przy ścisłej współpracy twórczej przed­
siębiorstw przemysłowych i placówek naukowo-badaw­
czych.

Z doświadczeń ZSRR i krajów demokracji ludowej

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA BUDOWY BILANSU GOSPODARKI NARODOWEJ *)
P. MOSKWIN

W 11 numerze miesięcznika „Woprosy ekonomiki“ 
z 1954 r. ukazał się artykuł akad. S. G. Strumilina pt.: 
„Bilans gospodarki narodowej jako narzędzie socja­
listycznego planowania“ **). Artykuł ten budzi, nie­
wątpliwie, duże zainteresowanie. Zawiera on wiele 
istotnych i słusznych tez w  dziedzinie teorii reproduk­
cji i bilansu gospodarki narodowej. Porusza on zara­
zem szereg zagadnień dyskusyjnych, które naświetla, 
naszym zdaniem, w sposób niesłuszny.

Do niektórych z nich chcemy się ustosunkować 
w  niniejszym artykule, próbując jednocześnie dać pra­
widłowe naświetlenie niektórych zagadnień dotyczą­
cych budowy bilansu gospodarki narodowej.

*
Słusznie wskazał w swoim artykule akad. Strumi- 

lin, że główną treścią bilansu gospodarki narodowej 
jest określenie charakteru reprodukcji produktu spo­
łecznego. W celu jaśniejszego przedstawienia tego za­
gadnienia należy przede wszystkim określić istotę pro­
duktu społecznego. Faktyczną wielkość produktu spo­
łecznego, oraz prawidłową ocenę jego reprodukcji — 
wytwarzania, podziału pierwotnego, podziału wtórne­
go i zużycia, można ustalić tylko na podstawie ścisłe­
go rozgraniczenia produkcji materialnej od innych ro­
dzajów działalności.

Ogólne zasady rozgraniczenia sfery produkcji ma­
terialnej od innych rodzajów działalności są bezspor­
ne. Do sfery produkcji materialnej zalicza się działy 
gospodarki narodowej, które charakteryzują się tym, 
że praca zatrudnionych tam ludzi stwarza wartości 
użytkowe, to jest przedmioty, które służą do zaspo­
kajania potrzeb ludności bezpośrednio, jako przedmio­
ty spożycia, względnie pośrednio, jako środki produk­
cji. Do sfery produkcji materialnej zalicza się zatem 
te działy gospodarki narodowej, w  których bezpośred­
nio tworzy się produkcję materialną — przemysł, rol­
nictwo, budownictwo oraz te działy, w których odby­
wa się proces wykańczania produkcji dóbr material­
nych — transport towarowy i handel w tej części, 
w której wykonuje on funkcje produkcyjne.

*) T łu m . (skrócone) z radz ieck ieg o  m ies ię czn ika  ,,W opro ­
sy E k o n o m ik i“  — n r  12 g rudz ień  1954 r .  (T łu m . Z . W .).

**) G ospodarka P lanow a n r  3 — m arzec 1955 r .

Sfera nieprodukcyjna obejmuje różne rodzaje dzia­
łalności. Przedsiębiorstwa i instytucje zaliczone do 
tej sfery, wykonują różne funkcje mają jednak tę 
wspólną cechę, że nie wytwarzają produkcji material­
nej. Do sfery nieprodukcyjnej zalicza się przede wszy­
stkim instytucje administracji ogólnej, sądownictwo, 
wojsko, organa bezpieczeństwa; do tej sfery zalicza 
się również przedsiębiorstwa i instytucje usługowe — 
transport osobowy, gospodarkę ¡komunalną, instytu­
cje kułturalno-byiowe, służbę zdrowia; odrębną grupę 
tej sfery stanowią zakłady naukowe oraz instytucje 
finansowe, obsługujące gospodarkę narodową, jak: 
banki, kasy oszczędnościowe itd.

W jaki sposób akad. Strumilin rozwiązuje jeden 
z podstawowych problemów budowy (bilansu gospo­
darki narodowej — zagadnienie rozgraniczenia sfery 
produkcyjnej od nieprodukcyjnej?

Ekonomistom radzieckim wiadomo, że w swoich po­
przednich pracach nad zagadnieniem budowy bilansu 
gospodarki narodowej akad. Strumilin błędnie ujmo­
wał pojęcie produktu społecznego, a zatem i pojęcie 
sfery produkcji materialnej. W pracach tych akad. 
Strumilin do produktu społecznego oprócz działu pro­
dukcji materialnej zaliczał także i różnego rodzaju 
usługi: w postaci uzupełńiających dóbr na równi ¡z do­
brami materialnymi; w  postaci końcowego produktu, 
gdy wydatkowane w aferze usług dobra materialne 
traktuje jako obrót wewnętrzny lub powtórne zaracho­
wanie, analogicznie do półfabrykatów wytworzonych 
w danym przedsiębiorstwie i przechodzących do dal­
szej obróbki w obrębie tego samego przedsiębiorstwa.

Trzeba powiedzieć, że w  odróżnieniu od swoich po­
przednich prac akad. Strumilin rozpatruje w omawia­
nym artykule produkt społeczny jako ogół dóbr ma­
terialnych, jako wynik pracy w sferze produkcji ma­
terialnej. Lecz inie będąc konsekwentnym wprowadza 
pojęcie kosztów społecznych reprodukcji środków pra­
cy 1 przedmiotów pracy również ¡do ¡sfery usług. Przyj­
mując, że w sferze usług funkcjonują środki pracy 
i przedmioty pracy przyznaje on tym samym, że funk­
cjonująca tu praca żywa zajęta jest również w sferze 
produkcji i że wynikiem tej pracy jest produkt społe­
czny. Wprawdzie akad. Strumilin bezpośrednio tych
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wniosków nie wyciąga ale świadczy to tylko, że nie 
jest on konsekwentny w swoich wywodach.

Akad. Stirumilin twierdzi, że jeżeli produkt społe­
czny zostaje wykorzystywany nie tylko w  sferze pro­
dukcji ale i w sferze obsługi potrzeb ogólnopaństwo- 
wych oraz dha zaspokojeniu bytowych potrzeb ludno­
ści — to w bilansie gospodarki socjalistycznej nie 
możtna pomijać sfery usług. Znaczyłoby to, jak on 
twierdzi, zapominać o celu produkcji w warunkach 
socjalizmu. Rzeczywiście, bilans gospodarki narodo­
wej powinien pokazać nie tylko proces wytwarzania 
produktu społecznego i jego realizację, lecz także je­
go ostateczne zużycie, winien ipokazać on procesy po­
działu pierwotnego i wtórnego produktu społecznego. 
A zatem, problemy związane ze sferą administracji 
i usług powinny znaleźć swoje odbicie w bilansie go­
spodarki narodowej. Nie daje to jednak żadnej pod­
stawy do twierdzenia, że sferę usług można traktować 
na równi ze sferą produkcji. W pierwszym wypadku 
inie ma procesu produkcji, nie ma środków pracy 
i przedmiotów pracy. Ma tu miejsce tylko spożycie 
nieprodukcyjne produktu społecznego: w szkołach 
i w instytucjach usług komunalnych (łaźnie, zakłady 
fryzjerskie itp.) zużycie produktu społecznego związa­
ne jest z zaspokajaniem potrzeb bytowych i kultural­
nych ludności; w instytucjach administracji ogólnej 
produkt społeczny wydatkowany jest na ogólne, nie­
produkcyjne koszty administracji. Do spożycia, nie­
produkcyjnego zalicza się również zużycie nieproduk­
cyjnych funduszów trwałych (które w żadnym1 wypad­
ku nie są środkami pracy), oraz zużycie paliwa, ma­
teriałów itd., wydatkowane w przedsiębiorstwach 
i instytucjach nieprodukcyjnych.

Indywidualne spożycie ludności jest spożyciem nie­
produkcyjnym; należy jednak rozróżnić spożycie tej 
części ludności zatrudnionej w sferze produkcji ma­
terialnej, źródłem którego jest dochód narodowy przez 
nią samą wytworzony — od spożycia tej części lud­
ności zatrudnianej w sferze nieprodukcyjnej, którego 
źródłem jest dochód narodowy wytworzony w sferze 
produkcji materialnej, który uległ redystrybucji w  ce­
lu utrzymania sfery nieprodukcyjnej.

W dalszej części niniejszego artykułu wskazujemy, 
że akad. Strumilin traktując — jak to wynika z jego 
pracy — sferę usług na równi ze sferą produkcji, do­
chodzi do niesłusznych wniosków w zagadnieniach 
dotyczących schematów budowy bilansu gospodarki 
narodowej.

Zastanówmy się nad jeszcze jednym problemem 
dotyczącym treści produktu społecznego.

Produkt społeczny jest to ogół dóbr materialnych, 
wytworzonych w  gospodarce narodowej w określonym 
czasie. Jednak z punktu widzenia charakterystyki ilo­
ściowej taka definicja jest niewystarczająca.. W glo­
balnym produkcie społecznym wartość produktów, 
przechodzących kolejne fazy obróbki można zaliczać 
wielokrotnie. Tak np. wartość wydobytej w ciągu ro­
ku rudy żelaznej, zużytej w danym roku do produk­
cji stali, wchodzi w wartość tej stali; wartość wytopio­
nej stali, wykorzystanej w przemyśle maszynowym, 
wchodzi w wartość części maszyn itp. Jiak stąd wyni­
ka, wartość przeniesioną zalicza się wielokrotnie, stąd 
też im więcej będzie stadiów w których obliczany jest 
produkt społeczny, tym bardziej wzrasta jego wiel­
kość; tak więc, przy wyliczaniu wielkości produkcji 
będziemy mieli różne wyniki w zależności od tego, 
którą fazę procesu produkcji bierzemy za punkt wyj­
ściowy przy obliczaniu wielkości produktu spoleczne-

go. Inne więc otrzymamy wyniki jeżeli weźmiemy za 
podstawę produkcję oddzielnych oddziałów, inne — 
jeżeli weźmiemy za podstawę produkcję oddzielnych 
fabryk.

Akad. Strumilin zagadnienie to, naszym zdaniem, 
rozwiązuje niesłusznie. Twierdzi on, że w marksow- 
skich schematach reprodukcji produkt społeczny po­
kazany jest jako suma produkcji oddzielnych fabryk, 
z wyłączeniem wymiany ¡produkcji między poszczegól­
nymi przedsiębiorstwami i działami gospodarki na­
rodowej. Uważa on,, że nie .powinno się mieszać eko­
nomicznej kategorii produktu społecznego z pojęciem 
statystycznym produkcji globalnej, „jak to czynią nie­
którzy statystycy w swoich zestawieniach radzieckie­
go bilansu gospodarki narodowej“ .

¡Przede wszystkim niesłuszne jest, naszym ¡zdaniem, 
przeciwstawianie pojęcia produktu społecznego, jako 
kategorii ekonomicznej — pojęciu produkcji globalnej 
„statystyków“ . Opierając się na założeniach marksi­
stowsko-leninowskiej ekonomii ¡politycznej, statystyka 
powinna dać liczbową miarę takiego zjawiska-, jak 
produkt społeczny. Po drugie — metody obliczania 
produkcji globalnej przez „statystyków“ , o których 
tak ironicznie pisze akad. Strumilin, stosowane są nie 
„przez ¡niektórych statystyków“ , a zostały przyjęte 
w planowaniu, w obliczaniu produkcji poszczególnych 
działów gospodarki narodowej i całej gospodarki na­
rodowej .

Teraz do istoty zagadnienia. Niesłuszne jest twier­
dzenie akad. Strumilina, że w marksowskich schema­
tach reprodukcji produkt społeczny pokazany jest 
z wyłączeniem wymiany między ¡poszczególnymi 
przedsiębiorstwami kapitalistycznymi. Roczna .produk­
cja towarowa społeczeństwa, pisał K. Marks, równa 
się sumie towarów indywidualnych kapitalistów*).

Jeżeliby sprawę postawić tak, jak twierdzi akad. 
Strumilin — to Marks nie mógłby pokazać ani rze­
czywistej wielkości produktu ¡społecznego, ani prawi­
dłowych .proporcji między działami ekonomicznymi, 
ani samego procesu wymiany między tymi działami. 
Albowiem, gdy wyłączymy obrót ¡między poszczegól­
nymi przedsiębiorstwami, — to produkt społeczny bę­
dzie się różnił od dochodu narodowego tyilko wartością 
zapasów surowca, .paliwa itd. na początku roku i zu­
żytych w procesie produkcji w  ciągu danego roku, 
a także wielkością zużycia funduszów ¡trwałych w da­
nym roku. Jak kształtować się -będą wówczas propor­
cje między działem I i II produktu społecznego, jeżeli 
z produkcji działu I wyłączyć obrót ¡produktów w ra ­
mach tego działu? Otrzymalibyśmy w tym wypadku 
wykrzywiony obraz proporcji między wartością prze­
niesioną i ¡nowowytworzoną oraz między działami eko­
nomicznymi.

Otrzymalibyśmy wykrzywiony obraz proporcji- po­
szczególnych działów gospodarki narodowej. Tak 
więc, ¡produkcję rolną reprezentować będą w danym 
wypadku tylko te produkty, które przeznaczone -są bez­
pośrednio na cele spożycia nieprodukcyjnego (część 
mleka, ziemniaki itd.) lub na zwiększenie środków 
produkcji. Część -produkcji rolnej przeznaczona na 
przerób przemysłowy nie będzie zaliczana do produk­
cji rolnej. Nawet produkcja przemysłowa pokazana 
będzie w większej części jako produkcja przeznaczo­
na na cele spożycia nieprodukcyjnego, tzn. jako pro^ 
dukcja działu II, albowiem cała produkcja środków 
produkcji, z tego punktu widzenia, w większej swojej

*) P o ró w n a j K . Manks — K a p ita ł t. I I .  1Ö53, s tr. 368, w yd . 
ros.



części bywa zaliczana wielokrotnie. Przy takim zro­
zumieniu pojęcia produktu społecznego nie można wy­
kazać ani powiązań ani rzeczywistych proporcji mię­
dzy poszczególnymi działami gospodarki narodowej 
a także między działami ekonomicznymi reprodukcji 
społecznej.

W gospodarce socjalistycznej produkt społeczny jest 
również sumą produkcji poszczególnych przedsię­
biorstw. W gospodarce socjalistycznej produkt spo­
łeczny — ito produkt, który poprzez realizację wcho­
dzi do obrotu gospodarki narodowej poza danym 
przedsiębiorstwem, albo zostaje się w nim w celu roz­
szerzenia produkcji względnie dla spożycia nieproduk­
cyjnego. Nie wolno mieszać obrotu produktów między 
poszczególnymi przedsiębiorstwami z przepływem ele­
mentów materialnych w granicach danego przedsię­
biorstwa, bo taki przepływ z jednego oddziału do dru­
giego jest fazą w procesie produkcji, nie będąc w żad­
nym wypadku obrotem z punktu widzenia gospodarki 
narodowej. Niesłuszne jest także wyłączanie z pro­
duktu społecznego obrotu między poszczególnymi 
przedsiębiorstwami czy działami; obrót ten związany 
jest z realizacją produkcji, z jej przejściem z jedne­
go przedsiębiorstwa do drugiego.

Podstawowym ogniwem społecznego podziału pra­
cy jest przedsiębiorstwo. Zgodnie z tym, w systemie 
radzieckiej administracji gospodarczej przedsiębior­
stwo jest podstawową jednostką gospodarczą i znaj­
duje się na rozrachunku gospodarczym. Państwo przy­
dziela przedsiębiorstwom środki trwałe i obrotowe na 
organizowanie i realizowanie produkcji w oparciu
0 rozrachunek gospodarczy.

Realizacja produkcji przez jedno przedsiębiorstwo 
państwowe — drugiemu nie jest równoznaczna ze 
sprzedażą produktów. Nie mniej przejście produkcji 
z jednego przedsiębiorstwa do drugiego nie jest rów­
noznaczne z przechodzeniem z jednego oddziału do 
drugiego ale oznacza jej wejście do obrotu ekonomicz­
nego kraju.

Zanim przystąpimy do uwag na temat schematu 
bilansu przedstawionego przez akad. Strumilina, 
zastanówmy się nad niektórymi ogólnymi zagadnie­
niami budowy bilansu gospodarki narodowej.

Zadaniem bilansu gospodćjjki narodowej jest kon­
kretna charakterystyka rozszerzonej reprodukcji soc­
jalistycznej. Bilans gospodarki narodowej pokazuje 
wielkość i dynamikę produktu społecznego, charakte­
rystyczne dla poziomu i tempa rozwoju gospodarki 
narodowej; czynniki i źródła rozszerzonej reprodukcji 
socjalistycznej — wzrost technicznego uzbrojenia pra­
cy i jej wydajności, zasoby siły roboczej i ich po­
dział według różnych sfer produkcji i  spożycia spo­
łecznego; wzajemne związki i proporcje, które powsta­
ły w konkretnych warunkach, w określonym czasie, 
między poszczególnymi elementami wytwarzania spo­
łecznego— między produkcją środków produkcji
1 produkcją przedmiotów spożycia, między poszcze­
gólnymi działami gospodarki narodowej, między 
produkcją a spożyciem, między spożyciem a akumu­
lacją i cały szereg innych ogólnych i szczegółowych 
proporcji w gospodarce narodowej. Najważniejszym 
zadaniem bilansu gospodarki narodowej jest ujawnie­
nie niewykorzystanych rezerw w gospodarce narodo­
wej.

Bilans gospodarki narodowej powinien pokazać 
rozwój i wzmocnienie własności socjalistycznej w jej

obu formach — państwowej i spółdzielczej, oraz sto­
sunki wzajemne między tymi dwoma formami włas­
ności socjalistycznej.

Zadania te określają również treść schematów bi­
lansu gospodarki narodowej.

Bilans gospodarki narodowej charakteryzuje repro­
dukcję produktu społecznego.

Produkt społeczny może być wyrażony w dwóch 
formach, z jednej strony w postaci ogółu materialnych 
dóbr użytkowych, które stanowią jego treść rzeczową, 
z drugiej zaś strony — w postaci określonej wielko­
ści wartości.

W społeczeństwie socjalistycznym prawo wartości 
nie jest regulatorem produkcji. Sfera jego działania 
ograniczona jest do przedmiotów indywidualnego 
spożycia. Prawo wartości tylko w określonych gra­
nicach reguluje ruch towarów w sferze cyrkulacji. 
W obrocie wewnętrznym ZSRR środki produkcji nie 
są towarami. Wartość jest tylko zewnętrzną powłoką 
towarów. Ruch środków produkcji w gospodarce na­
rodowej nié jest regulowany prawem wartości.

Dlaczego więc mówimy o wartości środków pro­
dukcji, o ich kosztach własnych i cenie? Jest to ko­
nieczne — jak wykazał J. Stalin — do kalkulacji, do 
rozrachunków, do określenia dochodowości i deficy­
towości przedsiębiorstw, do sprawdzenia i kontrolo­
wania działalności przedsiębiorstw. Jakkolwiek prawo 
wartości w gospodarce ZSRR nie jest regulatorem 
produkcją tym niemniej oddziałuje ono na produkcję. 
Wydatkowanie siły roboczej w produkcji znajduje 
bowiem pokrycie w przedmiotach spożycia, które są 
towarami. W warunkach jedności reprodukcji socja­
listycznej prowadzi to do konieczności uwzględnie­
nia działania prawa wartości nie tylko przy produk­
cji środków spożycia, ale i środków produkcji: for­
ma wartości (pieniądz) wyraża ilość wydatkowanej 
pracy nie tylko tam gdzie produkowane są towary, 
ale w całej produkcji społecznej. W tym znaczeniu 
mówimy o pieniężnym wyrażeniu wartości nie tylko 
produktów, które są towarami, ale produktu społecz­
nego w całości.

Można mówić o częściach składowych produktu 
społecznego według wartości — o wartości przenie­
sionej zużytych w procesie produkcji środków produk­
cji i o wartości nowo wytworzonej. Ewidencja zużytych 
w procesie produkcji środków produkcji, oraz ewiden­
cja ogólnej wielkości wytworzonych środków produk­
cji i środków spożycia może się odbywać jedynie na 
tych samych zasadach. W tych wszystkich wypadkach, 
na podstawie wykorzystania wartości i jej form, prze­
prowadza się zestawienie wydatkowanej pracy i jej 
wyników w gospodarce narodowej, urzeczywistnia się 
kontrola nad miarą pracy i spożycia. W ogólnonaro­
dowych planach przewidziane są odpowiednie propor» 
cje zarówno między częściami składowymi produktu 
społecznego w jego materialno-rzeczowej formie, jak 
i między częściami składowymi produktu społecznego 
w jego formie wartościowej.

Zgodnie z tym założeniem należy rozróżnić dwa 
działy w bilansie gospodarki narodowej obrazujące 
reprodukcję produktu społecznego. Pierwszy dział 
charakteryzuje materialno-rzeczową treść produkcji; 
pokazuje kierunek w procesie reprodukcji podstawo­
wych grup materialnych dóbr użytkowych, środków 
produkcji i przedmiotów spożycia oraz dalsze roz­
drobnienie tych grup; ten dział bilansu nazywa się 
bilansem produkcji, spożycia i akumulacji, albo zbior­
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czym bilansem materiałowym. Częścią składową 
zbiorczego bilansu • materiałowego jest bilans mają­
tku narodowego. Drugi dział bilansu gospodarki na­
rodowej daje obraz reprodukcji produktu społeczne­
go w podziale na części składowe według wartości; 
pokazuje on proces tworzenia się dochodów, ich pier­
wotny i wtórny podział, oraz końcowe ich wykorzy­
stanie'; dział ten nazywa się bilansem produkcji, po­
działu pierwotnego i podziału wtórnego produktu 
społecznego oraz dochodu narodowego, albo bilan­
sem finansowym.

Duże znaczenie w bilansie gospodarki narodowej 
posiada charakterystyka zasobów siły roboczej w kra­
ju, jej wielkości, składu podziału pierwotnego i wtór­
nego i jej wykorzystania. Temu celowi służy bilans 
zasobów siły roboczej, który stanowi trzeci dział bi­
lansu gospodarki narodowej. Wszystkie te trzy bilan­
se — są podstawowymi działami bilansu gospodarki 
narodowej ZSRR, które dają obraz całości reproduk­
cji socjalistycznej.

Obok tych podstawowych działów w bilansie gos­
podarki narodowej istnieją działy uzupełniające, któ­
re charakteryzują poszczególne strony reprodukcji 
socjalistycznej. Szczególnie ważne znaczenie z pun­
ktu widzenia planowania gospodarki narodowej ma­
ją bilanse materiałowe poszczególnych produktów. 
Na podstawie zestawienia tych bilansów urzeczywi­
stnia się związek między wytwarzaniem a spożyciem 
produkcji, otrzymuje się charakterystykę powiązań 
między poszczególnymi działami gospodarki narodo­
wej. Bilanse poszczególnych produktów tworzą okre­
ślony system bilansów.

Bilans produkcji, spożycia i akumulacji produktu 
społecznego (zbiorczy bilans materiałowy) odzwier­
ciedla krążenie produktu społecznego w gospodarce 
narodowej, jego produkcję i wykorzystanie na pokry­
cie zużytych środków produkcji, na spożycie niepro­
dukcyjne i na akumulację! Pokazuje on wzrost pro­
duktu społecznego i dochodu narodowego, spożycia 
nieprodukcyjnego, akumulacji oraz przyrost majątku 
narodowego. W bilansie tym znajdują swój wyraz 
powiązania między częściami składowymi produktu 
społecznego oraz ważniejsze proporcje w .gospodarce 
narodowej. Należą do nich przede wszystkim: pro­
porcje między dwoma produkcyjnymi sektorami spo­
łeczeństwa w wytwarzaniu produktu społecznego 
i dochodu narodowego, proporcje między produkcją 
środków produkcji a produkcją środków spożycia, 
między produkcją a spożyciem, między spożyciem 
a akumulacją, między poszczególnymi działami gos­
podarki narodowej.

Zbiorczy bilans materiałowy pokazuje wielkość, 
skład i dynamikę produktu społecznego., funduszu 
spożycia nieprodukcyjnego i. funduszu akumulacji. 
Rozpatrując wielkość wytworzonego produktu spo­
łecznego oraz jego końcowe wykorzystanie, zbiorczy 
bilans materiałowy nie wykazuje przejściowych faz 
w ruchu produktu społecznego, charakteryzujących 
procesy jego podziału pierwotnego i wtórnego. Ana­
lizą tych faz ruchu produktu społecznego zajmuje się 
bilans produkcji, podziału pierwotnego i wtórnego 
produktu społecznego, oraz dochodii narodowego (bi­
lans finansowy).

Zbiorczy bilans materiałowy pokazuję dynamikę 
wielkości produktu społecznego i dochodu narodowe­
go'. W bilansie powinna znaleźć wyraz rola poszcze­
gólnych czynników wzrostu produktu społecznego 
i dochodu narodowego, zwiększenie wydajności pracy

i wzrost przepracowanego czasu w produkcji mate­
rialnej. W bilansie powinien być pokazany wzrost 
dochodu narodowego przez lepsze wykorzystywanie 
środków produkcji.

Bilans finansowy, podobnie jak bilans produkcji, 
spożycia i akumulacji produktu społecznego daje 
również obraz reprodukcji produktu społecznego; 
jednak w tym bilansie produkt społeczny występuje 
jako fundusz dochodów i wydatków, podczas gdy 
w bilansie produkcji, spożycia i akumulacji produkt 
społeczny rozpatrywany jest od strony materialno- 
rzelczowej.

Bilans finansowy pokazuje pierwotny i wtórny po­
dział produktu społecznego i dochodu narodowego, 
pokazuje sposób powstawania dochodów na różnych 
fazach krążenia produktu społecznego. Istota bilansu 
finansowego nie sprowadza się tylko do pokazania 
części dochodu narodowego przeznaczonej za po­
średnictwem systemu kredytowo-finansowgo na 
stworzenie funduszów społecznych, czyli do rozra­
chunków między działami gospodarki narodowj. Sto­
sunki podziału stanowią drugą stronę stosunków 
produkcji; dlatego też bilans finansowy pokazuje 
ruch produktu społecznego we wszystkich fazach 
jego krążenia.

W gospodarce narodowej produkt społeczny zo­
staje podzielony ostatecznie na następujące składowe 
części. Aby produkcja mogła odbywać się nieprzer­
wanie, część produktu społecznego wydziela się 
w celu odtworzenia zużytych w procesie produkcji 
środków produkcji. Następnie wydziela się część 
produktu społecznego na rozszerzenie produkcji oraz 
na powiększenie funduszu rezerw. Pozostała część 
produktu społecznego stanowi fundusz spożycia nie­
produkcyjnego. Część tego funduszu idzie' na pokry­
cie ogólnych, nieprodukcyjnych kosztów administra­
cji, na. obronę kraju; część na zaspokojenie potrzeb 
ogólnych (szkoły, szpitale itd.); część na fundusz 
ubezpieczeniowy. Dużą część funduszu spożycia nie^ 
produkcyjnego przeznacza się na potrzeby robotni­
ków, zatrudnionych w sferze produkcji materialnej.

Jednak w warunkach istnienia dwóch sektorów 
produkcyjnych w społeczeństwie socjalistycznym, 
gdy ilość pracy wydatkowanej na wytworzenie pro­
duktów mierzy się nie bezpośrednio przez czas — 
a pośrednio przez formy wartości, między fazą wy­
twarzania produktu społecznego a jego ostatecznym 
podziałem przebiega proces tworzenia się różnorod­
nych form dochodów poszczególnych grup społecz­
nych, socjalistycznych przedsiębiorstw produkcyj­
nych oraz instytucji i przedsiębiorstw nieprodukcyj­
nych. W tych warunkach produkt społeczny dzieli się 
nie wprost w formie dóbr materialnych •— lecz w for­
mie pieniężnej. Funduszów niezbędnych do utrzyma­
nia sfery nieprodukcyjnej nie można otrzymywać 
w formie bezpośrednich odliczeń z globalnego pro­
duktu społecznego; warunkiem stworzenia tych fun­
duszów jest pierwotny i wtórny podział dochodu na­
rodowego między uczestnikami produkcji materialnej.

Bilans finansowy pokazuje wielkość globalnego 
produktu społecznego w formie dochodów i wyda­
tków, jego podział na fundusz odtworzenia produk­
cyjnych kosztów materialnych, na pierwotne dochody 
przedsiębiorstw i pierwotne dochody części ludnoś­
ci zatrudnionej w sferze produkcji materialnej; po­
kazuje jak urzeczywistnia się proces wtórnego po­
działu produktu społecznego i dochodu narodowego
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w procesie tworzenia się funduszu koniecznego do 
pokrycia potrzeb ogólnopaństwowych, oraz jak ukła­
dają się ostatecznie dochody poszczególnych grup 
społeczeństwa,, państwowych i spółdzielczych przed­
siębiorstw produkcyjnych oraz instytucji i przedsię­
biorstw sfery nieprodukcyjnej, tj. innymi słowy, po­
kazuje jak kształtuje się ostateczny wynik pierwotne­
go i wtórnego podziału produktu społecznego. W bi­
lansie finansowym znajduje więc odbicie końcowe 
wykorzystanie globalnego produktu społecznego, któ­
re dokonuje się w formie ruchu dochodów. Wykorzy­
stanie to wyraża się w tym, że część produktu spo­
łecznego przeznaczona jest na odtworzenie zużytych 
w procesie produkcji środków produkcji, część zaś 
na jej rozszerzenie, a część na spożycie nieproduk­
cyjne.

Bilans pracy daje obraz istniejących zasobów pracy 
w kraju i ich wykorzystania w gospodarce narodo,- 
wej, pokazuje ilość zdolnych do pracy, podział pra­
cujących według sfer i działów gospodarki narodo­
wej. Bliższa analiza zawiera poza tym obraz stosun­
ków między poszczególnymi grupami pracowników 
w granicach poszczególnych działów. Tak więc 
w watce o racjonalną organizację produkcji duże 
znaczenie posiada ustalenie prawidłowych proporcji 
między ilością personelu administracyjno-gospodar­
czego w poszczególnych działach gospodarki narodo­
wej i pracownikami bezpośrednio zatrudnionymi 
w produkcji między ilością robotników, urzędników 
i personelu inżynieryjno-technicznego; między ilością 
robotników zatrudnionych w pracach podstawowych 
i robotników zatrudnionych w pracach pomocniczych. 
Duże znaczenie posiada zagadnienie właściwych pro­
porcji w poszczególnych kategoriach pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Dane o podziale zasobów 
pracy w sferach gospodarki narodowej i ich podziale 
w ramach oddzielnych sfer mają ogromne znaczenie 
dla ustawienia właściwych proporcji podziału zaso­
bów pracy w kraju w celu lepszego ich wykorzystania. 
Jednym z ważniejszych zadań bilansu pracy — jest 
pokazanie rezerw pracy w gospodarce narodowej.

*
Do zbiorczego schematu bilansu gospodarki naro­

dowej powinny wejść następujące wskaźniki: liczba 
ludności według klas i grup społecznych, zasoby siły 
roboczej, trwałe i obrotowe fundusze gospodarki 
narodowej, wytwarzanie produktu społecznego i ¡do­
chodu narodowego, ich pierwotny i wtórny podział,'  
oraz końcowe wykorzystanie (spożycie: produkcyjne 
i nieprodukcyjne oraz akumulacja).

Schemat bilansu gospodarki narodowej propono­
wany przez akad. Strumilima jest ogólnym, zbior­
czym schematem, zawiera bowiem tylko najważniej­
sze wskaźniki gospodarki narodowej. Akad. Strumi- 
1 in uważa, że w celu bardziej konkretnej charaktery­
styki reprodukcji schemat wymaga dalszej konkre­
tyzacji przy pomocy szczegółowych tablic bilansu go­
spodarki narodowej.

W swoim schemacie akad. Strumilin dzieli gospo­
darkę narodową na dwie sfery: sferę produkcyjną 
i sferę usług, przy tym do sfery usług akad. Strumilin 
zalicza instytucje i organizacje sfery nieprodukcyjnej, 
a jako osobny dział tej sfery wydziela usługi domo­
we.. Do sfery usług domowych akad. Strumilin zali­
cza usługi dla robotników i urzędników, dla ludności 
zatrudnionej w spółdzielczości i dla indywidualnych 
gospodarzy. Włączanie do schematu bilansu gospo­

darki narodowej usług domowych świadczy o tym, 
że akad. Strumilin jeszcze nie zerwał z dawnymi po­
glądami, że' w bycie domowym tworzy się dochód 
narodowy. Wprawdzie akad. Strumilin w swoim arty­
kule wprost tego nie twierdzi, nie świadczy to jed­
nak o jego konsekwencji.

W schemacie, bilansu gospodarki narodowej klasy 
społeczne i grupy ludności winny być pokazane nie 
w sferze usług domowych, a przede wszystkim jako 
biorący udział w produkcji materialnej, jako uczestni­
cy w podziale pierwotnym i wtórnym dochodu naro­
dowego, jako odbiorcy części dochodów w celu zas­
pokojenia ich materialnych i kulturalnych potrzeb.

Prawidłowe schematy bilansu gospodarki narodo­
wej winny zawierać następujące działy: 1) sferę pro­
dukcji, 2) sferę administracji i usług, 3) podział 
ludności według klas i grup społecznych. Do sfery 
produkcji zalicza się tu przedsiębiorstwa produkcyj­
ne. W schemacie tym mogą być zastosowane te 
wskaźniki, o których mówi akad. Strumilin — wy­
twarzanie produktu społecznego i dochodu narodo­
wego, ich pierwotny i wtórny podział oraz wykorzy­
stanie końcowe. Sfera administracji i usług obejmuje 
instytucje i przedsiębiorstwa sfery nieprodukcyjnej.

Trzeci dział daje charakterystykę dochodów lud­
ności i ich wykorzystanie.

Co się tyczy sfery usług (mamy na myśli insty­
tucje i przedsiębiorstwa nieprodukcyjne) — to jej 
obraz powinien być damy w tych działach gospodar­
ki narodowej, gdzie występuje pierwotny i wtórny 
podział produktu społecznego i jego wykorzystanie. 
Włączyć bowiem Wskaźniki ¡sfery nieprodukcyjnej do 
działu, gdzie pokazuje się wytwarzanie produktu 
społecznego i jego pierwotny podział — znaczyłoby 
dopuścić do zbyt szerokiej i niesłusznej interpretacji 
pojęcia produktu społecznego.

Charakteryzując sferę nieprodukcyjną powinniśmy 
pokazać: ogól środków podlegających podziałowi 
wtórnemu poprzez system finansowy — na utrzyma­
nie instytucji i przedsiębiorstw sfery nieprodukcyj­
nej; ogół środków przeznaczonych dla sfery niepro­
dukcyjnej na podstawie kupna-sprzedaży usług; ogół 
środków, które wpływają bezpośrednio z przedsię­
biorstw sfery produkcyjnej —■ na utrzymanie orga­
nizacji nieprodukcyjnych (ma utrzymanie przedszko­
li, żłobków itp .). Ta pozycja bilansu powinna okreś­
lać, jaki jest dalszy ruch środków obrotowych otrzy­
mywanych przez instytucje sfery nieprodukcyjnej, 
jaką ich część otrzymuje ludność w formie docho­
dów indywidualnych, jaka część idzie na bieżące ko­
szty materialne i w instytucjach sfery nieprodukcyjnej 
i jaką część przeznacza się na zwiększenie nieprodu­
kcyjnych funduszów trwałych instytucji sfery niepro­
dukcyjnej. Tym ¡samym pokazuje się wartość uisług, 
które uzyskała ludność od przedsiębiorstw kultural­
no-,bytowych oraz ogół środków wydatkowanych w 
instytucjach administracji ogólnej. Nie należy przy 
tym zapominać, że dochody instytucji i przedsię­
biorstw sfery nieprodukcyjnej, niezależnie od tego, 
w jakiej fazie produkcji społecznej są przez nas roz­
patrywane ich źródłem jest stworzony w sferze pro­
dukcji materialnej produkt społeczny. Dlatego też 
w podsumowującej pozycji bilansu gospodarki naro­
dowej, która pokazuje wykorzystanie produktu spo­
łeczne, dochody instytucji i przedsiębiorstw sfery 
nieprodukcyjnej winny być ujęte jedynie w tych roz­
miarach, w jakich określona część produktu społecz­

56



nego wykorzystana jest na ich utrzymanie; ta cześć 
produktu społecznego, którą otrzymuje ludność za­
trudniona w sferze nieprodukcyjnej .— stanowi do­
chód ludności.

Obok przedstawionego wyżej przekroju reprodukcji, 
możliwy jest i taki przekrój, w którym gospodarka 
narodowa pokazana jest w podziale na dwie isfąry — 
sferę produkcji, oraz sferę administracji (w tym wy­
padku dotyczy to instytucji i przedsiębiorstw sfery 
nieprodukcyjnej). Ludność powinna być pokazana od­
powiednio do sfer gospodarki narodowej. Zrozumia­
łe jest, że rozpatrywane tu przekroje — zarówno 
wtedy gdy ludność w schemacie stanowi ¡samodzielną 
pozycję, jak i wówczas, gdy pokazana jest ona wed­
ług sfer produkcji i usług — nie są sobie przeciw­
stawne, a uzupełniają się nawzajem.

Bardzo dziwnie brzmi twierdzenie akad. Strumi- 
lina, że płaca pracowników sfery nieprodukcyjnej 
jest produktem dla siebie (w schemacie akad. Stru- 
milina mowa o 390 jednostkach opłaconej pracy w 
instytucjach sfery nieprodukcyjnej). Wiadomo, że 
pojęcie produkt dla siebie i pojęcie produkt dla spo­
łeczeństwa — ma zastosowanie tylko do sfery pro­
dukcji materialnej. Nie można również nazwać do­
chodów instytucji nieprodukcyjnych produktami dla 
społeczeństwa. W schemacie akad. Strumilina jest 
przecież mowa o tychże 390 jednostkach, które na j­
pierw przeszły ze sfery produkcyjnej do instytucji 
sfery nieprodukcyjnej, a następnie — w formie płacy 
do pracowników zatrudnionych w sferze nieprodukcyj­
nej.

W bilansie gospodarki narodowej winno znaleźć 
swoje odbicie zagadnienie akumulacji i spożycia.

Akumulacja jest źródłem rozszerzenia produkcji. 
Jednak niecały fundusz akumulacji może być roz­
patrywany jako część produktu społecznego przez­
naczonego na rozszerzenie produkcji. Przede wszy­
stkim dotyczy to tej części funduszu akumulacji, któ­
rą przeznacza się na zwiększenie ogólnopaństwowych 

. rezerw i dlatego też oznacza to wyłączenie produk­
tu zarówno ze spożycia produkcyjnego jak i niepro­
dukcyjnego. Część produktu społecznego idzie na 
rozszerzenie trwałych funduszów nieprodukcyjnych. 
Jest sprawą jasną, że część produktu społecznego 
przeznaczona na wzrost funduszów nieprodukcyj­
nych w sferze administracji nie może być rozpatry­
wana jako fundusz rozszerzenia produkcji. Jeszcze 
bardziej skomplikowanym zagadnieniem jest sprawa 
tej części produktu ¡społecznego, która jest przezna­
czona na zwiększenie trwałych funduszów nieproduk­
cyjnych w sferze usług kulturalno-bytowych (na 
wzrost funduszu mieszkaniowego, na budownictwo 
szkól, szpitalp sanatoriów itp.). Czyż można rozpa­
trywać tę część produktu społecznego jako fundusz 
rozszerzenia produkcji? Naturalnie, że zwiększenie 
funduszu komunalnego, funduszu w sferze uisług 
kulturalno-bytowych, ochrony zdrowia itp., związane 
jest ze wzrostem produkcji, z rozszerzoną repro­
dukcją siły roboczej. Poprawa warunków mieszka­
niowych,zdrowotnych, podwyższenie kwalifikacji kadr 
— są ważnymi czynnikami wzrostu wydajności pra­
cy, a zatem rozszerzenia i doskonalenia produkcji 
społecznej. Zwiększenie zasobów mieszkaniowych 
może być związane nie tylko z poprawą warunków 
mieszkaniowych ludności pracującej, ale i z wciąg­
nięciem do produkcji dodatkowej siły roboczej. Przy 
tych wszystkich okolicznościach jednak część produk­

tu społecznego, która idzie na wzrost funduszów 
nieprodukcyjnych nie powinna być rozpatrywana 
jako fundusz rozszerzenia produkcji: ta część pro­
duktu społecznego została wyłączona ze sfery pro­
dukcji i została włączona do sfery spożycia niepro­
dukcyjnego;. jest ona przeznaczona na zaspokojenie 
materialnych i kulturalnych potrzeb członków spo­
łeczeństwa socjalistycznego.

Do funduszu roższerzenia produkcji zalicza się 
tylko tę część produktu społecznego, która jest prze­
znaczona na zwiększenie trwałych i obrotowych fun­
duszów produkcyjnych. Do funduszu rozszerzenia 
produkcji można zaliczyć, z pewnymi zastrzeżenia­
mi, i tę część produktu społecznego, która przypada 
na wzrost zapasów przedmiotów spożycia w państwo­
wym i spółdzielczym handlu, o ile w danym wypad­
ku mamy do czynienia ze zwiększeniem środków 
obrotowych w przedsiębiorstwach handlowych.

Zasadnicza część spożycia nieprodukcyjnego — 
to ¡spożycie ludności. Część spożycia nieprodukcyjne­
go stanowi zużycie dóbr materialnych w przedsiębior­
stwach i instytucjach sfery nieprodukcyjnej (zużycie 
paliwa, materiałów, energii elektrycznej, książek, le­
karstw itd .). Spożycie ludności obejmuje zarówno 
spożycie na rachunek indywidualnego budżetu, jak 
i spożycie w przedszkolach, szpitalach itd.

Przy określaniu wielkości spożycia należy roz­
różnić spożycie ludności i zużycie dóbr w przedsię­
biorstwach i instytucjach sfery nieprodukcyjnej. We 
wszystkich wypadkach do spożycia nieprodukcyjnego 
w tych instytucjach należy zaliczyć zużycie niepro­
dukcyjnych funduszów trwałych.

Do czego zaliczyć powyższe rodzaje spożycia nie­
produkcyjnego czy do spożycia ludności, czy do spo­
życia przedsiębiorstw i instytucji sfery nieproduk­
cyjnej?

W stosunku do niektórych rodzajów spożycia od­
powiedź jest prosta. Tak więc, ¡spożycie artykułów 
żywnościowych przez ludność, odbywające się zarówno 
na rachunek budżetu indywidualnego, jak i w czasie 
pobytu chorych w szpitalu — stanowi spożycie in­
dywidualne. Również prosta sprawa jest z wydatka­
mi na ogrzewanie, oświetlenie itd. w instytucjach 
administracji ogólnej, które zalicza się nie do spoży­
cia ludności, ale jako spożycie dóbr materialnych 
w instytucjach i przedsiębiorstwach sfery nieproduk­
cyjnej. Wydatki dóbr materialnych w instytucjach ad­
ministracji ogólnej stwarzają warunki do normalne­
go funkcjonowania tych instytucji, podobnie jak zu­
życie opału w celu ogrzewania pomieszczeń fabrycz­
nych związane jest z zapewnieniem warunków do 
normalnej pracy w tych fabrykach. ^

Oczywiście, nie należy zapominać, że w drugim 
wypadku zużycie opału stanowi spożycie produkcyj­
ne, a w pierwszym spożycie nieprodukcyjne. Tych 
rodzajów spożycia nie zalicza się do spożycia ludno­
ści.

O wilele trudniejsze jest zagadnienie, do czego 
zaliczyć takie wydatkowanie produktu społecznego, 
jak koszty na bieliznę w szpitalach, lekarstwa lub 
zużycie budynków szpitalnych. Nie patrząc na moż­
liwość istnienia pewnych odchyleń, słuszniej jest 
tego rodzaju spożycie zaliczać jako wydatkowanie 
dóbr w instytucjach i przedsiębiorstwach sfery niepro­
dukcyjnej, a nie jako spożycie indywidualne lud­
ności.

Między wydatkowaniem dóbr materialnych w sfe­
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rze usług kulturalno-bytowych ludności a wydatka­
mi w sferze administracji istnieje jednak różnica. 
W sferze administracji wydatkowanie dóbr material­
nych jest zwykłym zużyciem produktu społecznego 
na ogólne nie związane z produkcją koszty admini­
stracji. Ta część produktu społecznego nie wchodzi 
do funduszu indywidualnego spożycia ludności, po­
nieważ nie ma w nim odpowiedniej części jego do­
chodów. Do indywidualnego funduszu spożycia lud­
ności nie można zaliczyć wydatkowania dóbr mate­
rialnych w sferze usług kulturalno-bytowych. Jednak 
ta część produktu społecznego jest częścią dochodów 
ludności — ponieważ jest ona częścią dochodu naro­
dowego przeznaczonego na zaspokojenie jej potrzeb 
kulturalno-bytowych.

Przy budowie bilansu gospodarki narodowej duże 
znaczenie ma zagadnienie wskaźników. Gdy mamy 
do czynienia z bilansem jednego produktu możemy 
zastosować wskaźniki naturalne (miary ciężaru, dłu­
gości, ilości itd.), jak i  wskaźniki wartościowe (pie­
niężne). Jednak w bilansie gospodarki narodowej, 
który jest bilansem zbiorczym, powinniśmy stosować 
wskaźniki wartościowe, pieniężne. Na podstawie wy­
ceny wartościowej (pieniężnej) wymierza się ma- 
terialno-rzeczowe elementy reprodukcji — części 
składowych produktu społecznego, funduszów trwa­
łych itd. Na podstawie takiej wyceny określa się 
ogólną wielkość produktu społecznego, pokazuje isię 
jego podział i wykorzystanie w gospodarce narodo­
wej .

Charakterystykę reprodukcji produktu społeczne­
go i innych rzeczowych elementów reprodukcji spo­
łecznej osiąga się drogą wyceny elementów repro­
dukcji w cenach faktycznych danego okresu. Rów­
nocześnie dla określonych celów, poszczególne ele­

menty reprodukcji społecznej oblicza się w tzw. 
cenach porównywalnych. Jest to konieczne w celu 
scharakteryzowania dynamiki fizycznej wielkości pro­
duktu społecznego, funduszów trwałych i innych 
wskaźników w różnych okresach czasu, oraz w celu 
analizy zmian struktury produkcji społecznej w cza­
sie. Na przykład, jeżeli mamy określić, jaki jest sto­
sunek między spożyciem a akumulacją w danym 
roku, to dajemy wycenę tych elementów w cenach 
faktycznych. Jeżeli jednak matmy określić zmiany 
proporcji za pewien okres czasu między fizyczną 
wiąlkością spożycia a akumulacją —. to powinniśmy 
przeprowadzić wycenę . w cenach porównywalnych 
(biorąc za podstawę ceny z któregokolwiek okresu).

Wskaźniki określające strukturę elementów repro­
dukcji, obliczone w cenach faktycznych mogą się nie 
pokrywać z rzeczywistą ich wartością. Tak więc, 
ciężar gatunkowy przemysłu lub rolnictwa w stosun­
ku do produkcji przemysłowej i rolnej obliczony na 
podstawie wyceny produkcji w cenach faktycznych, 
może nie pokrywać się z wynikami obliczonymi wed­
ług wartości, albowiem podział wtórny dochodu na­
rodowego urzeczywistnia się także poprzez ceny; 
w cenach produkcji przemysłowej, których część skła­
dową stanowi podatek obrotowy, może realizować się 
część wartości wytworzona w rolnictwie.

Radziecka praktyka planistyczna i statystyczna 
opracowała szereg ważnych zagadnień dotyczących 
budowy i bilansu gospodarki narodowej; niemniej jed­
nak przed radzieckimi ekonomistami stoi zadanie dal­
szego rozwijania zagadnień metodologii budowy bi­
lansu gospodarki narodowej, wzmocnienie roli i zna­
czenia rozrachunków bilansowych przy analizie roz­
szerzonej reprodukcji socjalistycznej i planowania 
gospodarki narodowej.

PRZEGLĄD OSIĄGNIĘĆ GOSPODARCZYCH KRAJÓW OBOZU SOCJALIZMU
W 1954 R.

R ok u b ie g ły  p rzyn ió s ł całem u obozowi socja lis tycz­
nem u nowe sukcesy gospodarcze. Z w iązek  R adziecki 
oraz w szys tk ie  eu rope jsk ie  k ra je  d e m o k ra c ji lu do w e j 
w y k o n a ły  sw o je  roczne p la n y  gospodarcze z na dw yż­
ką. O brazu je  to  tab e lka  w yk o n a n ia  p la n u  g loba lne j 
p ro d u k c ji p rzem ysłow e j.

P ro d u k c ja  g loba lna  p rze ­
m ys łu  w  1954 r. w  %%

w  po ró w n a n iu  
z p i.  1954 r.

w  po rów na n iu  
z w y k . 1953 r.

ZSRR 103,0 113,0
C zechosłow acja 102,5 104,4
W ęgry 101,4 104,7
R um un ia 100,2 106,6
B u łg a r ia 101,7 108,7

N ie m ie cka  Rep.
Dem. 100,2 110,0

Polska 102,0 111,0

P ro d u kc ja  w ie lu  w ażnych  d la  całe j gospodark i na ­
rodow e j w y ro b ó w  p rze kroczy ła  znacznie poziom  osią­
gn ię ty  w  1953 r. T a k  np. ene rg ii e lek tryczne j Z w iązek  
R adz ieck i w y p ro d u k o w a ł w  1954 r. o 11% w ięce j n iż 
w  1953 r., Czechosłowacja w yp ro d u ko w a ła  energ ii 
e lek tryczne j o 10% w ięce j, N R D  o 7%, A lb a n ia  
o 27,8% (Polska, d la  po rów nan ia , w y p ro d u k o w a ła  w

om aw ianym  okresie  o 13% w ięce j en e rg ii e le k trycz ­
ne j). W  zakresie w ęg la  kam iennego p ro d u kc ja  ZSRR 
b y ła  w  1954 r. o 8% wyższa n iż  w  ro k u  poprzedn im , 
C zechosłow acji o 6% wyższa, W ęg ie r o 3,4%, A lb a n ii 
o 42,2 % (P o lsk i o 3% wyższa). W ydobyc ie  ro p y  n a f­
to w e j zw iększy ło  się w  om a w ia nym  okresie w  ZSRR
0 12%, w  C zechos łow ac ji'o  3%, na W ęgrzech o 43,9%, 
w  A lb a n ii o 17,4%. W  ZSRR p ro d u k c ja  sam ochodów 
c iężarow ych b y ła  w  1954 r. o 11% wyższa, samocho­
dów  osobowych o 23% wyższa, au tobusów  o 34%, 
m o to c y k li o 44%, a t ra k to ró w  o 22% wyższa n iż  w  
1953 r. W  C zechosłow acji w yp ro d u ko w a n o  w  ty m  
czasie o 93% w ięce j autobusów , o 20% w ięce j m o to ­
c y k li i  o 27% w ięce j t ra k to ró w ; w  N R D  odpow ied­
n ie  lic z b y  w zro s tu  w y n io s ły  w  zakresie sam ochodów 
c iężarow ych 10%, osobowych 46%, m o to c y k li 7%
1 tra k to ró w  23% (w  Polsce w yp ro d u ko w a n o  w  ty m  
czasie o 11% w ięce j sam ochodów c iężarow ych, o 7% 
w ięce j osobowych i  o 12% w ięce j tra k to ró w ).

Szczególnie s iln ie  w zros ła  w  ro k u  ub. w  k ra ja c h  
obozu socja listycznego p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  powszech­
nego uży tku . Jest to  w y n ik  re a liz a c ji u ch w a ł p a r ti i 
i  rządów  tych  k ra jó w  na la ta  1954 —  1955 p o s tu lu ją ­
cych —  na bazie osiągniętego w ysok iego poziom u 
p ro d u k c ji ś rodków  w y tw ó rczośc i —  przyspieszenie 
procesu podn ies ien ia  stopy życ iow e j ludności.
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1 ta k  np. w  Czechosłow acji p rzem ysł g ru p y  B  osią­
gną ł w  ro k u  ub. poziom  p ro d u k c ji o 4,7% wyższy, 
podczas gdy poziom  p ro d u k c ji p rzem ys łu  g ru p y  A  b y ł 
ty lk o  o 4,2% w yższy n iż  w  1953 r. O dpow iedn ie  lic z ­
by  w zro s tu  d la  R u m u n ii wynoszą 10,5% d la  p rze m y­
słu  g ru p y  B  i  3,9% d la  p rzem ys łu  g ru p y  A. W  N ie ­
m ie ck ie j R epub lice  D em okra tyczne j p rzem ysł a r ty k u ­
łó w  ko n sum p cy jnych  zw iększy ł sw o ją  p ro d u kc ję  
o 16% w  po ró w n a n iu  z 1953 r. podczas gdy g loba lna 
p ro d u k c ja  p rzem ysłow a w zros ła  o ok. 10%. In n a  sy­
tua c ja  m ia ła  m ie jsce w  W ęg ie rsk ie j R epublice L u d o ­
w e j, gdzie co p ra w d a  poziom  g lob a ln e j p ro d u k c ji 
p rzem ysłow e j zw iększy ł się w  ciągu ro k u  o 4,7%, po­
z iom  p ro d u k c ji p rzem ys łu  lekk ieg o  w zró s ł o 9,5%,

a p rzem ysłu  spożywczego o 12,2%, je d n a k  p ro d u kc ja  
p rzem ysłu  ciężkiego b y ła  niższa n iż  przed ro k ie m  
o ok. 3,1%. S ta ło  się to  —  ja k  podała rezo lu c ja  P le ­
nu m  K C  W ęg ie rsk ie j P a r t i i  P racu jących  z 2— 4 m a r­
ca b r. —  sk u tk ie m  tego, że w  czasie re a liz a c ji słusz­
nych  u ch w a ł p a r t i i  i  rządu z czerwca 1953 r. o pod­
n ies ien iu  poziom u bytow ego ludności pope łn iono b łę ­
dy, w  w y n ik u  k tó ry c h  zaham ow any został rozw ó j 
p rzem ysłu .

W  ro k u  ub. w yp rod ukow an o  znacznie w iększe i lo ­
ści w ie lu  a r ty k u łó w  powszechnego u ż y tk u  —  w  ty m  
w  k ra ja c h  ba rdz ie j ro z w in ię ty c h  także a r ty k u łó w  
d łu g o trw a łe j ko n su m p c ji —  an iże li w  1953 r.

O dzw ie rc ied la  to  następu jące zestaw ienie:

ZSRR Czechosł. W ęgry R um u n ia  | B u łg a r ia NRD Polska

T k a n in y  baw e łn iane 106 _ 108 119 105 116 105

,, w e łn ia ne 117 — 134 107 — 150 101

,, iedw abne 129 124 — 119 — — 110

O bu w ie  skórzane 107 — 125 — — 110 109

M eble 127 — — 140 — 117 1.13

N aczyn ia  em aliow ane — 1:11 — — 141*) 139 133

T e le w izo ry 3 -k ro tn ie 132 —
214R a d io o d b io rn ik i 176 — — 115

L o d ó w k i dom owe 192 2 ,4 -kro tn ie — — — — —

O dkurzacze 2 ,9 -kro ta ie 169 — — —
E le k tryczn e  p r a lk i  dom o-

w e 13 -kro ta ie 3 ,4 -kro tn ie — — — —

M a szyny do  szycia 129 160 116 — ~ — —

A p a ra ty  fo to g ra ficzn e 154 123 — —
Z e g a rk i 128 122 122

*) naczyn ia  kuchenne  ogółem

W zrosła rów n ież  p ro du kc ja  a r ty k u łó w  żywnościowych.

ZSRR

M ięso
W y ro b y  m ięsne i  w ę d lin y  
T łuszcze zw ierzęce 
M asło
Tłuszcze ro ś lin ne  
R yb y

i 09 
111
102

i l l
114

Czechosł. W ęgry

128
105
106 
118

112
116
112

R um un ia B u łg a r ia N R D Polska

162 99
178 112 —  , 107 — 110
109 105 — 127
— 108 114 111
__ 130 133*) 109

112 — 188 111 — 113

*) m a rg a ryn a

Z w iększa jąc  w  ub. ro k u  p ro d u kc ję  w y ro b ó w  d la  
ludnośc i pośw ięcono jednocześnie w e w szys tk ich  k ra ­
ja ch  obozu socja listycznego bardzo dużo uw a g i spra­
w ie  wzbogacenia ic h  aso rtym en tu  i  polepszenia ja ­
kości. D o tyczy to  g łów n ie  p ro d u k c ji w łók ie n n icze j 
i  w y ro b ó w  skórzanych, a także przem ysłu ro lno-spo­
żywczego.

P om yślne w y n ik i osiągnięte w  ro k u  ub. przez k ra ­
je  o b o z u 's o c ja liz m u  w  dziedzin ie  p ro d u k c ji p rze m y­
s łow ej m oż liw e  b y ły  je dyn ie  p rzy  n ieus tanne j w a lce 
o zw iększen ie w yd a jn ośc i p racy, zm nie jszenie kosz­
tó w  w łasnych  p ro d u k c ji, pe łn ie jsze w yko rzys ta n ie  re ­
ze rw  p ro d u k c y jn y c h  oraz c iągłe doskonalen ie  p ro d u k ­
c ji i  w p row adzan ie  na jnow szych osiągnięć te ch n ik i.

W ie lk ie  sukcesy na ty m  po lu  m a Z w iązek  Radziec­
k i, gdzie obniżono koszty w łasne p ro d u k c ji p rzem y­
s łow ej o ok. 4% w  stosunku do 1953 r. W  ZSRR zw ię ­
kszono znacznie w y ko rzys ta n ie  m aszyn i  urządzeń 
p rzem ysłow ych . Np. w  zakładach pod leg łych  M in . 
H u tn ic tw a  Żelaza ZSRR zw iększono w yko rzys ta n ie  
ob ję tośc i w ie lk ic h  p ieców  o 4% oraz p o w ie rzchn i trz o ­
nu  pieców  m a rten ow sk ich  o 3 %; w  p rzedsięb iorstw ach 
M in . P rzem ys łu  N a ftow ego ZSRR w zros ła  szybkość 
w ie rceń  eksp lo a tacy jn ych  o 5%, a w ie rceń  badaw ­
czych o 6% ; w  e lek tro w n ia ch  pod leg łych  M in . E le k ­

tro w n i zużycie p a liw a  na w y tw a rz a n ie  en e rg ii e lek ­
tryczn e j zm n ie jszy ło  się o 2,5%.

W a lka  o obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji b y ­
ła  w e w szys tk ich  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu do w e j p ro ­
wadzona konsekw entn ie . W  stosunku do poziom u z 
ro k u  poprzedniego koszty te zm ala ły , jednakże za­
p lanow ana wysokość o b n iż k i n ie  zosta ła osiągnięta. 
W  Czechosłow acji obn iżka kosztów  w łasnych  p ro ­
d u k c ji po ró w n yw a ln e j p rzem ysłu  w yn io s ła  w  1954 r. 
ogółem  1,5% w  stosunku do 1953 r., jednakże n ie  
osiągnięto zaplanow anego obn iżen ia  kosztów  w ła s ­
nych. W  N R D  zm nie jszono koszty w łasne p ro d u k c ji 
o 1,5% w  stosunku do 1953 r. jednocześnie jednak  
koszty m a te ria ło w e  w zro s ły  o 2,1%. W  B u łg a r ii ob n iż ­
ka  kosztów  w łasnych  w  przem yśle pa ńs tw o w ym  w y ­
n ios ła  ok. 3,7% w  stosunku do poprzedniego roku . 
Jedyn ie  w  W ęg ie rsk ie j R epublice Lu do w e j na sku tek  
w spom n ianych  b łędów  koszty  w łasne p ro d u k c ji p rze­
m ys ło w e j b y ły  w  ro k u  ub. wyższe an iże li w  1953 r. 
szczególnie w  zakresie w yd ob yc ia  w ęgla , p ro d u k c ji 
ene rg ii e lek tryczne j, s ta li, naw ozów  sztucznych, cegły, 
ob uw ia  m ęskiego i  in . O bn iżkę kosztów  w łasnych  
w  p o rów nan iu  z ro k ie m  poprzedn im  uzyskano ty lk o  
w  zakresie p ro d u k c ji n ie k tó ry c h  w y ro b ó w  ( ja k  np. 
sam ochodów c iężarow ych „Csepe l“ , m ło ca rn i, p e n i­
cy liny ).
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W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  w e  w s z y s tk ic h , k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j w p ro w a d z o n o  do p ro d u k c j i  sze­
re g  n o w y c h  o s ią g n ię ć  te c h n ik i o ra z  rozp o czę to  p ro ­
d u k c ję  w y ro b ó w  p rz e d te m  w  ty c h  k ra ja c h  n ie p ro d u -  
k o w a n y c h . T a k  n p . w  Z S R R  u ru c h o m io n o  p ie rw s z ą  
n a  ś w ie c ie  e le k tro w n ię  p rz e m y s ło w ą  o n a p ę d z ie  a to ­
m o w y m  o m o c y  5 tys . k W . W  h u tn ic tw ie  s tosow ano  
w  sze rszym  z a k re s ie  z w ię kszo n e  c iś n ie n ie  gazu  w  
w ie lk ic h  p ie ca ch  po d  g a rd z ie lą , w p ro w a d z o n o  n o w e  
p r o f i le  s ta l i  do  p ro d u k c j i  w y ro b ó w  w a lc o w a n y c h . W  
p rz e m y ś le  w ę g lo w y m  s to so w a no  w  p ra c a c h  p o d z ie m ­
n y c h  h y d ra u lic z n ą  m e to d ę  w y d o b y c ia  w ę g la , rozsze ­
rz o n o  za k re s  m e c h a n iz a c ji ła d o w a n ia  w ę g la  n a  śc ia ­
n a ch  o ra z  w  to k u  p ra c  p rz y g o to w a w c z y c h . W  p rze ­
m y ś le  n a f to w y m  rozsze rzo n o  s to so w a n ie  m e to d y  p o d ­
t r z y m y w a n ia  c iś n ie n ia  w a rs tw o w e g o  o ra z  w tó rn y c h  
m e to d  w y d o b y c ia  ro p y . W  c ie p ło w n ia c h  p ra c o w a n o  
w  d a ls z y m  c ią g u  n a d  k o m p le k s o w ą  a u to m a ty z a c ją  
k o t ło w n i.  W a r to  dodać, że m oc  s ie c i e n e rg e ty c z n y c h  
k ie ro w a n y c h  z p u n k tó w  d y s p o z y c y jn y c h  w yp o s a ż o ­
n y c h  w  ś ro d k i te le m e c h a n ik i z w ię k s z y ła  s ię  w  u b ie g ­
ły m  ro k u  o k . 1 ,5 -k ro tn ie . Poza ty m  w  Z S R R  w y p ro ­
d u k o w a n o  w ie le  n o w y c h  ty p ó w  m aszyn  i  u rzą d ze ń  d la  
p rz e m y s łu , b u d o w n ic tw a , r o ln ic tw a  i  t ra n s p o r tu ,  
w p ro w a d z a n o  do  p ro d u k c j i  n o w e  p ro ce sy  te c h n o lo ­
g iczn e  o ra z  rozsze rzano  s to so w a n ie  a u to m a ty z a c ji i  m e ­
c h a n iz a c ji p ro d u k c ji.

W  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j,  w  p rz e ­
m y ś le  b u d o w y  m a szyn  e le k tro te c h n ic z n y c h  o raz p re -  
c y z y jn o -o p ty c z n y m  w p ro w a d z o n o  do p ro d u k c j i  m . in . 
n o w e  m a te r ia ły  z m as p la s ty c z n y c h , k tó r y m i zastę ­
p o w a n o  m e ta le  k o lo ro w e . W p ro w a d z o n o  ta k ż e  n o ­
w oczesne w y s o k o w y d a jn e  u rz ą d z e n ia  w  p rz e m y ś le  
e le k tro te c h n ic z n y m , w łó k ie n n ic z y m  itd .  W  R u m u n ii 
rozsze rza n o  w  d a ls z y m  c ią g u  m e c h a n iz a c ję  ro b ó t 
c ię ż k ic h  i  p ra c o c h ło n n y c h , w y p ro d u k o w a n o  n o w e  ty p y  

»m aszyn, ja k  np . s i ln ik ó w  e le k try c z n y c h , s i ln ik ó w  
s p a lin o w y c h  d u że j m ocy , w a g o n ó w -c y s te rn , w a g o n ó w  
to w a ro w y c h , t ra m w a jo w y c h ,  t ra n s fo rm a to ró w  itd .  
W  B u łg a r i i  p rz y s tą p io n o  do e k s p lo a ta c ji k ra jo w y c h  
z łóż  ro p y  n a f to w e j,  do p ro d u k c j i  p e n ic y lin y  i  sody 
k a lc y n o w a n e j,  s e ry jn e j p ro d u k c j i  k o m b a jn ó w  p rz y ­
czepnych . W y p ro d u k o w a n o  n o w e  m a s z y n y  ja k  np. 
tu rb in y  w o d n e  o m o c y  p o n ad  3,8 tys . K M ,  g e n e ra to ry  
e le k try c z n e , t ra n s fo rm a to ry ,  u rz ą d z e n ia  f lo ta c y jn e .

R ów n o cze śn ie  z ro z w ija n ie m  p rz e m y s łu  w s z y s tk ie  
k ra je  obozu  s o c ja lis ty c z n e g o  re a liz u ją c  u c h w a ły  p a r t i i  
i  rz ą d ó w  d ą ż y ły  do  z a p e w n ie n ia  w z ro s tu  p ro d u k c j i  
r o ln e j.  W z ro s ły  zn a czn ie  n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  n a  r o l ­
n ic tw o , w z ro s ły  d o s ta w y  ś ro d k ó w  w y tw ó rc z o ś c i d la  
g o s p o d a rk i r o ln e j (m aszyn  ro ln ic z y c h , n a w o zó w  
s z tu czn ych , ś ro d k ó w  o w a d o b ó jc z y c h ), a w  k ra ja c h  
d e m o k ra c ji lu d o w e j u m o c n iła  s ię  ro ln ic z a  s p ó łd z ie l­
czość p ro d u k c y jn a .  W ie le  u w a g i p o św ię co n o  w  ro k u  
ub . s p ra w ie  z w ię k s z e n ia  obsza ru  z a s ie w ó w  o ra z  p o d ­
n ie s ie n ia  p rz e c ię tn y c h  p lo n ó w .

W  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  obsza r z a s ie w ó w  ro ś l in  ja ­
r y c h  b y ł  w  ro k u  ub . o 10,8 m in , h a  w ię k s z y  n iż  w  
ro k u  p o p rz e d n im  (w  ty m  zbóż ja r y c h  —  o 7,2 m in . ha), 
o g ó ln y  obsza r z a s ie w ó w  ro ś l in  ja r y c h  i  o z im y c h  b y ł 
o 8,9 m in .  h a  w ię k s z y . F a k ty c z n e  z b io ry  zbóż o raz 
d o s ta w y  i  s k u p  zboża w  Z S R R , m im o  n ie k o rz y s tn y c h  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h  w  części k r a ju ,  b y ły  
w  r .  ub . w yższe  n iż  p rz e d  ro k ie m . K o łc h o z y  i  s o w - 
chozy  p rz e d te rm in o w o  w y k o n a ły  p a ń s tw o w y  p la n  d o ­
s ta w  i  s k u p u  zboża. D o  5 .X II.5 4  r .  o d s ta w io n o  o 271 
m in  p u d ó w  zboża  w ię c e j n iż  w  a n a lo g ic z n y m  o k re ­
sie 1953 r . Poza ty m  p a ń s tw o  n a b y ło  w  ra m a c h  s k u ­

p u  m . in . o 331 tys . to n  w ię c e j b a w e łn y  n iż  p rze d  
ro k ie m , o 1.230 tys . to n  z ie m n ia k ó w , o 445 tys . ton  
w a rz y w . W  K a z a c h s ta n ie , S y b e r ii,  U ra lu ,  P o w o łż u  
i  p ó łn o c n y m  K a u k a z ie  z a o ra n o  w  ub . r .  17,6 m in .  ha 
o d ło g ó w  i  u g o ró w  p rz e k ra c z a ją c  o 4,6 m in . h a  obsza r 
z a p la n o w a n y  n a  te n  okres .

W  C z e c h o s ło w a c ji p la n  z a s ie w ó w  zbóż i  w a rz y w  
w y k o n a n o  z n a d w y ż k ą , je d n a k ż e  n ie  u zy s k a n o  p la ­
n o w a n e j p o w ie rz c h n i z a s ie w ó w  ro ś l in  o k o p o w y c h  i  
p a s te w n y c h . O g ó łe m  obsza r z a s ie w ó w  b y ł  o 2%. n iż ­
szy od za p la n ow an e g o , a s ie w y  b y ły  o p ó źn ione  na  s k u ­
te k  n ie p o m y ś ln y c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h . W  
r o ln ic tw ie  cze c h o s ło w a c k im  o s ią g n ię to  w  r .  ub . w yższe  
p lo n y  z h a  n iż  w  1953 r .  I  ta k  n p . p rz e c ię tn e  p lo n y  
z b u ra k a  c u k ro w e g o  b y ły  o 3,8% w yższe , c y k o r i i  
o 8,2% , rz e p a k u  o 5,4% , ln u  o 4,2% , c h m ie lu  o 5,2% , 
o w sa  o 9,6%.

W  N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z n e j z w ię k ­
s z y ły  s ię  g łó w n ie  d z ię k i s to s o w a n iu  n o w y c h  m e to d  
a g ro te c h n ic z n y c h  z a ró w n o  z b io ry  o g ó ln e  (poza z b o ­
żem ) ja k  i  p lo n y  z ha. I lu s t r u je  to  pon iższe  zes ta ­
w ie n ie  (1953 r .  =  100).

z b io ry p lo n y  z
Z boża  i  r o ś l in y  s trą c z k o w e 98 100,4
B u r a k i c u k ro w e 119 117
Z ie m n ia k i 120 120
P aszow e o ko p o w e 139 128

R o ln ic tw o  W ę g ie rs k ie j R e p u b lik i L u d o w e j o t r z y ­
m a ło  w  ro k u  ub . znaczn ą  p o m o c  od  p a ń s tw a . J e d n a k ­
że, w  z w ią z k u  z n ie k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i a tm o s fe ­
ry c z n y m i,  p lo n y  b y ły  w  ro k u  ub . zn a czn ie  n iższe  
n iż  p rze d  ro k ie m  (zbóż c h le b o w y c h  o 22% , ję c z m ie n ia  
o 22,4% , ow sa  o 8,5% ), je d y n ie  p lo n y  z h a  k u k u ry d z y ,  
z ie m n ia k ó w  i  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  b y ły  —  p rze d e  
w s z y s tk im  d z ię k i s p e c ja ln ie  t r o s k l iw e j op iece  —  t y l ­
k o  o 3— 4% n iższe  n iż  p rz e d  ro k ie m . W  ro k u  ub . 
zw ię k s z o n o  p o w a ż n ie  ob sza r za s ie w u  szczegó ln ie  k u ­
k u ry d z y ,  z ie m n ia k ó w  i  r y ż u  i  w  z w ią z k u  z ty m  o g ó l­
n e  p lo n y  k u k u ry d z y  b y ły  o 250 tys . q , a z ie m n ia ­
k ó w  o 2,6 m in  q  w yższe  n iż  p rz e d  ro k ie m .

W  R u m u n ii ,  m im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h  w  w ie lu  o b w o d a c h  z b io ry  zboża 
p rz e k ro c z y ły  p o z io m  1953 r . O g ó ln a  p ro d u k c ja  zbożo­
w a  w y n io s ła  p o n a d  9 m in . to n . P ro d u k c ja  w in o g ro n  
z w ię k s z y ła  s ię  o 12,4% w  s to s u n k u  do 1953 r .  Jes io ­
n ią  za o ra n o  i  zas iano  ok. 120 tys . h a  u g o ró w . O gó łem  
w  czasie je s ie n n e j k a m p a n ii r o ln e j p ra ce  ro ln e  w y ­
k o n a n o  n a  obsza rze  p o n a d  6 m in .  h a  (w  ty m  zbożem  
zas iano  3,4 m in . ha). P szen icą  i  ż y te m  zas iano  3,2 
m in . ha , co s ta n o w i n a jw ię k s z ą  p o w ie rz c h n ię  p rz e z ­
naczoną  k ie d y k o lw ie k  po d  te  zboża w  R u m u n ii.

W  B u łg a r i i  z b io ry  w  1954 r .  b y ły  o g ó ln ie  n iższe  n iż  
w  1953 r .  P o w o d e m  tego  b y ły  n ie d o c ią g n ię c ia  o rg a ­
n iz a c y jn e  o raz z łe  w a r u n k i m e te o ro lo g iczn e  w  czasie 
s ie w ó w  je s ie n n y c h  1953 r .  i  w io s e n n y c h  1954 r .  J e d y ­
n ie  p ro d u k c ja  n ie k tó ry c h  k u l t u r  (np . k u k u ry d z y ,  s ło ­
n e c z n ik a ) b y ła  w ię k s z a  n iż  p rz e d  ro k ie m . P o m y ś ln ie  
n a to m ia s t p rz e b ie g a ły  u b ie g ło ro c z n e  je s ie n n e  p ra ce  
ro ln ic z e .

S ie w y  je s ie n n e  w y k o n a n o  w  k ró ts z y m  czasie n iż  
w  r . 1953. D o  20.X .54 r .  zas iano  (w  s to s u n k u  do 
20.X.53 r .)  m . in . p sze n icy  2 ,6 -k ro tn ie  w ię c e j (a w  
s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  3 ,2 -k ro tn ie  w ię c e j) ,  ż y ­
ta  1 ,3 -k ro tn ie  w ię c e j (w  s p ó łd z ie ln ia c h  —  1 ,4 -k ro tn ie ) , 
ję c z m ie n ia  3 ,2 -k ro tn ie  (w  s p ó łd z ie ln ia c h  4 -k ro tn ie ) .  
O g ó ln ie  do 20.X.54 r .  w y k o n a n o  85,5% s ie w ó w  je s ie n ­
n y c h , podczas g d y  w  1953 r .  do te j sam e j d a ty  —
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36,8%. O g ó ln e  o b sza ry  z a s ie w ó w  b y ły  ty c h  Sam ych 
ro z m ia ró w  co w  ro k u  p o p rz e d n im , w z ro s ły  je d y n ie  
p o w ie rz c h n ie  obs iane  s ło n e c z n ik ie m , b u ra k ie m  c u ­
k ro w y m , ja rz y n a m i o ra z  r o ś l in a m i p a s te w n y m i.

W  A lb a n i i  z b io ry  n a  o g ó ł b y ły  p o m y ś ln e , p rz y  czym  
p o w a ż n ie  w z ro s ła  p ro d u k c ja  g o s p o d a rs tw  s p ó łd z ie l­
czych . Z b io r y  w  ro ln ic z y c h  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k ­
c y jn y c h  b y ły  n p . w  za k re s ie  p sze n icy  o 24% w yższe  
n iż  w  g o sp o d a rs tw a c h  in d y w id u a ln y c h ,  b a w e łn y  
o 112%, b u ra k a  c u k ro w e g o  o 194%, t y to n iu  o 15% itd .

W  ro k u  u b ie g ły m  z w ię k s z y ła  s ię  w  p o w a ż n e j m ie rz e  
m a te r ia ln o - te c h n ic z n a  baza  r o ln ic tw a  w  k ra ja c h  ob o ­
zu  s o c ja liz m u .

O b ra z u je  to  n a s tę p u ją ce  n ie  w y c z e rp u ją c e  z e s ta w ie ­
n ie  m aszyn  o trz y m a n y c h  p rzez  r o ln ic tw o  w  u b ie g ły m  
ro k u  (w  ty s ią c a c h  s z tu k ):

ZSRR CSR W ęgry R u­
m un ia

B u ł­
ga ria

T ra k to ry  (w  p rz e li-
137,0 4,5 5,6 2,7czen iu  na  15 K M ) 9,0

T ra k to ry  do u p ra w
46,0m ięd zyrzęd ow ych — —

K o m b a jn y  zbożowe 37,0 0,8 0,4 0,5 0,5

K o m b a jn y  z iem n ia -
15,0czane —

P łu g i tra k to ro w e 100,0 3,2 3,1 3,1 —■
S ie w n ik i tra k to ro w e 94,0 5,8 1,2 — —
S nop ow iąza łk i tra k -

0,6 1,3to row e —
M ło ca rn ie — 0,4 0,9 —
Sam ochody ciężaro-

116,0we —

W  A lb a n i i  p a rk  m a s z y n o w o - ta ra k to ro w y  o ś ro d k ó w  
m a s z y n o w y c h  z w ię k s z y ł s ię  w  c ią g u  ub . ro k u  o 37 /o.

W z ro s t w yp o s a ż e n ia  te ch n iczn e g o  w  r o ln ic tw ie  
u m o ż l iw i ł  zw ię k s z e n ie  s to p n ia  m e c h a n iz a c ji p ra c  r o l ­
n y c h . I  ta k  o ś ro d k i m a s z y n o w o - tra k to ro w e  w  ZS R R  
w y k o n a ły  w  ub . ro k u  p ra ce  ro ln e  n a  obsza rze  o 75 
m in .  h a  w ię k s z y m  n iż  w  ro k u  p o p rz e d n im . O rk ę  je ­
s ie n n ą  i  z im o w ą  zm e c h a n iz o w a n o  p ra w ie  c a łk o w ic ie , 
s ie w  o z im in  zm e ch a n izo w a n o  w  95% , s ie w  u p ra w  
ja r y c h  w  88% , p o n a d  40% w s z y s tk ic h  p ra c  p rz y  sa­
d z e n iu  z ie m n ia k ó w  p rz e p ro w a d z o n o  w  ko łc h o z a c h  
Z S R R  m a szyn o w o , s p rz ą tn ię to  p rz y  p o m o cy  k o m b a j­
n ó w  82% w s z y s tk ic h  zbóż i  93% s ło n e czn ika .

O ś ro d k i m a s z y n o w o - tra k to ro w e  w  C ze c h o s ło w a c ji 
■w ykona ły s w o je  za d a n ia  p la n o w e  w  104%, a ogó lna  
w ie lk o ś ć  p ra c  w y k o n a n y c h  p rze z  n ie  b y ła  o 1 m in .  h a
w ię k s z a  n iż  w  1953 r.

W  R u m u n ii s ta c je  m a s z y n o w o - tra k to ro w e  w y k o n a ­
ły  o 57% ‘w ię c e j ro b ó t ro ln y c h  n iż  w  1953 r .  W  B u ł­
g a r i i  ogó lne  ro z m ia ry  ro b ó t ro ln y c h  w y k o n a n y c h  
p rzez  o ś ro d k i w  r. u b . b y ły  o 10% w yższe  n iż  w  
1953 r. W  A lb a n i i  r o z m ia r ,  p ra c  w y k o n a n y c h  p rzez  
s ta c je  m a s z y n o w o - tra k to ro w e  z w ię k s z y ł s ię  w  p o ­
ró w n a n iu  z p o p rz e d n im  ro k ie m  o 22,1% . W  N R D  sieć 
s ta c ji m a s z y n o w o - tra k to ro w y c h  z w ię k s z y ła  s ię  o 2.200, 
je d n a k ż e  w y k o rz y s ta n ie  t r a k to r ó w  i  m a s z y n  w  p ra ­
cach  p o lo w y c h  b y ło  n ie d o s ta te czn e . Z a k re s  p ra c  
o ś ro d k ó w  b y ł  o 11% w ię k s z y  n iż  p rze d  ro k ie m , a le  
p la n  p ra c  p o lo w y c h . w y k o n a n o  je d y n ie  w  91% (p o d ­
czas g d y  p la n  p rz e w o z ó w  tr a k to ro w y c h  w  r o ln ic tw ie  
w y k o n a n y  z o s ta ł w  121%). N a  W ę g rze ch  o ś ro d k i m a ­
szyn o w e  w  ro ln ic tw ie  n ie  w y k o n a ły  p la n u .

W  ro k u  u b . zn a czn ie  ro z w in ę ła  s ię  w  k ra ja c h  ob o ­
zu s o c ja lis ty c z n e g o  h o d o w la  z w ie rz ą t g o sp o d a rsk ich . 
S ta n  p o g ło w ia  z w ie rz ą t  g o s p o d a rs k ic h  w  Z S R R  (w  m i­
lio n a c h  szt.) w y n o s ił:

Na koniec 
1953 r.

Na koniec 
1954 r.

P rzyrost 
w  ciągu 1954 r.

byd ło  łącznie 63,0 64,9 1,9

w  tym : krów 26,0 27,5 1,5

trzoda chlewna 47,6 51,0 3,4

owce 114,9 117,5 2,6

W  C z e c h o s ło w a c ji w a r to ś ć  p ro d u k c j i  h o d o w la n e j 
b y ła  o ok . 5% w ię k s z a  n iż  p rz e d  ro k ie m . M . in .  p o g ło ­
w ie  t rz o d y  c h le w n e j z w ię k s z y ło  się o 570 tys ., p o g ło ­
w ie  d ro b iu  o ok . 1 m in .  s z tu k , n a to m ia s t p o g ło w ie  
b y d ła  u trz y m a ło  się n a  p o z io m ie  1953 r .  W  N R D  p la n  
z w ię k s z e n ia  p o g ło w ia  z w ie rz ą t  g o s p o d a rs k ic h  n ie  zo ­
s ta ł w  p e łn i w y k o n a n y . P o d n io s ła  s ię  n a to m ia s t m le ­
czność k r ó w  (w  h o d o w li sp ó łd z ie lcze j p rz e c ię tn a  w y ­
d a jn o ś ć  1 k r o w y  b y ła  o 233 k g  m le k a  w ię k s z a  n iż  
w  1953 r., w  h o d o w li in d y w id u a ln e j —  o  212 kg). W  
r o ln ic tw ie  w ę g ie rs k im  z w ię k s z y ło  s ię  p o w a ż n ie  p o g ło ­
w ie  trz o d y  c h le w n e j (o 20% ) o s iąga jąc  ilo ść  6,8 m in . 
s z tu k  o ra z  p o g ło w ie  k o n i i  o w ie c , n a to m ia s t n ie  z w ię ­
k s z y ło  się p o g ło w ie  b y d ła . P e w n e  o s ią g n ię c ia  w  h o ­
d o w li z w ie rz ą t g o s p o d a rs k ic h  m ia ła  ró w n ie ż  R u m u ­
n ia  szczegó ln ie  w  z a k re s ie  t rz o d y  c h le w n e j i  k o n i.  
W  p a ń s tw o w y c h  g o s p o d a rs tw a ch  ro ln y c h  w  B u łg a r i i  
z w ię k s z y ło  się. p o g ło w ie  b y d ła  o 22% w  c ią g u  ub . r o ­
k u  (w  ty m  k ró w  o 20,2% ), o w ie c  o 22% , k o n i o 27%, 
w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  w z ro s t te h  w y n ió s ł 
w  za k re s ie  b y d ła  6,7% (w  ty m  k r ó w  10,5% ), o w ie c  
5,3% , t rz o d y  c h le w n e j 5,1% . Ś re d n ia  m le czność  k r ó w  
w z ro s ła  w  c ią g u  ro k u  ub . w  g o sp o d a rs tw a c h  p a ń s tw o ­
w y c h  o 3,7% , a w  g o sp o d a rs tw a ch  s p ó łd z ie lczych  

o 7,3%.
D la  p o ró w n a n ia  w a r to  p rz y to c z y ć , że w  Polsce  w  

1954 r .  p o g ło w ie  b y d ła  w z ro s ło  o 4% , a p o g ło w ie  o w ie c  
o 25%. W  z w ią z k u  z ro z w o je m  ilo ś c io w y m  o ra z  z 
u m a c n ia n ie m  się s p ó łd z ie lczo śc i p ro d u k c y jn e j szcze­
g ó ln ie  d u ż y  w z ro s t p o g ło w ia  m ia ł m ie js c e  w  h o d o w li 
ze sp o ło w e j: b y d ła  o 56% , t rz o d y  c h le w n e j o 76% , 
o w ie c  o 83%.

R o z m ia ry  in w e s ty c ji  b y ły  w  u b . r o k u  w ię k s z e  n iz  
w  1953 r. w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im , N R D  i  R u m u n ii.  
W  C z e ch o s ło w a c ji, B u łg a r i i  i  P o lsce  u t rz y m y w a ły  one 
s ię  m n ie j w ię c e j n a  p o z io m ie  p o p rze d n ie g o  ro k u , n a ­
to m ia s t n a  W ę g rzech  b y ły  n iższe, n iż  w  1953 r.

W  Z S R R  in w e s ty c je  b y ły  o 15% w ię k s z e  n iż  w  r o ­
k u  p o p rz e d n im . W z ro s ły  in w e s ty c je  w  p rz e m y ś le  c ię ­
ż k im , le k k im  i  sp o żyw czym , w  ro ln ic tw ie ,  t ra n s p o r ­
c ie  i  h a n d lu . In w e s ty c je  w  b u d o w n ic tw ie  k u l t u r a l ­
n y m  i  b y to w y m  b y ły  o 30% w yższe  n iż  w  1953 r. 
W e w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  g o s p o d a rk i u ru c h o m io n o  
w  ro k u  u b . duże  m oce p ro d u k c y jn e . O ddano  do u ż y t ­
k u  p o n a d  600 w ie lk ic h  o b ie k tó w  p rz e m y s ło w y c h . 
W  b u d o w n ic tw ie  w z ró s ł p o w a ż n ie  ta b o r  m a szyn  i  
u rzą d ze ń  b u d o w la n y c h  (np. ilo ś ć  k o p a re k  z w ię k s z y ła  
się o 20% , z g n ia ta re k  i  spychaczy  o 26% , d ź w ig ó w  
ru c h o m y c h  o 25% ). W  b u d o w n ic tw ie  o s ią g n ię to  p e w ­
n ą  o b n iż k ę  k o s z tó w  w  s to s u n k u  do  1953 r.

W  N R D  o g ó ln y  za k re s  in w e s ty c ji  z w ię k s z y ł się 
zn a czn ie  w  s to s u n k u  do 1953 r .  M . in . w  e n e rg e tyce  
o 57% , w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  o 33% , w  p rz e m y ś le  
le k k im  o 11% , w  p rz e m y ś le  sp o ż y w c z y m  o 56% , w  
o św ia c ie  o 23% , w  b u d o w n ic tw ie  m ie s z k a n io w y m  
o 13%. P rz e d s ię b io rs tw a  b u d o w la n e  w y k o n a ły  p la n  
p ro d u k c j i  w  101,4%.

W  R u m u n ii szczegó ln ie  z w ię k s z y ły  s ię  in w e s ty c je  
w  r o ln ic tw ie  (o 48,7% w  s to s u n k u  do  r .  1953) w
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p rz e m y ś le  s p o żyw czym  (67,3% ) o raz w  .p rze m yś le  
le k k im  (81,1% ). W  za k re s ie  p rz e m y s łu  ś ro d k ó w  p r o ­
d u k c j i  u ru c h o m io n o  m . in . w  p rze m . h u tn ic z y m  n o ­
w ą  o d le w n ię  s u ró w k i,  w  p rze m . c h e m ic z n y m  fa b ry k ę  
n a w o z ó w  a z o to w y c h , fo s fo ro w y c h  o ra z  k w a s u  s ia r ­
ko w e g o , w  p rze m . n a f to w y m  n o w ą  in s ta la c ję  do r a ­
f in e r i i  n a f t y  o ra z  ru ro c ią g i do gazu  i  ro p y , w  p rze m . 
e n e rg e ty c z n y m  d w ie  e le k tro c ie p ło w n ie  o ra z  n o w e  ze ­
s p o ły  e le k tro g e n e ty c z n e  d z ię k i czem u m oc  e le k t ro w n i 
z w ię k s z y ła  się w  ro k u  ub . o 114 M W .

W  C z e c h o s ło w a c ji o g ó ln a  w a r to ś ć  n a k ła d ó w  in w e ­
s ty c y jn y c h  w  1954 r .  k s z a łto w a ła  s ię  n a  p o z io m ie  
1953 r. N a s tą p iły  je d n a k ż e  z m ia n y  w  s tru k tu rz e  in w e ­
s ty c ji .  I  ta k  w z ro s ły  n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  n a  r o ln ic ­
tw o  (p ra w ie  2 -k ro tn ie ) ,  n a  b u d o w n ic tw o  m ie s z k a n io ­
w e  (o 39% ), n a  b u d o w n ic tw o  k u ltu ra ln e  i  so c ja ln e  
(o 82% ) o raz n a  o b ie k ty  e n e rg e tyczn e  (o 7% ).

N a  W ę g rze ch  in w e s ty c je  w  ro k u  ub . b y ły  zg o d n ie  
z p la n e m  o ok. 33% n iższe  n iż  w  1953 r .  poza ty m  d u ­
żą część n a k ła d ó w  in w e s ty c z y jn y c h  p rzeznaczono  na 
ro z w ó j ty c h  g a łę z i g o s p o d a rk i, k tó re  z a s p o k a ja ją  bez­
p o ś re d n ie  p o trz e b y  lu d n o śc i. Z w ię k s z y ły  s ię  n a k ła d y  
in w e s ty c y jn e  n a  ro ln ic tw o ,  p o trz e b y  so c ja ln e , k u l t u ­
ra ln e  i  k o m u n a ln e  p rz y  zn a czn ym  z m n ie js z e n iu  in w e ­
s ty c j i  w  p rze m y ś le  c ię ż k im , k o m u n ik a c ji i td .  P rze d s ię ­
b io rs tw a  b u d o w la n e  w y k o n a ły  p la n  w  93% . K o s z tó w  
b u d o w n ic tw a  n ie  obn iżono .

W  B u łg a r i i  p la n  in w e s ty c y jn y  w y k o n a n y  z o s ta ł w  
90,7%. O d d an o  do  u ż y tk u  n o w e  z a k ła d y  m . in . fa b r y ­
kę  sody im . K a ro la  M a rk s a , za p o rę  w o d n ą  i  e le k t ro w ­
n ię  w o d n ą , fa b ry k ę  p e n ic y lin y .  N a k ła d y  in w e s ty c y j­
ne  n a  b u d o w n ic tw o  m ie s z k a n io w e  b y ły  w  ub . ro k u  
o 78,1% w yższe  n iż  w  1953 r., a u ko ń czo n e  in w e s ty c je  
w  d z ie d z in ie  k u ltu ra ln o - b y to w e j b y ły  o 42,3% w y ż ­
sze.

W  A lb a n i i  n a s tą p ił d a lszy  ro z w ó j b u d o w n ic tw a  m ie ­
szkan iow ego . P o w ie rz c h n ia  m ie s z k a ln a  oddana  w  ub. 
ro k u  do u ż y tk u  b y ła  o 27% w ię k s z a  n iż  p rz e d  ro k ie m

W  za k re s ie  t ra n s p o r tu  k o le jo w e g o  w  Z S R R  w y k o ­
n a n o  p la n  ro c z n y  z n a d w y ż k ą . P rze w ó z  ła d u n k ó w  w  
p o ró w n a n iu  z 1950 r .  w z ró s ł o 42% . O znacza to , że 
p rz e w id z ia n e  w  p ią ty m  p la n ie  5 - le tn im  za d a n ie  z w ię ­
k s ze n ia  p rz e w o z ó w  k o le jo w y c h  o 35 —  40% zos ta ło  
w y k o n a n e  p rz e d te rm in o w o  w  c ią g u  cz te re ch  la t.  W y ­
k o n a n o  ró w n ie ż  (w  102% ) p ia n  p rz e c ię tn e g o  z a ła d u n ­
k u  dz ie n n eg o , o b n iż o n o  w  p o ró w n a n iu  z 1953 r .  p rz e ­
s to je  w a g o n ó w , zw ię k s z o n o  p rz e c ię tn y  c ię ż a r p o c ią ­
g ó w  o 5% o raz z m n ie js z o n o  z u ż y c ie  p a liw a  n a  to n o -  
k i lo m e tr .

W  C z e c h o s ło w a c ji p rz e w o z y  ła d u n k ó w  tra n s p o r te m  
k o le jo w y m  z w ię k s z y ły  s ię  w  1954 r .  o  4,2% . P la n  
p rz e w o z ó w  o so b o w ych  k o le je  w y k o n a ły  w  101,4% 
p rze w o żą c  o 3,7% w ię c e j p a sa że ró w  n iż  w  ro k u  p o ­
p rz e d n im .

W  N R D  p rz e w o z y  ła d u n k ó w  ró ż n y m i ś ro d k a m i b y ły  
o 6% w ię k s z e  n iż  w  1953 r. K o le je  w y k o n a ły  p la n  
p rz e w o z ó w  ty lk o  w  97% , co je d n a k  oznacza w  p o ­
ró w n a n iu  z 1953 ro k ie m  w z ro s t o 4% .

W  R e p u b lic e  W ę g ie rs k ie j w y k o n a n ie  p la n u  p rz e w o ­
zó w  ła d u n k ó w  b y ło , lic zą c  w  to n o k ilo m e tra c h , o 0,8 °/< 
n iższe  n iż  p rze d  ro k ie m . P rz e w o z y  osobow e k o le ja m i 
u t rz y m a ły  s ię  n a  p o z io m ie  1953 r.

W  B u łg a r i i  t r a n s p o r t  k o le jo w y  w y k o n a ł za d a n ia  
p la n o w e  w  za k re s ie  p rz e w o z u  ła d u n k ó w  w  to n a c h  —  
w  101,8% n a to m ia s t w  to n o k ilo m e tra c h  —  w  97,5%. 
O znacza to  w  s to s u n k u  do 1953 r .  W zrost p rz e w o z ó w  
w  to n a c h  o 12,3%, a w  to n o k i lo m e tra c h  o 4,3%'.

D la  p o ró w n a n ia  w a r to  p rz y p o m n ie ć , że w  Polsce

p rz e w o z y  ła d u n k ó w  w s z y s tk im i ś ro d k a m i tra n s p o r tu  
w z ro s ły  w  ro k u  ub . o  8% , w  ty m  p rz e w o z ó w  k o le jo ­
w y c h  o 5% . P la n  p rz e w o z ó w  p a sażerów  zo s ta ł p rzez 
k o le je  w y k o n a n y  w  101%, p rz y  w z ro śc ie  p rz e w o z ó w
0 7% w  p o ró w n a n iu  z 1953 r.

P la n  p rz e ła d u n k ó w  p o r tó w  m o rs k ic h  z o s ta ł w  Z S R R  
w y k o n a n y  w  109%, co oznacza w z ro s t o 18% w  p o ­
ró w n a n iu  z 1953 r .  W  za k re s ie  p rz e w o z u  ła d u n k ó w  
p la n  w y k o n a n o  w  103%, co oznacza w z ro s t o 6% . 
T ra n s p o r t  rze czn y  w y k o n a ł ro c z n y  p la n  p rze w o zu  
ła d u n k ó w  w  104% (w z ro s t o 11%). W  C ze ch o s ło w a c ji, 
m im o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  ż e g lu g o w y c h  p rz e ­
w o z y  ła d u n k ó w  i  p a sa że ró w  d ro g ą  w o d n ą  u t rz y m a ły  
się n a  p o z io m ie  p o p rz e d n ie g o  ro k u . Ż e g lu g a  ś ró d lą ­
d o w a  N R D  w y k o n a ła  za d a n ia  p la n u  p rz e w o z ó w  w  
91% —  p o w o d e m  n ie w y k o n a n ia  p la n u  b y ło  n ie z re ­
a liz o w a n ie  zadań  I  k w a r ta łu  ub . ro k u . W ę g ie rs k i 
t ra n s p o r t  w o d n y  b y ł o 1,3% n iższy  n iż  p rz e d  ro k ie m . 
W  B u łg a r i i  p la n  p rz e w o z ó w  tra n s p o r te m  w o d n y m  
w y k o n a n o  lic z ą c  w  ta n a c h  w  106% (w z ro s t o 8,4% ), 
a w  to n o k i lo m e tra c h  w  117,9% (w z ro s t o 34,7% ).

W  za k re s ie  p rz e w o z ó w  s a m o ch o d o w ych  ła d u n k ó w  
Z S R R  w y k o n a ł w  ro k u  ub. p la n  w  98% , p rz e k ra c z a ­
ją c  je d n a k ż e  p o z io m  1953 r .  o 75%. W  C z e c h o s ło w a c ji 
k o m u n ik a c ja  a u to b u s o w a  p rz e w io z ła  o 4,9% w ię c e j 
osób n iż  p rz e d  ro k ie m . P la n  p rz e w o z ó w  to w a ro w y c h  
w y k o n a n o  w  N R D  w  106% (w  p o ró w n a n iu  z 1953 r. 
—  w z ro s t o 15%) i  p rz e w o z ó w  p a s a że rsk ich  w  106 
(w z ro s t o 17% ). N a  W ę g rze ch  k o m u n ik a c ja  a u to b u s o ­
w a  p rz e w io z ła  o 26% W ięce j p a sa że ró w  n iż  w  1953 r.

W  B u łg a r i i  t r a n s p o r t  sa m o ch o d o w y  w y k o n a ł p la n  
p rz e w o z u  w  to n a c h  je d y n ie  w  87,7% , a w  to n o k i lo ­
m e tra c h  w  97,4% , p rz y  c zym  ro z m ia ry  p rz e w o z ó w  
to w a ro w y c h  b y ły  n iższe  n iż  p rz e d  ro k ie m . A lb a ń s k i 
t r a n s p o r t  sa m o ch o d o w y  p rz e w ió z ł o  1,2% w ię c e j ła ­
d u n k ó w  n iż  p rz e d  ro k ie m . W  P o lsce  P K S  w y k o n a ł 
p la n  p rz e w o z u  p a sa że ró w  w  102,5% (w z ro s t o 10%).

W e w s z y s tk ic h  k ra ja c h  obozu  s o c ja lis ty c z n e g o  p o d ­
n o s ił s ię  w  d a ls z y m  c ią g u  p o z io m  b y to w y  lu d n o ś c i. 
O g ó ln e  o b ro ty  h a n d lu  d e ta lic z n e g o  b y ły  w  ro k u  ub . 
w ię k s z e  n iż  w  1953 r .  w  Z S R R  o 18%, w  C zechos ło ­
w a c j i  o 20% , w  N R D  o 23% —  w  za k re s ie  w y ro b ó w  
p rz e m y s ło w y c h  i  o 8% w  z a k re s ie  a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
czych , n a  W ę g rze ch  o 21% , w  R u m u n ii o o k . 15% , 
w  A lb a n i i  o 13,3%, a P o lsce  o 18%.

W  z e s ta w ie n iu  n a  s tr . 63 po d an o  p ro c e n ty  w z ro s tu  
n ie k tó ry c h  z a k u p io n y c h  w  u b . ro k u  p rzez lu d n o ś ć  
to w a ró w  w  p o ró w n a n iu  z 1953 r.

W  d z ie d z in ie  h a n d lu  z a g ra n iczn e g o  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i i  w s z y s tk ie  k r a je  d e m o k ra c ji lu d o w e j w  d a l­
szym  c ią g u  ro z s z e rz a ły  s to s u n k i gospodarcze  z z a g ra ­
n ic ą , z a ró w n o  z k r a ja m i obozu  s o c ja lis ty c z n e g o  ja k
1 z k r a ja m i k a p ita l is ty c z n y m i.  Z S R R  u t r z y m y w a ł w  
ub . r o k u  s to s u n k i h a n d lo w e  z 56 k ra ja m i.  W y m ia n a  
h a n d lo w a  N R D  o b ję ła  70 k ra jó w ,  a o b ro ty  z w ię k s z y ­
ł y  s ię  o 23% . U d z ia ł k r a jó w  obozu  so c ja lis ty c z n e g o  w  
h a n d lu  z a g ra n ic z n y m  N R D  w y n ió s ł w  ro k u  ub . ok . 
75% . O b ro ty  z k r a ja m i k a p ita l is ty c z n y m i z w ię k s z y ły  
s ię  o 32% . R ó w n ie ż  R u m u n ia  ro zsze rza ła  o b ro ty  h a n ­
d lo w e  z in n y m i k ra ja m i.  M . in . rozsze rzono  w y m ia n ę  
z Z S R R  i  k r a ja m i d e m o k ra c ji lu d o w e j,  z a w a rto  n o w e  
u k ła d y  h a n d lo w e  z F ra n c ją ,  In d ia m i,  In d o n e z ją , D a ­
n ią , E g ip te m  itd .  B u łg a r ia  u t rz y m y w a ła  w  ro k u  u b . 
s to s u n k i h a n d lo w e  z 40 k ra ja m i,  w  ty m  z 25 k r a ja m i 
pos ia d a  z a w a rte  u m o w y  h a n d lo w e .

W  ro k u  ub. z w ię k s z y ła  s ię  ilo ś ć  p ra c o w n ik ó w  za ­
t ru d n io n y c h  w  gospoda rce  n a ro d o w e j o raz, d z ię k i
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Wzrost sprzedaży towarów dla ludności w 1954 r. w %% od poziomu 1953 r.

» r  t y k  u l ZSRR
Czechosło­

w ac ja NRD W ągry B u łg a r ia A lb a n ia Polska

.
m ięso i  p rz e tw o ry 16 34 10 _ 18,1 27,6 3
ry b y  i  p rz e tw o ry 18 — 23 — — — —
tłuszcze różne 22 — 16 — — 21,1 9

m asło 7 — 11 20 — — 32

m le ko 10 2 9 — — — 8

ser 13 — — — 12,7 — —
ryż _ _ 112 — — 40,7 — —
c u k ie r 10 19 — — 38,3 13,5 15

w y ro b y  cuk ie rn icze 11 — — 57 22,7 — 24—34

w in o - 15 — — — — 24

tk a n in y  baw e łn iane i 8 17 58 27 — 3,6 11

w e łn ia n e 25 51 55 42 24,2 155,4 16

,, jedw abne 28 120 — 37 — — 23

odzież 22 38 — — — — 25

w y ro b y  dziane 23 — 45 — — —
ob uw ie  skórzane 16 15 13 29 24 18

o d b io rn ik i rad iow e 76 _ 12 53 _ — 25
a p a ra ty  fo to g ra ficzn e 57 — 118 — — — —
ze g a rk i 24 — 24 — — —
ro w e ry 23 — — 31 — — 12

m o to cyk le 36 — 7 — — ~ 49

m eb le 25 — — — — — 26

naczyn ia  em aliow ane — — 39 — — — 24

m a szyny  do szycia 25 150 60 — —
p ra lk i 900 280 — — —
lo d ó w k i 80 420 86

p o le p sze n iu  te ch n iczn e g o  w yp o s a ż e n ia  p ro c e s ó w  p ra ­
cy  i  p o d n ie s ie n iu  k w a l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h  p ra c o w ­
n ik ó w , w z ro s ła  w y d a jn o ś ć  p ra c y . T a k  n p . w  Z S R R  
lic z b a  z a tru d n io n y c h  w  gospodarce  n a ro d o w e j w y n o ­
s iła  o k . 47 m in .  osób i  b y ła  o o k . 2 m in .  osób w ię k s z a  
n iż  w  k o ń c u  r. 1953, a w y d a jn o ś ć  p ra c y  w  p rze m y ś le  
w z ro s ła  o 7% i w  b u d o w n ic tw ie  o 8% . W  C zechos ło ­
w a c j i  l ic z b a  z a tru d n io n y c h  ogó łe m  w z ro s ła  o 3%., w  
ty m  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w  p rz e m y ś le  —  o 2% . 
W  N R D  lic z b a  z a tru d n io n y c h  w  g ospoda rce  n a ro d o w e j 
z w ię k s z y ła  s ię  w  c ią g u  ro k u  ub . o  5,2% , w  ty m  l ic z ­
ba  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  b e zp o ś re d n io  p rz y  p ro ­
d u k c j i  o 4,5% , a w y d a jn o ś ć  p ra c y  b y ła  o 4,1% w y ż ­
sza n iż  w  r .  1953. N a  W ę g rze ch  lic z b a  z a tru d n io n y c h  
w  ro k u  ub . w y n o s iła  2,4 m in . osób t j .  o k . 1% w ię c e j 
n iż  w  1953 r ., n a to m ia s t w y d a jn o ś ć  p ra c y  b y ła  p rz e ­
c ię tn ie  o 1,5% n iższa  n iż  p rz e d  ro k ie m . W  R u m u n ii 
lic z b a  z a tru d n io n y c h  w z ro s ła  o 3,3% (w  p rz e m y ś le  
o 3,8% ) o s ią g a ją c  w  k o ń c u  u b . ro k u  w ie lk o ś ć  2,9 m in  
osób. W y d a jn o ś ć  p ra c y  z w ię k s z y ła  s ię  o 2,7% . W  B u ł­
g a r i i  g o s p o d a rk a  n a ro d o w a  z a tru d n ia ła  o 33 ty s . osób 
w ię c e j n iż  w  1953 r ., a w y d a jn o ś ć  p ra c y  w z ro s ła  
p rz e c ię tn ie  o 2%  (w  ty m  w  p rze m . p a ń s tw o w y m  o 
2,2% , p rze m . s p ó łd z ie lc z y m  6,9% , b u d o w n ic tw ie  7,1%).

D la  p o ró w n a n ia  p rz y to c z y m y , że w  P o lsce  lic z b a  
z a tru d n io n y c h  w  gospoda rce  n a ro d o w e j w y n io s ła  w  
ro k u  ub . 6.270 tys . osób, t j .  o  4,3% w ię c e j n iż  w  k o ń ­
cu  1953 r ., a w y d a jn o ś ć  p ra c y  w z ro s ła  w  p rz e m y ś le
0 7% , a w  tra n s p o rc ie  k o le jo w y m  o  2% .

D z ię k i o b n iż k o m  cen, w z ro s to w i p ła c  p ra c o w n ic z y c h  
o ra z  ró ż n y m  p o s u n ię c io m  m a ją c y m  n a  c e lu  p o d n ie ­
s ie n ie  d o c h o d ó w  c h ło p ó w  w  n a tu rz e  i  go tów ce , ja k  
ró w n ie ż  d z ię k i w z ro s to w i św ia d cze ń , u lg  i  w y p ła t  
z fu n d u s z ó w  p a ń s tw o w y c h  z w ię k s z y ła  się w  r .  ub . 
re a ln a  w a r to ś ć  z a ro b k ó w  lu d z i p ra c y . W  Z S R R  łą c z ­
n a  su m a  d o c h o d ó w  ro b o tn ik ó w , u rz ę d n ik ó w  i  c h ło p ó w  
b y ła  o 11% w ię k s z a  (w  cenach  p o ró w n y w a ln y c h )  n iż  
w  1953 r .  (w  ty m  re a ln a  w a r to ś ć  p ła c  r o b o tn ik ó w
1 u rz ę d n ik ó w  z w ię k s z y ła  się d z ię k i p o d w y ż s z e n iu  p ła c

i  o b n iżce  cen o 5% . W  C z e c h o s ło w a c ji p rz e p ro w a d z o ­
n o  o b n iż k ę  cen d e ta lic z n y c h  (1 .IV .54), co w  po łą cze ­
n iu  ze w z ro s te m  p rz e c ię tn y c h  p ła c  s p o w o d o w a ło  d a l­
szy  w z ro s t s to p y  ż y c io w e j lu d n o ś c i. W  N R D  p łace  
p ra c o w n ic z e  w z ro s ły  w  c ią g u  ro k u  o 9,2% . N a  W ę ­
g rzech , d z ię k i o b n iż k o m  cen i  z w ię k s z e n iu  p rz e c ię t­
n y c h  p ła c  re a ln e  z a ro b k i lu d n o ś c i w z ro s ły  o ok . 15%, 
R ó w n ie ż  w  R u m u n ii n a s tą p ił d a ls z y  w z ro s t s to p y  ż y ­
c io w e j lu d n o ś c i. F u n d u s z  p ła c  p ra c o w n ic z y c h  z w ię k ­
s z y ł s ię  o 10,5%, a p o trą c e n ia  z t y t u łu  p o d a tk u  od 
w y n a g ro d z e ń  z m n ie js z y ły  s ię  o 23% . Poza ty m  z n ie ­
s iono  sys te m  k a r tk o w y  o ra z  zw ię k s z o n o  uposażen ia  
n ie k tó ry c h  k a te g o r i i  p ra c o w n ik ó w . W  B u łg a r i i  f u n ­
dusz p ła c  p ra c o w n ic z y c h  z w ię k s z y ł s ię  o 12% , a p rz e ­
c ię tn e  p ła ce  p ra c o w n ic z e  w z ro s ły  o 5% . Poza ty m  o b ­
n iż o n o  cen y  d e ta lic z n e  n a  a r t y k u ły  pow szechnego  
u ż y tk u . W  P o lsce  ró w n ie ż  p rz e p ro w a d z o n o  o b n iż k ę  
cen n a  w ie le  a r ty k u łó w  k o n s u m p c y jn y c h  o raz na  
u s łu g i (1.V .54 r .), ja k  ró w n ie ż  d o k o n a n o  re g u la c ji  
p ła c . W  su m ie  p o s u n ię c ia  rz ą d o w e  p rz y n io s ły  w z ro s t 
re a ln y c h  z a ro b k ó w  p ra c o w n ic z y c h  o 12% , a re a ln y c h  
d o c h o d ó w  c h ło p ó w  o 11% .

P o w a żn e  sukcesy  o s ią g n ię to  w  ro k u  ub . w e  w s z y s t­
k ic h  k ra ja c h  naszego o b o zu  ró w n ie ż  w  d z ie d z in ie  p o ­
p ra w y  w a ru n k ó w  s o c ja ln y c h  i  k u ltu ra ln y c h ,  w  za ­
k re s ie  o ś w ia ty  i  o c h ro n y  z d ro w ia . O d d an o  do u ż y t ­
k u  n o w e  obiekty. le czn icze , n o w e  s z k o ły , k in a ,  s ta ­
d io n y  s p o rto w e , w ię c e j fu n d u s z ó w  w y d a tk o w a n o  n a  
św ia d c z e n ia  e m e ry ta ln e , na  o p ie kę  le k a rs k ą , w y d a n o  
w ię c e j k s ią ż e k  i  czasop ism  itd .

*
Z  pow yższego, n ie k o m p le tn e g o  z resz tą , p rz e g lą d u  

o s ią g n ię ć  w  w y k o n y w a n iu  zadań  p la n o w y c h  n a  ro k  
u b ie g ły  ja s n o  w y n ik a ,  że g o s p o d a rk a  n a ro d o w a  w e  
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  s o c ja lis ty c z n y c h  n ie u s ta n n ie  się 
ro z w ija ,  że z r o k u  n a  r o k  zw ię k s z a  s ię  p ro d u k c ja  
p rz e m y s ło w a  i  ro ln ic z a , po lepsza  s ię  W y d a tn ie  p o ło ­
żen ie  ca łe j lu d n o ś c i. O d b ija  to  s iln ie  od  s y tu a c ji ja ­
k a  p a n u je  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h . D la  i lu s t r a -
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c j i  do tychcza so w e g o  te m p a  ro z w o ju  p rz e m y s łu  w  
k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j w a r to  p rz y to c z y ć  za 
„W o p ro s a m i E k o n o m ik i“  N r  7/54 r .  z e s ta w ie n ie  w s k a ź ­
n ik ó w  p ro d u k c j i  p rz e m y s ło w e j w  sześciu  e u ro p e j­
s k ic h  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j (P o lska , C zecho­
s ło w a c ja , W ę g ry , R u m u n ia , B u łg a r ia  i  A lb a n ia )  o raz

1948 ar. 1949 r. 1950 r. 1951 er. 1952 r. 1953 r.

K ra je  demo­
k r a c ji  lu d o ­

w e j 122 151 185 240 275 307

K ra je  k a p ita ­
lis ty czn e 102 111 115 129 132 131

sześciu  e u ro p e js k ic h  k r a jó w  k a p ita lis ty c z n y c h  (F ra n ­
c ja , B e lg ia , L u k s e m b u rg , A u s tr ia ,  D a n ia , G re c ja ). 
(1937 r .  =  100).

N a le ż y  tu  jeszcze dodać, że p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  
w  k ra ja c h  obozu  s o c ja liz m u  w  ub . ro k u  w  d a lszym  
c ią g u  p o w a ż n ie  w z ro s ła , podczas g d y  w  k ra ja c h  k a ­
p ita l is ty c z n y c h  p o z o s ta je  n a  p o z io m ie  n ie w ie le  w y ż ­
szym  n iż  p o p rz e d n io , a w  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  n a w e t 
s ię  z m n ie js z y ła  (np . w  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  A . P. 
w  ub . ro k u  g lo b a ln a  p ro d u k c ja  p rz e m y s ło w a  b y ła  
o 7% n iższa  n iż  w  1953 r., a w  p rz e m y ś le  c ię ż k im  
o 10%).

L ic z b y  te  s ta n o w ią  d o b itn y  w y ra z  w yższo śc i gospo­
d a rk i s o c ja lis ty c z n e j n a d  k a p ita liz m e m .

J.A .G .

Uwagi i Notatki

Rola m asy zdecentralizow anej w  zaopatrzen iu  rynku

I I - g i  Z ja z d  P Z P R  p o s ta w ił a p a ra to w i h a n d lu  u spo ­
łe czn io n e go  za d a n ie  w z m o ż e n ia  w y s i łk ó w  d la  w y d a t ­
n e j p o p ra w y  z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i. J e d n y m  z w a ż ­
n y c h  ś ro d k ó w  z m ie rz a ją c y c h  do w y k o n a n ia  tego  za­
d a n ia  —  to  u z u p e łn ia n ie  d o s ta w  m a sy  to w a ro w e j p rz y ­
d z ie la n e j o rg a n iz a c jo m  h a n d lo w y m  w  t r y b ie  c e n tra l­
n y m  m asą  to w a ro w ą  z d e c e n tra liz o w a n ą , t j .  m asą  to ­
w a ro w ą  pochodzącą  z m ie js c o w y c h  ź ró d e ł za o p a trze ­
n ia . W  s k ła d  m a s y  to w a ro w e j z d e c e n tra liz o w a n e j 
w c h o d z ą  s e tk i n ie je d n o k ro tn ie  d ro b n y c h , lecz b a rd zo  
p o trz e b n y c h  w  ż y c iu  c o d z ie n n y m  a r ty k u łó w  p o w szech ­
nego u ż y tk u . S tą d  też  w a lk a  o lepsze z a s p o ko je n ie  p o ­
trz e b  lu d n o ś c i m ia s t  i  w s i •— to  ta kże  w a lk a  o w z ro s t 
m asy  to w a ro w e j z d e c e n tra liz o w a n e j do d e ta lu .

P o s ta ra m  się p rz e d s ta w ić  n a  p rz y k ła d z ie  w o j.  po ­
zn a ń sk ie g o  ro lę  m ie js c o w y c h  ź ró d e ł w  d o s ta w a ch  m asy  
z d e c e n tra liz o w a n e j o ra z  w y c ią g n ą ć  w n io s k i w  s p ra ­
w ie  d a lszych  m o ż liw o ś c i w z ro s tu  za o p a trz e n ia  z ty c h  
ź ró d e ł. P rzez m asę to w a ro w ą  z d e c e n tra liz o w a n ą  ro ­
z u m ie m  m asę pochodzącą  z p ro d u k c j i  p a ń s tw o w e g o  
i  spó łdz ie lczego  te re n o w e g o  p rz e m y s łu  d robnego , p ro ­
d u k c j i  p o m o cn icze j o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h , ze sku p u  
z d e c e n tra liz o w a n e g o  i  t r a n s a k c ji k o m is o w y c h . P o n a d ­
to  z a lic z a m  d o  te j m a sy  to w a ro w e j p ro d u k c ję  ubocz­
n ą  k lu c z o w y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h , p ro d u k c ję  
w a rs z ta tó w  s z k ó ł z a w o d o w y c h  o ra z  w y ro b y  rz e m io ś ła  
i  c h a łu p n ik ó w .

M asa  z d e c e n tra liz o w a n a  pochodząca  ze ź ró d e ł m ie j­
sco w ych  p a r ty c y p u je  w  s to s u n k o w o  m a ły m  s to p n iu  
w  z a o p a trz e n iu  d e ta lic z n y c h  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h . 
N p . w  w o j.  p o z n a ń s k im  m asa  ta  s ta n o w i o k . 4%  c a łe j 
m a s y  to w a ro w e j.  N a le ż y  od  ra z u  p o d k re ś lić , że w s k a ź ­
n ik  te n  n ie  o b ra z u je  p e łn y c h  m o ż liw o ś c i w o je w ó d z ­
tw a .

N a jp o w a ż n ie js z y m  ź ró d łe m  m a sy  z d e c e n tra liz o w a n e j 
je s t p ro d u k c ja  p a ń s tw o w e g o  i  spó łd z ie lcze go  p rz e m y ­
s łu  d robnego . P rz e m y s ł te n  d o s ta rcza  a p a ra to w i h a n ­
d lu  W ie lk o p o ls k i p rze sz ło  p o ło w ę  c a łe j m a s y  zdecen­
tra liz o w a n e j.  M asa  ta  je d n a k  s ta n o w i s to s u n k o w o  
n ie d u ż ą  część g lo b a ln e j p ro d u k c j i  te re n o w e g o  p rz e ­
m y s łu  d robnego . Z g o d n ie  b o w ie m  z o b o w ią z u ją c y m i 
zasadam i, t y lk o  ta  część p ro d u k c j i  p rz e m y s łu  te re n o ­
w e g o  za lic za  s ię  d o  m a sy  z d e c e n tra liz o w a n e j, k tó ra  
o b ję ta  je s t te re n o w y m  try b e m  p la n o w a n ia  i  n ie  f ig u ­

ru je  na  liś c ie  a r ty k u łó w  z b y w a n y c h  c e n tra ln ie . 
W  1954 r. m asa z d e c e n tra liz o w a n a  w  poszczegó lnych  
p io n a c h  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  w o j.  p o z n a ń sk ie g o  w y ­
n o s iła : w  W Z S P  —  20% i  w  W Z P T  —  5% g lo b a ln e j 
p ro d u k c ji.

T e n  dość s k ro m n y  u d z ia ł m a sy  z d e c e n tra liz o w a n e j 
w  p ro d u k c ji d ro b n e j w y tw ó rc z o ś c i je s t re z u lta te m  
n a d m ie rn e j c e n tra liz a c ji z b y tu  m a sy  to w a ro w e j m ie j­
sco w e j p ro d u k c ji,  co  w y ra ż a  s ię  w  ro z b u d o w a n y c h  l i ­
s tach  a r ty k u łó w  za s trze żo n ych  do z b y tu  w  t r y b ie  cen ­
t ra ln y m . P o n a d to  je s t on w y n ik ie m  n iedos ta tecznego  
ro z w o ju  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  te re n o w o  z b y w a n y c h . 
O ile  p rz y c z y n ę  m in im a ln e g o  u d z ia łu  m asy  zd e c e n tra ­
liz o w a n e j w  g lo b a ln e j p ro d u k c ji te re n o w e g o  p rz e m y ­
s łu  d ro b n e g o  u su n ąć  m oże w y d a n ie  n o w e j, s k ró c o n e j 
do rze c z y w iś c ie  n ie zb ę d n ych  ro z m ia ró w  l is t y  a r ty k u ­
łó w  z b y w a n y c h  c e n tra ln ie  (w zg l. w y d z ie le n ie  ca łe j 
p ro d u k c ji o k re ś lo n y c h  z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  te re n o w e ­
go d o  d y s p o z y c ji te re n o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h ), o ty le  
os ią g n ię c ie  a b so lu tn e g o  w z ro s tu  p ro d u k c j i  a r ty k u łó w  
te re n o w o  z b y w a n y c h , k tó re  w  w ię k s z o ś c i w ch o d zą  
w  s k ła d  m asy  z d e c e n tra liz o w a n e j, je s t p ro b le m e m  
o w ie le  b a rd z ie j s k o m p lik o w a n y m . K o n ie c z n e  je s t tu  
p rzede  w s z y s tk im  s tw o rz e n ie  ja k  n a jk o rz y s tn ie js z y c h  
w a ru n k ó w  zna czn eg o , ro z w o ju  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
te re n o w o  z b y w a n y c h  p rzez u su n ię c ie  d o tych cza so w ych  
p o w a ż n y c h  tru d n o ś c i h a m u ją c y c h  te n  ro z w ó j.

Je d n ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n , k tó re  s p o w o d o w a ły , że 
p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  te re n o w o  z b y w a n y c h  b y ła  n ie ­
dos ta te czn a  i  często  n ie d o s to so w a n a  do  p o trz e b  r y n ­
k u  s ta n o w i c a ło k s z ta łt  n ie d o c ią g n ię ć  i t ru d n o ś c i za­
o p a trz e n io w y c h  d ro b n e g o  p rz e m y s łu .

P rz y  w y s tę p u ją c y c h  d o tą d  n ie d o b o ra c h  w  za o p a trze ­
n iu  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  w  n ie k tó re  su ro w ce  p rz y ­
d z ie la n e  c e n tra ln ie , p rz e m y s ł te n  n ied o s ta te czn e  po ­
c z y n ił s ta ra n ia , a b y  ro z w in ą ć  p ro d u k c ję  m a s y  to w a ro ­
w e j z d e c e n tra liz o w a n e j z s u ro w c a  m ie jsco w e g o , k tó ­
r y  w y s tę p u je  w  te re n ie  n a w e t n ie k ie d y  w  n a d m ia ­
rze. N p . d ro b n y  p rz e m y s ł p a ń s tw o w y  w  b ra n ż y  spo­
ży w c z e j d o s ta rcza  o rg a n iz a c jo m  h a n d lo w y m  w o j.  p o ­
z n a ń sk ie g o  m asy  z d e c e n tra liz o w a n e j z a le d w ie  n a  su ­
m ę ok. 4 m in . z ł w  s k a li ro c z n e j, podczas g d y  ró w n o ­
cześn ie  n ie  w y k o rz y s tu je  się co ro czn ie  ja k o  s u ro w c a  
d o  p ro d u k c ji d z ie s ią tk ó w  to n  ta k ic h  p ro d u k tó w  le ś ­
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n ych , ja k :  d z ik a  róża , ja rz ę b in a , g łóg , ta rn in a  lu b  n ie ­
k tó re  g a tu n k i g rz y b ó w , k tó re  co ro czn ie  n iszczą  się na  
te re n ie  tego  w o je w ó d z tw a . Jesżcze w  1952 r . C Z P JD  
s k u p o w a ł ty s ią c e  s z tu k  k ró l ik ó w ,  podczas g d y  obec­
n ie  n ik t  sku p e m  k r ó l ik ó w  n a  cele p rz e tw ó rs tw a  n ie  
z a jm u je  się. W reszc ie  b ila n s e  s u ro w c ó w  w tó rn y c h  spo­
rząd za n e  p rze z  W K P G  w y k a z u ją  ro k  ro c z n ie  n ie w y ­
k o rz y s ta n ie  do p ro d u k c ji p o k a ź n y c h  ilo ś c i to n  ta k ic h  
s u ro w c ó w , ja k :  p a źdz ie rze , t ro c in y ,  s z la k a  i .  in n e .

N ie zb ę d n e  je s t p o d ję c ie  p rzez  ra d y  n a ro d o w e  k o n ­
k re tn y c h  k ro k ó w  z m ie rz a ją c y c h  do  p e łn e g o  w y k o ­
rz y s ta n ia  s u ro w c ó w  m ie js c o w y c h  i  w tó rn y c h  d la  p ro ­
d u k c j i  p rz e m y s łu  te re n o w e g o . T rz e b a  ró w n ie ż , a b y  
In s ty tu t  P rz e m y s łu  D ro bn e g o  i  R ze m io s ła  sze rze j i n i ­
c jo w a ł i  p o p u la ry z o w a ł p ro d u k c ję  z w s p o m n ia n y c h  
w y ż e j s u ro w c ó w , w s k a z u ją c  te re n o w i na  m o ż liw o ś c i 
je j  r o z w ija n ia  i u d o s tę p n ia ją c  n ie zb ę dn ą  d o k u m e n ­
ta c ję .

P ro f i lo w a n ie  p ro d u k c j i  te re n o w e j d la  za sp o k o je n ia  
m ie js c o w y c h  p o trz e b  u t ru d n ia  g łó w n ie  d u ża  p rz y p a d k o ­
w ość w  p rz y d z ia le  s u ro w c a  d la  p o szczegó lnych  z a k ła ­
d ó w . T a k  np . w ie lk o p o ls k ie  s p ó łd z ie ln ie  p ra c y  b ra n ż y  
o d z ie żo w e j z a m ó w iły  n a  I V - t y  k w a r ta ł  1954 r .  t k a n i ­
n y  w  k o lo ra c h  c ie m n y c h , o t rz y m a ły  n a to m ia s t tk a n in y  
w  k o lo ra c h  ja s n y c h . Z a m ia s t t k a n in  z a m ó w io n y c h  do  
p ro d u k c j i  k o n fe k c j i  c ię ż k ie j s p ó łd z ie ln ie  te  o t rz y m a ły  
sam ą podszew kę, i  to  w  ilo ś c i n ie z a p o trz e b o w a n e j.

W  m o m e n c ie  u s ta la n ia  a s o rty m e n to w y c h  za d a ń  p ro ­
d u k c j i  a r ty k u łó w  te re n o w o  z b y w a n y c h  n ie  z n a ją  ta kże  
z a k ła d y  i  ic h  je d n o s tk i w o je w ó d z k ie  ro d z a jó w  s u ro w ­
ca, ja k im  będą z a k ła d y  d y s p o n o w a ły  w  o k re s ie  p la n o ­
w a n y m . N p . W Z S P  w  P o z n a n iu  p rz y  u s ta la n iu  zgodn ie  
z p o trz e b a m i a p a ra tu  h a n d lu  p la n u  a s o rty m e n to w e g o  
p ro d u k c j i  te re n o w e j n a  I  k w a r ta ł b r .  z a s trze g a ł w  sze­
re g u  w y p a d k a c h  u ru c h o m ie n ie  p ro d u k c ji p o s tu lo w a ­
n y c h  a r ty k u łó w  od  u s ta le n ia  su ro w ca , ja k im  będz ie  
m ó g ł d ysp o n o w a ć  n a  p rz e s trz e n i te g o  k w a r ta łu .  S p ó ł­
d z ie ln ie  p ra c y  w  L e szn ie  n ie  m o g ły  jeszcze 28 s ty c z n ia  
b r. u s ta lić  p la n u  p ro d u k c j i  na  lu t y  zg o d n ie  z p o trz e b a ­
m i ta m t.  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h , p o n ie w a ż  jeszcze 
w te d y  n ie  w ie d z ia ły , ja k i  im  zos ta n ie  p rz y d z ie lo n y  su ­
ro w ie c .

P rz y p a d k o w o ś ć  i  n ie z n a jo m o ś ć  m o ż liw o ś c i zaopa ­
trz e n io w y c h  p o w o d o w a ła  d o tą d  w  d u ż e j m ie rz e  n ie ­
w y k o n a n ie  a s o rty m e n to w y c h  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h . 
W  ś w ie t le  p o d a n y c h  p rz y k ła d ó w  ko n ie c z n e  je s t zde­
c y d o w a n e  u s p ra w n ie n ie  p ra c y  k o m ó re k  z a o p a trze n ia  
p rz e m y s łu  d ro b n e g o  z a ró w n o  n a  szczeb lu  c e n tra ln y m  
ja k  i w  te re n ie . Z a k ła d y  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  p o ­
w in n y '  b y ć  m o ż l iw ie  b e z p o ś re d n io  p o w ią z a n e  z  ź ró ­
d ła m i d o s ta w  s u ro w c a , a b y  o r ie n to w a ły  s ię  b ieżąco  
o  s w y c h  m o ż liw o ś c ia c h  z a o p a trz e n io w y c h . W y d z ia ły  
P rz e m y s łu  i  W y d z ia ły  H a n d lu  P rez. W R N , a ta kże  
ic h  k o m ó rk i w  p o w ia ta c h , p o w in n y  w  z w ią z k u  z ty m  
w ię c e j u w a g i p o ś w ię c ić  s p ra w o m  za o p a trz e n ia  za ­
k ła d ó w  p rz e m y s łu  te re n o w e g o . W  szczegó lności 
w n ik l iw ie j  n iż  d o tą d  n a le ż y  ro z d z ie la ć  s u ro w c e  w tó r ­
ne, u ję te  w  b ila n s a c h  m a te r ia ło w y c h  o p ra c o w y w a n y c h  
p rzez  W K P G . W y d z ia ł H a n d lu  m u s i p rze d e  w s z y s t­
k im  z a o s trzyć  k o n tro lę  z a o p a try w a n ia  p rz e m y s łu  te ­
re n o w e g o  w  s u ro w ie c  p rzez  h u r to w n ie  C Z. H u r tu  
T e k s ty ln e g o  i  C H . P rz e m y s łu  S kó rzanego .

D ru g ą  n ie m n ie j is to tn ą  p rz y c z y n ą  n ie w y k o rz y s ta ­
n ia  p e łn y c h  m o ż liw o ś c i u z u p e łn ia n ia  z a o p a trz e n ia  
r y n k u  m asą  z d e c e n tra liz o w a n ą , pochodzącą  z p rz e m y ­
s łu  te re n o w e g o  —  je s t n iedo s ta te czn e  o d d z ia ły w a n ie  
a p a ra tu  h a n d lu  n a  te re n o w y  p rz e m y s ł, a b y  p ro d u k o ­
w a ł o n  a r ty k u ły  p o s z u k iw a n e  p rze z  k o n s u m e n tó w .

Ź ró d łe m  n ie z a d o w a la ją c e j a k ty w n o ś c i h a n d lu  w  
ty m  zakre s ie  je s t p rzede  w s z y s tk im  b ra k  d o s ta tecz­
nego ro ze zn a n ia  p o trz e b  r y n k u  n a  d ro b n e  n a jc z ę ­
śc ie j a r ty k u ły ,  leżące w  p r o f i lu  'p ro d u k c y jn y m  p rz e ­
m y s łu  te re n o w e g o . N ie d o c ią g n ię c ie  to  je s t szczegó ln ie  
w id o c z n e  w  p ra c y  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h  na  szczeb lu  
w o je w ó d z k im , g dz ie  w  c h w i l i  obecne j p o d e jm o w a n a  
je s t w  zasadzie  w ię kszość  d e c y z ji odnośn ie  p ro d u k c ji 
p la n o w e j te re n o w o . O b ra k u  ro ze zn a n ia  p rzez a p a ra t 
h a n d lu  p o trz e b  św ia d czą  ta k ż e  z ja w is k a , ja k :  w y s tę p o ­
w a n ie  w  w ię k s z o ś c i w y p a d k ó w  p rz e d s ta w ic ie li p rz e m y ­
s łu  te re n o w e g o  a n ie  a p a ra tu  h a n d lu  z in ic ja ty w ą  u s ta ­
le n ia  a s o rty m e n tu  p ro d u k c ji n a  p o trz e b y  r y n k u ;  z a j­
m o w a n ie  p rzez  p rz e d s ta w ic ie li o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h  
n ie zd e cydo w a n e g o  lu b  n a  w s z e lk i w y p a d e k  n e g a ty w ­
nego s ta n o w is k a  w obec  k o n k re tn y c h  p ro p o z y c ji p ro ­
d u k c j i  n a  o k re s o w o  z w o ły w a n y c h  w  P rez. W R N  n a ­
ra d a ch  k o o rd y n a c y jn y c h  h a n d lu  i  p rz e m y s łu ; w re szc ie  
n ie o d b ie ra n ie  p rzez a p a ra t h a n d lo w y  u p rz e d n io  uzgod ­
n io n y c h  do  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  itp .

D la  u s u n ię c ia  ty c h  b ra k ó w  w  p ra c y  a p a ra tu  h a n d lu  
p o d ję ła  W K P G  w  P o z n a n iu  k r o k i  w  k ie r u n k u  u -  
s p ra w n ie n ia  w s p ó łp ra c y  je d n o s te k  w o je w ó d z k ic h  
h a n d lu  i  p rz e m y s łu , o rg a n iz u ją c  m . in . w  1954 r. 
p ro f i lo w a n ie  p ro d u k c j i  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  na  
szczeb lu  p o w ia tu  t j .  ta m , g dz ie  ro ze zn a n ie  a p a ra tu  
h a n d lo w e g o  m ie js c o w y c h  p o trz e b  je s t n ie w ą tp liw ie  
g łębsze i  b a rd z ie j s k o n k re ty z o w a n e  a n iż e li n a  szcze­
b lu  w o je w ó d z k im . W K P G  z a in ic jo w a ła  m ia n o w ic ie  
p o w ia to w e  k o n fe re n c je  k o o rd y n a c y jn e , k tó re  z w o łu ją  
co m ie s ią c  p rz e w o d n ic z ą c y  P o w . K P G . N a  k o n fe re n ­
c ja c h  ty c h  u z g a d n ia  Się z a p a ra te m  h a n d lu  d e ta lic z ­
nego i  h u rto w e g o  p r o f i l  p ro d u k c y jn y  m ie js c o w y c h  
z a k ła d ó w  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  p o d  k ą te m  p o trz e b  
lu d n o ś c i. D z ię k i ty m  k o n fe re n c jo m  d o p ro w a d z o n o  w  
u b ie g ły m  ro k u  w  w ię k s z o ś c i p o w ia tó w  w o j.  p o z n a ń ­
sk iego  do  n a w ią z a n ia  s ta ły c h  k o n ta k tó w  m ie js c o w e ­
go p rz e m y s łu  z h a n d le m .

A b y  p o w ia to w e  k o n fe re n c je  k o o rd y n a c y jn e  p rz y ­
n io s ły  w  1955 r .  d a lszą  p o p ra w ę  w  z a o p a trz e n iu  i  
p rz y c z y n iły  s ię  do w z ro s tu  z a k u p ó w  m a sy  z d e c e n tra ­
liz o w a n e j p rze z  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w e  k o n ie c z ­
ne  je s t  p rze d e  w s z y s tk im  p o z o s ta w ie n ie  p o w ia to m , 
a szczegó ln ie  w ię k s z y m  o ś ro d k o m  m ie js k im ,  w ię k ­
szych  n iż  d o tą d  m o ż liw o ś c i p ro f i lo w a n ia  p ro d u k c ji 
o ra z  je j  z b y tu . Ł ą c z y  s ię  to  z g e n e ra ln ą  p o trz e b ą  
rozsze rze n ia  z a k re s u  p la n o w a n ia  te re n o w e g o  p rz y  
u s ta la n iu  a s o rty m e n tu  p ro d u k c j i  p rz e m y s łu  te re n o ­
w ego. P o n a d to  n a le ż a ło b y  p rze p ra co w a ć  fo rm y  o rg a ­
n iz a c y jn e  d la  p ra w id ło w e g o  i  o p e ra ty w n e g o  p o w ią z a ­
n ia  p ra c  k o o rd y n a c y jn y c h  w  p o w ia ta c h  z d e c y z ja m i, 
k tó re  o d n ośn ie  a s o rty m e n tu  p ro d u k c j i  p o d e jm u je  się 
na  szczeb lu  w o je w ó d z k im . P ró b y  p o czyn io ne  w  ty m  
za k re s ie  n a  te re n ie  w o j.  p o zn a ń sk ie g o  są jeszcze n ie ­
w y s ta rc z a ją c e .

D o  p o g łę b ie n ia  a n a liz y  r y n k u  pom o cn e  b y ło b y  
o p ra c o w a n ie  p rze z  W y d z ia ły  H a n d lu  P rez . W R N  
w s k a z ó w e k  m e to d y c z n y c h  d la  o rg a n iz a c ji h a n d lo ­
w y c h . W s k a ź n ik i te  w y ja ś n ia ły b y  ja k  w  k o n k re tn y c h  
w a ru n k a c h  danego w o je w ó d z tw a  p rz e p ro w a d z a ć  a n a ­
liz ę  w  o d n ie s ie n iu  do a r ty k u łó w  p ro d u k o w a n y c h  
p rze z  p rz e m y s ł te re n o w y  o ra z  k o m u  i  n a  ja k im  
szczeb lu  p rz e k a z y w a ć  o d p o w ie d n ie  in fo rm a c je . W e 
w s k a z ó w k a c h  ta k ic h  n a le ż a ło b y  p o n a d to  w y ra ź n ie  
o k re ś lić  ro lę  w z o rc o w y c h  s k le p ó w  p rz e m y s łu  te re n o ­
w ego  w  b a d a n iu  p o p y tu  k o n s u m p c y jn e g o .

H a n d e l h u r to w y  m a  ró w n ie ż  is to tn e  za d a n ie  na  o d ­
c in k u  u z u p e łn ie n ia  z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i to w o ra w ą
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m asą z d e c e n tra liz o w a n ą . P o w in ie n  o n  g ro m a d z ić  
w  s w y c h  m a g a zyn a ch  tą  m asę g łó w n ie  d la  s p ię trz e ­
n ia  o k re ś lo n y c h  a r ty k u łó w  z b ie żą ce j p ro d u k c j i  na  
p o k ry c ie  se zo n o w ych  p o trz e b  r y n k u  o raz c e le m  d o ­
k o n y w a n ia  je j  p rz e rz u tó w  z re jo n ó w  n a d w y ż k o w y c h  
do  d e f ic y to w y c h . P o n a d to  h u r t  s ta n o w i o g n iw o  w ią ­
żące p ro d u k c ję  p rz e m y s łu  k lu c z o w e g o  z p ro d u k c ją  
p rz e m y s łu  te re n o w e g o  o ra z  o g n iw o  k o o rd y n u ją c e  
p r o f i l  p ro d u k c j i  ty c h  p rz e m y s łó w , za p o b ie g a ją c  z ja ­
w is k u  tz w . „d u b lo w a n ia  s ię “  p ro d u k c ji.

A p a ra t  h u r tu  n ie  s p e łn ia  d o tą d  n a le ż y c ie  te j k o ­
o rd y n a c y jn e j r o l i ,  co  p o w o d u je  n ie je d n o k ro tn ie  n a ­
g ro m a d ze n ie  s ię  re m a n e n tó w  a r ty k u łó w  w y p ro d u k o ­
w a n y c h  p rze z  p rz e m y s ł te re n o w y . R e m a n e n ty  p o w s ta ­
ją  w  a r ty k u ła c h ,  k tó re  u p rz e d n io  d e ta l za  w ie d z ą  
h u r tu  u z g o d n ił d o  p ro d u k c j i  —  na  s k u te k  ró w n o c z e s ­
n ego  w y p ro d u k o w a n ia  ty c h  s a m y c h  a r t y k u łó w  p rzez 
p rz e m y s ł n ie  p o d le g ły  ra d o m  n a ro d o w y m . Z  ty c h  to  
p rz y c z y n  np . w  w o j.  p o z n a ń s k im  n a t ra f ia ły  w  1954 r .  
n a  d u że  t ru d n o ś c i z b y tu  z a m ó w io n e  w  p rz e m y ś le  te ­
r e n o w y m  w ia d ra  d re w n ia n e , sp o d n ie  z m a n c h e s tru  
lu b  m a s z y n k i d o  g o le n ia . T e g o  ro d z a ju  w y p a d k i w p ły -  
n ę ły  n a  z m n ie js z e n ie  s ię  z a in te re s o w a n ia  o rg a n iz a c ji 
d e ta lic z n y c h  p ro d u k c ją  p rz e m y s łu  te re n o w e g o  i  p o ­
w o d o w a ły  o g ra n ic z e n ie  ro z m ia ró w  z a k u p ó w  m asy  
z d e c e n tra liz o w a n e j z te g o  ź ró d ła .

U s u n ię c ia  t ru d n o ś c i w  s k o o rd y n o w a n iiu  p r o f i lu  p la ­
n o w a n e j te re n o w o 1 p ro d u k c j i  p rz e m y s łu  d ro b n e g o  
z z a o p a trz e n ie m  p rz y d z ie lo n y m  w  t r y b ie  c e n tra ln y m  
n a le ż y  szu ka ć  w  p o g łę b ie n iu  ro z e z n a n ia  p rze z  a p a ra t 
h u r to w y  w ie lk o ś c i i  a s o rty m e n to w e j ¡ s t ru k tu ry  p ro ­
d u k c j i  p rz e m y s łu  k lu c z o w e g o , co  łą c z y  s ię  z p o s tu la ­
te m  w z m o ż e n ia  o d d z ia ły w a n ia  h u r tu  n a  te n  p rz e m y s ł, 
o ra z  w  b a rd z ie j w y ra ź n y m  o k re ś le n iu  w y łą c z n e j s fe ­
r y  d z ia ła n ia  p rz e m y s łu  k lu czo w e g o , lu b  p rz e m y s łu  
te re n o w e g o .

M a s a  z d e c e n tra liz o w a n a , k tó rą  d o s ta rc z a  do  d e ta lu  
p ro d u k c ja  p o m o c n ic z a  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h , o g ra ­
n ic z a ła  s ię  d o tą d  w  zasadzie  do  tz w . „ p r o d u k c j i  u zu ­
p e łn ia ją c e j“ . N a jw ię k s z y  u d z ia ł w  te j  p ro d u k c j i  p o ­
s ia d a  p ro d u lk c ja  p ie k a rn ic z a  i  m asarn iicza . Z w a ż y w s z y , 
że p ie k a rn ic tw o  b a z u je  w y łą c z n ie , a  m a s a rn ic tw o  
w  d u ż e j części, na  s u ro w c u  p rz y d z ie la n y m  p rze z  w ła ­
dze  c e n ta r ln e  —  w y d a je  s ię , że n ie  m ożn a  t u ta j  d o ­
s z u k iw a ć  s ię  z n a c z n ie js z y c h  re z e rw  m a s y  to w a ro w e j 
z d e c e n tra liz o w a n e j, D u że  re z e rw y  is tn ie ją  n a to m ia s t 
w  ta k ic h  d z ie d z in a c h  d z ia ła ln o ś c i p ro d u k c y jn e j,  k tó re  
d o tą d  b y ły  n ie d o s ta te c z n ie  a lb o  w c a le  n ie  ro z w ija n e  
p rze z  o rg a n iz a c je  h a n d lo w e , ja k :  p rz e ró b k a  p ło d ó w  
r o ln y c h  i  ru n a  leśnego, p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
czych , a  ta k ż e  p rz e m y s ło w y c h  w  o p a rc iu  o m ie js c o ­
w y  s u ro w ie c , d z ia ła ln o ś ć  p ro d u k c y jn o -u s łu g o w a  o ra z  
w ła s n a  w y tw ó rc z o ś ć  p ło d ó w  ro ln y c h . W y k o rz y s ta ć  
i  r o z w in ą ć  te  fo rm y  w  p ra c y  o rg a n iz a c ji h a n d lo ­
w y c h  to  w n io s e k , k t ó r y  s ię  n ie o d p a rc ie  n a s u w a  
p r z y  k o n f ro n ta c j i  n a szych  s k ro m n y c h  d o ś w ia d cze ń  
z b o g a ty m i d o ś w ia d c z e n ia m i ra d z ie c k im i w  t y m  za ­
k re s ie .

D a ls z y m  w a ż n y m  ź ró d łe m  w zb o g a c e n ia  z a o p a trz e ­
n ia  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h  je s t sk u p  z d e c e n tra liz o ­
w a n y . S k u p  te n  p ro w a d z ą  o rg a n iz a c je  d e ta lic z n e  
g łó w n ie  d la  u z u p e łn ie n ia  w ła sn e g o  z a o p a trz e n ia , a p o ­
n a d to  ta k ż e  na  p o k ry c ie  p o trz e b  in n y c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw  d e ta lic z n y c h . P r z y jm u ją c  z a o p a trz e n ie  s ie c i 
d e ta lic z n e j w  a r t y k u ły  spo żyw cze  za 100%, m asa  t o ­
w a ro w a  p o chodząca  ze s k u p u  z d e c e n tra liz o w a n e g o  
w  w o j.  p o z n a ń s k im  p a r ty c y p u je  w  t y m  z a o p a trz e n iu

w  o k . 2% . D o ty c h c z a s o w y  ro z w ó j s k u p u  z d e c e n tra li­
zo w a n e go  je s t  je d n a k  n ie z a d o w a la ją c y . W  1954 r .  s k u p  
te n  n p . w  w o j.  p o z n a ń s k im  b y ł  n a w e t n iż s z y  o d  s k u ­
p u  z  r .  1953. Z ło ż y ły  s ię  n a  to  p rz e d e  w s z y s tk im  n iż --  
sze w y n ik i  w  s k u p ie  m as ła , w a rz y w  i  o w o có w . Z n a c z ­
n e  d y s p ro p o rc je  w  w ie lk o ś c i s k u p u  z d e c e n tra liz o w a ­
nego w  o rg a n iz a c ja c h  d e ta lic z n y c h  n a  te re n ie  poszcze­
g ó ln y c h  p o w ia tó w , k tó re  p o s ia d a ją  podobne  m o ż liw o ­
śc i e k o n o m iczn e  (nip. m ie s ię c z n y  s k u p  m a s ła  o s e łk o ­
w e g o  p rz e z  PSS w  K ę p n ie  w y n o s i o k . 400 k g , g d y  
w  p o w ie c ie  Ś re m  s k u p u je  PS S ty lk o  o k . 15 k g  m a ­
s ła  m ie s ię czn ie ) —  d o w o d z ą  n ie d o c e n ia n ia  p rze z  k ie ­
r o w n ic tw o  p rz e d s ię b io rs tw  w a g i s k u p u  z d e c e n tra liz o ­
w an e g o  ja k o  in s tru m e n tu  u z u p e łn ie n ia  za o p a trze n ia  
s ie c i d e ta lic z n e j w  a r ty k u ły  spożyw cze.

A b y  m óc  p o b ud za ć  p rz e d s ię b io rs tw a  do  a k ty w n ie j­
szej n iż  d o tą d  d z ia ła ln o ś c i w  s k u p ie  z d e c e n tra liz o w a ­
n y m  o ra z  p ro w a d z ić  p o l i t y k ę  te g o  s k u p u  ¡stosow n ie  do 
z a o p a trze n ia  p rzy d z ie la n e g o  c e n tra ln ie  —  ko n ie czn e  
je s t  p o g łę b ie n ie  i  u e la s ty c z n ie n ie  p la n o w a n ia  n a  ty m  
o d c in k u . M H W  w p ro w a d z iło  o d  lin g o  k w a r ta łu  ub . r .  
do k w a r ta ln y c h  za d a ń  p la n o w y c h  p rz e s y ła n y c h  P rez. 
W R N  ta k ż e  z a d a n ie  w  z a k re s ie  s k u p u  z d e c e n tra liz o ­
w anego . P ra k ty k a  w o j.  p o zn a ń sk ie g o  w y k a z a ła , że 
n ie z a le ż n ie  o d  te g o  trz e b a  o rg a n iz a c jo m  d e ta lic z n y m  
o ra z  p o w ia to m  p rz e k a z y w a ć  m ie s ię czn e  z a d a n ia  s k u ­
pu , k tó re  b y  za le żn ie  od s y tu a c ji z a o p a trz e n io w e j 
i  p ra c y  p rz e d s ię b io rs tw  k o n k re ty z o w a ły  za d a n ia  p rz e ­
s ła n e  p rze z  M H W . P rz y  u s ta la n iu  ta k ic h  o p e ra ty w ­
n y c h  p la n ó w  s k u p u  z d e c e n tra liz o w a n e g o  w y k o rz y s ta ć  
trz e b a  n o to w a n ia  c e n  h a n d lu  ta rg o w is k o w e g o , p ro ­
w a d zo n e  p rze z  W y d z ia ły  S ta ty s ty k i ¡i W y d z ia ły  H a n ­
d lu  P rez. W R N . A n a liz a  k s z ta łto w a n ia  s ię  cen t a r ­
g o w is k o w y c h  p o z w a la  na  u s ta le n ie  p o w ia tó w  i  m ie j­
scow ośc i, w  k tó ry c h  is tn ie ją  m o ż liw o ś c i ¡szczególnego 
ro z w in ię c ia  tego  ¡skupu.

W a ż n y m  m o m e n te m  d la  u s p ra w n ie n ia  s k u p u  zde ­
c e n tra liz o w a n e g o  je s t z a p e w n ie n ie  z b y tu  s k u p io n e j 
m a s y  to w a ro w e j p rz e z  p rz e d s ię b io rs tw a  d e ta lic z n e  
z te re n ó w , g dz ie  n a d w y ż k i p ło d ó w  ro ln y c h  p rz e k ra ­
cza ją  z a p o trz e b o w a n ie  w ła s n e  ty c h  p rz e d s ię b io rs tw . 
D o ty c z y  to  zw ła szcza  G S „S a m o p o m o c  C h ło p s k a “ , 
k tó re  p ra c u ją  n a jb l iż e j p ro d u c e n ta  w ie js k ie g o . In s t r u ­
m e n te m  z a p e w n ia ją c y m  p la n o w y  ź b y t,  a p rz e z  to  o d ­
d z ia łu ją c y m  na  zw ię k s z e n ie  s k u p u  z d e c e n tra liz o ­
w anego , są u m o w y  p o m ię d z y  G S  ja k o  d o s ta w c a m i 
a m ie js k im i p rz e d s ię b io rs tw a m i d e ta l ic z n y m i ja k o  o d ­
b io rc a m i. T ego  in s t ru m e n tu  n ie  w y k o rz y s ta n o  n a le ż y ­
c ie  w  1954 r., co sp o w o d o w a ło  m . in . n is k ie  w y n ik i  

s k u p u  z d e c e n tra liz o w a n e g o  w  w ie js k im  p io n ie  zaopa­
trz e n ia . R ó w n o cze śn ie  s tw ie rd z o n o  n ie s łu s z n ą  te n d e n ­
c ję  m ie js k ic h  p rz e d s ię b io rs tw  d e ta lic z n y c h  d o  k u p o ­
w a n ia  a r t y k u łó w  p o ch o d zą cych  ze ¡skupu z d e c e n tra li­
zo w anego  o d  o rg a n iz a c ji d e ta lic z n y c h  w ła s n e g o  p io n u  
p o ło ż o n y c h  n a  te re n ie  in n y c h  w o je w ó d z tw , podczas 
g d y  m o g ły  u zyska ć  n a  te re n ie  ¡swego w o je w ó d z tw a  te  
sam e a r t y k u ły  po  n ie je d n o k ro tn ie  k o rz y s tn ie js z e j ce­
n ie  (np . m a s ło  o se łko w e , se r, d ró b  ¡itp.).

¡Skup z d e c e n tra liz o w a n y , ja k o  is to tn y  ś ro d e k  u z u ­
p e łn ia n ia  za o p a trz e n ia  d e ta lu , n ie  m oże b y ć  o d c in ­
k ie m , k tó r y m  u b o czn ie  t y lk o  z a jm u ją  s ię  p ra c o w n ic y  
p o szcze gó ln ych  c e n tra l h a n d lo w y c h . B r a k  w  1954 r .  
w ła ś c iw e g o  o rg a n iz a c y jn e g o  u s ta w ie n ia  k o m ó re k  s k u ­
p u  z d e c e n tra liz o w a n e g o  w  je d n o s tk a c h  w o je w ó d z k ic h  
i  p o w ia to w y c h  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h  o ra z  w  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h  p o w o d o w a ł n ie d o s ta te czn e  o p e ra ty w n e  
k ie ro w n ic tw o  w y k o n a n ie m  u s ta lo n y c h  za d a ń  i  m ia ł

66



p o w a ż n y  w p ły w  na  o s ią g n ię te  w y n ik i .  O ile  jeszcze 
w  1953 r .  is tn ia ła  n p . w  W Z M H D  w  P o z n a n iu , d w u ­
osobow a w y d z ie lo n a  k o m ó rk a  d la  s p ra w  s k u p u  zde ­
c e n tra liz o w a n e g o , o ty le  w  1954 r. z a g a d n ie n ie m  ty m  
z a jm o w a ła  s ię  m . in .  ¡sekcja ¡spożywcza, zo b o w ią za na  
do k ie ro w a n ia  za o p a trz e n ie m  s iec i w e  w s z y s tk ie  a r t y ­
k u ły  spożyw cze. W  W Z G S  c a ły m  s k u p e m  zdecen­
t ra l iz o w a n y m  fa k ty c z n ie  k ie r o w a ł 1 p ra c o w n ik  z a j­
m u ją c y  s ię  ¡sp ra w a m i s k u p u  ja j  i  d ro b iu .  A n a lo g ic z ­
n y  s ta n  is tn ia ł  w  p o d le g ły c h  p la c ó w k a c h . J e d y n ie  
spó łd z ie lczo ść  sp o ż y w c ó w  w y o d rę b n iła  s ta n o w is k o  
p ra c y  do s p ra w  ¡skupu z d e c e n tra liz o w a n e g o  n a  w s z y s t­
k ic h  szczeb lach , co n ie  p o zo s ta ło  bez w p ły w u  n a  
o s ią g n ię te  w y n ik i .  P o n ie w a ż  o p is a n a  s y tu a c ja  n ie  u le ­
g ła  w ię k s z y m  z m ia n o m  w  p o c z ą tk a c h  1955 r., k o n ie c z ­
ne w y d a je  s ię , a b y  c e tra ln e  je d n o s tk i o rg a n iz a c ji h a n ­
d lo w y c h  u re g u lo w a ły  pow yższe  zaga dn ie n ie . P om oc 
ta k a  je s t szcze g ó ln ie  p o trz e b n a  ze s tro n y  CRS, k tó ra  
p o w in n a  m . in . w y ra ź n ie j ro z g ra n ic z y ć  s k u p  zdecen­
t r a l iz o w a n y  od p ro w a d z o n e g o  p rzez  GS ta k ż e  ¡skupu 
s c e n tra liz o w a n e g o  w  ta k ic h  a r ty k u ła c h ,  j a k : ja ja ,  
d ró b , m a k , w a rz y w a  ii ow oce . B r a k  s p re c y z o w a n y c h  
zasad w  te j s p ra w ie  w p ły w a  h a m u ją c o  n a  s k u p  zde- 
c e tra liz o w a n y .

D o k o n u ją c  re o rg a n iz a c ji k o m ó re k  k ie ru ją c y c h  s p ra ­
w a m i s k u p u  zd e c e n tra liz o w a n e g o , n a le ż a ła b y  ro z w a ­
żyć m o ż liw o ś c i s tw o rz e n ia  d la  p ra c o w n ik ó w  w y z n a ­
czo n ych  n a  te  s ta n o w is k a  ta k ie g o  s y s te m u  w y n a g ro ­
dzen ia , k tó r y  b y  w p ły w a ł p o b u d za ją co  n a  ro z w ó j tego  
s k u p u . O soby  z a jm u ją c e  s ię  d o tą d  s k u p e m  z d e c e n tra ­
liz o w a n y m  w  M H D , PS S czy P Z G S  i  je d n o s tk a c h  w o ­
je w ó d z k ic h  ty c h  o rg a n iz a c ji n ie  są d o s ta te c z n ie  z a in ­
te re s o w a n e  m a te r ia ln ie  w  w y k o n a n iu  za d a ń  ¡skupu 
w ła sn e g o . W y d a je  s ię  ta k ż e  k o n ie c z n e  z re w id o w a n ie  
p rzez C R S  n ie k tó ry c h  s ta w e k  p r o w iz j i  d la  s k u p u  w o l­
n o ry n k o w e g o  o raz ic h  u z u p e łn ie n ie  s ta w k a m i d la  a r ­
ty k u łó w ,  k tó re  d o tą d  lich  n ie  p o s ia d a ją .

P o d o b n ą  ro lę , ja k  s k u p  z d e c e n tra liz o w a n y , s p e łn ia ją  
na  o d c in k u  z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i ró w n ie ż  t ra n s a k c je  
k o m iso w e . T a k ż e  i  w  s to s u n k u  d o  te g o  ź ró d ła  m a sy  
to w a ro w e j z d e c e n tra liz o w a n e j r y s u ją  s ię  w  b ie ż ą c y m  
ro k u  d uże  m o ż liw o ś c i ro z w o ju .  K o n ie c z n e  je s t p rze d e  
w s z y s tk im  ro z w in ię c ie  s ie c i s k le p ó w  k o m is o w y c h , k t ó ­
ra  je s t d o tą d  n ie dos ta teczna . N p . w  w o j.  p o z n a ń s k im  
p ra c u ją  ob e cn ie  32 ¡sk lepy te g o  ty p u . S k le p ó w  k o m i­
s o w y c h  p o z b a w io n y  je s t sze reg  w ię k s z y c h  m ia s t 
w  ty m  w o je w ó d z tw ie , a w  m ia s ta c h , k tó re  p o s ia d a ją  
s ieć k o m is o w ą , s ta n  je j  je s t n ie w y s ta rc z a ją c y . P rz y  
n ie d o ro z w o ju  ilo ś c io w y m  s ie c i s k le p ó w  k o m is o w y c h  
w y s tę p u ją  ró w n ie ż  ¡b ra k i w  z a k re s ie  s k le p ó w  n ie k tó ­
r y c h  b ra n ż  o ra z  ¡brakli w  s p e c ja liz a c ji s ie c i. W o j.  po ­
zn a ń sk ie  n ie  pos ia d a  np. a n i je d n e go  s k le p u , k tó r y  b y  
s p rz e d a w a ł t y lk o  w ó ź k i d z iec ięce , z a b a w k i lu b  in s t r u ­
m e n ty  m u zyczn e . S ieć a n ty k w a r ia tó w ,  m n ie js z a  od 
d z ia ła ją c e j p rz e d  k i l k u  la ty ,  n ie  p o s ia d a  d o s ta te c z n e j 
s p e c ja liz a c ji w e d łu g  ro d z a jó w  w y d a w n ic tw  itp .  A b y  
sieć s k le p ó w  k o m is o w y c h  m o g ła  s ię  s z y b k o  ro z w in ą ć , 
¡p o w in n y  p re z y d ia  te re n o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h  za ­
b e zp ie czyć  d la  ty c h  s k le p ó w  lo k a le  h a n d lo w e  z a ró w ­
no  w  n o w y m  b u d o w n ic tw ie ,  ja k  i  w  is tn ie ją c y c h  

b u d y n k a c h .
P o zo s ta łe  ź ró d ła  m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j (¡p roduk­

c ja  uboczna , p ro d u k c ja  s z k ó ł z a w o d o w y c h  o ra z  in d y ­
w id u a ln e g o  rz e m io s ła  i  c h a łu p n ik ó w )  n ie  o d g ry w a ją  
d o tą d  w  w a r to ś c io w y c h  p ia n a c h  za o p a trz e n ia  o rg a n iz a ­
c j i  h a n d lo w y c h  ta k ie j r o l i ,  ja k  te re n o w y  p rz e m y s ł 
d ro b n y , s k u p  z d e c e n tra liz o w a n y  lu b  ko m is .

M o ż liw o ś c i ro z w o jo w e  p ro d u k c j i  u b o czn e j p rz e m y ­
s łu  k lu c z o w e g o  z o s ta ły  w y k o rz y s ta n e  w  1954 r .  z a le ­
d w ie  w  n ie w ie lk ie j  części. N p . o rg a n iz a c je  h a n d lo w e  
w o j.  p o z n a ń s k ie g o  w y r ó ż n i ły  s ię  w  1954 r .  z a k u p e m  
m a sy  to w a ro w e j p o ch od zą ce j z p ro d u k c j i  u b o czne j na 
¡sumę ok. 4 m in .  z ł., czego n ie  o s ią g n ę ły  n a w e t w o je ­
w ó d z tw a  b a rd z ie j u p rz e m y s ło w io n e . J e d n a kże  ¡na 
z a k u p io n ą  m asą  to w a ro w ą  z ło ż y ła  s ię  p ro d u k c ja  za ­
le d w ie  je d n e j tr z e c ie j i lo ś c i z a k ła d ó w , ¡k tó re  w  ty m  
w o je w ó d z tw ie  p o s ia d a ją  m o ż liw o ś c i je j  u ru c h o m ie n ia . 
75% w a r to ś c i c a łe j m a sy  to w a ro w e j z p ro d u k c j i  u bocz­
n e j z a k u p ił w  w o j.  p o z n a ń s k im  „ A r g e d “ , a ¡inne o rg a ­
n iz a c je  h a n d lo w e , a szczegó ln ie  „C e n tro g a l“  i  W .ZGS, 
w  m in im a ln y m  s to p n iu  p rz y c z y n iły  s ię  do w z ro s tu  
m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j z  tego  ź ró d ła .

Z  d o ty c h c z a s o w y c h  b łę d ó w  n a  t y m  o d c in k u  w y n ik a  
w y ra ź n ie  k ie ru n e k  p ra c y  n a  n a jb liż s z ą  p rzysz łość . 
A b y  w s z y s tk ie  p o s ia d a ją c e  d o  te g o  w a r u n k i z a k ła d y  
r o z w in ę ły  p ro d u k c ję  ¡uboczną, p rz y  t y m  p ro d u k c ję  
w  w y d z ie lo n y c h  o d d z ia ła c h , ko n ie czn e  je s t m . in . 
p rz e p ro w a d z e n ie  s p e c ja ln y c h  n a ra d  p ro d u k c y jn y c h  
w  z a k ła d a c h  d la  o m ó w ie n ia  ty c h  za g a d n ie ń . O rg a n i­
za c je  h a n d lo w e  p o w in n y  d o trz e ć  z k o n k re tn y m i za ­
m ó w ie n ia m i b e zp o ś re d n io  d o  ka żd e go  z a k ła d u  p rz e ­
m y s łu  k lu czo w e g o . N a le ż y  w ię k s z ą  n iż  d o tą d  z w ró c ić  
ró w n ie ż  u w a g ę  n a  ro z w ó j p ro d u k c j i  u b o czn e j d la  p o ­
tr z e b  w s i. ,

D o d a tk o w y m  ź ró d łe m  m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j je s t 
p ro d u k c ja  w a rs z ta tó w  s z k ó ł z a w o d o w y c h  p o d le g ły c h  
D O S Z  o ra z  bezpoś re d n io  n ie k tó ry m  re s o rto m . W a r ­
tość m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j p o ch od zą ce j z s a m ych  
t y lk o  s z k ó ł p o d le g ły c h  D O S Z  w y n o s iła  n p . w  w o j.  p o ­
z n a ń s k im  w  1954 r. ok . 10 m in . z ł. W a rs z ta ty  s z k ó ł 
z a w o d o w y c h  w  p o w a ż n y m  ¡s topn iu  u z u p e łn ia ją  zaopa­
trz e n ie  GS w  a r t y k u ły  p ro d ń k c y jn o - in w e s ty c y jn e  p o ­
s z u k iw a n e  p rz e z  r o ln ik ó w .  J e s t to  za s łu g ą  P Z G S , 
k tó re  n a w ią z a ły  żyw ą , b e zp o ś re d n ią  łączność  ze szko ­
ła m i,  p r o f i lu ją c  p ro d u k c ję  ty c h  o s ta tn ic h  n a  ta k ie  
a r ty k u ły ,  ja k :  n a rz ę d z ia  ro ln ic z e , n ie k tó re  m n ie js z e  
t y p y  m aszyn , części z a m ie n n e  do m a s z y n  i  in n e . Z a ­
m ó w ie n ia  o p ie w a ły  n a  s to s u n k o w o  ¡n ie w ie lk ie  ilo ś c i 
p o szcze g ó ln ych  a r ty k u łó w ,  s ta n o w ią c y c h  u z u p e łn ie n ie  
d o s ta w  c e n tra ln y c h , ¡bądź z a o p a trz e n ie  c h ło p ó w  
w  części d o  m aszyn  n ie ty p o w y c h , k tó r y c h  n ie d u ż a  
ilo ść  z n a jd u je  ¡się w  d a n y m  p o w ie c ie . Z g o d n e  to  b y ło  
ze s p e c y f ik ą  p ro d u k c j i  s z k ó ł z a w o d o w y c h , k tó ra  ze 
w z g lę d ó w  s z k o le n io w y c h  n ie  m oże b y ć  s e ry jn a .

A b y  jeszcze  b a rd z ie j ¡dostosować p ro d u k c ję  w a rs z ta ­
tó w  s z k ó ł z a w o d o w y c h  do m ie js c o w y c h  p o trz e b , k o ­
n ie czn e  je s t  n a w ią z a n ie  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  p rz e d ­
s ię b io rs tw a m i h a n d lo w y m i a  s z k o ła m i jeszcze w  o k re ­
s ie , g d y  te  o s ta tn ie  o p ra c o w u ją  p r o je k ty  p la n ó w  za­
o p a trz e n ia  su ro w co w e g o .

P rz e d s ię b io rs tw a  h a n d lo w e  m ogą  w re s z c ie  u z u p e ł­
n ia ć  d o s ta w y  p la n o w a n e  c e n tra ln ie  z a k u p a m i o d  rz e ­
m io s ła  i  c h a łu p n ik ó w . W y d a n e  w  te j s p ra w ie  z a rzą ­
d ze n ia  i  in s t r u k c je  u s ta la ją  szczegó łow e  w a ru n k i,  na  
ja k ic h  t ra n s a k c je  h a n d lo w e  z t y m i  p ro d u c e n ta m i m o ­
gą b y ć  z a w ie ra n e . P o n ie w a ż  w y m o g i te  n ie  są  czę­
s to  znane  p ra c o w n ik o m  z a o p a trz e n ia  o rg a n iz a c ji h a n ­
d lo w y c h , ¡są o n i z b y t  p o w ś c ią g liw i w  s ię g a n iu  d o  tego  
ź ró d ła  z a o p a trze n ia . P o n a d to  p rz e d s ię b io rs tw a  h a n ­
d lo w e  n ie  d o c e n ia ją  jeszcze  r o l i  te g o  ź ró d ła  z a k u p ó w  
z d e c e n tra liz o w a n y c h . D o s ta w y  m a sy  z d e c e n tra liz o w a ­
n e j od rz e m io s ła  i  c h a łu p n ik ó w  n ie  w z ro sn ą , je ś l i  
w y d z ia ły  h a n d lu  p re z y d ió w  te re n o w y c h  ra d  n a ro d o ­
w y c h  n ie  w e zm ą  k ie ro w n ic tw a  w  z a k re s ie  ty c h  za ­
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k u p  ó w  w  sw e  ręce . W y d z ia ły  te  p o w in n y  w  szczegó l­
ności n a w ią z a ć  w s p ó łp ra c ę  z re fe ra ta m i p rz e m y s łu  

p re z y d ió w  ra d  n a ro d o w y c h  i d o p ro w a d z ić  d o  n a w ią ­
z a n ia  o d p o w ie d n ic h  w ię z ó w  m ię d z y  h a n d le m  u s p o łe cz ­
n io n y m  a rz e m io s łe m .

J a k  z p o ru s z o n y c h  z a g a d n ie ń  w y n ik a ,  lo k a ln e  ź ró ­
d ła  z a o p a trz e n ia  n ie  są jeszcze n a le ż y c ie  w y k o rz y s ty ­
w a n e  d la  a s o rty m e n to w e g o  ii i lo ś c io w e g o  w zbogace ­
n ia  m a sy  to w a ro w e j p rze zn a czo n e j n a  p o k ry c ie  co­
d z ie n n y c h  p o trz e b  lu d n o śc i.

W  ce lu  p e łn ie jsze g o  w y k o rz y s ta n ia  ty c h  ź ró d e ł w e  
w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h  k o n ie c z n e  je s t  u s p ra w n ie ­
n ie  d z ia ła ln o ś c i n a  t y m  o d c in k u  n ie  ty lk o  p rz e d s ię ­
b io rs tw  te re n o w y c h  i  o rg a n iz a c ji h a n d lo w y c h , lecz 
ró w n ie ż  s a m y c h  ra d  n a ro d o w y c h . P ra cą  o rg a n iz a c ji 
h a n d lo w y c h  w  z a k re s ie  z w ię k s z e n ia  z a k u p ó w  m a s y  
z d e c e n tra liz o w a n e j p o w in n y  k ie ro w a ć  p re z y d ia  te re ­

n o w y c h  ra d  n a ro d o w y c h , o d p o w ie d z ia ln e  za c a ło ­
k s z ta łt  z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i. O d p o w ie d z ia ln e  zada­
n ia  s p a d a ją  ró w n ie ż  na  te re n o w e  k o m is je  p la n o w a n ia  
gospodarczego, k tó re  p o w in n y  k o o rd y n o w a ć  p ra cę  na 
ty m  o d c in k u  w y d z ia łó w  h a n d lu  i  r e fe ra tó w  p rz e m y ­
s łu  p re z y d ió w  ra d  n a ro d o w y c h  i  ś c iś le  z n im i w s p ó ł­
p ra c o w a ć .

P ra ca  o rg a n ó w  ra d  n a ro d o w y c h  w  o m a w ia n e j. dz ie ­
d z in ie  w y m a g a  b ieżącego  ro z e z n a n ia  o w ie lk o ś c i 
i  s t ru k tu rz e  z a k u p ó w  m a sy  z d e c e n tra liz o w a n e j z p o ­

szcze g ó ln ych  ź ró d e ł. N ie s te ty  sp ra w o zd a w czo ść  G U S  
w  o b ro c ie  to w a ro w y m  o raz sp ra w o zd a w czo ść  w e w n ę trz ­
na re s o r tu  h a n d lu  u m o ż liw a  ta k ie  roze zn a n ie  je d y n ie  
w  S ku p ie  z d e c e n tra liz o w a n y m . U s ta le n ie  n a to m ia s t 
d a n y c h  ilo ś c io w y c h  i  w a r to ś c io w y c h  o d n o śn ie  p ozo ­
s ta ły c h  ź ró d e ł m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j w y m a g a  
ż m u d n y c h  b a d a ń  i  d o c ie k a ń . R zeczą n ie z b ę d n ą  je s t 
w  z w ią z k u  z ty m  o p ra c o w a n ie  p rzez  G U S  je d n o lite g o  
sys te m u  e w id e n c ji m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j, k tó r y  by 
u jm o w a ł ca łą  tę  m asę.

W y d a je  s ię  ta k ż e  n ie zb ę d n e  u s ta le n ie  je d n o lite j,  
o b o w ią z u ją c e j w s z y s tk ie  o g n iw a  h a n d lo w e , d e f in ic j i  

m a s y  z d e c e n tra liz o w a n e j,  g d y ż  w y s tę p u ją  o b e cn ie  
w  ty m  z a k re s ie  ró w n ie ż  ró ż n e  w ą tp liw o ś c i.  W a g a  za­
g a d n ie n ia  u p o w a ż n ia  do w y s u n ię c ia  p o s tu la tu , a b y  w  

te j s p ra w ie  u k a z a ło  s ię  sp e c ja ln e  za rzą d ze n ie  P rz e w o d ­
n iczącego P K P G . Z a rzą d ze n ie  to  p o w in n o , o b o k  u s ta ­
le n ia  tre ś c i i  z a k re s u  p o ję c ia  m a sy  z d e c e n tra liz o w a n e j, 
w y ra ź n ie  o k re ś lić  p ra w a  i o b o w ią z k i ra d  n a ro d o w y c h  
w  d z ie d z in ie  g o s p o d a ro w a n ia  m asą  zd e c e n tra liz o w a n ą .

O d p o w ie d n ie  u re g u lo w a n ie  p o ru s z o n y c h  za g a d n ie ń  
p rz y c z y n iło b y  s ię  n ie w ą tp liw ie  do lepszego w y k o rz y ­

s ta n ia  m ie js c o w y c h  za so b ów  m a sy  to w a ro w e j i  po­
p ra w y  z a o p a trz e n ia  lu d n o ś c i zg o d n ie  z u c h w a ła m i 
I I  Z ja z d u  P Z P R .

B. G ruchm an  
Poznań

Bilanse w  terenow ym  p lan o w an iu  ro ln ic tw a n a  tle doświadczeń W KPG
w  O lsztyn ie

P rz y  u s ta la n iu  p rz e w id y w a n e g o  ro z w o ju  c h ło p s k ie j 
g o s p o d a rk i r o ln e j w ra z  ze sp ó łd z ie lczo śc ią  p ro d u k ­
c y jn ą  o d g ry w a  is to tn ą  ro lę  m e to d a  b ila n s o w a , k tó re j 
■stosowanie je s t n iezbędne  d la  s p ra w d z e n ia  i uzasad­
n ie n ia  s łu szn o śc i p rz y ję ty c h  za łożeń . M im o , że po ­
trz e b a  s to s o w a n ia  m e to d y  b ila n s o w e j w  p la n o w a n iu  
n ie  b u d z i w ą tp liw o ś c i —  z a rzą d ze n ia  P K P G  u s ta la ­
ją ce  m e to d ę  o p ra c o w a n ia  p la n u  te re n o w e g o  o g ra n i­
cza ją  o s ta tn io  lic z b ę  b ila n s ó w  te re n o w y c h , zw łaszcza  
w  ro ln ic tw ie .  O  ile  b o w ie m  o b o w ią z k ie m  o rg a n ó w  
ra d  n a ro d o w y c h  b y ło  jeszcze np. p a rę  la t  te m u  spo­
rząd ze n ie  sze regu  b ila n s ó w  w  za k re s ie  ro ln ic tw a ,  
a m ia n o w ic ie :  b ila n s u  z ie m i (d la  g o s p o d a rk i c a łk o ­
w ite j) ,  b ila n s u  p ro d u k c ji g o s p o d a rs tw  c h ło p s k ic h , b i­
la n s u  paszow ego i  n a w o zo w e go  —• o ty le  p rz y  o p ra ­
c o w a n iu  p ro je k tu  p la n u  n a  ro k  1955 o g ra n icza n o  
s ię  je d y n ie  do b ila n s u  p o d s ta w o w y c h  z ie m io p ło d ó w  
i a r ty k u łó w  z w ie rz ę c y c h  (W z ó r-R  34) i  to  o p ra c o w y ­
w an e g o  w  sposób up roszczony.

Z  u w a g i n a  fa k t  o p ra c o w y w a n ia  obe cn ie  m e to d y k i 
p la n o w a n ia  na  r o k  1958, c h c ie lib y ś m y  p o d z ie lić  s ię  
k i lk o m a  u w a g a m i n a  te m a t naszych  d o ś w ia d cze ń  w  
o p ra c o w a n iu  n ie k tó ry c h  b ila n s ó w  o ra z  poddać w  d y ­
s k u s ji s p ra w ę  ic h  e w e n tu a ln e g o  da lszego  s to so w a n ia  
w  p la n o w a n iu  te re n o w y m  ro ln ic tw a .

J e d n y m  z g łó w n y c h  te re n o w y c h  b ila n s ó w  w  r o ln i ­
c tw ie , k tó r y  je s t s p o rzą d za n y  sys te m a ty c z n ie  p rzez 
W K P G  w  O ls z ty n ie  od ro k u  1951 i  s ta n o w i is to tn ą  
p o d s ta w ę  do u s ta le ń  w  za k re s ie  s k u p u  p ro d u k tó w  
ro ln y c h  —  je s t b ila n s  p ro d u k c ji g o s p o d a rs tw  c h ło p ­
s k ich . M e to d a  sp o rzą d za n ia  tego  b ila n s u  n ie  nas tręcza  
w  zasadzie  tru d n o ś c i, zw łaszcza  w o b e c  d u żych  u p ro s z ­

czeń za s to so w a n ych  o s ta tn io  w  je g o  o p ra c o w y w a n iu  
w  p o ró w n a n iu  z la ta m i p o p rz e d n im i. Je d n akże  u z y ­
s k iw a n e  w y n ik i  w  b ila n s ie  b u d zą  n ie je d n o k ro tn ie  
w  p ra k ty c e  za s trze że n ia  z u w a g i ;na tru d n o ś c i u s ta ­
le n ia  n o rm  spasan ia  i  spożyc ia . Ś c is łe  p rz y jm o w a n ie  
n o rm  s p o ty k a n y c h  o b e cn ie  w  li te ra tu rz e  fa c h o w e j do­
p ro w a d z a ło  nas n ie je d n o k ro tn ie  do w y p ro w a d z e n ia  
n ie te a ln e j n a d w y ż k i to w a ro w e j.  N p . w  z ie m n ia k a c h  
p rz y  z a s to so w a n iu  ty c h  n o rm  n a d w y ż k a  to w a ro w a  
w y n io s ła  m n ie j a n iż e li s k u p  fa k ty c z n ie  o s ią g n ię ty  
w  ro k u  u b ie g ły m  p rz y  z a ło że n iu  z w ię k s z e n ia  po ­
w ie rz c h n i za s ie w ó w  i  p rze c ię tn e g o  u ro d z a ju  i  p rz y  
u w z g lę d n ie n iu  p o trz e b  w z ra s ta ją c e j h o d o w li.

W  ce lu  u re a ln ie n ia  tego  b ila n s u  o p ra c o w a liś m y  
p rz y  w s p ó łu d z ia le  n a u k o w c ó w  W S R  w  O ls z ty n ie  
a k tu a ln e  n o rm y  d la  naszego w o je w ó d z tw a . Jedn akże  
zas to sow an ie  je d n o lity c h  n o rm  n a  te re n ie  ca łego  w o ­
je w ó d z tw a  n ie  w y d a ło  s ię  n a m  ró w n ie ż  s łuszne  ze 
w z g lę d u  n a  ró żn o ro d n e  w a r u n k i  poszczegó lnych  po­
w ia tó w , a m . in . ze w z g lę d u  na  fa k t  g o s p o d a ro w a n ia  
na  naszym  te re n ie  sze regu  g ru p  lu d n o ś c io w y c h  ( lu d ­
ność m ie js c o w a , r e p a tr ia n c i i  o s ie d le ń c y  z poszcze­
g ó ln y c h  w o je w ó d z tw )  s to s u ją c y c h  różn e  m e to d y  go ­
s p o d a ro w a n ia . B io rą c  pow yższe  pod  u w a g ę  u p o w a ż n i­
l iś m y  P o w . K P G  d o  k o m is y jn e g o  u s ta le n ia  p rz y  u d z ia ­
le  m ie js c o w y c h  fa c h o w c ó w  n o rm  d la * poszczegó lnych  
p o w ia tó w . N o rm y  te z o s ta ły  u s ta lo n e  w  o p a rc iu  
o o r ie n ta c y jn e  n o rm y  podane  p rzez  szczebe l w o je ­
w ó d z k i. S łu ż y ły  one  za p o d s ta w ę  do o p ra c o w a n ia  po ­
w ia to w y c h  b ila n s ó w  p ro d u k c ji g o sp o d a rs tw  c h ło p s k ic h  
w  la ta c h  1952 i  1953. W  ro k u  1954 z a n ie c h a liś m y  o p ra ­
co w a n ia  ty c h  b ila n s ó w  na  szczeb lu  p o w ia to w y m , co
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je d n a k  obecn ie  n ie  w y d a je  s ię  s łu szn ym , gdyż  b y ły  
one pom ocne d la  rea ln e g o  u s ta le n ia  n a d w y ż e k  to w a ­
ro w y c h  w  p o w ia ta c h  i  w  w o je w ó d z tw ie .

B ila n s  p ro d u k c j i  g o sp o d a rs tw  c h ło p s k ic h  s ta n o w ił 
na  p rz e s trz e n i k i lk u  la t  is to tn ą  d la  nas p o d s ta w ę  (po­
w ią z a n ia  p la n ó w  ro ln ic tw a  z p la n a m i s k u p u  o ra z  w  
p e w n y m  s to p n iu  d la  sp o rządzen ia  b ila n s u  p ie n ię ż n y c h  
d o ch od ó w  i  w y d a tk ó w  lu d n o ś c i (u s ta le n ie  n a d w y ż e k  
n a b y w a n y c h  be zp oś re d n io  o d  p ro d u c e n ta  z p o m in ię ­
c ie m  a p a ra tu  h a n d lo w e g o ). S p o rzą d za n ie  tego  b ila n s u  
p o w in n o  b yć  b e z w zg lę d n ie  k o n ty n u o w a n e  z a ró w n o  na 
szczeb lu  p o w ia to w y m  ja k  i  w o je w ó d z k im . S to so w a n ie  
n a to m ia s t n o rm  p rz y  jego  o p ra c o w y w a n iu  p o w in n o  
b yć  e la s tyczn e  i  o p a rte  o b a d a n ia  r e z u lta tó w  ¡k ilk u  
p o p rz e d n ic h  la t.  P ra cę  W K P G  n a  ty m  o d c in k u  u ła t ­
w iło b y  n ie w ą tp liw ie  u d o s tę p n ie n ie  p rzez  G U S  m a te ­
r ia łó w  u z y s k iw a n y c h  d ro g ą  in fo rm a c j i  p rz e s y ła n y c h  
p rzez  k o re s p o n d e n tó w  ro ln y c h , k tó ry c h  s ieć  o b e jm u je  
w s z y s tk ie  p o w ia ty  k ra ju .

Is to tn e  znaczen ie  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  oceny s łusz­
n ośc i za łożeń  w  z a k re s ie  w z ro s tu  h o d o w li o ra z  w  za ­
k re s ie  ro z w o ju  bazy  p a szo w e j m a  te re n o w y  b ila n s  
paszow y. Z  tego  te ż  w z g lę d u  zo s ta ł o n  o p ra c o w a n y  
p rzez D z ia ł R o ln ic tw a  W K P G  w  O ls z ty n ie  p rz y  spo­
rz ą d z a n iu  p ro je k tu  p la n u  na  ro k  1955 —  m im o  n ie ­
u w z g lę d n ie n ia  go w  o d n o śn ych  z a rzą d ze n ia ch  P K P G . 
W  p ra k ty c e  W K P G  w  O ls z ty n ie  b ila n s  p a szo w y  po­
s łu ż y ł d o  p o d ję c ia  k o n k re tn y c h  ś ro d k ó w  za ra d czych  
d la  z w ię k s z e n ia  p ro d u k c ji pasz p rz y  zn a czn ym  w z ro ­
ście in w e n ta rz a . N p . na  p o s ie d zen iu  K o le g iu m  W K P G  
p o s ta w io n o  d o d a tk o w o  z w ię k s z e n ie  p ro d u k c ji k iszo ­
n e k , p o d e jm u ją c  szereg  o p e ra ty w n y c h  w n io s k ó w  pod 
adresem  W Z R , k tó re  w  re z u lta c ie  d o p ro w a d z iły  do 
p ra w ie  d w u k ro tn e g o  w z ro s tu  za k isze n ia  m a sy  z ie lo n e j 
w  ro k u  u b ie g ły m  w  p o ró w n a n iu  do r o k u  1953.

T rze b a  tu  je d n a k  p o d k re ś lić , że do  w y n ik ó w  tego  
b ila n s u  n a le ż y  u s to s u n k o w a ć  się z d u żą  dozą  k r y ­
ty c y z m u , gdyż  n ie  je s t m o ż l iw y m  u c h w y c e n ie  w s z y s t­
k ic h  pasz s to s o w a n y c h  obe cn ie  w  g o sp o d a rs tw a ch , ja k  
np . o d p a d k i p o k o n s u m c y jn e , w y p a s  ;na ro w a c h  p rz y  
d ro g a ch  lu b  lasach  dtp. W  re z u lta c ie  tego  n ie  je s t 
m o ż liw e  o s ią g n ię c ie  w  b ila n s ie  pe łnego  p o k ry c ia  za­
p o trz e b o w a n ia . W  ś w ie t le  do św ia d cze ń  W K P G  w  
O ls z ty n ie  oka za ło  s ię  n ie s łu szn e  p rz y ję c ie  do  b ila n s u  
s to so w n ie  do  w s k a z a ń  P K P G  d a w e k  pasz p o d a n ych  
w  p ra c y  p ro f.  M a la rsk ie g o ', gdyż  d a w k i te  są z a w y ­
żone. W  z w ią z k u  z ty m  W K P G  o p ra c o w a ła  p rz y  
u d z ia le  p ro f. K ro to w a  z W S R  w  O ls z ty n ie  n o w e  n o r ­
m y  n ieco  n iższe. W  re z u lta c ie  w  b ila n s ie  n a  r o k  1954 
p o k ry c ie  z a p o trz e b o w a n ia  w e d łu g  n o rm  za le ca n ych  
p rze z  P K P G  w y n io s ło  w  je d n o s tk a c h  k a rm o w y c h  
72,5%' w  b ia łk u  s t ra w n y m  —  64,4% , a  w e d łu g  n o rm  
W K P G  p o k ry c ie  to  w y n io s ło  w  je d n o s tk a c h  k a rm o ­
w y c h  (o w s ia n y c h ) 89,3% i  b ia łk a  s tra w n e g o  69,7%. 
R óżn ice  sp o życ ia  d la  k i lk u  ro d z a jó w  p o g ło w ia  o k re ś la  
p rz y k ła d o w o  pon iższe  z e s ta w ie n ie :

Z apo trzebow an ie  na 1 sztukę

G a tu n k i zw ie rzą t 
gospodarsk ich

jednoist.
k a rm o w ych

b ia łka
straw nego kg

P K P G
W K P G
O lsztyn P K P G

W KPG
O lsztyn

i 2 3 4 5

K o n ie  trz y le tn ie  i  starsze 4.104 2.400 270 157
J a łó w k i i  k ro w y  od l —3 la t 2.088 2.088 101 116,8
T rzoda ch lew na  10 m ies ię ­

czna i  starsze 1.656 1.288 122 130,0
Owce 1 roczne i  starsze 360 300 28 28,5

D uże znaczen ie  m a  d la  u s ta le n ia  re a ln y c h  m o ż liw o ­
ści w z ro s tu  p o g ło w ia  spo rządzen ie  b ila n s u  o b ro tu  
s tada. D o tych cza so w a  m e to d a  o p ra c o w a n ia  p ro je k tu  
p la n u  r o ln ic tw a  n ie  p rz e w id u je  o b o w ią z k u  o p ra c o w y ­
w a n ia  p rzez W K P G  tego  b ila n s u . T y m  n ie m n ie j je s t 
to  n ie w ą tp l iw ie  ko n ie czn e  i  je s t o n  w  p ra k ty c e  
W K P G  w  O ls z ty n ie  sp o rzą d za n y  p rz y  c o ro c z n y m  o p ra ­
c o w y w a n iu  p ro je k tó w  p la n ó w . O p ra c o w a n ie  o b ro tu  
s ta d em  o p ie ra m y  n a  p o w sze ch n ie  s to so w a nych  •wskaź­
n ik a c h  u re a ln ia n y c h  w  p e w n y m  s to p n iu  z u w a g i na  
s p e c y fik ę  te re n u . P o d s ta w ę  do o p ra c o w a n ia  s ta n o w ią  
w y n ik i  s p isu  ro ln e g o , k tó re  u w z g lę d n ia ją  s t ru k tu rę  
s ta d a  w e d łu g  w ie k u  i  p łc i.  S u ro w y  m a te r ia ł sp isu  
ro ln e g o  w y k a z u je  za n iż e n ia  w  ka ż d e j z g ru p  w ie k u . 
W s k a z a n y m  b y ło b y  d la te g o  u d o s tę p n ie n ie  p rzez G U S  
te re n o w y m  k o m is jo m  p la n o w a n ia  w  m o ż l iw ie  szyb ­
k im  czasie po za ko ń cze n iu  b a d ań  k o n tro ln y c h  ic h  
o s ta te czn ych  w y n ik ó w  o raz p o d a n ie  p rz y ję ty c h  d e f i­
n i ty w n ie  lic z b  p o g ło w ia  d la  w s z y s tk ic h  g ru p  w  u ję ­
c iu  a rk u s z a  sp isow ego . D la  z a p e w n ie n ia  n o rm a ln e g o  
to k u  p ra c  n ad  p ro je k te m  k o n ie c z n y m  b y ło b y  posiać 
d a n ie  p rzez -W K P G  ty c h  m a te r ia łó w  n a jd a le j w  
p ie rw s z e j p o ło w ie  s ie rp n ia  każdego ro k u . P o n a d to  
za rzą d ze n ia  P K P G  p o w in n y  b y  w p ro w a d z ić  fo rm a ln y  
o b o w ią z e k  s p o rzą d za n ia  b ila n s u  o b ro tu  s ta d a  z o k re ­
ś le n ie m  je d n o lity c h  fo rm u la rz y .

W  la ta c h  1952 i  1953 o p ra c o w a ła  W K P G  zgodn ie  
z z a le c e n ia m i P K P G  tz w . „m a te r ia ły  do b ila n s u  n a ­
w o ż e n ia “  d la  poszczegó lnych  u k ła d ó w  gospodarczych . 
O p ra c o w a n ie  pow yższe  d a w a ło  w  p e w n y m  s to p n iu  
m o ż liw o ś ć  o k re ś le n ia  p ro p o rc j i  p o m ię d z y  w z ro s te m  
n a w o ż e n ia  a u ro d z a je m  z 1 ha. W  za k re s ie  spo rzą ­
d za n ia  m a te r ia łó w  do  b ila n s u  n a w o ż e n ia  n ie  pos ia d a ­
m y  c ie k a w s z y c h  dośw ia d cze ń , k tó re  w n o s iły b y  n o w e  
m o m e n ty  d o  zasad o k re ś lo n y c h  w ła ś c iw y m i in s t r u k ­
c ja m i. W y d a je  s ię  s łu s z n y m  p o g łę b ie n ie  m e to d o lo ­
g icznego o p ra c o w a n ia  tego  z a g a d n ie n ia  p rzez  D e p a r­
ta m e n t R o ln ic tw a  P K P G  i  e w e n tu a ln e  w z n o w ie n ie  
o p ra c o w a n ia  tego  b ila n s u  w  te re n ie .

Z  in n y c h  te re n o w y c h  b ila n s ó w  w  za k re s ie  r o ln i ­
c tw a  za s łu g u je  jeszcze na  u w a g ę  b ila n s  s i ły  p o c ią ­
g o w e j o ra z  b ila n s  s i ły  ro b o cze j w  P G R  i  s p ó łd z ie l­
n ia c h  p ro d u k c y jn y c h . B ila n s e  te  n ie  z n a la z ły  d o ty c h ­
czas dosta tecznego  s p re c y z o w a n ia  w  p ra c a c h  W K P G . 
W  r .  1953 w s p ó łp ra c o w a ła  W K P G  w  O ls z ty n ie  p rz y  
sp o rzą d za n iu  b ila n s u  s i ły  ro b o cze j d la  P G R ; b ila n s  
te n  b y ł o p ra c o w y w a n y  p rzez D e p a rta m e n t Z a tru d n ie ­
n ia  P K P G . W y d a je  s ię  k o n ie c z n y  u d z ia ł szczeb la  
p o w ia to w e g o  i  w o je w ó d z k ie g o  w  szczegó lności w  
u s ta la n iu  b ila n s u  s i ły  ro b o cze j n a  p rze c ią g  poszcze­
g ó ln y c h  k a m p a n ii r o ln y c h  w  P G R , a to  d la  u m o ż li­
w ie n ia  te rm in o w e g o  i  w ła ś c iw e g o  s k ie ro w a n ia  do n ic h  
k o n ie c z n e j p o m o cy  w  o k re sa ch  n a jw ię k s z e g o  n a s ile ­
n ia  rob ó t. S zczegó ln ie  is to tn e  je s t o p ra c o w y w a n ie  te ­
go b ila n s u  w  w o je w ó d z tw a c h  o d u ż y m  u d z ia le  P G R  
w  p ro d u k c ji ro ln e j.

Z a sa d n ic z y m  b łę d e m  w  p ra ca ch  n a d  p la n e m  r o ln i ­
c tw a  je s t n ie o p ra o o w y w a n ie  te re n o w y c h  b ila n s ó w  
z ie m i, o b e jm u ją c y c h  w s z y s tk ic h  u ż y tk o w n ik ó w , a w  
szczegó lnośc i P G R . W obec zn a czn ych  z m ia n  p o m ię d z y  
u ż y tk o w n ik a m i zw łaszcza  w  la ta c h  1953 i  1954 o ra z  
w obec  in te n s y w n ie  p ro w a d z o n e j a k c j i  l ik w id a c j i  o d ­
ło g ó w  na  te re n ie  naszego w o je w ó d z tw a  p o w s ta ły  
u  nas duże tru d n o ś c i p rz y  o p ra c o w a n iu  b ila n s u  z ie m i;  
p o n a d to  sp o rządzen ie  b ila n s u  u n ie m o ż liw i ł b ra k  o d ­
p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  i d a n y c h  z P G R . N ie o p ra c o - 
w a n ie  b ila n s u  sp o w o d o w a ło  p o w a żn e  k ło p o ty  p rz y
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ro z b ija n iu  zadań  p la n u  1955 r. n a  p o w ia ty . W  re z u l­
ta c ie  p o p e łn io n y c h  b łę d ó w  p rz y  p o d z ia le  zadań  p re ­
z y d ia  P R N  z g ło s iły  szereg re k la m a c ji w  s p ra w ie  za ­
w y ż e n ia  p o w ie rz c h n i za s ie w ó w . Z a w y ż e n ia  te  w y n i­
k a ły  g łó w n ie  z fa k tó w  p rz e k a z a n ia  z ie m i n ie u p ra w ia -  
n e j d la  P G R ; re k la m a c je  t ru d n o  b y ło  je d n a k  
u w z g lę d n ić , g dyż  p o w ia to m  b ra k o w a ło  m a te r ia łó w  
u za sa d n ia ją c y c h  s w o je  s ta n o w is k o  w  p o s ta c i p o w ia to ­
w y c h  b i-lansów  z ie m i.

Je d n ą  z g łó w n y c h  p rz y c z y n  p o d a n y c h  tru d n o ś c i je s t 
to , że poszczególne Z je d n o c z e n ia  P G R  n ie  p rz e s y ła ją  
W K P G  o b o w ią z u ją c e j sp ra w o zd a w czo śc i G U S  o u ż y t­
k o w a n iu  g ru n tó w . W s z e lk ie  p o n a g le n ia  p o zo s ta ją  tu  
bez s k u tk u . P o n a d to  u z y s k iw a n e  częśc iow o  m a te r ia ­
ły  n ie  z a w ie ra ją  ro z b ić  p o w ia to w y c h  ko n ie c z n y c h  
w  p la n o w a n iu  te re n o w y m  ro ln ic tw a .  K o n ie czn e  je s t 
w  z w ią z k u  z ty m  p rzede  w s z y s tk im  b ieżące u a k tu a l­
n ia n ie  na  szczeb lu  p o w ia to w y m  s ta n u  p o s ia d a n ia  
u ż y tk ó w  ro ln y c h  p rzez  poszczegó lnych  u ż y tk o w n ik ó w , 
u w z g lę d n ia ją c  sys te m a tyczn e  p ro to k o la rn e  p rz e k a z y ­
w a n ie  g ru n tó w . P ra ca  ta  w  n a szym  w o je w ó d z tw ie  zo­
s ta ła  w  p o w a ż n y m  s to p n iu  zan iedbana . W  c e lu  u zy ­
s k a n ia  od n ośn ych  m a te r ia łó w  W K P G  w  O ls z ty n ie  
w e sz ła  w  k o n ta k t  ze S to w a rz y s z e n ie m  G e o d e tó w  dz ia ­
ła ją c y c h  w  ra m a c h  N O T . D o k o n a ło  ono  poprzez sw e 
k o ła  te re n o w e  —■ w  ra m a c h  zo b o w ią za ń  poza n o rm a l­
n y m i p ra c a m i —  o p ra c o w a n ia  u a k tu a ln ia ją c e g o  
I I  e ta p  p ra c  n a d  u s ta le n ie m  u ż y tk ó w  w e d łu g  s ta n u  
na 1.1.55 r .  z u w z g lę d n ie n ie m  now ęgo  p o d z ia łu  a d m i­
n is tra c y jn e g o  poszczegó lnych  p o w ia tó w . M a te r ia ły  te  
są obe cn ie  a n a liz o w a n e  n a  szczeb lu  w o je w ó d z k im  
i  ze s ta w ia n e  p rzez W y d z ia ł S ta ty s ty k i ( ró w n ie ż  ja k o  
zo b o w ią za n ie  poza  n o rm a ln ą  p racą ) i  po  o s ta teczn ym  
s p ra w d z e n iu  będą  m o g ły  p o s łu żyć  ja k o  m a te r ia ł w y j ­

śc io w y  do p ra c  na d  p ro je k te m  p la n u  na  ro k  1956 o ra z  
n a d  p ro je k te m  p rzysz łeg o  p la n u  5 -łe tn ie g o .

Z a g a d n ie n ie  b ila n s u  z ie m i o b e jm u ją c e g o  w s z y s tk ic h  
u ż y tk o w n ik ó w  m u s i n ie w ą tp liw ie  s ta n o w ić  p o d s ta w o ­
w y  m a te r ia ł d la  o p ra c o w a n ia  p o w ia to w e g o  p la n u  r o l­
n ic tw a . K o n ie c z n e  je s t w  z w ią z k u  z ty m  m . in . u s ta ­
le n ie  p rzez w ła d z e  c e n tra ln e  w ła ś c iw y c h  m e to d  p o ­
w ią z a n ia  P G R  z p la n o w a n ie m  te re n o w y m .

N a  t le  do tychcza s  p o ru szo n ych  u w a g , k tó re  n ie w ą t ­
p l iw ie  m ogą  b y ć  poszerzone d o ś w ia d c z e n ia m i in n y c h  
W K P G , n a s u w a ją  się n a m  n a s tęp u ją ce  g e n e ra ln e  
w n io s k i.

1. P rz y  u s ta la n iu  m e te d o lo g ii p ra c  n a d  p ro je k te m  
p la n u  na  1956 r. p o w in n a  zna leźć  o d p o w ie d n i w y ra z  
s p ra w a  szerszego za s to sow an ia  m e to d y  b ila n s o w e j 
w  te re n o w y m  p la n o w a n iu  ro ln ic tw a .  K o n ie czn e  je s t 
w  szczegó lnośc i rozsze rze n ie  lic z b y  b ila n s ó w  te re n o ­
w y c h  i  d o k ła d n e  sp re c y z o w a n ie  zasad ic h  o p ra c o w y ­
w a n ia  z w łą c z e n ie m  do p ra c  n a d  n im i P o w . K P G .

2. P o w in n a  b yć  r a d y k a ln ie  ro z w ią z a n a  s p ra w a  
u m o ż liw ie n ia  te re n o w y m  k o m is jo m  p la n o w a n ia  ko ­
rz y s ta n ia  z m a te r ia łó w  P G R , d o tyczących  e le m e n ­
tó w  u ż y tk o w a n ia  z ie m i i  in n y c h  d a n y c h  z P G R  n ie ­
zb ę d nych  do o p ra c o w y w a n ia  poszczegó lnych  b ila n s ó w  
w  za k re s ie  ro ln ic tw a . K o n ie czn e  je s t ta k ż e  u m o ż liw ie ­
n ie  ra d o m  n a ro d o w y m  re a ln e j k o n t r o l i  g o s p o d a rk i 
P G R , co p rz y c z y n iło b y  s ię  n ie w ą tp liw ie  do u s p ra w ­
n ie n ia  p ra c y  ty c h  g o spoda rs tw .

3. G U S  p o w in ie n  za p e w n ić  ra d o m  n a ro d o w y m  m a ­
te r ia ły  u m o ż liw ia ją c e  re a ln e  u s ta w ie n ie  n o rm  do b i ­
la n s ó w  p ro d u k c j i  g o sp o d a rs tw  ro ln y c h  o raz p o w in ie n  
u d o s tę p n ia ć  ja k  n a jw c z e ś n ie j w y n ik i  s p is ó w  ro ln y c h .

E. B ujdens i  K . Podoski 
O lsztyn

N ow a o rg an izac ja  spółdzielczości p racy  pomoże w  re a lizac ji zadań
I I  Z jazdu

D la  z o b ra z o w a n ia  os iągn ięć , w z ro s tu  zn a cze n ia  i  r o l i  
ru c h u  spó łdz ie lczego  w  Polsce  L u d o w e j w y s ta rc z y  po ­
dać, że u d z ia ł sp ó łdz ie lczośc i z a o p a trze n ia  i  s k u p u  na 
w s i w  z a o p a try w a n iu  w s i w  to w a ry  s ta n o w i ju ż  p ra w ie  
100%, w  s k u p ie  p ro d u k tó w  ro ln y c h  do 65% , u d z ia ł 
sp ó łdz ie lczośc i p ra c y  w  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  co d z ienne ­
go u ż y tk u  p rzez  d ro b n y  p rz e m y s ł s ta n o w i p o n ad  65 % 
a w  z a k re s ie  u s łu g  o s ią g n ą ł p o n ad  80% o g ó ln e j w a r to ś c i 
u s łu g  św ia d czo n ych  p rzez u sp o łe czn ion ą  sieć p u n k tó w  
u s łu g o w y c h , u d z ia ł zaś sp ó łdz ie lczośc i s p o żyw có w  w  za­
o p a tr y w a n iu  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t  i  o s ie d li ro b o tn ic z y c h  
s ta n o w ił pod  k o n ie c  1954 r. ca 45% o g ó ln ych  ic h  p o trzeb .

I lo ś ć  c z ło n k ó w  zrzeszo n ych  w  s p ó łd z ie ln ia c h  w s z y s t­
k ic h  ty p ó w  w z ro s ła  w  d z ie s ię c io le c iu  P o ls k i L u d o w e j 
do b lis k o  6 m ilio n ó w , c z y li p ra w ie  t rz y k ro tn ie ,  w  ty m  
w  s p ó łd z ie ln ia c h  g m in n y c h  2,5 k ro tn ie ,  w  s p ó łd z ie ln ia c h  
sp o ż y w c ó w  4,5 k ro tn ie ,  w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ra c y  p ra w ie  
9,5 k ro tn ie .  I lo ś ć  osób z a tru d n io n y c h  za w o d o w o  w z ro s ła  
do 700 tys . c z y li 12 k ro tn ie ,  w  ty m  w  s p ó łd z ie ln ia c h  
g m in n y c h  p ra w ie  8 k ro tn ie ,  w  s p ó łd z ie ln ia c h  s p o żyw ­
c ó w  b lis k o  7 k ro tn ie ,  w  ¡spó łd z ie ln ia ch  p ra c y  p ra w ie  10 
k ro tn ie .  C a łk o w ic ie  od p o d s ta w  zo s ta ła  z o rg a n iz o w a n a  
sieć p rz e s z ło  20 ty s . sp ó łd z ie lc z y c h  z a k ła d ó w  u s łu g  
p rz e m y s ło w y c h  i  n ie p rz e m y s ło w y c h . I lo ś ć  z a k ła d ó w  
w y tw ó rc z y c h  w z ro s ła  p rz e s z ło  20 k ro tn ie ,  w  ty m  
w  s p ó łd z ie ln ia c h  p ra c y  b lis k o  33 k ro tn ie ,  w  s p ó łd z ie l­

n ia c h  g m in n y c h  b lis k o  18 k ro tn ie ,  w  s p ó łd z ie ln ia c h  spo­
ż y w c ó w  p rze sz ło  7,5 k ro tn ie .  I lo ś ć  p u n k tó w  sp rzedaży 
d e ta lic z n e j w z ro s ła  p ra w ie  8 k ro tn ie ,  w  ty m  w  g m in ­
n y c h  s p ó łd z ie ln ia c h  b lis k o  8 -k ro tn ie , w  s p ó łd z ie ln ia c h  
sp o ż y w c ó w  p rze sz ło  6 k ro tn ie ,  w  sp ó łd z ie lczo śc i p ra c y  
3,5 k ro tn ie .  I lo ś ć  p u n k tó w  s k u p u  w z ro s ła  p rze sz ło  d z ie ­
s ię c io k ro tn ie . O d  p o d s ta w  zo s ta ła  zo rg a n iz o w a n a  sieć 
p rze sz ło  3.500 z a k ła d ó w  ż y w ie n ia  zb io ro w e g o . W s k a ź n i­
k i  -w zrostu  p ro d u k c ji,  w a r to ś c i u s łu g , o ra z  o b ro tó w  są 
zn a czn ie  w yższe  o d  w s k a ź n ik ó w  ro z b u d o w y  -organ iza- 
-cy jno -gospoda rcze j a p a ra tu  ru c h u  spó łdz ie lczego , a  to  
d z ię k i p o w a żn e m u  w z ro s to w i w y d a jn o ś c i p ra cy .

P o d s ta w ą  os iąg n ię ć  b y ło  p rze zw yc ię że n ie  p rzez  ru c h  
s p ó łd z ie lc z y  s w y c h  b łę d ó w  id e o lo g ic z n y c h  i  o p a rc ie  się
0 id e o lo g ię  m a rk s is to w s k o - le n in o w s k ą  o ra z  p o w ie rz e n ie  
p rzez P a ń s tw o  L u d o w e  p o w a żn ych  zadań  ru c h o w i spó ł­
dz ie lczem u . Z  u c h w a ł I i - g o  Z ja z d u  P a r t i i  i  I i i - g o  p le ­
n u m  K C  P Z P R , w y n ik a ją  da lsze  b a rd z o  p o w a żn e  za ­
d a n ia  d la  spó łdz ie lczośc i. Są n im i:  p o w ażne  z w ię ksze n ie  
p ro d u k c j i  a r ty k u łó w  (Codziennego u ż y tk u  o ra z  u s łu g  
p rz y  je d n o cze sn ym  w y d a tn y m  p o d n ie s ie n iu  ic h  ja k o ś c i
1 o b n iż e n iu  k o s z tó w , da lsze z w ię k s z e n ie  s ie c i p u n k tó w  
sp rzedaży  d e ta lic z n e j i  z a k ła d ó w  ż y w ie n ia  z b io ro w e g o , 
p o d n ie s ie n ie  k u l t u r y  o b s łu g i k o n s u m e n ta , o b n iż e n ie  
k o s z tó w  d y s try b u c ji.

S zczegó ln ie  w a żn e  za d a n ia  s ta n ę ły  m .in . p rze d  spó ł­

70



dz ie lczo śc ią  p ra c y . P rz y s tę p u je  ona do ic h  re a liz a c j i  po 
p rz y g o to w a n y c h  w  c ią g u  u b ie g ły c h  la t  i  w p ro w a d z o n y c h  
w  życ ie  w  1954 r. zm ia n a ch . P o sz ły  one w  trz e c h  za­
sa d n ic z y c h  k ie ru n k a c h :  p o w o ła n o  do ż y c ia  z a m ia s t do ­
ty c h c z a s o w y c h  c z te re c h  c e n tra l s p ó łd z ie ln i p ra c y  —  
je d n ą  c e n tra lę  ty c h  s p ó łd z ie ln i o raz z a m ia s t b ra n ż o ­
w y c h  z w ią z k ó w  s p ó łd z ie ln i p ra c y  —  w o je w ó d z k ie  
z w ią z k i (w ie lo b ra n ż o w e ), poza  ty m  z w ię k s z o n o  u p ra w ­
n ie n ia  c e n tra l s p ó łd z ie ln i,  w re szc ie  zw ężono  za k re s  
d z ia ła n ia  C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  S pó łdz ie lczego .

N o w a  o rg a n iz a c ja  p o w o ła ła  n a  szczeb lu  w o je w ó d z ­
k im  za m ia s t d a w n y c h  z w ią z k ó w  b ra n ż o w y c h  —  w o je ­
w ó d z k ie  z w ią z k i spó łd z ie lczo śc i p ra c y , o sze rszym  za­
k re s ie  d z ia ła n ia . S zczegó ln ie  pow a żn ą , n o w ą  fu n k c ją  
je s t  o rg a n iz o w a n ie  i  p ro w a d z e n ie  h u r to w n i,  z a k ła d ó w  
s o c ja ln y c h  o ra z  p ro w a d z e n ie  r e w iz j i  z rzeszonych  
s p ó łd z ie ln i. W o je w ó d z k ie  z w ią z k i s p ó łd z ie ln i p ra c y  
i  p o m o cn iczych  p e łn ią  za te m  te  fu n k c je ,  k tó re  w  s ta re j 
s tru k tu rz e  o rg a n iz a c y jn e j p e łn i ły  z w ią z k i b ra n żo w e , 
w o je w ó d z k ie  z w ią z k i s p ó łd z ie ln i in w a lid ó w , d e le g a tu ry  
b y łe g o  Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i P rz e m y s ło w y c h  i  R ze m ie ś l­
n ic z y c h  o raz o d d z ia ły  „S p ó ln o ty  P ra c y “  —  ja k o  b y łe j 
c e n tra l i  h a n d lo w e j spó łd z ie lczo śc i p ra cy .

O znacza to  p rze d e  w s z y s tk im  z b liż e n ie  n a d z o ru  i  in ­
s tru k ta ż u  do te re n u , do d o ło w e j s ie c i a p a ra tu  s p ó łd z ie l­
czego. G w a ra n tu je  to  szybszą, b a rd z ie j o p e ra ty w n ą  po ­
m oc  ze s tro n y  z w ią z k ó w  a  je d n o cześn ie  lepsze, g łębsze 
p o z n a n ie  p rzez  n ie  p o trz e b  i  b łę d ó w  s p ó łd z ie ln i o raz 
m o cn ie jsze  p o w ią z a n ie  s ię  z w o je w ó d z k im i ra d a m i n a ­
ro d o w y m i. O znacza to  jednocześn ie  k o n c e n tra c ję  w s z y s t­
k ic h  z a g a d n ie ń  d o tyczących  sp ó łdz ie lczośc i p ra c y  i  p o ­
m o c n ic z y c h  w  w o je w ó d z tw ie  co u ła tw i  k o o rd y n a c ję  
d z ia ła ln o ś c i s p ó łd z ie ln i i  p o le p szen ie  ja k o ś c i p o m o cy  
u d z ie la n e j s p ó łd z ie ln io m  o raz w z m o c n i n a d zó r i  s k u ­
teczność r e w iz j i  co w  o s ta te czn ym  e fe k c ie  n ie w ą tp liw ie  
p rzysp ie szy  u su n ię c ie  n ie d o m a g a ń  w  p ra c y  zrzeszonych  
s p ó łd z ie ln i. W y ra z e m  pow ażnego  w z m o c n ie n ia  r o l i  w o ­
je w ó d z k ie g o  z w ią z k u  s p ó łd z ie ln i p ra c y  i  s p ó łd z ie ln i 
p o m o c n ic z y c h  je s t  je g o  p ra w o  i  o b o w ią z e k  w s p ó łd z ia ­
ła n ia  b e zp oś re d n io  z p re z y d iu m  w o je w ó d z k ie j ra d y  n a ­
ro d o w e j o raz z o rg a n a m i te g oż  p re z y d iu m  w  za k re s ie  
s p ra w  d o tyczą cych  sp ó łd z ie lczo śc i p rą c y .

Z w ię k s z a  to  o d p o w ie d z ia ln o ść  s ta tu to w y c h  o rg a n ó w  
w o je w ó d z k ic h  z w ią z k ó w  o za razem  s tw a rz a  w a r u n k i 
u s p ra w n ie n ia  p ra c  z w ią z a n y c h  ze s k o o rd y n o w a n ie m  
i  w łą c z e n ie m  p la n ó w  sp ó łdz ie lczośc i p ra c y  do te re n o ­
w y c h  p la n ó w  w o je w ó d z tw a .

D la  s p ó łd z ie ln i o s p e c y fic z n y m  p ro f i lu  p ro d u k c y jn y m  
o raz d la  s p ó łd z ie ln i w y k o n u ją c y c h  s p e c ja ln ie  w a żn e  
z a d a n ia  gospodarcze  z o s ta ły  p o w o ła n e  do  ż y c ia  k ra jo w e  
z w ią z k i ty c h  sp ó łd z ie ln i. Są to : K r a jo w y  Z w ią z e k  S p ó ł­
d z ie ln i P rz e m y s łu  L u d o w e g o  i  A rty s ty c z n e g o , K r a jo w y

Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i T ra n s p o r tu  p o w s ta ły  z p rz e k s z ta ł­
ce n ia  s ię  b y łe j C e n tra l i  S p ó łd z ie ln i T ra n s p o rtu , K r a ­
jo w y  Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i S p rz ę tu  M edycznego  i  K r a ­
jo w y  Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i R y b o łó w s tw a  M o rs k ie g o  
( is tn ie ją c y  ju ż  w  p o p rz e d n im  okre s ie ) o raz K ra jo w e  
Z w ią z k i S p ó łd z ie ln i P rz e m y s łu  S kó rzanego , O dz ieżow o- 
w łó k ie n n ic z e g o  i  P rz e m y s łu  D rzew nego .

Z a d a n ie m  s p ó łd z ie ln i z rzeszonych  w  ty c h  zw ią z k a c h  
a szczegó ln ie  w  z w ią z k a c h  s p ó łd z ie ln i p rz e m y s łu  skó ­
rzan e g o  i  o d z ie ż o w o -w łó k ie n n ic z e g o , je s t p ro d u k o w a n ie  
a r ty k u łó w  w y s o k ie j ja k o ś c i, s ta n o w ią c y c h  w z ó r  i b o ­
dz iec  d la  w s z y s tk ic h  in n y c h  s p ó łd z ie ln i. Z a d a n ie m  zaś 
k ra jo w y c h  z w ią z k ó w  je s t s tw o rz e n ie  ja k  n a jle p s z e j 
o p ie k i i  p o m o cy  s p ó łd z ie ln io m  w  w y k o n y w a n iu  ic h  za­
dań . M ię d z y  in n y m i w  ty m  ce lu  s p ó łd z ie ln ie  te  będą 
z a o p a try w a n e  c e n tra ln ie , a d z ia ła ln o ś ć  ic h  będz ie  r ó w ­
n ie ż  c e n tra ln ie  p la n o w a n a . N ie  b ędą  one za te m  p o d le ­
gać w o je w ó d z k im  z w ią z k o m  s p ó łd z ie ln i, a c z k o lw ie k  
w  p ra k ty c e  będą  one k o rz y s ta ły  z  n ie k tó ry c h  u rzą d ze ń  
(np. so c ja ln y c h ) i  u s łu g  o raz p o m o cy  ty c h ż e  z w ią z k ó w . 
K ra jo w e  Z w ią z k i— p o d o b n ie  ja k  i  w o je w ó d z k ie  z w ią z ­
k i  są zrzeszone w  C e n tra ln y m  Z w ią z k u  S pó łd z ie lczo śc i 
P ra c y  (C ZS P ), co za p e w n ia  je d n o lite  w  s k a li ca łego  
k r a ju  k ie ro w n ic tw o  w  s to s u n k u  do w s z y s tk ic h  spó ł­
d z ie ln i p ra cy .

C e n tra ln y  Z w ią z e k  S p ó łd z ie lczo śc i P ra c y  je s t c e n tra l­
n ą  o rg a n iz a c ją  c a łe j sp ó łdz ie lczośc i p ra cy . C z ło n k a m i 
C Z S P  są w s z y s tk ie  s p ó łd z ie ln ie  p ra c y , s p ó łd z ie ln ie  
in w a lid ó w , sp ó łd z ie ln ie  p rz e m y s łu  lu d o w e g o  i  a rty s ty c z ­
nego o raz s p ó łd z ie ln ie  p om ocn icze  i  ic h  z w ią z k i.  O prócz 
sw y c h  n o rm a ln y c h  fu n k c j i  c e n tra l i  s p ó łd z ie ln i C Z S P  
p ro w a d z i fu n k c je  z b y tu  (p rz e ją ł a g e nd y  b y łe j „S p ó l­
n o ty  P ra c y “ ) i  za o p a trz e n ia  s p ó łd z ie ln i w  s k a li o g ó ln o ­
k ra jo w e j.

Z a g a d n ie n ie  t r y b u  p rz e p ro w a d z e n ia  re o rg a n iz a c ji 
spó łd z ie lczo śc i p ra c y  za s łu g u je  s p e c ja ln ie  n a  p o d k re ś ­
le n ie , szczegó ln ie  z u w a g i n a  b e zp od s ta w n ą  d y s k ry m i­
n a c ję  nasze j spó łd z ie lczo śc i n a  te re n ie  M ię d z y n a ro d o ­
w ego  Z w ią z k u  S pó łdz ie lczego , s tosow aną  p rze z  re a k ­
c y jn ą  część p rz e d s ta w ic ie li sp ó łdz ie lczośc i k r a jó w  za­
c h o d n ic h  w  o p a rc iu  o n ic z y m  n ie  uzasa dn io n e  z a rz u ty , 
ja k o b y  spó łdz ie lczość  nasza b y ła  p o zb a w io n a  cech 
sam orządnośc i. O tóż w b re w  ty m  tw ie rd z e n io m  w s z y s t­
k ie , o m ó w io n e  z m ia n y  o rg a n iz a c y jn e  sp ó łd z ie lczo śc i 
p ra c y  z o s ta ły  p rz e p ro w a d z o n e  w  d rodze  u c h w a ł w a l­
n y c h  z ja z d ó w  p rz e d s ta w ic ie li s p ó łd z ie ln i —  po u p rz e d ­
n ic h  p rzesz ło  d w u le tn ic h  d y s k u s ja c h  ró ż n y c h  k o n c e p c ji 
o rg a n iz a c y jn y c h . N a  z ja zd a ch  ty c h  zo s ta ły  też u c h w a ­
lo n e  n o w e  s ta tu ty  o ra z  w y b ra n e  ic h  n o w e  w ła d z e  (o r­
gana) s ta tu to w e .

J. D rozdow icz
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Recenzje
Rozrachunek gospodarczy — kategoria  ekonom iczna i socjalistyczna

m etoda gospodarcza
J. K ro n ro d  w y ty k a  ra d z ie c k ie j l ite ra tu rz e  e ko n o ­

m ic z n e j szereg p o w a ż n y c h  b łę d ó w  w  o m a w ia n iu  ro z ­
ra c h u n k u  g o sp od a rcze g o 1). Z a rzu ca  m ia n o w ic ie  u ję c ie  
z b y t je d n o s tro n n e , o rg a n iz a c y jn o -te c h n ic z n e , lu b  też 
z b y t w ą s k ie , e w id e n c y jn e  (s tr. 29— 31 o ry g in a łu ) ,  s p ro ­
w a d z a ją c  ro z ra c h u n e k  gospoda rczy  do  fo u e h a lte ry jn e - 
go z e s ta w ie n ia  n a k ła d ó w  n a  p ro d u k c ję  z je j  w y n ik a ­
m i (w  p rz e k ła d z ie  p o ls k im  c z y ta m y  o „ w s p ó ł m i e r -  
n o ś c i  n a k ła d ó w  i 'w y n ik ó w “  (s tr. 37), co, o c z y w i­
ście, n ie  m a  sensu ; a u to r  n ie  m ó w i też „s o iz m ie r i-  
m o s t“  t y lk o  „s o iz m ie r ie n je “ ).

Z  k o le i G. K o z ło w  p o s ta w ił ro z p ra w ie  J. K ro n ro d a  
b a rd zo  p o w a żn e  z a rz u ty , k tó re  re fe ru je  w  p rze d m o ­
w ie  do p rz e k ła d u  p o ls k ie g o  B. B lass. N a jp o w a ż n ie j­
szym  —  i  s łu szn ym , naszym  zd a n ie m  —  z a rz u te m  
G. K o z ło w a  je s t, iż  J. K ro n ro d  uw aża , że ro z ra c h u ­
n e k  g ospoda rczy  n ie  je s t re z u lta te m  p ra w a  w a r to ś c i. 
K ro n ro d  p isze  w y ra ź n ie : „W  szeregu p ra c  ro z ra c h u n e k  
g ospoda rczy  o k re ś la  s ię  ja k o  w y tw ó r  p ra w a  w a r to ś c i 
i  je g o  n a rzę d z ie . W  is to c ie , a c z k o lw ie k  ro z ra c h u n e k  
g ospoda rczy  p o w ią z a n y  je s t z sys tem em  s to su n ­
k ó w , o p a r ty c h  na  w a rto ś c i, je d n a k ż e  p o w ią z a n ie  to , ja k  
w id z ie liś m y , je s t zu p e łn ie  o d m ie n n e , n iż  z w ią z e k  zacho­
dzący, m ię d z y  p rz y c z y n ą  (w a rto ść ) a s k u tk ie m  (ro z ra ­
c h u n e k  gospodarczy), ja k  to  w y n ik a  z o m a w ia n e g o  tu  
p u n k tu  w id z e n ia “  (s tr. 30 o ry g in a łu , p o ls k i p rz e k ła d  
k s ią ż k i i  w  ty m  m ie js c u  z a w ie ra  b łędy).

J e ś li w  lite ra tu rz e  ra d z ie c k ie j ro z ra c h u n e k  gospo­
d a rc z y  „n ie  m a  szczęścia“  do a u to ró w , to  w  p o ls k ie j 
l ite ra tu rz e  e k o n o m ic z n e j je s t jeszcze znaczn ie , g o rze j: 
Jes t to  ty m  d z iw n ie js z e , że n ie  m a  ta k ie g o  e ko n o ­
m is ty , k tó r y  b y  n ie  tw ie r d z i ł  z g łę b o k im  p rz e k o n a ­
n ie m , że z a g a d n ie n ie  ro z ra c h u n k u  gospodarczego je s t 
te o re ty c z n ie  n ie z m ie rn ie  w a żn e , a jego  p ra k ty c z n e  za ­
s to so w a n ie  —  n ieodzow ne .

Ś w ia d c z y  to  o ty m  p rzede  w s z y s tk im , iż  zaga dn ie ­
n ie  ro z ra c h u n k u  gospodarczego je s t za g a dn ie n ie m  
b a rd zo  t ru d n y m  i  d la te go  w s z e lk ie  pow ażne  p ró b y  
je g o  w y ja ś n ie n ia , z a n a liz o w a n ia  i  z d e f in io w a n ia  za­
s łu g u ją  na  szacunek n a w e t, je ś li,  ja k  w  p rz y p a d k u  
K ro n ro d a , n ie  są w o ln e  o d  b łę d ó w . J e ś li p rz y  ty m  
ch o d z i o o m a w ia n ą  tu  k s ią ż k ę  K ro n ro d a , to  w a r to ś ć  
je j ,  ja k  s łu s z n ie  p o d k re ś la  w  p rz e d m o w ie  B. B lass, 
p o w ię ksza  o g ro m n y  m a te r ia ł fa k ty c z n y  n a g ro m a d zo n y  
p rzez  a u to ra , m a te r ia ł,  k tó r y  p o zw a la  p o ls k ie m u  cz y ­
te ln ik o w i zapoznać się z p ra k ty c z n y m i d o ś w ia d c z e n ia ­
m i ra d z ie c k im i i  w y k o rz y s ta ć  je . N a le ż y  te ż  uznać, 
że u d o s tę p n ie n ie  k s ią ż k i K ro n ro d a  c z y te ln ik o w i p o l­
s k ie m u  b y ło  za m ys łe m  d o b ry m  i  p o ż y te c z n y m  (o w y ­
k o n a n iu  —  n iże j) .

C zy  ko n ie c z n ie  n a le ż y  u p ie ra ć  s ię  p rz y  p o s z u k iw a ­
n iu  p ra w id ło w e j d e f in ic j i  ro z ra c h u n k u  gospodarczego? 
C zy n ie  w y s ta rc z y  z a ją ć  s ię  s p ra w a m i p ra k ty c z n e g o  
s to so w a n ia  te j zasady i  m e to d y , a „o d ło ż y ć  n a  p ó ź ­
n ie j“  p ro b le m  teo re tyczn e g o  o p ra c o w a n ia ?  P o w ie d z ­
m y  n a w e t, że w ie lu  e k o n o m is tó w , p iszą cych  o  zagad­
n ie n ia c h  f in a n s o w y c h , ta k  w ła ś n ie  po s tęp u je . N p. 
A . M . A le k s a n d ró w  w  p o w a ż n e j p ra c y  „F in a n s e  
SS S R “  d a je  p a ra g ra fo w i p ie rw s z e m u  w  rozdz. X I I ,

')  J - K ro n ro d . P odstaw y ro z ra ch u n ku  gospodarczego. 
W arszawa 1954. P o lsk ie  W yd a w n ic tw a  Gospodarcze, s tr. 288. 
T łu m . B. W ściek lica .

cz. I I I  t y tu ł :  „R o z ra c h u n e k  gospodarczy, ko s z ty  w ła s ­
ne i  p ie n ię ż n e  doch od y  p rz e d s ię b io rs tw “ . A le k s a n d ró w  
w y p o w ia d a  w e  w s p o m n ia n y m  p a ra g ra fie  szereg s łusz­
n y c h  acz n ie p o g łę b io n y c h  u w a g  na  te m a t ro z ra c h u n k u  
gospodarczego, t r a k tu ją c  je  je d n a k  ja k o  o g ó ln y  w s tę p  
do b a rd z ie j szczegó łow ych  ro z w a ż a ń  w  f in a n s a c h  
p rz e d s ię b io rs tw a . D e f in ic j i  ro z ra c h u n k u  gospodarcze­
go n ie  d a je . O tóż w y d a je  s ię , że n ie  m ożna  „o d ło ż y ć “  
p ra c  n ad  ś c is ły m  s fo rm u ło w a n ie m  d e f in ic j i  ro z ra ­
c h u n k u  gospodarczego. B o  a lb o  —  a lb o . J e że li u zn a ­
je m y  ro z ra c h u n e k  gospodarczy za p o d s ta w o w ą  k a te ­
g o rię  e k o n o m ii, to  w ów czas  p o w in n iś m y  to  p o ję c ie  
d e fin io w a ć  ró w n ie  s ta ra n n ie  ja k  n p . p o ję c ie  p ie n ią ­
dza ; je ś l i  zaś t r a k tu je m y  ro z ra c h u n e k  gospodarczy 
t y lk o  ja k o  je d n ą  z m e to d  p ra c y  gospoda rcze j ( ile ż  
ra z y  s ły s z y m y  p o w ta rz a n e : „ ... je s t to  m e to d a  s o c ja li­
s tycznego  g o s p o d a ro w a n ia “ , po r. A le k s a n d ró w , op. c it . ,  
s tr . 195), to  m oże to  b yć  u w a ża n e  za d o b re  np . na  
dz iś , a le  ju ż  n ie  na  ju t ro .  W ów czas je d n a k  znaczenie, 
sens, ro z ra c h u n k u  gospodarczego n a le ż y  znaczn ie  o b ­
n iżyć , a je g o  p ra k ty c z n e  za s to sow an ie  m a  za sobą 
znaczn ie  s łabsze  uzasadn ien ie .

„ K ło p o t “  po lega  :na ty m , że ro z ra c h u n e k  gosp od a r­
czy je s t r ó w n i e ż  m e to d ą  so c ja lis ty c z n e g o  gospo­
d a ro w a n ia  i  je d n o  z p le n ó w  W K P (h )  —  ro z w a ż a ją c  
s p ra w ę  p ra k ty c z n e g o  s to so w a n ia  ro z ra c h u n k u  gospo­
da rczego  —  m ocno  to  p o d k re ś liło . O d te j p o ry  w ie lu  
e k o n o m is tó w  uw a ża , że w y s ta rc z y  t y l k o  d o s ło w ­
n ie  p rz e ją ć  w y ra ż e n ie  „m e to d a  s o c ja lis ty c z n e g o  go­
s p o d a ro w a n ia “  i  s p ra w a  je s t „ z a ła tw io n a “ .

N a  d o b ro  K ro n ro d a  zap isa ć  n a le ż y , że n ie  u ła tw ia  
s o b ie  s p ra w y  w  ta k  p ro s ty  sposób. P o d a je  w ła s n ą  d e ­
f in ic ję  ro z ra c h u n k u  gospodarczego (s tr. 28 o ry g in a łu , 
p o d a je m y  p rz e k ła d  w ła s n y , p rz e k ła d  b o w ie m  w  w y ­
d a n iu  p o ls k im , s tr .  35, je s t b łę d n y ; on. an. w  p ie rw ­
s z y m  z d a n iu  opuszczono s ło w o  „¡s o c ja lis ty c z n y m “ ) :

„R o z ra c h u n e k  g o sp od a rczy  je s t  to  szczegó lna  postać 
s to s u n k ó w  w y tw ó rc z y c h  w  s o c ja lis ty c z n y m  s e k to rz e  
p a ń s tw o w y m  g o s p o d a rk i a  za ra ze m  m e to d a  k ie ro ­
w a n ia  tą  g o sp od a rką , o p a rta  na  p o k ry w a n iu  n a k ła ­
d ó w  p ra c y  u p rz e d m io to w io n e j,  w y p ła c o n y c h  z a ro b ­
k ó w  ro b o tn ik ó w  i  u rz ę d n ik ó w  o ra z  na  tw o rz e n iu  
a k u m u la c ji p rze z  poszczegó lne  p rz e d s ię b io rs tw o , zgod ­
n ie  z .n a ro d o w y m  p la n e m  g o sp o d a rczym , z w a r to ś c i 
p ro d u k tu ,  re p ro d u k o w a n e g o  p rz e z  d a n e  p rz e d s ię b io r ­
s tw o . S tw a rz a  s ię  p rzez  to  m a te r ia ln e  bodźce d la  ro z ­
sze rzone j re p ro d u k c ji s o c ja lis ty c z n e j, za p e w n ia  się 
e k o n o m ic z n ą  k o n tro lę  m ia ry  p ra c y  i  m ia ry  sp ożyc ia , 
rz e c z y w is tą  za leżność spożyc ia  od ilo ś c i i  ja k o ś c i p ra ­
c y “ .

J u ż  ro z m ia r y  te j d e f in ic j i  każą  p o d e jrz e w a ć , że n ie  
je s t ona s łuszn a . N ie  je s t  b o w ie m  .rzeczą m o ż liw ą , ab y  
p o ję c ie  „ ro z ra c h u n e k  g o sp o d a rczy “  z a w ie ra ło  ty le  
a s t o t n y  c h  d s t  a ł  y  c h  .cech, b y  w y m a g a ło  to  
aż ty lu  s łów . Co w ię c e j, sam  K ro n ro d  n a jw id o c z n ie j 
u w a ż a  s w o ją  d e f in ic ję  za n ie d o s ta te czn ą , gdyż  bez­
p o ś re d n io  p o  n ie j d o d a je  k i lk a d z ie s ią t  w ie rs z y  k o ­
m e n ta rz a , w y ja ś n ia ją c ,  co n a le ż y  ro z u m ie ć  p rz e z  „p o ­
s ta ć  e k o n o m ic z n ą “  i  p rze z  „m e to d ę “ .

N a jw a ż n ie js z y m i —  poza d łu ż y z n a m i —  b łę d a m i 
m e ry to ry c z n y m i d e f in ic j i  K ro n ro d a  są m o im  zd a ­
n ie m : o g ra n ic z e n ie  ro z ra c h u n k u  gospodarczego ty lk o
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do  p a ń s tw o w e g o  s e k to ra  g o s p o d a rk i o ra z  pom ie sza n ie  
■istoty ro z ra c h u n k u  gospodarczego z je g o  s k u tk a m i 
(d ru g ie  zd a n ie  d e f in ic j i) .

P ie rw s z y  b łą d  je s t k o n s e k w e n c ją  p o d s ta w o w e g o  b łę ­
d u  K ro n ro d a , m ia n o w ic ie  „ lu ź n e g o “ , jego  z d a n ie m , 
z w ią z k u  m ię d z y  p ra w e m  w a r to ś c i a ro z ra c h u n k ie m  
g ospoda rczym , co m u  w y tk n ą ł  K o z ło w .

J e s t to  s ta n o w is k o  ty m  .b a rd z ie j z a s ta n a w ia ją c e , że 
sam  K ro n ro d  p rz y ta c z a  (na  s t r .  14) u w a g i S ta lin a : 
„ W  z w ią z k u  z ty m  ( t j.  o d d z ia ły w a n ie m  p ra w a  w a r to ś c i 
na  p ro d u k c ję )  w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  naszych  m a ją  
a k tu a ln e  znaczen ie  ta k ie  z a g a d n ie n ia , ja k  s p ra w a  ro z ­
ra c h u n k u  gospodarczego  i  re n to w n o ś c i,  ¡spraw a kosz­
tó w  w ła s n y c h , ¡spraw a cen i tp .  D la te g o  też  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  nasze ¡nie m ogą  s ię  obe jść  ii n ie  p o w in n y  
s ię  o b ch od z ić  bez u w z g lę d n ie n ia  ¡p raw a w a r to ś c i“ . 
(J. S ta lin , „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja liz m u  

w  Z S R R “ , ¡str. 23).
W re szc ie  sam  K ro n ro d  .m ów i od ¡siebie: „Jednocześ­

n ie  m ię d z y  d z ia ła n ie m  ¡p raw a w a r to ś c i i  ro z ra c h u n ­
k ie m  g o sp od a rczym  is tn ie je  z w ią z e k  ¡a .ich w z a je m n e  
o d d z ia ły w a n ie  je s t k o n ie czn o śc ią . W  d z ie d z in ie  ro z ­
ra c h u n k u  gospodarczego to  w z a je m n e  o d d z ia ły w a n ie  
p rz e ja w ia  s ię  w  ty m , że sze reg  jego  is to tn y c h  fo rm  
m a  c h a ra k te r  w a r to ś c io w y ; w  d z ie d z in ie  p ra w a  w a r ­
to ś c i —  w  ty m , że ro z ra c h u n e k  g o sp od a rczy , s łu żą cy  
fu n k c jo n o w a n iu  m e c h a n iz m u  p o w ią z a ń  m ię d z y  n a ­
k ła d a m i in d y w id u a ln y m i a n a k ła d a m i sp o łe czn ie  n ie ­
z b ę d n y m i, m e c h a n iz m  ic h  sys te m a tyczn e g o  o b n iż a n ia  
s ta n o w i n a rzę d z ie  p la n o w e g o  w y k o rz y s ty w a n ia  p ra ­
w a  w a r to ś c i“  (s tr. 17 o ry g in a łu ,  p rz e k ła d  w ła s n y ).

J a k ie ż  to  m ogą  b y ć  i s t o t n e  fo rm y  ro z ra ­
c h u n k u  gospodarczego, k tó re  n i e  m ieszczą  się 
w  k a te g o r i i  w a r to ś c i?  T a k ic h , o c z y w iś c ie , n ie  m a  i  ¡niie 
m oże być. T a k  ja k  n ie  m a  i  n ie  m oże b y ć  ja k ie g o ­
k o lw ie k  r o z r a c h u n k u  p o za  o b rę b e m  d z ia ła ­
n ia  p ra w a  w a r to ś c i.  Taik da lece , że w  ¡stosunku  do 
ty c h  p ro d u k tó w , k tó re  w  gospoda rce  s o c ja lis ty c z n e j 
s t r a c i ły  ju ż  c h a ra k te r  to w a ru  (np . ¡dobra in w e s ty c y j­
ne), w ła ś n ie  d la  c e ló w  ro z ra c h u n k u  za ch o w a no  ic h  
„p o w ło k ę  p ie n ię ż n ą “ . D o b ra  te  ¡są a m o rty z o w a n e  ta k , 
ja k  g d y b y  b y ły  k u p io n e  i zap łacone  ja k  k a ż d y  to w a r.

J e ś li zaś p ra w o  w a r to ś c i o b o w ią z u je  (w  p e w n y c h  
g ra n ic a c h ) w  c a łe j gospodarce  n a ro d o w e j —  a p rz e ­
cież co do te g o  n ik t  n ie  m a  w ą tp liw o ś c i —  to  n ie  
w ia d o m o  d la czego  ro z ra c h u n e k  gospod a rczy , k t ó r y  s ię  
n a  n im  o p ie ra , m ia łb y  b y ć  o g ra n ic z o n y  w y łą c z n ie  do 
p rz e d s ię b io rc z o ś c i ¡p a ń s tw o w e j. W  u w a g a c h  S ta lin a  
n ie  m a  te ż  żadnego ¡p u n k tu  o p a rc ia  d la  ta k ie g o  o g ra ­
n icze n ia .

D o d a tk o w e  w y ja ś n ie n ia  K ro n ro d a , że g o sp od a rka  
np . k o łc h o z ó w  z b liż a  s ię  d o  ¡ro z ra c h u n k u  g o sp o d a r­
czego g m a tw a ją  t y lk o  s y tu a c ję . P isze  n p . K ro n ro d :  
„W  szczególności, w  s k o m a so w a n ych  k o łch o za ch  co ­
raz  w ię k s z e  zn a cze n ie  u z y s k u je  w y k o rz y s ta n ie  p ie ­
n ię ż n y c h  fo rm  o rg a n iz a c ji ' ¡i o b ro tu  ś ro d k ó w , k o n t ro ­
la  p rz y  p om ocy  ru b la  i td . “  T a k  ja k  g d y b y  s tosow an ie  
ro z ra c h u n k u  gospodarczego za le ż a ło  o d  ro z m ia ró w  
p rz e d s ię b io rs tw a . A  je ś l i  ch o d z i o p ie n ię ż n ą  fo rm ę  
o b ro tu , to  n ie  w id a ć , d laczego fa k t ,  że k o łc h o z y  p ła ­
cą s ta c jo m  m a s z y n o w o - tra k to ro w y m  za ic h  u s łu g i 
częśc iow o  w  n a tu rz e  (zboże), m ia łb y  s ta n o w ić  p rz e ­
szko d ę  d la  w p ro w a d z e n ia  ro z ra c h u n k u  gospodarczego. 
Z a ró w n o  k o łc h o z y  ja k  s ta c je  m a s z y n o w o - tra k to ro w e  
w y c e n ia ją  te  i lo ś c i zboża  w  p ie n ią d z a c h , in a c z e j b o ­
w ie m  n ie  m o g ły b y  z a m k n ą ć  b ila n s u , w z g l. spo rzą ­

d z a ły b y  b ila n s  fa łs z y w y .

D ru g i b łą d  ty lk o  p o z o rn ie  m a  c h a ra k te r  k o n s t ru k ­
c y jn y .  W  g ru n c ie  rzeczy  id z ie  o to , że p rz y  o k re ś la n iu  
ro z ra c h u n k u  gospodarczego K ro n ro d  z b y t d u ż y  n a ­
c is k  k ła d z ie  na  „m e to d ę “ , a z b y t  m a ły  n a  „k a te g o r ię  
e k o n o m ic z n ą “ . N a  ty m  w ła ś n ie , ja k  s ię  w y d a je , o p a r­
t y  je s t z a rz u t K o z ło w a  co do „s u b ie k ty w is ty c z n e g o  
o k re ś le n ia  k o s z tu  w ła s n e g o “  p rze z  K ro n ro d a , k tó r y  
to  z a rz u t m ożna  rozsze rzyć  na  d e f in ic ję  ro z ra c h u n k u  
gospodarczego.

J e ż e li zaś ch o d z i o  p o ję c ie  k o s z tó w  w ła s n y c h , to  
K ro n ro d , u s iłu ją c  w ią za ć  je  z ro z ra c h u n k ie m  gospo­
d a rc z y m , p o p e łn ia  ¡dużo p o w a ż n ie js z y  b łą d . P isze  m ia ­
n o w ic ie : „K o s z t  w ła s n y  je s t  te g o  ro d z a ju  k a te g o r ią  
e ko n om iczn ą , że sam a je j  is to ta  o p ie ra  s ię  n a 'r o z r a ­
c h u n k u  g o sp o d a rc z y m “ , (s tr. 166 ¡p rze k ła d u  p o lsk ie g o ). 
Je s t to  tw ie rd z e n ie  o c z y w iś c ie  n ies łu szn e . Ju ż  cho ­
c ia ż b y  z tego  ¡pow odu, że k o s z ty  w ła s n e  is tn ie ją  i  d a ­
ją  ¡się śc iś le  w y m ie rz y ć , o b lic z y ć , ró w n ie ż  i  w  ty c h  
p rz e d s ię b io rs tw a c h , k tó re  n ie  ¡p ra cu ją  na  ro z ra c h u n ­
k u  gosp od a rczym . A  ta k ic h  p rz e c ie ż  —  w ła ś n ie  zd a ­
n ie m  K ro n ro d a  —  je s t b a rd zo  w ie le . S łu szn ie jsze  
(choć n ie śc is łe ) b y ło b y  tw ie rd z e n ie  o d w ro tn e : ro z ra ­
c h u n e k  g o sp od a rczy  je s t niie d o  za s to so w a n ia  bez d o ­
k ła d n e j e w id e n c ji k o s z tó w  rw łasnych . N a to m ia s t p ra k ­
ty c z n a  re a liz a c ja  ro z ra c h u n k u  gospodarczego n a rzu ca  
o k re ś lo n e  p ra k ty c z n e  u ję c ie  e w id e n c ji ko sz tó w , n ie  
k a ż d y  ¡bow iem  w y d a te k  m oże b y ć  u z n a n y  za k o sz t 
(por. „P o lit ic z e s k a ja  E k o n o m ia “ , ü c z ie b n ik , s tr . 472—  
473, M o s k w a , 1954).

*
N a  czym że  za te m  p o le g a  p o ż y te k  z k s ią ż k i J . K r o n ­

rod a , je ś l i  m ożna  ( i trz e b a )  w y tk n ą ć  m u  t a k  p o w a żn e  
b łę d y  w  za sa d n iczych  za g a d n ie n ia ch ?  S ą d z im y , że, 
m im o  w sz y s tk o , k s ią ż k a  K ro n ro d a  m oże b y ć  u ż y te c z ­
na. I  to  n ie  t y lk o  p rze z  n a g ro m a d z e n ie  bogatego  m a ­
te r ia łu  fa k ty c z n e g o , o czym  m ó w il iś m y  na  w s tę p ie . 
A u to r  w y k a z u je , ja k  ro z ra c h u n e k  gosp od a rczy  p rz e ­
n ik a ć  m u s i c a łą  g o s p o d a rk ę  p rz e d s ię b io rs tw a ; ja k  
u z a le ż n ie n ie  f in a n s o w y c h  w y n ik ó w  p rz e d s ię b io rs tw a  
od je g o  k o s z tó w  w ła s n y c h  zm usza  do p ra c y  n a d  ob ­
n iż k ą  ty c h  k o s z tó w ; ja k  w re szc ie  w s k a z a n ie  n a  w s p ó ł­
za leżność m ię d z y  z a ro b k a m i p ra c o w n ik ó w  a re n to w ­
nośc ią  p rz e d s ię b io rs tw a  o d d z ia łu je  —  w z g lę d n ie  
o d d z ia ły w a ć  m oże —  n a  c a ły  s ty l ¡pracy p rz e d s ię b io r ­
s tw a  i  je g o  z a ło g i.

P o s ta w m y  p rz y  ty m  jeszcze k r o p k i na d  i.

Po p ie rw s z e  —  m e c h a n iz m  d z ia ła n ia  ro z ra c h u n k u  
gospodarczego zm usza  do o b n iż k i k o s z tó w  w ła s n y c h , 
tzn . do  o b n iż k i n a k ła d ó w  p ra c y  spo łeczn ie  n ie zb ę d n e j 
do re p ro d u k c ji danego  p ro d u k tu . T o  znaczy je s t ś w ia ­
d o m ie  s tosow aną  m e to d ą  o b n iż a n ia  w a r to ś c i p ro d u k ­
tó w  w  ogóle. T o  znaczy, d a le j, je s t w a ż k im  c z y n n ik ie m  
re a liz o w a n ia  k o m u n iz m u . K o m u n iz m  b o w ie m  z a k ła ­
d a  o b fito ś ć  ¡dóbr w s z e lk ie g o  ro d z a ju , a n ie  m a  co 
o ta k ie j o b f ito ś c i m yś le ć , d o p ó k i poszczegó lne  p ro d u k ­
t y  będą  „k o s z to w a ły  d ro g o “ , tzn . będą  a b s o rb o w a ły , 
z a w ie ra ły  w  ¡sobie, d u ż ą  ilo ś ć  p ra c y  ¡społecznie n ie ­
zb ę d ne j d o  ic h  w y tw o rz e n ia .

Po w tó re  —  w y c h o w a ć  spo łe cze ńs tw o  w  z ro z u m ie ­
n iu  w ła s n o ś c i ¡społecznej, w  z ro z u m ie n iu , że w łasn o ść  
sp o łe czn a  —  to  i c h  w ła sn o ść  —  m ożn a  ła tw ie j w ó w ­
czas, g d y  s y tu a c ja  m a te r ia ln a  lu d z i je s t śc iś le  z w ią ­
zana  z ¡sy tuac ją , z w y n ik a m i p rz e d s ię b io rs tw a , i c h  
p rz e d s ię b io rs tw a . R o z ra c h u n e k  g o sp od a rczy  ja k  n a j­
b a rd z ie j te m u  s p rz y ja . O czyw iśc ie , je ś l i  je g o  sens ro ­
z u m ie  c a ła  za łoga , a n ie  ty lk o  d y re k to r  i  g łó w n y  k s ię ­

gow y.
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N a  o m ó w ie n ie  p rz e k ła d u  pozos ta ło  b a rd zo  m a ło  
m ie js c a . M oże  to  je d n a k  le p ie j,  bo, n ie s te ty , n ie  m oż­
n a  o ty m  p rz e k ła d z ie  m ó w ić  dob rze .

Ju ż  p o p rz e d n io  w s k a z a liś m y  na n ie k tó re  b łę d y . 
O g ó łe m  b łę d y  te  m ożn a  p o d z ie lę  na  d w ie  k a te g o r ie .

P ie rw s z a  —  to  b łę d y , w y n ik a ją c e  z n ie d o s ta te c z n e j 
z n a jo m o ś c i ro d z im e g o  ję z y k a  p o ls k ie g o . T a k ie  w y ­
ra ż e n ia  ja k  „ je d n o o s o b o w y  k ie r o w n ik “  (np . s t r .  30), 
c ią g łe  „zab e zp ie cza n ie “  za m ia s t „z a p e w n ia n ie “  (oko­
lic zn o ść , że w  p ra s ie  d ró ż n y c h  u rz ę d o w y c h  w y s tą ­
p ie n ia c h  s p o ty k a  s ię  te n  sam  b łą d , n ie  z m ie n ia  fa k tu ,  
iż  je s t to  b łą d ), d o s ło w n e  tłu m a c z e n ie  „ w  u s ło w ia c h  
s o c ja liz m a “  p rze z  „ w  w a ru n k a c h  s o c ja liz m u “  za m ia s t 
„ w  gospoda rce  s o c ja lis ty c z n e j“  czy  „ w  u s t ro ju  s o c ja ­
l is ty c z n y m “ , d a le j „ t y m  sposobem “  —  „ t a k im  o b ra ­
z o m “ , c z y n ią  c z y ta n ie  k s ią ż k i t r u d n y m  i  p rz y k r y m ,  
n ie  m ó w ią c  ju ż  o ta k ic h  „ k w ia tk a c h “  ja k  „R o z to k iń -  
s k i K o m b in a t  F u t r ó w “  z a m ia s t „ F u te r “  (s tr . 127) czy  
„W e w n ą trz  każdego  ro d z a ju  u s ta la  się g a tu n k i s ta l i “  
(s tr . 44).

D ru g a  k a te g o r ia  b łę d ó w  —  to  ta k ie ,  k tó re  z n ie ­
k s z ta łc a ją  sens ro s y js k ie g o  o ry g in a łu .  N ie  m a m y  m o ­
żn o śc i w y lic z y ć  w s z y s tk ic h . O to  n ie k tó re  z n ic h :

N a  s tr .  22, us t. 1 opuszczono po  s ło w ie  „ż e “  z r o s y j­
sk ie g o  te k s tu  (s tr. 13) s ło w a : „p a ń s tw o  d y s p o n u je  p ro ­
d u k c ją  p rz e d s ię b io rs tw  p a ń s tw o w y c h “ , s k u tk ie m  cze­
go p o ls k i te k s t  p o z b a w io n o  sensu.

N a  s tr . 26, w ie rs z  ‘ 3 po  s ło w a c h  „p ra w a  ro z w o ju  
p r o d u k c j i “  w s ta w io n o  s p ó jn ik  „ i “ , s k u tk ie m  czego 
p rz e k ła d  ro z ró ż n ia  o d rę b n e  „p ra w a  ro z w o ju  p ro d u k ­
c j i “  i  „ ip ra w a  ro z w o ju  e ko n o m iczn e g o “ , podczas g d y  
w  te kśc ie  ro s y js k im  (s tr. 17) „p ra w a  ro z w o ju  e k o n o ­
m ic z n e g o “  są o b ja ś n ie n ie m , u o g ó ln ie n ie m  „ p r a w  ro z ­
w o ju  p ro d u k c j i “ , a, o c z y w iś c ie , n ie  czym ś o d rę b n y m .

N a  s tr . 28 s p o ty k a m y  d z iw o lą g  „ k r e d y t y  f in a n s o w e “ 
(w  gospoda rce  s o c ja lis ty c z n e j in n y c h  n ie  m a ), g d y  
p o w in n o  b y ć  „ k re d y ty ,  f in a n s e “  (s tr . 20 o ryg .).
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m iczn ych  i  m e todo lo g icznych  ¡plantowania w ie lo le tn ie g o , w ią ­
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tyczne), k tó re  na leży b ra ć  pod  uw agę p rz y  o p racow a n iu  p la ­
nu  w ie lo le tn ie g o . Dalsze dw a ro zd z ia ły  pośw ięcone są om ó­
w ie n iu  zadań i  p ro p o rc j i  p la n u  5 -le tn iego, a w  szczególno­
ści, d ro g i w a lk i o w y k ry c ie  re ze rw  tk w ią c y c h  w  gospodarce 
n a rodo w e j. W o s ta tn im  rozdz ia le  podane są m e to d y  ekono­
m iczne j c h a ra k te ry s ty k i i  a n a lizy  zam ie rzeń p lan ow ych .

P raca przeznaczona je s t d la  szerokiego a k ty w u  p lan is tów , 
k tó rz y  b io rą  u d z ia ł w  p rz y g o to w a n iu  p la n u  5-le tn iego.

M IR O S Z N IC Z E N K O  B .: P lanow an ie  p ro d u k c ji p rzem ys ło ­
w e j. T łu m . z ros. Z . C iąga ła  i  M . S zap iro  W arszawa 1955. 
PW G , S. 122.

K s iążka  zaw ie ra  om ów ien ie  pods taw ow ych  zagadnień d o ty ­
czących tre ś c i i  m e tod  op racow a n ia  ogó lnopaństw ow ego p la ­
n u  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j. U w zg lęd n ia  ró w n ie ż  szereg p ro ­
b lem ów  zw iązanych  z o p racow a n iem  p la n ó w  p ro d u k c ji  d la 
poszczególnych p rzeds ięb io rs tw .

N a  s tr . 35 p rz e tłu m a c z o n o  te rm in  „E k o n o m ic z e s k a ja  
fo rm a “  (s tr . 28 o ryg .)  ¡przez „F o rm a  g o s p o d a ro w a n ia “ . 
Je s t to  d u ż y  b łą d . F o rm a  g o s p o d a ro w a n ia  —  to  b y ­
ło b y  po  ro s y js k u  „ fo rm a  c h o z ia js tw o w a n ja “ . „E k o ­
n o m ic z e s k a ja  fo rm a “  —  to  p o s ta ć  e k o n o m iczn a  
(w  p rz e c iw s ta w ie n iu  do  „m e to d y “ ). K i l k a  w ie rs z y  
p rz e d  t y m  t łu m a c z  sa m  s łu s z n ie  p rz e ło ż y ł te rm in  
„ fo r m a “  ja k o  „p o s ta ć “ .

N a  s tr .  40 c z y ta m y  o „w p ły w a c h  d o  b u d ż e tu “ , g d y  
ch o d z i o „ w p ła ty “  (s tr . 33 o ry g . „ p ła t ie ż i“ ). N a  te jż e  
s tro n ie  f ig u r u je  „m ło d s z y  p e rs o n e l o b s łu g i“  z a m ia s t 
„n iższe g o  p e rs o n e lu  a d m in is tra c y jn e g o “ . N a  s tr . 54 
s p o ty k a m y  „p rz e s trz e ń  p ro d u k c y jn ą “  z a m ia s t „p o ­
w ie rz c h n i p r o d u k c y jn e j“  (s tr . 48 o ry g .) .

N a  s t r .  62 c z y ta m y : „ Z  p o c z ą tk ie m  1926 r .  gospo­
d a rk a  ra d z ie c k a  w k ro c z y ła  w  d ru g i  o k re s  n e p u . Z a ­
zn a czy ł s ię  on  z d e c y d o w a n y m  z a p o c z ą tk o w a n ie m  in d u ­
s t r ia l iz a c ji ,  co oznacza ło  p o w a ż n y  postęp  w  d z ie d z i­
n ie  ro z ra c h u n k u  gosp od a rcze g o “ ,

A  p o w in n o  b y ć :

„C e c h ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  p rz e jś c ia  g o s p o d a rk i ra ­
d z ie c k ie j w  p o c zą tka ch  r. 1926 do  d ru g ie g o  e ta p u  n epu  
b y ło  za p o c z ą tk o w a n ie  o k re s u  bezpośredn iego  u p rz e m y ­
s ła w ia n ia  k r a ju ;  oznacza ło  to  p o w a żn e  ja k o ś c io w e  
z m ia n y  w  d z ie d z in ie  ro z ra c h u n k u  gospodarczego“ , (s tr. 
58 o ryg .). M ó w ić  o „p o w a ż n y m  p o s tę p ie “  ro z ra c h u n k u  
gospodarczego  w  r .  1926 je s t  n ie w ą tp l iw ie  a n ty c y p o ­
w a n ie m  p rz y s z ło ś c i. K ro n ro d  tego  n ie  ro b i.

P r z y  w ię k s z e j u w a d ze  m ożn a  b y ło  ty c h  w s z y s tk ic h  
b łę d ó w  u n ik n ą ć .

P o n ie w a ż  p rz y s w a ja n ie  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j p rz y  
p o m o c y  z ły c h  p rz e k ła d ó w  c h y b ia  ce lu , w y d a je  s ię , że 
w y d a w n ic tw o  p o w in n o  d o k ła d n ie j w s p ó łp ra c o w a ć  
z t łu m a c z a m i w  to k u  re a l iz a c j i  w y d a w a n ia  p rz e k ła d u .

'  T. S.

W  p ie rw szych  trze ch  rozdz ia łach  m a ją cych  ch a ra k te r ogó l­
n y , a u to r om aw ia  ro lę  p rze m ys łu  w  ro z w o ju  g o spoda rk i n a ­
ro d o w e j, o rgan izac ję  zarządu i  ¡p lanowania o raz ogólne za­
sady ¡p lanow ania p ro d u k c ji  ¡przem ysłow ej.

N astępne dw a  ro zd z ia ły  z a jm u ją  się m e to d yką  op racow a­
n ia  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h  oraz p o d s ta w o w ym i w ska źn ika m i 
p la n u , ja k  p ro d u k c ja  g loba lna  1 tow a row a , w s k a ź n ik i p ro ­
d u k c ji  w  jedn os tkach  n a tu ra ln y c h , w s k a ź n ik  aso rtym en tu , 
ja k o ś c i p ro d u k c ji,  n o w y c h  ¡typów  w y ro b ó w , koope ro w anych  
dostaw , k a p ita ln y c h  re m o n tó w  itd .

O sta tn i ro zd z ia ł t ra k tu je  o  m e todach k o n t ro l i  w y ko n a n ia  
p lanu . P raca zaopatrzona je s t lic z n y m i w z o ra m i ta b lic  s to ­
sow anych p rz y  o p racow a n iu  p la n ó w  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j.

K s iążka  ¡przeznaczona je s t przede w s z y s tk im  d la  p raco ­
w n ik ó w  je d n o s te k  p lan ow an ia  w  m in is te rs tw a ch , a także  dla 
w yk ła d o w c ó w  i  s tud en tó w  w yższych  zak ład ów  n a u ko w ych .

S ZTU R M  DE S ZT R E M  E. E lem en ty  d e m o g ra fii. W arszawa 
1955. PW G , s. 236.

P raca p ro f. E. S z tu rm  de S ztrem a — ja k  zaznacza w  p rzed ­
m o w ie  do  k s ią ż k i re d a k c ja  w y d a w n ic tw a  — je s t p ie rw szą 
u  nas o ry g in a ln ą  p ró b ą  m a rks is tow sk ieg o  u ję c ia  e lem en tów  
d e m o g ra fii.

D e m o g ra fia  z a jm u je  s ię  stanem  lic ze b n ym  ró żnych  skup ień  
i  ug ru p o w a ń  lu d z k ic h  ic h  s tru k tu rą  oraz fa k ta m i, m a ją c y m i 
w p ły w  na  ich  zm ianę. P ra k tyczn a  użyteczność d e m o g ra fii 
je s t w szechstronna.

S ta ty s ty k a  dem ogra ficzna  da je  ścis łe na  n a u ko w ych  pod­
staw ach o p a rte  dane do c h a ra k te ry s ty k i u s tro ju  społeczne­
go, dane n iezbędne do p la n o w a n ia  g o spoda rk i na ro d o w e j, do 
uzyska n ia  w ska źn ikó w  ch a ra k te ry z u ją c y c h  poz iom  ro z w o ju  
ekonom icznego k ra ju .  Z na jom ość lic z b  d e m ogra ficznych  da-
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je  p la n is to m  dane do p la n o w a n ia  s iec i szkó ł i  k o n tyn g e n tó w  
uczącej się m łod z ieży , in s ty tu c j i  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y c h , za­
k ła d ó w  zd ro w ia , do p la n o w a n ia  p ro d u k c ji p rze d m io tó w  ko n - 
s u m c ji, ro z w o ju  s ieci h a n d lo w e j, do badan ia  re p ro d u k c ji 
ludnośc i, osiągnięć s łużby  zd ro w ia , u m o ż liw ia  k o n tro lę  w y ­
ko n a n ia  pa ńs tw ow ych  p la n ó w  g o spoda rk i n a rodo w e j.

K s iążka  podz ie lona  na 5 części om aw ia  następu jące zagad­
n ie n ia : M e todo lo g ia  d e m o g ra fii i  ź ród ła  s ta ty s ty k i dem ogra­
fic zn e j stan, rozm ieszczen ie i  s tru k tu ra  lu d n ośc i, ru c h  lu d ­
ności, ilo ś c io w y  ro zw ó j ludn ośc i. O bok zagadnień m e to d o lo ­
g icznych , k tó re  są skup ione  w  części p ie rw sze j, ks iążka  za­
w ie ra  bogactw o da n ych  lic zb o w ych  tyczących  się rozm iesz­
czenia, s tanu i  ro a w o ju  ludn ośc i k o n ty n e n tó w , k ra jó w  eu ­
ro p e js k ic h  i  po zaeu rope jsk ich  oraz lu d n o śc i P o lsk i.

S tru k tu ra  lu d n o śc i pokazana je s t w e d łu g  ro zm a itych  p rze ­
k ro jó w , a w ięc  w e d łu g  p łc i, w ie k u , s tanu cyw iln e g o , m iast 
i  w s i, ra sy , na rodow ośc i, ję zyka  itd . ;  w e d łu g  zaw odów  i  w y ­
kszta łcen ia . Część tra k tu ją c a  o ru c h u  ludn ośc i o b e jm u je  za­
gadn ien ie  u ro d z in , zgonów , zd row o tnośc i, m ig ra c ji. O sta tn ia 
część pośw ięcona je s t k ry ty c z n e m u  om ó w ie n iu  b u rz u a z y j- 
n ych  ilo śc io w ych  te o r i i  lu d n o śc io w ych  (M a lthusa , te o rie  neo- 
m a ltu z ja ń sk ie  i  postm a ltuz jań& k ie ).

P E R E T IA T K O W IC Z  R .: P lanow a n ie  o b ro tu  tow arow ego
w  de ta lu . W arszawa 1955. PW G , s. 240.

P raca napisana przez p ra co w n ika  In s ty tu tu  H a n d lu  i  Ż y ­
w ie n ia  Z b io row ego , pośw ięcona je s t m e todyce i  te c h n ic e -p la ­
n o w a n ia  o b ro tu  tow a row ego  w  d e ta lu . N ie  je s t ona — ja k  
zaznacza a u to r w  p rze d m o w ie  -  p o d rę czn ik ie m  czy ko m e n ­
ta rzem  do o b ow iązu jących  przep isów . C elem  te j p ra cy  b y ło  
zbadanie  p rzo d u ją cych  m e tod  p la n o w a n ia  o b ro tu  to w a ro w e ­
go, s tosow anych przez je d n o s tk i te reno w e h a n d lu  d e ta licz ­
nego oraz op racow a n ie  w  o p a rc iu  o is tn ie ją c y  do robe k  te o ­
re ty c z n y  i  dośw iadczen ia p ra k ty k i,  m e to d y k i p la n o w a n ia  n a j­
b a rd z ie j odpow iad a jące j ob ecnym  po trzeb om  i  m oz liw os-

" łc T ią ż k a  zaw ie ra  12 ro zdz ia łów , z k tó ry c h  p ie rw sze dwa 
m a ją  c h a ra k te r ogó lno te o re tyczny . W  p ie rw szym  rozdzia le  
o m ó w io n y  je s t zakres o b ro tu  tow a row ego  w  u s tro ju  s o c ja li­
s tyczn ym  i  w  o kres ie  p rze jśc io w ym , jego  ro la  w  re p ro d u k c ji 
soc ja lis tyczn e j i  w  za o p a tryw a n iu  ludnośc i, w  d ru g im  zas 
ogólne zasady p la n o w a n ia  gospodarczego i  o rgan iza c ja  p la -
now an ia  ha n d lu . ,

W następnych  rozdz ia łach  a u to r om aw ia  znaczenie i  ro  ę 
a n a lizy  ekonom iczne j i  je j  zadania w  ,p la n o w a n iu  h a nd lu , 
m e to d y  a n a lizy  ry n k u  i  te ch n ikę  ob licza n ia  w skaźn ikó w . D u ­
żo m ie jsca  poświęca a u to r szczegółowem u o m ó w ie n iu  spo­
sobów i  m e tod  p la n o w a n ia  sprzedaży, zapasów i  zakupów . 
O sta tn ie  ro zd z ia ły  pośw ięcone są om ó w ie n iu  p la n o w a n ia  o b r o ­
t u  de ta licznego w  o rgan iza c jach  na szczeblu w o jew ó dz tw a  
o raz k o n tro l i  p rzeb iegu  w y k o n y w a n ia  p lanów .

K s iążka  przeznaczona je s t d la  p ra c o w n ik ó w  s łużby  p la n o ­
w an ia , s łużby  ha n d lo w e j te re n o w ych  p rzeds ięb io rs tw  h a nd lu  
de ta licznego, d la  p ra co w n ikó w  w y d z ia łó w  h a n d lu  p re zyd ió w  
ra d  n a ro d o w ych  o raz s tud en tó w  szkó ł ekonom icznych . B i-
b lio g ra f ia  — 30 p o z y c ji. . . na_
B A R A N  S.: Planowanie finansowe inw estycji w  rada h 
ro d o w ych . W arszawa 1955. PW G , s. 202.

Jest to  p ie rw sza  p róba  op racow a n ia  p ro b le m a ty k i p ian o - 
w a n ia  finansow ego in w e s ty c ji na o d c in ku  ra d  na rodow ych .

Część I - O  ch a rak te rze  o g ó ln ym  -  o m aw ia  ro zw o j sy­
stem u p lan ow an ia  finansow ego  in w e s ty c ji do 1951 r. oraz 
zm ia n y  w  system ie  w  okres ie  la t  1952—1955. Częsc U  i  I  
za jm u je  się p la n ow an ie m  fin a n s o w y m  in w e s ty c ji p o z a lim i-
to w ych  i  l im ito w y c h  n ie sce n tra lizow anych . O sta tn ia  częsc 
p ra cy  poświęcona je s t o m ó w ie n iu  in w e s ty c ji p o z a lim ito w y c h  
i  ich  źród ła  fina nsow an ia . Całość ilu s tro w a n a  lic z n y m i p rz y -

k K s ia ^ a  s tan ow i p o ra d n ik  dla p ra co w n ikó w  służb fin a n so ­
w y c h ' in w e s ty c y jn y c h , p re zyd ió w  ra d  na ro d o w ych  w szys t­
k ic h  szczebli o raz  in w e s to ró w  bezpośrednich . Mozę służyć 
ja k o  po d rę czn ik  d la  w y k ła d o w c ó w  i  s łuchaczy w  zakres ie  
A yk ła d ó w  na te m a t p lan ow an ia  finansow ego in w e s ty c ji.

L IA S N IK O W  I . :  K szta łcen ie  spe c ja lis tów  d la
ZSRR. P rze k ła d  z ję z y k a  ro sy jsk ie go . W arszawa 1955. ,P W  ,

Zadan iem  p ra c y  je s t dać p ró b ę  op racow a n ia  m e todo logu  
ob licza n ia  pe rspek tyw iczn ego  zapotrzebow an ia  na s p e c ja ł- 
s tów  N a podstaw ie  a n a lizy  ro li  spe c ja lis tów  w  procesie  p ro ­
d u k c ji  oraz u o g ó ln ie n ia  doświadczeń w  d z ied z in ie  p la n o w e ­
go s i l e n i a  k a d r sp e c ja lis tó w  a u to r u s iłu je  s tw o rzyć  m e­
tod o log ię  p rzyg o to w a n ia  i  p rz y d z ia łu  sp e c ja lis tów  d la  prze 

m ys łu  ZSRR.

K s iążka  przeznaczona je s t d la  p ra co w n ikó w  p lan ow an ia  
ozaz p ra c o w n ik ó w  m in is te rs tw  z a jm u ją cych  się sp raw am i 
p rzyg o to w a n ia  i  p rz y d z ia łu  k a d r  spec ja lis tów .

* Choziajstwiennoje razw itje  stran narodnoj diem okratn  
(R ozw ój gospodarczy k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j) M -w a  54 
W niesz to rg izda t s. 256,. N auczn o -iss led ow a tie lsk ’ j In s t itu t  M i-  
n is tie rs tw a  W nieszn ie j T o rg o w li SSSR.

Praca zaw ie ra  z b ió r  m a te r ia łó w  ilu s tru ją c y c h  ro zw o j go- 
spodarczy k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j (w łączn ie  z C h in a ­
m i) w  r .  1953. O bszerny a r ty k u ł w s tę p n y  o m aw ia  ro zw o j 
e k o n o m ik i i  h a n d lu  zagran icznego ty c h  k ra jó w .

* B A R N G O LC  S., S U C H A R IE W  A .: Ekonom iczeskij analiz 
raboty prom yszlennych p r ied p rija tij po dannym  o tocztnosti. 
(A na liza  ekonom iczna p ra c y  p rze d s ię b io rs tw  p rze m ys ło w yc  , 
na podstaw ie  danych  spraw ozdaw czości) M -w a  54 Gossta-
t iz d a t s. 342. .

T e o re tyczne  po d s ta w y  a n a lizy  gospodarczej p rzeds ięb io rs tw  
p rze m ys ło w ych  i  p ra k ty c z n e  p rz y k ła d y  w y k o rz y s ty w a n ia  da­
n ych  spraw ozdaw czości p rz y  a n a liz ie  p rzeds ięb io rs tw a . 
K s iążka  przeznaczona je s t d la  p ra k ty k ó w . M ogą z m e j ró w ­
n ież ko rzys ta ć  s tudenc i szkó ł eko nom iczn ych .

* W nutripro iz wodstwienny j e riez ierw y. R ie ze rw y  rosta 
p ro izw o d s tw ie n n o s ti tru d a . (R ezerw y w ew ną trzzak ła dow e  
R eze rw y  w z ro s tu  w y d a jn o śc i p ra cy ) M -w a  54 G o sp o litizd a t

P raca w  dość p rzys tę p n e j fo rm ie  p rzeds ta w ia  ca ło ksz ta łt 
p ro b le m ó w  dot. u ja w n ia n ia  i  w y k o rz y s ty w a n ia  w e w n ę trz ­
n ych  re ze rw  w z ro s tu  w y d a jn o śc i p ra c y  w  p rzeds ięb io rs tw ie . 
W  szczególności om ów iono  zagadnien ie  w ła śc iw e j gospodar­
k i  s iła  roboczą, postępu technicznego, o rg a n iz a c ji p ra cy , 
in te re s u ją c y  je s t  ro zd z ia ł p ra cy  w  k tó r y m  sch a ra k te ryzo w a ­
no m e to d y  ko m p le kso w e j a n a liz y  is tn ie ją c y c h  w  przedsię- 
b io rs tw ie  re ze rw  w z ro s tu  w yd a jn o śc i p racy .

M a te r ia ły  do p ropagow an ia  i  p ro je k to w a n ia  b u d o w n ic tw a  
m ieszkan iow ego. N o rm a ty w y  i  w y tyczn e  m ie szka ln ic tw a  ro ­
dzinnego i  zb iorow ego. O pr. red. o raz op is  a n a llt. p ro je k ­
tó w  m g r inż . a rch . J . V O G T M A N .

Praca ukaza ła  się ja k o  zeszyt 10 P rac  IB M  w yd a w a n ych  
przez w y d a w n ic tw o  „B u d o w n ic tw o  i  A rc h ite k tu ra  .

Zeszyt te n  zaw ie ra  a r ty k u ł w s tę p n y  m g r inż . arch. E. U n - 
ge row e j o m a w ia ją cy  ro zw ó j n o rm a ty w u  p ro je k to w a n ia  b u ­
d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego, podstaw ow e m a te r ia ły  p o trze b ­
ne do p ro je k to w a n ia  d la  m ie szka ln ic tw a  zb io row ego  i  ro  
dzinnego; n o rm a ty w  p ro je k to w a n ia  d la  s ta łych  h o te li ro ­
b o tn iczych  u zu p e łn io n y  zosta ł w y ty c z n y m i p ro je k to w a n ia  
w yposażenia  p o ko jó w  m ie szka lnych , ku ch e n  podręcznych 
i  zespołów  sa n ita rn ych . Podane ro zw iązan ia  p ro je k to w e  w y ­
konane  zos ta ły  w  o p a rc iu  o now e n o rm a ty w y . P rz y k ła d y  
w y b ra n e  zosta ły  z b ieżące j p r a k ty k i p ro je k to w a n ia . T yp o ­
w e sekcje  m ieszka lne  zacze rpn ię to  ze s tud iów  p ro je k to w y c h

Zeszyt zam yka op racow an ie  W . L it te re r  p t. „W s k a ź n ik i 
techn iczno-ekonom iczne  d la  p lan ow an ia  i  p ro je k to w a n ia  ro ­
dzinnego b u d o w n ic tw a  m ieszkan iow ego“ . W  a r ty k u le  om o- 
w io n o  do bó r pods taw ow ych  w ska źn ikó w , pow iązania^ m ię -

w skaźn ikó w .
M a te r ia ły  zebrane w  zeszycie przeznaczone są przede 

w s zys tk im  d la  u ż y tk u  p ro je k ta n tó w  i  p la n is tó w . M ogą bye 
ró w n ie ż  użyteczne d la  s łuchaczy w yższych  ucze ln i a rc h ite k ­
to n iczn ych  oraz w szys tk ich  in te re su ją cych  się zagadnie- 
n ’em  b u d o w n ic tw a  m ieszkaniow ego.

* P rzeg ląd  b ib lio g ra f ic z n y  z zakresu h a n d lu  i  żyw ie n ia  
zb io row ego. W -w a 54 z. 1—2 IH 2  s. 105.

B ieżąca b il io g ra f ia  adnotow ana; om aw iany  zeszyt o b e j­
m u je  m a te r ia ły  z  p ierw szego p ó łrocza  1954 r. U k ła d  dz ie­
s ię tny . N a ko ń cu  zeszytu zam ieszczono spis zestaw ień b i­
b lio g ra fic z n y c h  sporządzonych przez D z ia ło w y  O środek D o ­
k u m e n ta c ji N auko w o -T e ch n iczn e j IH Z  w  la ta ch  1953—54.

* Z A L E W S K A  N .: P rzeg ląd  b ib lio g ra f ic z n y  z zakresu cze­
chosłow ackiego h a n d lu  i  ż y w ie n ia  zb io row ego. Zeszyt spec­
ja ln y .  iW -wa 54 SHZ is. 122.

B ib lio g ra f ia  adnotow ana, o b e jm u ją ca  k s ią ż k i i  a r ty k u ry  
z czasopism o p u b liko w a n e  w  C zechos łow ac ji w  la ta ch  
! 949_ 54. u k ła d  m a te r ia łu  s ta rann y , w g  k la s y f ik a c ji  dz ies ię t­
n e j. N a le ży  p o d k re ś lić  znaczenie tego op racow an ia , k to rego  
celem  je s t rozpow szechn ien ie  w  Polsce zdobyczy czechosło­
w a c k ie j n a u k i i  p r a k ty k i h a n d lo w e j. M a te r ia ły  na podsta­
w ie  k tó ry c h  op racow ano o m a w ia n y  zeszyt zebrane są w  B i­
b lio tece , IH Z  w  W arszaw ie , W  b ib l io g ra f ii  b ra k  spisu w y ­
ko rzys ta n y c h  czasopism.

*) z  k a r to te k i R e d a kc ji P rzeg lądu  B ib lio g ra fic zn e g o  P iś ­
m ie n n ic tw a  E konom icznego.
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